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IY dniach 4 — I I  września 
IV -ty T ydzień  L otn iczy r. b. odbędzie się na terenie

całej Rzeczypospolitej, do­
rocznym zwyczajem, IV-ty Tydzień Lotniczy, organizo­
wany przez Ligę Obrony Powietrznej Państwa.

R z ą d  popiera nasz „ Tydzień ‘  w ca łe j rozciągłości. 
Zarówno p. prezes R a d y  Ministrów, ja k  i poszczególni 
pp. ministrowie Wydali specjalne okólniki, zalecające po­
parcie „ Tygodnia“  przez podwładne sobie urzędy.

Również gorąco Wzięło do serca sprawę „ Tygodnia“ 
nasze patrojotyczne Duchowieństwo. J. Em. Prymas Pol­
ski, ks- kardynał Hlond, jahjoteż J. E . inni biskupi pol­
scy, do których Zarząd Główny L. O P . P. zwrócił się 
w swoim czasie z prośbą o poparcie Ligi w czasie „T y ­
godnia Lotniczego*, przesłali Lidze Obrony Powietrznej 
Państwa, na ręce Zarządu Głównego, błogosławieństwo 
dla je j prac i polecili podwładnemu sobie Duchowieństwu 
zwrócenie bacznej uwagi na nasz „ Tydzień" i jak naj­
większe poparcie go.

Reszta zatem należy do społeczeństwa, które — nie 
Wątpimy W to oni na chwilę —  pójdzie za wskazaniami 
R ządu  i Duchowieństwa.

Wierzymy, że każdy Polak i Polka spełni swój 
obowiązek obywatelski i przyczyni się do powodzenia 
„IV-go Tygodnia Lotniczego“.

Pamiętajmy: 4 — I I  Września r. b !
Komuż z ludzi, interesujących 

P ierw sze  zad an ie  się lotnictwem i jego różnorod- 
naszego A ero k lu b u  nym wpływem na kształtowanie

życia powojennego, nie nasunęło 
poważnych refleksyj słynne już dzisiaj powiedzenie pre­
zydenta Coolidge’a do Lindbergh’a: ,, Pułkowniku, jesteś 
najlepszym Ambasadorem Ameryki!"

I  mimowoli staje przed oczyma mglisty obraz naszej 
rodzimej propagandy dyplomatycznej, z je j wielkiemi 
zadaniami i jakże niesłychanie małym rezultatem!...

A jeżeli uprzytomnimy sobie, że jeszcze do niedaw­
na dla przeciętnego Amerykanina Polska to był Pade­
rewski, ewtl. — t out e  p r o p o r t i o n  g ar de e  — 
Zbyszko Cyganiewicz lub Pola Negri, — nie wskrzeszając, 
oczywiście, świetnych tradycyj z czasów walk o niepodle­
głość Ameryki, — musimy stwierdzić, że czyn polski, 
przemawiający tak Wyraziście, jak czyny Lindbergh’a, 
Chamberlina lub Byrd'a, Wstrząsnąłby niewątpliwie da­
leko silniej t>sychiką współczesną i trafiłby do serc i Wy­
obraźni stokroć łatwiej, niż powódź najciekawszych bro­
szur, odczytów i wizyt propagandowych.

Czyż np. Orliński, lądujący W New — Yorku na pol­
skim płatowcu z polskim silnikiem, nie uczyniłby Więcej 
dla pożyczki amerykańskiej od szanownych wysiłków na­
szych wybitnych finansistów?..

A  przecież my więcej od innych kraj°w  potrzebu­
jemy tego rodzaju propagandy.

*

Nie brak nam niewątpliwie uzdolnionych wynalaz­
ców, nie brak inżynierów i techników, czego dowodem 
chociażby skromna, ale znamienna tegoroczna Wystawa 
Lotnicza (silnik Brzeskiego!); nie brak Wśród asów na­
szego lotnictwa ludzi, którzyby chętnie stanęli do współ­
zawodnictwa W podboju Atlantyku.

Czegóż więc trzeba? L i tylko jednej woli i jednej 
ręki, któraby skoordynowała wszystkie wysiłki i poparła 
moralnie i materjalnie usiłowania tych, co rozumieją do­
niosłość zagadnienia-

W powstającym Aeroklubie witamy z całą ufno­
ścią placówkę, która przedewszystkiem powołana jest do 
wprowadzenia polskiego lotnictwa na teren międzyna­
rodowy.

Rozumiemy, że instytucja ta nie może zająć się 
szczegółami organizacji lotu transatlantyckiego, może 
jednak i powinna powołać do życia Komitet ,,Lotu Pol­
sko-Amerykańskiego", któryby zajął się stroną techniczną 
i finansową tego zadania. Nie wątpimy o jak najżyczli- 
Wszem poparciu zarówno rządu, jak i szerokich warstw 
naszego społeczeństwa. Szybka decyzja w tej mierze 
umożliwi dokonanie lotu już w roku przyszłym,

Narazie słychać coś wprawdzie o zamiarach przelo­
tu przez Atlantyk kpt. Idzikowskiego W Paryżu, ostatnio 
zaś — kpt. Kowalczyka w Poznaniu — nie wiemy jed­
nak t obawiamy się, czy są one oparte na dość solidnej 
podstawie organizacyjnej.

W tym Wypadku zaś — jak sądzimy — wbrew 
Mickiewiczowskiemu „mierz siły na zamiary", należy 
mierzyć „zamiar według sił".

Jesteśmy zbyt ubodzy i nasza opinja lotnicza jest 
nazbyt mało jeszcze ugruntowana w świecie, abyśmy mo­
gli sobie pozwolić na niepowodzenie, jakie ostat­
nio choćby spotkało Niemców.

Jakkolwiek niema większego przelotu, któryby nie 
był połączony z ryzykiem, musimy jednak uczynić wszy­
stko, aby nasz lot atlantycki był uwieńczony powodzeniem. 
Trzeba zapalić nim cały naród, wprząc do organizacji 
całe społeczeństwo.

W grę bowiem wchodzi tu już nie osoba pilota, lecz 
honor Państwa, które on reprezentuje — narodu, którego 
jest synem i którego Wartość i żywotność mierzyć będą 
jego Wartością i powodzeniem jego lotu.

A wiec do czynu! Niech braterstwo broni, uświę­
cone wysiłkami naszych bohaterów na ziemi amerykań­
skiej, wzmocni węzły, łączące obydwa narody, brater­
stwem zwycięstwa w przestworzu. Symbol nasz narodo­
wy, Orzeł B iały niech stanie się symbolem tego „białego 
ptaka" polskiego, na którym polski lotnik na polskim 
aparacie zaniesie Nowemu Światu pozdrowienie od Nowej
Polski•
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I V -,,  T Y D Z I E Ń  L O T N I C Z Y
o raz czwarty w dziejach naszej instytucji organizujemy , ,Tydzień Lotniczy’ ; po raz czwarty 

zwracamy się do społeczeństwa z gorącym apelem: ,,Pomóżcie nam !”
Nie! Nie nam. Pomóżcie Państwu, a więc sobie!
Zaiste bowiem, niewiele jest organizacyj, których rozwój i potęga byłyby tak ściśle

związane z rozwojem i potęgą Państwa, jak  Liga Obrony Powietrznej! Popularne hasło, które
rzuciliśmy w swoim czasie w ,,Locie Polskim ”: ,,Silne lotnictwo — to silna Polska — nie 
jest czczym frazesem, lecz treścią najistotniejszą naszego bytu fpaństwowegokwestją dla 

nas —  bez przesady — życia i śmierci.

M yliłby się jednak ten> kj°by sądził, że silne lotnictwo może i powinien stworzyć jedynie Rząd.
Rząd, choćby najbardziej doceniał doniosłość lotnictwa, może jedynie operować W granicach przy­

znanego mu budżetu. A  budżet nasz — Państwa na dorobku, obarczonego zniszczeniem zgórą wiekowej 
potrójnej okupacji —■ z natury rzeczy jest i musi być skromny; tymczasem tyle potrzeb palących woła 
o zaspokojenie, tyle ugorów jałowych narodowego życia oczekuje uprawy, aby w rolę żyzną przemienić 
się mogły, że niewiadomo czasem od czego zacząć, co naprzód tworzyć mamy.

Więc, jak  powiadam, Rząd sam nie stworzy silnego lotnictwa. Stworzyć je  może jedynie Naród—  
uświadomione obywatelsko, patrjotyczne społeczeństwo, zgrupowane, bez względu na warstwę i przekona­
nia polityczne, pod sztandarem Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

W  ub. roku prezes Zarządu Głównego L. O. P . P , b. premjer, prof. Antoni Ponikowski, pisząc
na tem miejscu o ówczesnym ,, Tygodniu Lotniczym” . wspomniał o przesileniu, jakie przechodziła wtedy 
Liga, dając wyraz nadziei i przekonaniu, że, dzięki wzmożonej czujności Wszystkich władz Ligi oraz 
czujności je j wszystkich członków, utracone częściowo zaufanie do niej wśród społeczeństwa zostanie 
przywrócone i wóz Ligi z dawnym rozpędem potoczy się dalej.

Tak się też istotnie stało. L .O .P .P . spokojnie patrzy dziś W przyszłość, pewna, że ta przyszłość 
do niej należy.

Rok ostatni był rokiem wytężonej pracy, której rezultaty zaznaczyły się na wielu polach. Pisa­
liśmy o nich niejednokrotnie, nie będziemy tego raz jeszcze powtarzali. Zresztą czytelnicy nasi znajdą 
w niniejszym numerze ciekowe wykresy statystyczne, dotyczące działalności Ligi, których cyfry mają naj­
lepszą wymowę. Wymowne są również sprawozdania Komitetów Wojewódzkich L. O. P .P . ,  uzupełnia- 
jące dane statystyczne, a świadczące, jak  pracują poszczególne prowincje.

Stwierdzając pomyślny rozrost i rozwój naszej organizacji, nie myślimy ani na chwilę spocząć na 
laurach. Przeciwnie! Wiemy i z czystem sumieniem składamy raport społeczeństwu, że zrobiliśmy już  
wiele, ale Wiemy także, że jeszcze więcej mamy do zrobienia! Droga nasza daleka, realizacja
naszych celów ostatecznych nieprędka. Kroczymy jednak P° tej trudnej nieraz drodze z otuchą, bo wie­
rzymy w siłę i żywotność naszego plemienia, wysokie przeznaczenie naszej rasy, bujny rozpęd naszego 
Narodu, niczem górski potok wezbrany, rwącego się do Wolności i Wielkości.

I V  Tydzień Lotniczy ma pomóc Lidze Obrony Powietrznej Państwa do realizacji szeroko zakreślo­
nego i w ścisłem porozumieniu z władzami państwowemi opracowanego programu. W  programie tym — 
po szczęśliwie doprowadzonem do k°ńca wiekopomnem dziele L ig i— budowie Instytutu Aerodynamicznego 
W Warszawie, którego poświęcenie uroczyście otworzy nasz , ,Tydzień” —- n a  pierwszy plan wybija się 
obecnie, obok zamierzonej budowy własnej szkoły pilotów, budowa lotnisk i lądowisk- Siecią ich musimy 
pokryć kraj cały — sieć ta bowiem — to lotnictwo komantkacy ine> a wtęc bogactwo i potęga Państwa 
w czasie pokoju, oraz jedynie skuteczna obrona powietrzna w razie wojny!

Zwracamy się więc do społeczeństwa:

Pomóżcie nam !

I znów — nie nam. Pomóżcie Państwu, a więc sobie!

Wszyscy i wszystko dla „IV-go Tygodnia Lotniczego l”
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F  o k k ‘ r F. VIII

Zadanie to jednak jest bardzo trudne do wyko­
nania ze względu na słaby rozwój naszego przemysłu 
lotniczego wogóle i duże wym agania, jak ie  z koniecz­
ności winny być staw iane projektodawcy współcze­
snego samolotu komunikacyjnego.

W ym agania te w ypływ ają z założenia, że komu­
nikacja lotnicza w Polsce nie może posługiwać się 
aparatam i gorszemi od zagranicznych, a to ze wzglę­
du na bezpieczeństwo lotu, jak również na konku­
rencję sąsiedzką.

Istotnie w komunikacji wewnętrznej nie możemy 
zastąpić używanych zagranicznych samolotów gor­
szemi krajowemi, gdyż i przedsiębiorstwa straciłyby, 
z w ielkim  trudem zdobyte, zaufanie do nowego środ­
ka przewozowego śród nielicznych dotąd klijentów.

zmuszone jest wym agać od konstruktora, aby pro­
jektow any polski samolot nie ustępował co najmniej 
samolotowi niemieckiemu.

Przyznać należy, że wym agania te są istotnie 
bardzo wysokie, gdyż niem ieckie samoloty komuni­
kacyjne należą do najlepszych.

Czy potrafimy w obecnych warunkach tak i sa­
molot skonstruować, przyszłość pokaże. W  każdym 
bądź razie musimy tak ie zadanie sobie postaw ić w y­
raźnie, i zabrać się do jego rozw iązania z w ielkim  
pośpiechem.

Przykładv z innych dziedzin przemysłu (budowa 
nowoczesnych parowozów polskiego typu) pozwala­
ją mieć nadzieję, że jednak dobry samolot polskiej 
konstrukcji zdobędziemy.

1 N Z  W I T O L D  C Z A P S K I  

Dyrektor Dep. Eksploatacyjnego Min. Komunikacji

Pilne zadanie te dziedzinie Komunikacji Lotniczej

Najważniejszem zadaniem, jak ie  obecnie ma do 
rozwiązania nasze lotnictwo cywilne, jest zdo­
bycie własnego samolotu komunikacyjnego.
J a k  wiadomo, istn iejące w Polsce przedsiębior­

stwa komunikacji lotniczej posługują się dotychczas 
aparatam i zagranicznemu.

Taki stan rzeczy w ytw arza zależność tych towa­
rzystw  od przemysłu zagranicznego i może być to le­
rowany tylko przez pewien czas, lecz na dłuższą me­
tę utrzym any być nie może ze względu na nasze po­
łożenie państwowe.

Musimy przeto zdobyć własny samolot komuni­
kacyjny, w ytw arzany w fabrykach krajowych, i to 
możliwie w najbliższym czasie.

W komunikacji m iędzynarodowej odcinek łączący 
sąsiadujące Państwa byw a zasadniczo eksploatowany 
równolegle przez oba Państwa zainteresowane. Na 
takich  zapewne w arunkach będzie w przyszłości m. 
in. organizowana eksploatacja linij Poznań — Berlin 
oraz W ilno (lub Stołpce) — M oskwa. Obaj sąsiedzi 
nasi przeznaczą dla tych odcinków najlepsze z istn ie­
jących typów samolotów wyrobu niem ieckiego. O 
ileby samoloty polskie okazały się gorsze, byłaby nie­
możliwą w szelka konkurencja w przewozie podróż­
nych, którzy w oleliby lecieć samolotami niem ieckie- 
mi, w rezu ltacie czego kom unikacja na tych linjach 
przeszłaby w ręce obcego przedsiębiorstwa.

Dlatego też polskie lotnictwo komunikacyjne
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MJR. PILO T B O L E S Ł A W  STACH O Ń

Jakim powinien być samolot linji ^omurâ aĉ nyc/1?

W e wszystkich tych państwach, gdzie buduje 
się samoloty handlowe, odnośne minister- 
stwo, wzgl. ta  władza państwowa, której pod­

porządkowana jest komunikacja powietrzna, dyktuje 
szereg warunków, tworzących minimum, jakiem u 
muszą odpowiadać właściwości lotu i konstrukcja 
samolotu, by mógł on uzyskać „świadectwo zdolnoś­
ci lotu". Bez tego św iadectw a żaden samolot nie mo­
że pełnić służby na linji komunikacyjnej. W arunki 
te są bardzo rozbieżne i niełatwe zadanie ma do 
spełnienia konstruktor, chcąc znaleźć tak ie  rozw ią­
zanie, które im wszystkim  odpowie. M ają one cha­
rak ter m iędzynarodowy i za w yjątkiem  małych 
zmian w zastosowaniu ich nie różnią się, z czego w y­
nika, że samolot, który nie odpowiada wymaganemu 
minimum, nie może być uw ażany jako samolot pa­
sażerski.

K w alifikacja danego samolotu jest tem wyższą,

im bardziej przekracza on minimum objęte w arun­
kami przyjęcia, oraz im bardziej odpowiada w ym a­
ganiom praktycznym , związanym  z handlowym cha­
rakterem  jego służby.

Jednym  z pierwszych czynników, m ających za­
sadniczy wpływ na rozwój lotn ictwa handlowego, 
jest ekonomja. Od stopnia ekonomji, w ynikającego 
z zastosowania tego czy innego tvou samolotu, za­
leży rozwój odnośnego tow arzystw a eksploatujące­
go lotniczą linję handlową. Z tego w yn ika, że im 
w iększy będzie ciężar użyteczny, przypadający na 
jednego KM i im w iększy będzie ciężar użyteczny 
samolotu wogóle, tem ekonomiczniej będzie mogła 
pracować linja.

Drugi czynnik, to możliwie najw iększe bezpie­

czeństwo lotu, w yn ikające z dobrych właściwości 
nośnych płatowca, dużej pewności działania silnika, 
oraz jak  najmniejszego ryzyka, wynikającego z przy­
musowego lądowania w przygodnym terenie.

Trzeci czynnik, to prostota konstrukcji i łatwość 
dostępu do tych elementów płatowca i silnika, któ­
re z natury swej muszą podlegać ustawicznemu 
sprawdzaniu i utrzym ywaniu w należytym  stanie, 
możliwość uskuteczniania napraw  środkami i w 
warunkach możliwie prym itywnych.

Ostatni w reszcie, to wytrzym ałość konstrukcji, 
zapew niająca długie życie samolotu.

W yn ika stąd, że konstruktor, pro jektujący sa­
molot handlowy, chcąc mu stworzyć w idoki powo­
dzenia, musi liczyć się z tem wszystkiem , co decy­
duje o wyborze płatowca zakupywanego dla celów
handlowych, do pełnienia służby na linji. Musi on
przekalkulow ać swój proiekt tak, jak bedzie ka lku ­

lował dyrektor handlowy danej 
linji, w yb ierając z pośród zaofe­
rowanych mu typów, a więc: a)
ile kosztować będzie paliwo zu­
żyte przez ten typ samolotu na 
transport 1 kg. ciężaru użytecz­
nego i płacącego, b) ile będzie 
wynosiła gaża pilota, koszt ubez­
pieczenia samolotu i pilota, a 
zależeć to będzie wyłącznie od 
właściwości lotnych płatowca i 
mniej lub więcej wygodnych w a­
runków pilotowania; c) czy pros­
tota konstrukcji, jej przejrzys­
tość i dostępność jest dosta­
teczna, od tego bowiem zależe- 
będzie z jednej strony órganizać 
cja, ilość i koszta utrzymania 
obsługi, z drugiej — bezpieczeń­
stwo lotu, konserwacja samolotu 
i czas jego życia. W szystko to 
będzie bardzo szczegółowo roz­
ważał kupujący.

Z punktu widzem a pasażera 
pierwszym czynnikiem, jak i prze­
konywa go do komunikacji po­
wietrznej, jest s z vb  k o  ś ć. w ięk­
sza od wszystkich dotychczaso­
wych środków komunikacji, i z 

niej wynikająca najw iększa ekonomja czasu. Jednakże 
szybkość stoi w pewnej sprzeczności z ekonomią; jest 
ona bowiem bardzo droga, skoro zw aży się, że moc 
potrzebna do wzmożenia szvbkości danego płatow­
ca w zrasta proporcjonalnie do iej sześcianu. To też, 
mimo że szybkość jest czynnikiem niezmiernej wagi 
w komunikacji powietrznej, należy ią uzgodnić ze 
względem ekonomji. Konstruktor musi dążyć do 
wzmożenia szybkości przedewszystkiem  przez po­
lepszanie właściwości aerodynamicznych płatowca, 
starając się osiągnąć ich optimum.

Drugim czynnikiem, iakiego wvmaga pasażer od 
powietrznego środka lokomocji, jest wygoda po­
dróżowania. By ją osiągnąć, należy przewidzieć do­
stateczną ilość m iejsca, zapew niającą konieczną swo­

K a b in a  s y p i a l n a  w  J y n k e r sa c h  G. 31
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bodę ruchów w  kabinie. Kabina musi być tak w yso­
ką, by nie zmuszała pasażera do szukania swego 
miejsca w  pozycji skulonej. K onstruktor musi za­
pewnić w olny widok z kabiny w  możliwie w szyst­
kich kierunkach; nie mogą go zakryw ać stójki, lin­
ki lub skrzydła. Okna winny być dostatecznie sze­
rokie i dające się otw ierać. Na zimę winno być 
przewidziane ogrzewanie kabiny. W ejście do kabi­
ny winno być dostatecznie szerokie i dogodne. Ru­
chome spuszczane drabinki nie odpowiadają celowi; 
należy je zastąpić stopniami stałemi, rów nie dogod- 
nemi, jak stopnie wagonu kolejowego. Pom ieszcze­
nie na bagaż winno pozwolić na zabranie norm al­
nej ilości bagażu transportowanych pasażerów. 
Tualeta jest konieczna w  powietrznym środku loko­
mocji i w ielu pasażerów, niepewnych sposobu rea ­
gowania ich organizmu na podróż powietrzną, re ­
zygnuje z niej, wiedząc, że samolot, którym  zamie­
rzają odbyć podróż, nie posiada tualety.

Chcąc jednak stw orzyć wygodne w arunki podró­
żowania dla pasażerów, musi się budować dostatecz­
nie duży kadłub k tóryby mógł mieścić w  sobie w szy­
stko to, czego wymaga wygoda podróżowania. Duże 
rozm iary kadłuba zwiększają bardzo znacznie opór 
szkodliwy, zmniejszając tem samem szybkość, której 
wym aga się od samolotu. W idać z tego, że nie w szy­
stkie warunki, stawiane sam olotowi pasażerskiemu, 
dą ze sobą w parze. Jest rzeczą konstruktora znaleźć 
tu najlepszą drogę pośrednią, przez doprowadzenie 
do „optimum" warunków aerodynamicznych płatowca.

By zapewnić jaki największe bezpieczeństwo lo­
tu, z czem linja kom unikacyjna bardzo się liczyć 
musi, tak ze względu na ekonomję, jak i na w yrob ie­
nie zaufania do tego nowego jeszcze środka lokom o­
cji, winien każdy samolot pasażerski posiadać pod­
wójne sterowanie. Samopoczucie pasażera jest dale­
ko lepsze, jeśli on wie, że w razie zasłabnięcia lub 
chwilowego popadnięcia w niemoc pilota, tow arzy­
szący mu pilot zapasow y poprowadzi samolot dru­
gim sterem. W  najbliższej przyszłości będzie podwój­
ny ster miał tem  w iększe znaczenie, ponieważ odby­
wać się będzie przestrzenie coraz dłuższe i samolot 
będzie dysponował temi przyrządam i pokładowemi, 
których dziś jeszcze u nas się nie stosuje, mimo że 
są one konieczne do utrzym ania stałej, regularnej i 
bezpiecznej komunikacji. Chodzi tu o telefon bez dru-

K a b in a  pa sa ż e r sk a  w  , ,D orn i e r  D e l p h i n “

tu, k tóry może być bardzo łatwo obsłużony przez pilota.
Trzeba również wspomnieć o samolotach w ielo­

silnikowych, które bez w ątpienia zwiększają bezpie­
czeństwo lotu. Nie należy tu jednak być przesadnym. 
Stan dzisiejszego silnika lotniczego daje zupełne bez­
pieczeństwo lotu i w płatowcu jednosilnikowym, o 
ile chodzi o przebyw anie nieznacznych przestrzeni, 
po przebyciu których silnik poddany jest szczegóło­
wemu sprawdzeniu i przygotowany doi następnego 
etapu. Jeś li samolot jednosilnikowy zaopatrzony jest 
w silnik pew ny i posiadający pewien zapas mocy, 
pewną ,,nadmoc“, k tóra pozwala, by prócz momentu 
startu  i nabierania wysokości, silnik w czasie ca­
łego lotu poziomego pracow ał na niepełnej mocy, 
t. zw. zmniejszonych obrotach, to bezpieczeństwo lo ­
tu przy przelotach 300 —  500 kim jest zupełne przy 
najdalej posuniętej ekonomji. To też sam oloty jed­
nosilnikowe zostaną zawsze zachowane na linjach o 
krótkich przelotach.

Od budowanych zagranicą sam olotów pasażer­
skich w ielosilnikowych wymagane jest, jako jeden 
z w arunków  przyjęcia, by samolot, przy zmniejszo­
nej ogólnej mocy silników do połowy, mógł z pełnem  
swem obciążeniem utrzym ać lot poziomy. Je s t rze ­
czą jasną, że zwiększenie bezpieczeństw a lotu przez 
stosowanie sam olotów w ielosilnikowych —  jest osiąg­
nięte kosztem innego czynnika, wymaganego od lo t­
nictwa handlowego, t. j. kosztem ekcnomji.

P ł a t o w c e  k o m u n i k a c y j n e

J  u n k ę  r 3 G. 31.
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I NŻ.  W.  R U M B O W I C Z .

D la c z e g o  nie mamy dotychczas silników lotniczych  
własnej  produkcji?

A nalizując z możliwym objektywizm em  stan 
obecny naszego młodego przem ysłu lotniczego, 
stwierdzić musimy ponad w szelką wątpliwość, 

iż ten dział naszej w ytw órczości technicznej poczy­
nił w  ciągu kilku ostatnich lat w cale poważne po­
stępy. T rzy istniejące w ytw órnie płatowców  są w 
stanie pokryć z nadwyżka pokojowe zapotrzebowa­
nie naszego lotnictwa wojskowego na samoloty, p rze­
mysł pomocniczy dostarcza coraz w iększe ilości róż­
norodnych m aterjałów  i półfabrykatów , nie ustępu­
jących pod względem dobroci w yrobom  zagranicz­
nym; widzim y rezu ltaty  p racy naszych konstrukto­
rów  w  postaci płatowców  własnych, w cale udatnych  
typów  (..Zalewski X", P. W . S. I, szkolne maszyny 
Bartla, k ilka ciekaw ych awionetek].

Jedna tylko  gałaź przem ysłu lotniczego, kto wie, 
czy nie najważniejsza, znajdowała się do ostatnich  
czasów w stanie zupełnego bezwładu: jest nią fab ry­
kacja silników lotniczych, które, jak wiadomo, spro­
wadzam y wciąż jeszcze z zagranicy.

Sądzę, iż nie będzie bezużytecznem  zastanowić 
się bliżej nad przyczynam i tego niepomyślnego stanu 
rzeczy, gdyż ty lko  ustalenie ich umożliwi żywsze  
temno uruchomienia w  kraju  fabrykacji silników w y­
buchowych o małym ciężarze właściwym , ważnej me- 
ty lko  dla lotnictwa, lecz także dla motoryzami armii 
i wogóle dla przyśpieszenia tempa i zeuropeizowania  
wielu innych dziedzin naszego życia gospodarczego.

Przyczyną tą jest, śmiem tw ierdzić, w  pierwszym  
rzędzie m ylny punkt widzenia czynników rządowych  
na trudności techniczne, z fabrykacją silników zwią­
zane, i, co za tem idzie, na sposoby uruchomienia tej 
produkcji.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości że 7e w szy­
stkich gałęzi w ytw órczości lotniczej fabrykacja sil­
ników przedstaw ia naiwiększe trudności. Nie są one 
jednak tak  znaczne, iak się to nowszechnie wydaje.

D obry silnik lotniczv musi być: 1] dobrze skon­
struow any i obliczony, 21 zbudowany z m ateriałów, 
odpowiadających warunkom  pracy danej części skła­
dowej, 31 w ykonany z dostateczna dokładnością me­
chaniczną. zapewniającą małe zużycie i sprawne fun­
kcjonowanie.

Co do punktu pierwszego, najprostszem rozw ią­
zaniem bvło i pozostaie dotychczas korzystanie z do­
świadczeń poczynionych w  krajach, w  których fa ­
brykacja silników stoi na wysokim  poziomie dosko­
nałości. Jednak produkcja na podstawie licencan ob­
cych nie może być uważana za rozw iązanie defini­
tywne. Stosując ią, będziem y z konieczności w tej 
technice zawsze opóźnieni, gdyż fabrykacja servina  
podług licencu może się u nas regularnie rozpocząć 
dopiero p o : 1 ]  doświadczalnem sprawdzeniu w artości 
danego typu w  kraju, w  którym  został on skonstruo­
wany, 21 przeprowadzeniu pertraktacji o nabvcie li­
cencji, 3] dokonaniu studium technicznego na miejscu 
wyrobu, 4] przygotowaniu produkcji seryjnej u nas.

Te cztery  zasadnicze etapy uruchomienia produkcji 
danego typu podług licencji muszą z konieczności 
trw ać dłuższy okres czasu (najmniej 3 —  4 lat] i, gdy 
w reszcie zostaną przebyte, a fabrykacja  regularna  
rozpoczęta, silnik, o którym  mowa, jest już mniej lub 
więcej przestarzały.

To też, obok kopjowania dobrych w zorów  ob­
cych, należy prowadzić system atyczne próby z kon­
strukcjam i własnemi, tem bardziej, że pierwsze nasze 
kroki na tem polu są w cale zachęcające (silnik gwia­
zdowy pięciocylindrow y inż. W . Zalewskiego, silnik 
inż. Brzeskiego o oryginalnym, aczkolw iek nie zba­
danym bliżej praktycznie układzie kinetycznym, dwu- 
cylindrow y dw utakt inż. W allisa, w reszcie silnik sa­
m ochodowy C. W . S., chłodzony wodą i m ały silni- 
czek dw ucylindrow y z chłodzeniem powietrznem  
tychże w arsztatów , oba konstrukcji inż Tańskiego, 
zrealizow ane dzięki śmiałej inicjatyw ie inż. K. M eye­
ra i W . Paszewskiego.

Dobranie m aterjałów  odpowiedniej jakości w 
kraju jest też zadaniem rozwiązalnem . Sta le  w ysoko­
gatunkowe, dostarczane przez huty górnoślasikie, nie 
są w  niczem gorsze od odpowiednich gatunków sto­
sowanych we Franch (Śląsk eksportuie znaczne ilości 
surowych w ałów  korbow ych, korbow odów  i t. p. 
dn Niemiec i Belgji, skad w racają one jako części 
‘-Hadowe im portowanych przez nas ,za dtogie pie­
niądze samochodów].

W iększe trudności napotyka wykonanie dobrych  
odlewów, szczególnie stopów białych (aluminiowych 
i magnezowyohl. W ysłanie jednak za granice kilku 
dzielnych techników  dla zapoznania się z ta gałęzia 
odlewnictwa, w  której daie sie odczuwać u nas brak  
odpowiedniej w iedzy praktycznej, oraz niekosztow - 
na modernizacia paru odlewni może te braki w  k ró t­
kim czasie usunąć.

Co do trzeciej z wymienionych trudności, a mia­
nowicie osiągnięcia dostatecznego stonma precyzji w 
wvkonanlu mechanicznem części składowych silni­
ków. to istnieje ona chyba w  wyobraźni techników, 
znających użycie dtobnomierza, czujnika i klocków  
przym iarow ych wyłącznie w  teorji.

I tu właśnie docieram y do sedna rzeczy: oo;nje 
o możliwości uruchomienia u nas produkcji silników  
lotniczych w ydaw ali dotychczas ludzie teorji, nie Po­
siadający dostatecznej o rak tvk i w arsztatow ej. K ilku- 
miesięcznv pobyt w e Francji i zwiedzenie mniej lub 
w iecej pobieżne kilku w ytw órn i francuskich, produ­
kujących silniki lotnicze, nie daje, moiem zdaniem, 
praw a do wvdaWania apodyktycznvch sadów w  tej 
m aterji. W ielk ie  w ytw órnie francuskie ta z temi 
rfłównie rzeczoznaw cy nasi mieli do czynienial produ­
kują z reguły, d o  za silnikami płatowcowem i, samo­
chody —  to  też posiadają one znaczne rozm iary i li­
czne urządzenia techniczne —  stad mylny, a ucho­
dzący u nas za aksjomat wniosek, iż dobry silnik lo t­
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niczy może wyjść ty lko  z fabryki mającej pół tuzina 
kominów i 10.000 robotników.

Co do mnie ośmieliłbym się zaryzykow ać tw ier­
dzenie, iż rzecz ma się wprost przeciwnie: n iew iel­
ka, a rzutka fabryka, opierająca swoje istnienie w y­
łącznie lub głównie na produkcji silników lotniczych, 
może zdystansować pod tym  względem z natury rze­
czy ciężkie i mniej ruchliwe w ielkie przedsiębiorstwo  
przem ysłowe.

W ym ow nym  przykładem  tego tw ierdzenia był 
R ols-Royce przed wojna, a jest dziś ,,W alter"  w Cze­
chach: zdobywa on swemi silnikami średniej mocy 
europejską sławę, mimo bardzo skrom nych rozm ia­
rów  przedsiębiorstwa. Głównem i bowiem waloram i 
było w  tej fabryce: posiadanie dobrych konstrukto­
rów, zdolnych, a śmiałych w arsztatow ców  oraz am­
bicji technicznej i przem ysłowej.

W ielk ie  fabryki silników będą niezbędne dopie­
ro wtedy, gdy: 1) zapotrzebowanie wzrośnie do b ar­
dzo znacznych rozm iarów, dających możność utrzy­

mania takich przedsiębiorstw , 2) typ silnika lotnicze­
go zostanie ustabilizowany na czas dłuższy, 3) koszt 
zacznie odgrywać tak  poważną rolę, że ty lko  maso­
w a produkcja, obliczona na dziesiątki tys ięcy  silników  
rocznie, możliwa oczywiście ty lko  w  w ytw órniach  
znacznych rozm iarów, da możność dostatecznego ob­
niżenia ceny.

W  w arunkach obecnych posiadanie kilku mniej­
szych fabryk, konkurujących z sobą w  tej dziedzinie 
i specjalizujących się w ytrw ale  w kierunku jednego 
obranego typu należy uważać zewszechm iar za bar­
dziej pożądane.

To też czas już najwyższy przestać wojować ta- 
kiemi, dla laików  tylko  tajemniczemi terminami, jak: 
„obróbka termiczna", ,,w yrów now ażenie mas" i t. p. 
i przejść do tw órczej pracy, przedstawiającej, oczy­
wiście, duże trudności, lecz będącej jedyną racjonal­
ną drogą do stworzenia w  kraju tak ważnej gałęzi 
przemysłu, jaką jest budowa silników wybuchowych  
o małym ciężarze właściwym  .

S t o l i c e  ś w i a t a  z l o t u  p t a k a

R * y m

W s z y s c y  i w s z y s t k o  dla  „IV-go T y g o d n i a  Lo tn icz ego '4! 
4- 11  w r z e ś n i a  r. b.
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Postęp techniki  W świet le p i e n i ądz a
Różnorodność wartości technicznych samolotu.

Samolot, k tóry  w  okresie swych narodzin miał jed­
no zadanie —  wzniesienia się w  pow ietrze, za­
spokojenia odwiecznej ambicji człow ieka „zdo­

bycia przestworzy", dziś pełni służbę w ieloraką, 
przyjm ując własności uzależnione od celu do jakiego 
jest przeznaczony.

Dla każdego celu samolot musi odpowiadać 
określonym  własnościom lotu i obciążenia jakie ma 
ze sobą zabrać. W arunki te nie są stałe lecz przesu­
wane w  coraz to krótszych odstępach czasu jakie  
dyktuje postęp, na k tó ry  składa się: udoskonalenie 
kształtu, zmniejszenie wagi m artw ej oraz przedłuże­
nie życia samolotu i jego akcesorji.

Te różnorodne drogi udoskonaleń —  po których  
dąży konstruktor przez odpowiedni dobór tw orzyw a  
i umiejętność konstrukcji —  stw arzają olbrzym ią ilość 
wartości, dających się porównać w  płaszczyznach jed- 
nowłasnościowych, lecz na które w ym iaru wspólnego 
technika nie znalazła.

Pieniądz jako miara wartości technicznej samolotu.
T w órcą m etody porównawczej w artości tech­

nicznych lotniczych jest p. M. Verdurand, D yrektor 
Tow. Transportowego „A ir— Union". R ozpatruje on 
spraw y lotnicze z punktu widzenia czysto handlow e­
go, co daje wnioskom w artość praktyczną eksploa­
tacji.

Na ostatnim Kongresie M iędzynarodowym  Że­
glugi Powietrznej, punkt ten widzenia został w pro­
wadzony do rozpatryw ać w ielu zagadnień techniki 
lotniczej, umożliwiając porównanie w artości uw aża­
nych dotąd za niewspółm ierne.

Tym sposobem metoda p. V erdurand‘a zyskała  
szerokie zastosowanie i stw orzyła now y kierunek  
oceny w artości lotniczych. Jednostką pom iarową  
stał się —  pieniądz. Podobną miarę, lecz w  innem  
ujęciu —  przyjął p. de F leury.

Metoda Verdurand‘a.
Postaram się wyłożyć w ytyczną metod, jaką p. 

Verdurand stosuje p rzy rozpatryw aniu  dochodowości 
samolotu transportow ego. W edług niego istnieje ty l­

ko jeden sposób oceny tej dochodowości —  pplega 
on na określeniu różnicy między wpływ em  za tonnę 
kilom etryczną, a kosztem własnym tonny kilome- 
trycznej —  dla linji na której samolot jest w yk o rzy­
styw any w  dobrych warunkach.

A  zatem w artość ulepszenia samolotu ocenia zy­
skiem osiągniętym na tonnie kilom etrycznej ładunku 
handlowego.

Za podstawę obliczeń p. Verdurand przyjmuje 
koszt w łasny tonny kilom etrycznej —  rów ny 22 fr.

Pierwsze studjum jakie
Wartość zmniejszenia przeprowadzimy będzie do-

wagi silnika tyczyć nagrody jaką*przed-
siębiorstwo może zapła­

cić konstruktorow i za zmniejszenie wagi silnika o 1 
kg —  naturalnie przy utrzym aniu w szystkich jego 
własności, w ytrzym ałości konstrukcji i zużycia pa­
liwa.

Dla przykładu rozpatrzym y w ypadek silnika o 
m ocy 500 KM, k tó ry  może unieść 1 tonnę wagi han­
dlowej na samolocie o promieniu działania 400 —  
500 kim.

Zmniejszenie wagi silnika o jeden kilogram, 
zwiększa o ty leż  wagę użyteczną samolotu —  co po­
woduje obniżenie kosztu własnego tonny kilom e­
trycznej o jedną tysiączną.

Koszt w łasny tonny kilom etrycznej, k tó ry  w  za­
łożeniu przyjęliśm y jako rów ny 22 fr. będzie więc 
zmniejszony o 2,2 centymy.

Obliczmy jaką w artość przedstaw ia ta oszczęd­
ność podczas okresu życia silnika: dobry silnik doby 
obecnej żyje bez w ym iany zasadniczych części p rze­
ciętnie trzysta  godzin. Dobry samolot handlowy osią­
ga średnią szybkość 140 klm/godz. w skutek czego 
silnik winien być zam ortyzow any po przelocie  
42.000 kim.

Zmniejszenie wagi o jeden klg„ dające oszczęd­
ność 2,2 centym ów na 1 kim. za okres życia silnika— 
daje oszczędności 0 ,02 2 X 4 2 .00 0 = 9 2 4  fr.

Przyjmijmy, że przedsiębiorstwo kom unikacyjne  
zgadza się dopłacić konstruktorow i do ceny silnika 
1/s oszczędności jaką zyskuje dzięki zmniejszeniu w a­
gi silnika.
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Zobaczymy, że:
1. przy silniku 500 KM i życiu jego 300 godzin— 

przedsiębiorstwo może dopłacić do ceny silnika do­
datek rów ny 308 frc. od każdego klg. zyskanego na 
wadze silnika;

2. ten dodatek od klg. może być zdwojony dla 
silnika o mocy 250 KM.

Zaznaczmy, że tę samą nagrodę można stosować 
przy zmniejszeniu wagi paliw a lub wagi wody— dzię­
ki ulepszeniu chłodnicy czy też zastosowaniu chło­
dzenia cylindrów  powietrzem .

W róćm y do silnika 500 KM, 
Wartość przedłużenia lecz przyjmijmy, że jego ży- 

życia silnika wot w ynosi 600 godzin za­
miast 300. Gdy przyjmiemy, 

że silnik ten kosztuje 3 0 ’ó drożej od silnika, który  
żyje 300 godzin, to nie mniej —  jak oblicza pan 
V erdurand —  koszt własny tonny kilom etrycznej bę­
dzie obniżony do około 19 frc. —  dzięki ty lko  prze­
dłużeniu życia silnika. O ile konstruktor ponadto  
zmniejszy w agę silnika o 1 kg. —  koszt w łasny tonny  
kilom etrycznej obniży się jeszcze o 1,9 cent. Oszczęd­
ność tę liczym y na okres 84.000 kim. lotu, podczas 
życia silnika; stąd powstaje poważny zysk, rów ny  
0 ,0 19 X 8 4 .0 0 0 = 1.6 0 0  fr. od każdego klg. zmniejszenia 
wagi.

K onstruktor mógłby otrzym ać 1/3 część, t. j. 533 
fr. od kilograma.

Przypuśćmy teraz, że zysk na 
Wartość zmniejszenia wadze jest osiągnięty na kon-

wagi płatowca strukcji płatowca. W yniki są
jeszcze bardziej uderzające.

Doświadczenie wskazuje, że życie płatow ca kon­
strukcji drewnianej wynosi 1500 godzin, zaś kon­
strukcji m etalow ej —• 4000 godzin.

Oszczędność na eksploatacji, k tóra wynosiła 924 
fr. przy silniku o życiu 300 godzinnym, będzie wyno­
sić dla płatow ca drew nianego— 15 0 0 X 14 0 X 0 ,0 2 2 =  
4,620 fr. od klg. zmniejszonej wagi płatow ca; dla pła­
tow ca m etalowego zysk ten bez porównania się 
zwiększy.

W  ten sam sposób można obliczyć oszczędności 
na eksploatacji, uzyskane dzięki zmniejszeniu wagi 
busol, liczników, radio i t. p. przyjmując pod uwagę 
czas ich życia i zmniejszenie wagi.

M etoda de F leury,

P. de F leury —  zamiast rozpatryw ać w artość  
techniczną samolotu z, punktu w idzenia dochodo­
wości na tonnie kilom etrycznej transportu  —  przyj­
muje za podstawę obliczeń stosunek ceny samolotu 
do wagi użytecznej (handlowej lub bojowej) samolo­
tu. Tego rodzaju obliczenie interesuje przedsiębior­
stwo kom unikacyjne w  mniejszym stopniu, gdyż dla 
niego najważniejszą w artością będzie zawsze zysk 
jaki może osiągnąć na tonnie kilom etrycznej.

P. de Fleury rozpatruje zmniej- 
Możność zwiększania szenie wagi silników i płatow-
ceny surowca kosztem ców, dzięki stosowaniu sto-

Wagi pow lekkich i ma na celu do­
wiedzenie, że stosowanie tych 

stopów jest ekonomiczne pomimo wysokiej ceny su­
rowca.

Dla przykładu przyjmijmy że samolot o pojem­
ności handlowej U =  5.000 kg. kosztuje A  =  120.000  
fr. —  cena więc samolotu przypadająca na jeden kg. 
transportu handlowego będzie wynosić:

~  =  240 fr.

P rzy tem założeniu, będzie to w artość we fran­
kach, jaką można zapłacić konstruktorowi jako na­
grodę za zmniejszenie wagi własnej samolotu od każ­
dego kilograma.

Dla ujęcia m etody rozum owań p. de F leury  po­
dam przykład z jego odczytu ,,A lpax w konstrukcjach  
lotniczych", w którym  rozpatruje on w artość ulep­
szeń w  budowie silników.

T wierdzi on, że w  granicach sumy 240 fr. zyska­
nych na wadze silnika, może wnieść ulepszenie kon­
strukcji silnika, w prowadzając zamianę k arteru  alu- 
minjowego na k arte r z alpaxu.

A b y  zyskać jeden kilogram  na wadze silnika, 
trzeba zamienić 10 kg. aluminjum, kosztującego 200 
fr. na 9 kg. alpaxu, którego cena nie powinna prze­
wyższać X = 2 4 0 + 2 0 0 = 4 4 0  fr.

S tąd  cena dopuszczalna za 1 kg. uzyskanej eko-

nomji na wadze wyniesie: =  50 fr.; cena alpaxu

w  rzadkich w ypadkach osiąga połowę tej sumy, 
a więc zamiana jest pożądana.

W  analogiczny sposób p. de F leury  rozpatruje  
możność zamiany w szystkich części silnika na części 
w ykonane z m aterjału o gatunku wyższym  i lżejszym. 

W n i o s k i :
W idzim y, że w  interesie przedsiębiorstw  komu­

nikacyjnych, jak i władz państwowych, konstruktor 
winien być zachęcany w  kierunku zmniejszenia wagi 
własnej samolotu i ku temu winien dążyć wszelkiem i 
sposobami, jakie ty lko  mogą być w ykorzystane bez 
ujmy dla bezpieczeństw a lotu. W  szczególności nie 
powinno się pomijać żadnej sposobności zmniejszenia 
choćby najmniejszej wagi każdej części, każdego or­
ganu czy też w yposażenia samolotu,— gdyż te drobne 
wagi pozw alają w  sumie na zwiększenie obciążenia 
użytecznego w  stosunku bardzo wysokim.

Te rozpatryw ania prow adzą do koncepcji eko­
nomicznej trochę innej niż standaryzacja, k tó ra  dąży 
ty lko  do obniżenia kosztów  własnych produkcji i 
przez to ceny sprzedaży. Nie powinno1 się przesadzać 
w standaryzacji części; winna ona być posunięta tak  
daleko, jak tylko można, lecz zawsze, mając na 
pierwszym  względzie lekkość i w ydajność samolotu 
w locie. To nie jest punkt widzenia wyłącznie han­
d lo w y —  dotyczy on w  rów nej mierze lotnictw a w oj­
skowego, od którego żąda się w ielkich w artości bojo­
wych, osiąganych częstokroć kosztem  tylko nadmia­
ru m ocy silnika.

Pamiętajcie o „Tygodniu Lotniczym'*!
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W  IN G  C M D R

S a m  o l o t y - a m f
Z zarania lotnictw a umysł ludzki zaprzątała myśl 

zbudowania płatowca, k tó ryb y  mógł bezpiecz­
nie lądow ać i wodować.
Rozwój amfibij szedł z początku po linji p rzy­

m ocowania do łodzi latającej kół, lub do samolotu  
ziemnego —  pływ aków . Sposób ten nie można było 
jednak nazwać trafnym , ponieważ podobne płatowce 
były ciężkie i m ałozwrotne w locie.

K w estja amfibij dopiero w  1925 roku w eszła na 
należyte tory, k iedy to am erykański inż. Loening zna­
komicie rozw iązał konstrukcyjne zagadnienie pła­
tow ca ziemnowodnego. Lot panamerykańsiki na 5 
amfibjach Loeninga, zw rócił na nie uwagę całego 
św iata lotniczego.

Z przeszłości amiibji.

Idea płatowca-amfibji zaistniała pierwej, niż br. 
W right w zbili się po raz pierw szy w  pow ietrze  
w  K itty  Hawk 17 grudnia 1903 r. P racow ali nad nią 
A d er we Francji a K ress w A ustrji w  90-tych latach  
ub. stulecia. W ilbur W right wzbijał się w 1910  r. nad 
N ew-Yorkiem  na płatowcu, k tó ry  można było śmia­
ło nazwać amfibją.

W  1912 r. istnieje już około 12 rozm aitych typów  
amfibij, przew ażnie francuskiej i niemieckiej budowy.

Część francuskiego lotnictwa morskiego zostaje 
na kilka m iesięcy przed wybuchem  wojny w yposażo­
na w  sam oloty Caudron G —  3 sil. Rhóne 80 KM  na 
pływ akach z kołami.

Amfibje, rzecz dziwna, straciły na aktualności 
w raz z wybuchem  wojny światowej, odzyskując ją na­
tom iast w latach 1919— 20 w  St. Zjedn. i w  Anglji.

Rzecz oczywista, że obu tym państwom, posiada­
jącym długą linję granic morskich, chodziło o w y­
tw orzenie typu płatowca, przystosowanego do kom- 
binowanvch operacyj lądow ych i morskich.

A nglik Sparry, w którym  pokładano duże na­
dzieje, w 1919  r, buduje tryplan amfibję. W krótce 
jednak ginie on tragicznie przy przelocie La Man­
che na płatowcu ziemnym.

V ickers wypuszcza w  1920 r. amfibję, k tóra ma 
zespół śmigło-silnikowy, umieszczony z tyłu oraz 
ruchome podwozie, podnoszące się z obu stron łodzi. 

K onstrukcja ta narażała załogę na przyduszenie

N o w y  ł yp  p o d w o z i a  a m f i b j i  L o e n i n g a

w razie kapotażu, zarówno jak i pchające śmigło mo­
gło zerw ać ste ry  ogonowe. Ponadto dostęp do silni­
ka był trudny, a za lety  bojowe nieduże. Był to dos­
konały wodnopłatowiec, lecz słaby samolot ziemny.

Śmierć A lco ck ‘a i Sm ith‘a dowiodła tego. „Vi- 
ckers IV “ był doskonałem podłożem dla badań ame­
rykańskich, w  rezultacie których pojaw iają się 
w 1922— 23 r. jednopłatowiec Loeninga na pływ a­
kach z kołami oraz dwupłat Dayton Wright. Były 
to jednak surogaty amfibji. Budowę amfibij we F ran­
cji zapoczątkow ała po wojnie firm a Schreck, p rze­
kształcając łódź latającą F. B. A .

Zespół śmigło-silnikowy z ciągnącem lub pcha- 
jącem śmigłem umieszczony był, jak w  starych ty ­
pach, na skrzydłach. Poza tem brakow ało należytej 
am ortyzacji i ruchomego podwozia.

A m f  i b j  a L o e n i n g a  z s i  I n.  L i b e r t y  4 0 K M
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Równocześnie pojawiają się w  Anglji amfibje: 
„Superm arine" i ,,Searab". Ostatni tyo używ ali z du­
żem powodzeniem Hiszpanie podczas kampanji ma­
rokańskiej.

Dalszem udoskonaleniem  są 2—3 sil. amfibje — 
,,Southam pton“, ,,Seagull“ i „Iris“.

Am fibja Loeninga,
W szystk ie jednak w yżej wym ienione amfibje nie 

posiadają tak doskonałego i prostego rozw iązania  
aerodynam icznego spraw y siadania na ziemię i na 
wodę, jak amfibje Loeninga, używane w lotnictw ie  
morskiem St. Zjedn.

D rewniany korpus, obity nieprzem akalną m ate- 
rją, przepojoną środkiem smolistym (bitumastic), 
i p okryty  cienką blachą z duraluminjum —  składa 
się z połączenia latającej łodzi i kadłuba samolotu  
ziemnego. Duży przedni w yskok łodzi zabezpiecza  
stojący za nim silnik o ciągnącem śmigle przed ka- 
potażem w razie lądowania w śród w ysokiej traw y  
lub zboża, jako też pozwala na rulowanie po ziemi. 
Dostęp do silnika jest łatwy. Podwozie na kołach w y ­
puszcza się za pomocą elektryczności w  przeciągu  
4— 5 sek., przyczem, wypuszczając je w  wodzie, mo­

żna hamować samolot, względnie mieć ułatwiony  
zjazd na wodę płatowca z okrętu. Duraluminjowe 
dźw igarv i żeberka skrzydeł są obciągnięte płótnem.

Szerokie zastosowanie m etalu do konstrukcji 
amfibji zwiększa wagę własną o 80— 90 kg. to jest 
o 10— 15% , w porównaniu z przeciętnym  płatowcem  
rozpoznawczym. Ładowność —  1,145 kg.

Am fibja jest doskonała w  pilotowaniu i pozwa­
la na przerabianie całkowitej akrobacji. Uzbrojenie: 
3 karabiny maszynowe Colta, z których jeden przez 
śmigło, a dwa u obserw atora. R ezu ltaty odbytych  
prób w 1925 r. w ykazały, że amfibje z obróconym  sil­
nikiem L iberty A  —  12 400 KM, w porównaniu  
z płat. D. H. 4 z tym samym silnikiem, mimo w iększe­
go o 90 kg obciążenia, dają 10% nadwyżki w szybkoś­
ci i nośności.

*

Ostatnio Loening wprowadził w budowie podwo­
zia ciekawą inowację: zamiast dwóch kół, które po­
siadają normalne podwozia, umieszcza on w środku 
jedno koło, zaś na końcach dolnych płatów podpórki 
(patrz rys.j.

Próby dokonane z nowym aparatem dały po­
myślne rezultaty.

C iek aw e  z d j ę c i e  n o c n e  p o d c z a s  b u rz y , do/ęonane na  l o tn isku w R a l ę o w i c a c h  p o d  K r a k o w em  prz ez  p . W it o ld a  Dąbrou  sk i e g o
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B u s o l a  i n d u k c y j n a  P i o n e e r

W  p ie rw sz e j c h w il i  po o trz y m an iu  w ia d o m o śc i o p rz e lo c ie  
L in d b e rg h a , p o w sta ło  p rz e k o n an ie , że  b o h a te r  z a w ­
d z ię c z a  sw em u  n ie s ły c h a n e m u  s z c z ę ś c iu  p o m yś ln y  

w y n ik  lo tu . P rz e k o n a n o  s ię  je d n a k , iż  b yło  in a c z e j :  m łody, 
a  je d n a k  w y t r a w n y  lo tn ik  n ic z e g o  n ie  p o z o s ta w ił  n a  t r a f  lo su , 
w sz y s tk o  b y ło  p rz e m y ś la n e  i  p rz y g o to w a n e  a ż  do n a jd ro b n ie j-

K o m p a s  P i o n e e r .  S c h em a t  dz ia łan ia

sz eg o  szczeg ó łu . S p e c ja ln ą  u w a g ę  z w ró c i! L in d b e rg h  n a  sw o je  
p r z y r z ą d y  n a w ig a c y jn e , te m b a rd z ie j , że  le c ia ł  on, ja k  w ia d o ­
mo, w  z a m k n ię te j k a b in ie  i  t y lk o  p rz e z  p e ry sk o p  w id z ia ł , 
co  s ię  p rz e d  n im  d z ie je .

P o m ięd z y  te m i p rz y rz ą d a m i n a  s p e c ja ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  
p rz y rz ą d , k tó ry m  w  m ię d z y c z a s ie  p o s łu g iw a li s ię  i  jego  n a ­
s tę p c y  w  lo ta c h  n ad  A t la n ty k ie m  i  k tó r y  u ż y w a n y  je s t  
w  a m e ry k a ń s k ie m  lo tn ic tw ie  w o jsk o w em .

Oto k r ó tk i je g o  op is,
W ie m y  w s z y s c y , że  z ie m ia  o to czo n a  je s t  s ie c ią  l in j i  m a ­

g n e ty c z n y c h  tw o rz ą c y c h  z ie m sk ie  p o le  m a g n e ty c z n e . L in je  
te  s ą  poz iom e, to  je s t  ró w n o leg łe  do h o ryz o n tu  ty lk o
w  o k o lic a c h  ró w n ik a , p r z y  b ie g u n ie  z a jm u ją  p o ło ż en ie  p r a w ie
p io n o w e  do  h o ryz o n tu , z a ś  np . w  W a r s z a w ie  k ą t  p o c h y le n ia  
ic h , c z y l i  in k l in a c ja  w y n o s i 66° 20 '. J e ż e l i  b u so la  z n a jd u je  s ię  
n a  p o d s ta w ie  s t a le  z a jm u ją c e j p o ło ż en ie  p oz iom e, ig la  m a ­
g n e ty c z n a , d z ię k i s i le  p r z y c ią g a n ia ,  u t rz y m u je  s ię  ró w n ież  
w  p o ło żen iu  p o z io m em  i  r e a g u je  t y lk o  n a  p o z io m ą  sk ła d o w ą  
m a g n e ty z m u  z ie m sk ieg o . W  ty m  w y p a d k u  w s k a z a n ia  b u so li 
s ą  ś c is łe .

In acz e j m a  s ię  r z e c z  w  sam o lo c ie : w s k u te k  c ią g ły c h  zm ian  
p o ło ż en ia  b u so li, w y w o ła n y c h  p o d łu ż n em i i  p o p rz ec z n e m i p o ­
c h y le n ia m i sam o lo tu , p io n o w a  s k ła d o w a  m a g n e ty z m u  w y w ie r a  
w p ły w  n a  ig łę , w p ły w  t a k  s i ln y , ż e  t a  o s ta tn ia  n ie r a z  o b ra c a
s ię  o c a łe  180°, w s k a z u ją c  p o łu d n ie  z a m ia s t  p ó łn o cy !

In n ą  p rz y c z y n ą  n ie ś c is ło ś c i s ą  w s tr z ą ś n ie n ia , k tó ry m  
p o d le g a  b u s o la  n a  s a m o lo c ie , n ad to  w p ły w  m e ta lo w y c h  c z ę ś c i 
a p a r a tu  n a  ig łę  m a g n e to w ą .

N a le ż y  p r z y ją ć , ż e  n a w e t  w  n o rm a ln yc h  w a ru n k a c h  lo tu , 
to  je s t  p rz y  sp o ko jn em  p o w ie trz u , w s k a z ó w k i b u so li m a ją  d o ­
k ła d n o ść  t y lk o  około  5°, s ą  z a tem  b a rd z o  n ie ś c is łe , s z c z e g ó l­
n ie j n a  d łu ż sz ych  p rz e s t rz e n ia c h .

W  b u so li in d u k c y jn e j P io n e e r  w a d y  te  s ą  b ąd ź  u su n ię te ,

Góra: K on t r o l e r .  D ół :  n a  l e w o  Wskaźnik: na  p r a w o  p r ą d n i ca

całem zatem zadaniem pilota będzie pilnie zwracać uwagę na 
utrzymanie zerowego położenia galwanometru.

Dla zmiany kierunku już w locie pilot przekręca o od­
powiednią ilość stopni, wykazanych na tarczy, guzik kontrolera, 

Na rysunkach naszych widzimy: schemat działalności
busoli oraz jej części składowe.

bądź znacznie zredukowane. Zasadą jej jest oddzielenie pier­
w iastka magnetycznego od wskaźnika kierunkowego.

B u so la  s k ła d a  s ię  z  t r z e c h  c z ę ś c i : 1) p rą d n ic y , 2) „ko n ­
t r o le r a " , 3) in d y k a to r a . P r ą d n ic a , p o m ie sz c z o n a  n a  k o ń c u  
k a d łu b a , p o s ia d a  n o rm a ln y  tw o rn ik  o ra z  k o le k to r  z e  s z c z o tk a ­
m i, z a  in d u k to r  z a ś  s łu ż y  z ie m sk ie  p o le  m a g n e ty c z n e . T w o rn ik  
p o ru sz a n y  je s t  p rz ez  w ia t r a c z e k , z a ś  s z c z o tk i k o le k to r a  m oże 
o b ra c a ć  p ilo t  n ao ko ło  tw o rn ik a  p rz y  p o m o cy  g u z ik a , z n a jd u ­
ją c e g o  s ię  n a  p o m ie szczo n ym  n a  t a b l ic y  p rz y rz ą d ó w  „ k o n tro ­
le r z e "  i g ię tk ie g o  p rz e w o d n ik a , ł ą c z ą c e g o  o b a  p rz y rz ą d y .

Indykator (na tablicy przyrządów) jest to czuły galwa- 
nometr, połączony elektrycznie ze szczotkami kolektora.

Oto w jak i sposób działa nasz przyrząd. Ja k  wiadomo, 
w prądnicy takiej, prąd wytwarza się w zależności od poło­
żenia linij sił (to jest ziemskiego pola magnetycznego), w sto­
sunku do położenia szczotek kolektora. Jeżeli linje sit i szczot­
ki są do siebie równoległe, nie otrzymujemy żadnego prądu 
i wskazówka galwanometru pozostaje na zerze. Jeże li jednak 
samolot zmieni kierunek, a tem samem położenie jego wzglę­
dem ziemskich linij magnetycznych się zmieni, w obwodzie 
powstaje prąd i wskazówka galwanometru odchyla się pro­
porcjonalnie do kąta odchylenia bądź na lewo, bądź na prawo.

W praktyce postępujemy w sposób następujący: Przed 
startem samolot ustawia się na ziemi dokładnie w tym k ie­
runku, w którym ma lecieć; dajemy napęd prądnicy i tak długo 
obracamy guzik „kontrolera", aż wskazówka galwanometru 
stanie na zerze.

W ytyczenie kierunku zakończone: z chwilą kiedy samo­
lot po wzniesieniu się w powietrze choć trochę się od niego 
odchyli, nasz czuły galwanometr natychmiast to wykazuje,
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Pr z e my s ł  l ot ni czy  w W. M. Gdańsku

Jak wiadomo, Liga Narodów, pod której bezpośred­
nią opieką i jurysdykcją znajduje się, na mocy 
T raktatu W ersalskiego, specjalny tw ór i pod­

miot p raw a międzynarodowego, jakim jest W- M. 
Gdańsk —  postanowiła, w  decyzjach R ady Ligi z lat 
1921— 1922, że W . M. ma być faktycznie zdemilita- 
ryzow ane i nie może być ośrodkiem produkcji i obro­
tu m aterjałem  wojennym. W  związku z tem Rada Li­
gi Narodów nadała m andat obrony Gdańska, w  w y ­
padku wojny, Polsce i ty lko  Polsce przyznała w y ją t­
kow y przyw ilej posiadania w  Gdańsku specjalnej ba­
zy dla w wozu i w yw ozu przez nią m aterjału w ojenne­
go drogą m orską (znana powszechnie dziś część por­
tu gdańskiego, nazyw ająca się W esterp latte).

Zakiaz w ytw arzania, przew ozu i magazynowania 
na obszarze gdańskim jakiegokolwiekbądź rodzaju  
m aterjału wojennego dotyczy również, oczywiście, 
i m aterjału lotniczego o w artości wojskowej. Stąd  
więc, aby sprecyzow ać bliżej, co należy uważać za 
podobny m aterjał lotniczy o znaczeniu wojskowem  —  
z jednej strony, z drugiej zaś —  nie chcąc uniemożli­
wić Gdańskowi, na w ypadek gdyby to mu było po­
trzebne i korzystne, budowy płatowców, przezna­
czonych dla cywilnej żeglugi powietrznej, Rada Ligi 
Narodów postanowiła w  r. 1921 w yraźnie określić, 
zapomocą odpowiednich w arunków  technicznych, 
jakie p rzyrządy latające może ew entualnie budować 
W . M. Gdańsk.

W tym celu R ada Ligi zwróciła się do swego po­
mocniczego organu technicznego, t. zw. Stałej Komi­
sji Doradczej -do spraw  wojskowych i poleciła Pod­
komisji Lotniczej tegoż organu opracować odpowied­
nie przepisy, któreby ustaliły ram y dozwolonych dla 
Gdańska kostrukcyj lotniczych o charakterze i zna­
czeniu jedynie cyw ilnem  (komunikacyjnem, względ­
nie też sportowem).

W ynikiem  prac Podkomisji Lotniczej Stałej Ko­
misji Doradczej Ligi Narodów jest lista norm tech­
nicznych, ograniczających w zakresie przem ysłu lo t­
niczego W . M. Gdańsk do pewnych tylko  typów  pła­
towców, nie m ających już w łaściwie znaczenia woj­
skowego (co zresztą jest też bardzo względne, gdyż —  
jak w iem y —  do dziś dnia w yraźnej granicy pomię­
dzy płatowcam i o w artości wojskowej a pozbawio- 
nemi jej, ustalić w  "rzeczy same! praw ie że niepodob­
na). Rada Ligi Narodów zaakceptow ała ograniczenia 
techniczne, w ypracow ane przez Stałą Komisję Do­
radczą i chociaż Senat W . M. Gdańska w  parę już 
m iesięcy później zażądał rew izji tych ograniczeń, zo­
stały one —  po ponownem rozpatrzeniu spraw y  
przez Radę Ligi i S tałą Komisję Doradczą —  całko­
wicie utrzym ane, o b o w i ą z u j ą c  W.  M.  a ż d o  
c h w i l i  b i e ż ą c e j .

Ponieważ w tym że czasie, gdy rozstrzygano w 
G enewie spraw ę przem ysłu lotniczego w  Gdańsku, 
Rada A m basadorów  w  Paryżu zajmowała się rozw a­
żeniem prośby Niemiec (pozbawionych z mocy T rak­
tatu  W ersalskiego w szelkiego lotnictw a w ojskow e­
go), o zezwolenie im na utw orzenie lotn ictw a cyw il­
nego —  Rada A m basadorów  skorzystała z prac Pod­
komisji Lotniczej Stałej Komisji Doradczej i nałożyła

na Rzeszę te same ograniczenia techniczne, w  dzie­
dzinie jej przemysłu lotniczego, jak niedawno przed­
tem ustalone dla Gdańska. W obec jednak różnicy w 
czasie (najpierw zajmowano się Gdańskiem, a potem 
Niemcami) i różnicy decydujących ciał m iędzynaro­
dowych (Liga Narodów i Rada Ambasadorów) — jest 
oczywiste i niesporne, iż niem a tu  żadnego prawnego 
związku pomiędzy sprawam i ograniczeń dla prze­
mysłu lotniczego Gdańska i Niemiec i nie można tych 
spraw łączyć z sobą wzajemnie.

Po powtórnej decyzji R ady Ligi z maja r. 1922, 
utrzymującej bez zmiany orzeczone dla Gdańska 
ograniczenia, Senat gdański ostatecznie, aż do dnia 
dzisiejszego w cale nie podjął prób utworzenia w łas­
nego przemysłu lotniczego i aż do maja r. b. nie re­
klamował w ięcej w tej spraw ie przed forum genew- 
skiem. W ięc i stan faktyczny wypadł zupełnie ina­
czej, niż w Niemczech, gdzie skw apliw ie skorzystano 
z zezwolenia Rady Ambasadorów i  — pomimo ogra­
niczeń konstrukcyjnych — utworzono i stale rozbu­
dowywano w ie lk ie  lotnictwo, ąuasi całkiem  cywilne, 
zabiegając jednocześnie bez przerw y na terenie poli­
tyk i międzynarodowej o uzyskan ie ulg i w reszcie wo­
góle swobody w zakresie norm technicznych. Z tego 
już widzimy dobitnie, że Gdańsk faktyczn ie nie miał 
i nie ma żadnego żywotnego interesu w utworzeniu 
na jego obszarze własnego przemysłu lotniczego.

W  maju 1926 r. Niemcy uzyskały od R ady A m ba­
sadorów zniesienie ograniczeń technicznych z r. 1922  
i zdobyły praw ie że zupełną swobodę w  rozbudowie 
lotnictw a (utrzymano tylko zakaz budowy płatow ­
ców typu „współczesnych m yśliw skich11, opancerzo­
nych, uzbrojonych lub przystosow anych do uzbroje­
nia; poddano w ykonanie tych ograniczeń pod kon­
tro lę  Ligi Narodów i nakazano sporządzenie w tym  
celu przez Niemcy stale utrzym ywanych w  aktual 
ności list rejestracyjnych lotniczego przem ysłu nie­
mieckiego, posiadanych przyrządów  latających i 
osób, będących właścicielam i tych przyrządów  lub 
pracujących przy nich).

Uzyskanie powyższego przez Niemcy dało im­
puls Senatow i Gdańskiemu, żądnemu usamodzielnia­
nia W . M. i starającem u się stale rozwijać jego rze­
komą suwerenność państwową (dewiza „Freier 
Staat1' — W olne Państwo, a nie „Freie Stadt' — 
W olne Miasto), do wznowienia sprawy ograni­
czeń technicznych dla n i e i s t n i e j ą c e g o  
w c a l e  p r z e m y s ł u  l o t n i c z e g o  w  G d a ń ­
s k u ,  A  więc Senat wystąpił do W ysokiego Kom isa­
rza Ligi Narodów w Gdańsku z prośbą o wniesienie 
do R ady Ligi spraw y rew izji ograniczeń lotniczych  
dla Gdańska, m otywując to żądanie: 1) potrzebam i 
gospodarczemi Gdańska (stworzenie nowej placów ­
ki przem ysłowej i zmniejszenie przez to bezrobocia  
W Gdańsku), 2) jego potrzebam i naukowem i (bada­
nia techniczne konstrukcyj lotniczych profesorów  i 
studentów Politechniki Gdańskiej) i 3) zrównaniem  
Gdańska z Niemcami co do ograniczeń na tem polu. 
W ysoki Kom isarz Ligi, p. Van Hammel, poparł żą­
danie Gdańska i cała spraw a znalazła się na 45-ej 
kolejnej sesji R ady Ligi Narodów w  czerwcu. Ze
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względu na wybitnie techniczny charakter zagadnie­
nia Rada Ligi znowu przekazała wniosek gdański do 
zareferow ania Stałej Komisji Doradczej, a jej Pod­
komisji Lotniczej w  szczególności. W obec zabiegów  
gdańsko-niemieckich na terenie genewskim, spraw ę  
potraktow ano jako pilna i już w lipcu postanowiono 
zwołać Podkomisję Lotniczą do Genewy.

W  dniach 20— 21 lipca r. b. Podkomisja Lotnicza 
obradowała nad rekursem  gdańskim. Przewodniczył 
tej sesji japoński generał Su^iyama, a obecni byli 
wojskow i eksperci olbrzymiej w iększości państw- 
członków Rady Ligi (11 na ogólną liczbę 14, nieo­
becni byli ty lko  przedstaw iciele Chin, Kolumbji i 
Salwadoru).

,,Interesów “ gdańskich (t. j. de facto  uroszczeń, 
zupełnie nieuzasadnionych m erytorycznie, jak zoba­
czym y poniżej) bronił oczywiście przedstaw iciel nie­
miecki, sekundowany przez holenderskiego (wspól­
ne in teresy na polu lotnictw a z Niemcami, działal­
ność F okkera  w Holandji) i najbardziej przez chi­
lijskiego (zdaje się reperkusja w ielkich zakupów lo t­
niczych, robionych obecnie przez Chili w  Niemczech 
i w pływ ów  niem ieckich instruktorów  w wojsku i ma­
ryn arce tego państwa). W szyscy inni członkowie 
Podkomisji Lotniczej, w  tej liczbie delegaci Anglji, 
Francji, Italji i Japonji, stanęli na odmiennym punk­
cie widzenia, idąc tu za objektyw ną słusznością. Tak 
samo w ystępow ał rów nież ekspert polski oraz eks­
perci Rumunji i Czechosłowacji.

W  wyniku, po 2-dniowych obradach, przyjęto  
jednomyślnie (ekspert niem iecki znalazł się w końcu 
zupełnie odosobniony i musiał ustąpić) krótk i raport 
dla R ady Ligi Narodów, streszczający się do następu­
jących zasadniczych punktów:

1) od r. 1921 do chwili bieżącej pozostaje bez 
zmiany ten w ielkiej wagi moment techniczny, że 
przem ysł lotniczy nie może istnieć bez w ielkich na­
kładów i stałych subsydjów państw ow ych;

2) podobne obciążenie się w ielkiem i w ydatkam i 
na nieistniejący dotąd tego rodzaju przem ysł gdań­
ski nie jest wskazane dla W . M. i nie leży bynajmniej 
w jego żyw otnym  interesie;

3) leży  już tylko  w  kom petencji samej R ady Li­
gi ostateczne zdecydowanie z punktu widzenia poli­
tycznego, czy —  pomimo powyższych trudności —  
można zezwolić G dańskowi na zajęcie się taką im­
prezą, jak stworzenie i rozw ijanie przem ysłu lotni­
czego, za pośrednictwem  ew entualnie k a p i t a ł ó w  
o b c y c h .

Odpowiedzi na m otyw gdański, że przem ysł lo t­

niczy jest niezbędny dla miejscowej Politechniki nie 
dano wcale, bo uznano tak i m otyw za z u p e ł n i e  
n i e p o w a ż n y  (nigdzie i nigdy nie budowano ca­
łej gałęzi przem ysłu tylko dla studjów wyższej 
uczelni).

Podczas dyskusji wyjaśniono wyczerpująco całą 
sztuczność m otywacji gdańskiej z punktu widzenia 
ekonomicznego, a m ianowicie: 1) ustalono (na pod­
stawie gdańskich statystyk  oficjalnych), że niema 
w cale w Gdańsku bezrobotnych fachowców przem ys­
łu lotniczego i że Gdańsk sprowadza stale robotni­
ków z Polski (w r. b. około 10— 11.000  sezonowych);
2) w yświetlono, że W . M. jest już dzisiaj doskonale 
obsłużone przez szereg linij komunikacji powietrznej 
(linje Luft - Hansy i nasza P. L. L .); 3) jak najdobitniej 
stwierdzono, że cały rozwój Gdańska idzie przedew - 
szystkiem  w  kierunku żeglugi m orskiej i że Gdańsk 
potrzebuje przedew szystkiem  rozbudowy swego por­
tu, co w yklucza rzucanie się na kosztowne i zbędne 
dlań im prezy przem ysłu lotniczego.

W  ten sposób spraw ą rew izji obowiązujących  
dotąd Gdańsk ograniczeń technicznych co do kon­
strukcyj lotniczych nie zajęto się w cale w  G enewie  
na Podkomisji Lotniczej i całe zagadnienie w yraźnie  
uwypukliło się, jako czysto polityczne, a nie tech­
niczne.

Zdaje się, że niemałą wogóle rolę gra tu ten mo­
tyw , iż p. Sahm przygotowuje już starannie nowe je­
sienne w yb ory do Volkstagu i Senatu i chciałby zdo­
być co rychlej jakieś sukcesy (chociażby czysto fo r­
malne) w G enewie —  ad usum nacjonalistów nie­
mieckich w Gdańsku.

Opinja polska może przyjąć w ynik lipcowej se­
sji Podkomisji Lotniczej Ligi Narodów z zupełnem  
uznaniem —  bo treść raportu  tej Podkomisji dla R a­
dy Ligi jest niew ątpliw ie słuszną w  100%  m eryto­
rycznie, zupełnie objektyw ną i ma na widoku rze­
czyw iste dobro samego Gdańska, a w ięc tem samem  
zgadza się całkow icie i z naszemi interesam i, dla k tó ­
rych  normalny, zdrowy, a nie sztuczny kierunek dzia­
łalności i rozwoju ekonomicznego Gdańska, jest b ar­
dzo w ażny i pożądany.

R aportem  Podkomisij Lotniczej Ligi Narodów  
zajmie się sama Rada Ligi w e w rześniu r. b., w raz  
z innemi sprawam i gdańsko-polskiemi. M iejm y na­
dzieję, że Rada nic nie zmieni ze słusznego stanowis­
ka ekspertów  technicznych i je zaaprobuje, tak  jak 
to uczyniła dw ukrotnie w  tejże spraw ie w  11. 1921—  
1922.

M r.

C Z Ł O N K O W I E  L. O. P. P. i T. O. P. 
Popierajcie W asz organ

„ L O T  P O L S K I ”
Czytajcie! P ren u m eru jc ie ! Ogłaszajcie się!
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Z  techniki badań f iz jo lo g iczn y ch  lotnictwa

Z agadnienie selekcji ludzkiej do specjalnych ro ­
dzajów czynności nabiera coraz większego zna­
czenia w  dziedzinie nowej, a  zupełnie odmien­

nej gałęzi p racy zawodowej, k tóra w yłoniła się rów ­
nolegle z opanowaniem przez człow A ka powietrza.

Potężny rozwój lotnictwa doby obecnej wogóle, 
a specjalnych odmian jego, jak lotnictwo w ojskowe  
i pasażerskie, w  szczególności, w ysuw a do rozw ią­
zania szereg zagadnień.

Pierw szą w  tym  względzie, i bodaj czy nie naj­
ważniejszą, kw estją —  jest konieczność ścisłej ana­
lizy oraz zdania sobie spraw y ze stopnia i granic nor­
malnej adaptacji organizmu ludzkiego do p racy  w  tak  
obcem dla niego środowisku, jakiem  jest przestw ór 
pow ietrzny.

Nieliczne próby w  tym kierunku, z początku  
teoretyczne, w kraczają na szerokie pole p rak tyk i 
dopiero od początków  wojny, która zmusiła w alczą­
ce państwa do napięcia wszystkich sił psycho -(fi­
zycznych.

M inisterja W ojny Anglji, Francji, W łoch, Nie­
miec i Japonji szybko organizują należyty dobór 
lotników  drogą ścisłej selekcji lekarsk ie’ oraz tw o­
rzą specjalne laboratorja  fizjologiczne dla studjów  
nad zachowaniem się organizmu ludzkiego w  czasie 
lotu.

B a d a n i e  c z u c i a  r ó w n o w a g i  ( W ł o c h y )

Bezpośrednim bodźcem do tych prac stają się 
liczne dane statystyczne, skrupulatnie zbierane od 
początków  wojny, k tóre stw ierdzają niezbicie, iż ol­
brzymi odsetek w ypadków  lotniczych byw a powo­
dowany usterkami funkcjonowania motoru ludzkie­
go,^ który, nie będąc ściśle kontrolowany, nie do­
równuje pod tym  względem m otorowi płatowca.

Zwiększająca się liczba spostrzeżeń, dostarcza­
nych przez praktykę, jak rów nież dokonywanych w  
w arunkach eksperym entalnych, dostarcza coraz ob­
fitszego m aterjału, stanowiącego podłoże nowego 
działu fizjologji stosowanej.

W obec niedających się narazie pokonać trudno­
ści technicznych przeprowadzania badań fizjologicz­
nych w  w arunkach lotu, gros doświadczeń dokonuje 
się w  ścianach laboratoryjnych.

Podstaw ą tych badań jest dokładna znajomość 
warunków pracy lotnika, jak również wszystkich  
wymagań, w ynikających z jej specjalnych odmian.

E ksperym entator dochodzi do tego drogą bezpo­
średniego zapoznania się z szeregiem momentów cha­
rakterystycznych , oraz przeżyć lotn ika przez oso­
bisty udział w  lotach, uzupełniając swe subjektywne  
w rażenia systematyczną obserwacją, rozpytywaniem  
badanych oraz kontrolą czynności organizmu przy  
zastosowaniu precyzyjnych metod naukowych.

W śród tych ostatnich'na pier­
wsze miejsce w ybija się obecnie 
metoda syntetyczna, za pomocą 
której usiłuje się zbl żyć ad ma- 
ximum warunki doświadczenia 
do rzeczywistości, w ytw arzając  
u badanego złudzenie istotnej 
czynności praktycznej z całym  
zespołem tow arzyszących jej re- 
akcyj fizjologicznych organizmu.

Kierunek ten zaznacza się 
obecnie w  głównych ośrodkach 
naukowych fizjologji lotnictwa, 
których przykładem mogą być 
4 Instytuty Psyćho-Fizjologji Lot­
nictwa we Włoszech, Instytut 
francuski w  Bourget, Laborator­
jum Doświadczalne przy Centrum  
Badań Lotniczo - Lekarskich w  
Londynie, Laboratorjum am ery­
kańskiej Szkoły M edycyny Lot­
niczej w M ietchel-Field, oraz 
szereg analogicznych instytucyj, 
powstałych w^Niemczech, Rosji, 
Japonji i t. d.

W  tych bogato uposażonych 
ośrodkach szereg prac dokony­
wa się między innemi za pomocą 
specjalnie skonstruowanego k e­
sonu pneumatycznego, pozwala­
jącego na otrzymanie głównych 
specyficznych warunków w yso­
kości na miejscu.

Przyrząd ten, zbudowany za­
zwyczaj w  kształcie cylindra o 
dość znacznych wymiarach (do
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P rz e d  r o z p o c z ę c i e m  s t u d j ó w  f i z j o l o g i c z n y c h  w  k e s o n i e  p n e u m a t y c z n y m  
In s t y tu tu  u) , B o u r g e t  (F ra n c ja )

się na plan ostatni stara metoda obserwacyj fizjo­
logicznych nad czynnością organizmu w czasie po­
bytu w  górach; traci zarówno na doniosłości osła­
w iona przez S iv e l‘a, T issandier‘a i C roce-Soinelli 
metoda badań przy wznoszeniu się w balonach, oraz 
zostaje nieco zaniedbana powstała w czasie wojny 
metoda bezpośrednich studjów podczas lotu w  samolocie.

Trzeba zaznaczyć jednak, że aczkolw iek studja 
za pomocą skomplikowanej ap aratu ry  laboratoryjnej 
pozwalają na zastosowanie doświadczeń, orzeprow a- 
dzanych tak ściśle, że mogą one odpowiadać najsu­
rowszej k rytyce  naukowej, p rzy jednoczesnej możli­
wości kontroli w identycznych w arunkach doświad­
czalnych, to jednak nie mogą one całkowicie zastąpić 
m etody bezpośrednich obserw acyj w  samolocie, da­
jących nieraz niezaprzeczalnie najbardziej doniosłe 
wyniki.

Oczywiście, iż w arunki eksperym entow ania w 
czasie lotu przedstawiają dotvchczas w iele do życze­
nia, zarówno ze względów natury czysto technicznej, 
jak i z powodów trudności dokonywania badań kon­
trolnych w  tych samych w arunkach lotu.

Francuski badacz Beyne poczynił pierwsze pró­
by przeprowadzania badań w czasie lotu, korzystając  
z dostosowanego do tego celu płatowca tyou Breguet 
14 sanit.

W  kabinie, umieszczonej za m otorem  znajdo­
w ały się 3 siedzenia— dla badającego, jego pomocni­
ka oraz badanego. A p aratu rę  umieszczono na 2 sto­
likach, podtrzym ywanych, celem am ortyzacji w strzą­
sów, za pomocą specjalnych elastycznych podstaw.

W  kabinie umieszczono poza tem nosze dla 
ewentualnych obserw acyj badanego w pozycji leżą­
cej, oraz szereg przyrządów  do badań narządów k rą ­
żenia krw i i oddychania.

6 m długości i 3— 4 m szero­
kości), pozwala, dzięki potęż­
nej pompie ssącej, na obniże­
nie ciśnienia, odpowiadające­
go wysokości 15.000 m i 
więcej.

Poza tem, przy pomocy 
specjalnego urządzenia, otrzy­
muje się w ewnątrz kesonu 
obniżenie tem peratury, które 
odpowiada wysokim w arst­
wom atmosfery.

W  ten sposób keson przed­
stawia sobą małe laborator- 
jum, mieszczące w swych  
ścianach badacza oraz jedne­
go lub kilku badanych. Daje 
to możność dogodnej obser­
wacji, w miarę „wznoszenia 
na w ysokość”, zachowania się 
narządów krążenia i oddycha­
nia, stwierdzenia za pomocą 
specjalnych aparatów psycho­
technicznych szybkości oraz 
charakteru reakcyj nerw o­
wych, jak również notowania 
zjawisk występującego znuże­
nia psycho-fizycznego.

Dzięki zastosowaniu keso­
nu pneumatycznego, usuwa B a d a n i e  apa ra tu  o d d y c h a n i a  w  I n s t y t u c i e  P s y c h o - F i z j o l o g j i  L o tn i c tw a  w e  F l o r e n c j i
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Ta ostatnia metoda bezpośrednich badań w  pła- 
towcu, pomimo w szystkich trudności eksperym ento­
wania, pozostanie jednak doniosłem uzupełnieniem  
oraz punktem w yjścia do w ielu dalszvch prac, doko­
nyw anych w  laboratorjach, szczególniej, o ile się

weźmie pod uwagę kardynalną różnicę stanów  psy­
chicznych osób, badanych w  kesonie a samolocie, 
gdzie, poza wszystkiem , dołączają się w pływ y tak  
specyficznych momentów, jakich niepodobna odtwo­
rzyć laboratoryjnie.

S t o l i c e  ś w i a t a  z l o t u  p t a k a .

P a r y ż

Każdy Twój grosz na „Tydzień Lotniczy” — to ce­

giełka pod gmach dobrobytu i potęgi Państwa!



L o t n i c t w o  a r o z b r o j e n i e
O d  j e d n e g o  z w y b i t n y c h  n a s z y c h  f a c h o w c ó w ,  s t o j ą c y c h  b l i sko  p r a c  
L i g i  N a r o d ó w t o t r z y m u j em y  p on iż s z e  ź r ó d ł o w e  i n f o r m a c j e .  R e d .

O d czasu wojny św iatowej lotnictwo jest jednym  
z najpoważniejszych składników sił zbrojnych i, 
jak powszechnie wiadomo, stale zdobywa na 

znaczeniu —  w  miarę postępów techniki. W spółczes­
na nam w ojskow a flota pow ietrzna krystalizu je się 
już właściw ie w  zupełnie odrębny dział zbrojeń, rów ­
ny co do znaczenia wojsku lądowemu i m arynarce  
wojennej. Coraz więcej słyszym y o samodzielnem  
znaczeniu sił pow ietrznych w  w alce orężnej i w szyst­
kie dzisiejsze powagi na polu w iedzy i sztuki wojen­
nej przewidują i biorą pod uwagę w ykonyw anie  
przez lotnictwo s a m o d z i e l n y c h  o p e r a -  
c y  j w  w ielkim  naw et zakresie i o charakterze nie­
tylko  taktycznym , ale i strategicznym.

Zrozumiałe stąd jest, iż lotnictwo musi zajm ować 
bardzo poważne miejsce w  całokształcie w ielkiego  
problem atu rozbrojenia świata. To powszechne roz­
brojenie, podpora ideałów pokoju i humanitaryzmu, 
stanowi od czasu zakończenia w ielkiej wojny jedno 
z najpoważniejszych zagadnień polityki św iatowej 
oraz jeden z podstaw ow ych celów  istnienia i prac  
Ligi Narodów.

Liga Narodów od r. 1925, po całym szeregu po­
przednich prac wstępnych, w kroczyła w okres rea l­
nego przygotow yw ania powszechnej konferencji roz­
brojeniowej. Przygotowania do niej prowadzi spe­
cjalna Komisja Przygotow aw cza (Commision Pre- 
paratoire), złożona z przedstaw icieli 22 najważniej­
szych państw  św iata (oprócz Z. S. S. R., k tó ry  od­
mówił w  r. ub. wysłania swych delegatów  do G ene­
w y ze względów form alnych —  zatargu ze Szw aj- 
carją o zabójstwo W orowskiego). Ta Komisja 
Przygotow aw cza w  ciągu długich m iesięcy (od 
maja do listopada r. 1926) rozw ażała m ożliwości i me­
tody n a r  a z i e  t y l k o  o g r a n i c z . e n i a  s t o ­
p y  z b r o j e ń ,  jako pierwszego etapu ku następ­
nej ich redukcji.

Dyskusje zeszłoroczne miały charakter prze­
dew szystkiem  techniczno-w ojskow y, chociaż natu­
ralnie nie bez bardzo silnego zabarw ienia politycz­
nego, nieraz zupełnie zniekształcającego stawianie  
spraw y pod technicznym kątem  widzenia,

Spraw y lotnicze rozw ażał specjalny Komitet, 
k tó ry  —  w obec rozbieżności in teresów  głównych' 
partnerów  polityk i światowej —  nie doszedł do 
jednom yślnych wniosków. Okazało się tu dobitnie, 
że dziedzina zbrojeń lotniczych, jako nowa i dają­
ca nadzieje na w ielkie możliwości, łącząca się po­
nadto blisko z zagadnieniem w ojny chemicznej i lo t­
nictwa cywilnego, jest tem polem, na którem  w łaś­
nie znajdujemy najmniej chętnych do związania się 
jakiem ikolwiekbądź ograniczeniami.

Chociaż jest bardzo trudno przedstaw ić w yniki 
skom plikowanych rozw ażań Komisji Przygotow aw ­
czej w  ram ach krótkiego artykułu, pokuszę się o to.

Otóż Komisja miała odpowiedzieć przedew szyst­
kiem na 2 pytania: 1) jakie k ryterja  (mierniki) okreś­
lają w artość lotnictw a wojskowego danego kraju  
i 2) zapomocą jakich metod możnaby i należałoby 
dokonać ograniczenia (a raczej zafiksowania) stanu 
zbrojeń powietrznych.

Po długich debatach zgodzono' się jednomyślnie, 
że przy dzisiejszym stanie techniki —  nie jest moż­
liw e ścisłe rozgraniczenie płatowców  w ojskowych  
od cyw ilnych (kom unikacyjnych i sportowych), w o­
bec czego lotnictwo cywilne ma ogromne znaczenie 
na w ypadek wojny. Potem, po obszernej dyskusji 
nad miernikam i w artości pow ietrznych sił zbrojnych, 
przyjęto, że przew ażające znaczenie ma tu czynnik 
m aterjalny, t. j. sam sprzęt, a na drugiem dopiero 
miejscu stoi personel. W  dziedzinie czynnika ma- 
terjalnego w iększość (Anglja, Francja, Italja, Japo- 
nja, Polska, M ała Ententa) przyjęła za decydujące 
momenty: ogólną (globalną) sumę M K napędu m e­
chanicznego w szystkich płatow ców  i ogólną sumę 
pojemności w  m3 wszystkich sterowców, liczbę zaś 
samych płatowców  i sterow ców  i ogólną sumę na­
pędu sterow ców  uznano za moment drugorzędny; 
mniejszość natom iast członków Komisji Przygoto­
w awczej (Niemcy, S tan y  Zjednoczone, Holandja, 
Szwecja, Finlandja) obstaw ała za skombinowaną 
oceną lotnictw a wojskowego, według szeregu cech 
technicznych (napęd, powierzchnia nośna, liczba),
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Odnośnie personelu lotnictw a w iększość wypo^- 
wiedziała się za braniem  pod uwagę ogólnej liczby  
tego personelu w szystkich kategoryj w  służbie czyn­
nej i za szczególnem uwzględnieniem przytem  licz­
by pilotów ; mniejszość poszła dalej, bo zażądała li­
czenia się nietylko z personelem  służby czynnej, ale  
także i z rezerw istam i w yszkolonym i (co miałoby 
w następstw ie, p rzy ograniczaniu sto-oy zbrojeń, 
ograniczenie także liczby rezerw istów , czyli wogóle 
poborowych, wcielonych do szeregów), 

k Odnośnie metod ograniczenia zbrojeń pow ietrz-
f  nych, w alka interesów  i opinij była bardzo- gorąca. 
I W ysunięto 3 m etody ograniczenia m aterjału lotni­

czego: 1) t. zw. g l o b a l n ą ,  najdalej idącą i p rze­
widującą jednoczesne ograniczenie cyfrow e lotnictwa  
wojskowego i cywilnego, 2) pośrednią —  głoszącą 
ograniczenie lotnictw a wojskowego, przy „braniu  
pod uwagę" lotnictw a cywilnego i 3) najprostszą, 
a najmniej skuteczną — ograniczenie jedynie lot­
nictwa wojskowego.

Za 1-ą metodą obstaw ały: Francja, Italja, Pol­
ska i M ała Ententa, sprzeciw iły się jej, w  ten lub in­
ny sposób, Anglja, S tan y Zjednoczone, Niemcy, Japo-  
nja, Hiszpanja, Szw ecja. W obec minimalnych wido- 

j. ków na powszechne przyjęcie 1-ej metody, stronnicy  
 ̂ jej (w tej liczbie i Polska) oraz ponadto Italja, Japo- 

nja i k ilka  innych państw  w ysunęły metodę 2-gą 
i zgodziły się w  końcu na nią. Za metodą zaś 3-ą  
Wystąpiły: Anglja, S tany Zjednoczone, Niemcy,

1 Hiszpanja, Holandja i Szw ecja, przyczem  Niemcy 
j. i S tany Zjednoczone zgłosiły dodatkow y sprzeciw  
. Przeciwko jakiem ukolwiekbądź uwzględnianiu przy  

ograniczaniu zbrojeń —  m aterjału i personelu lot- 
ę nictwa cywilnego.
j Odnośnie ograniczenia personelu lotniczego za­

rysow ały się też duże rozbieżności: stronnicy mniej 
efektywnego ograniczenia lotnictw a (Anglja, S tany  

3' Zjednoczone, Niemcy) obstaw ali za ograniczeniem  
t- jedynie ogólnej cy fry  tego personelu, bez w e- 
ś- Wnętrznej specyfikacji (na pilotów  i nie pilotów oraz 
ju oficerów i szeregowych), natom iast państwa, będące 
>y zwolennikam i 2-ej m etody ograniczenia m aterjału  
tu lotniczego-, domagały się ograniczenia zróżniczkowa­

nego. Polska i M ała Ententa podkreśliły tu szcze- 
golnie w ielkie znaczenie liczby pilotów  dla krajów  
°_słabem lotnictw ie cywilnem  i małym przem yśle lot- 
niczym (brak w ted y pilotów  cywilnych).

°“ Nieuzgodnienie opinij o ograniczeniu lotnictwa
ie Wobec szczególnego charakteru sprawy lotn ictwa 
sji cywilneg0 (jego’ znaczenie nietylko wojskowe, lecz 
:h, także ekonomiczne i kulturalne) spowodowało to, 
ik  2e Komisja Przygotowawcza nie rozstrzygnęła w r. 
ro ub. zagadnienia i  odwołała się w dalszym ciągu do 
a- rzeczoznawców komunikacji powietrznej. Wyłoniono 
o- sPecjalny Komitet biegłych, k tó ry zebrał się w Bruk- 
ce selj na początku lutego r. b. Komitet ten (z udziałem 
e '  ^olski) zadecydował ostatecznie i jednomyślnie, że 
nę W obecnym układzie stosunków — jest niemożliwoś- 
as cią ograniczenie lotn ictwa cywilnego bez poważnych 
ia- Następstw gospodarczych i zaproponował szereg spo- 
iyi ^°bów, za pośrednictwem których należałoby wyo- 
;o- Urębnić (formalnie i technicznie) lotnictwo cyw ilne 
ja, od wojskowego. P ierw szy wniosek jest realnem  
ną stwierdzeniem stanu rzeczy i  odrzuca propozycję 
eh eWentualnego ograniczenia lotn ictwa cywilnego, na-

rów ni z wojskowem, jako taką, na k tórą  nie zgodzą 
się najsilniejsze na tym  polu państwa. Drugi zaś 
wniosek jest narazie ty lko  „pobożnem" zaleceniem, 
które może nabrać znaczenia dopiero chyba w  da­
lekiej przyszłości.

P rzy takim  stanie spraw y ograniczenia zbro­
jeń pow ietrznych rozpoczęła się w  dn. 2 1 .III r. b. 
ostatnia (3-a z kolei) sesja Komisji Przygotowawczej 
do Konferencji rozbrojeniowej. Sesja ta, w  przeci­
w ieństwie do poprzednich prac Komisji w  r. 1926, 
nosiła charakter głównie polityczny, a nie technicz­
ny. Starano się tu osiągnąć opracowanie projektu  
przyszłej konferencji o ograniczeniu (limitation) 
zbrojeń, opierając się przytem  na tych m aterja- 
łach charakteru  technicznego, k tóre omówiłem po­
wyżej.

W  przyjętych za podstawę do dyskusji 2 p ro jek­
tach konferencji: angielskim i francuskim, spraw ę  
ograniczenia sił pow ietrznych potraktow ano od­
miennie, zgodnie w  zasadzie z w yżej wyłuszczonemi 
odmiennemi stanowiskam i Francji i Anglji w  pra­
cach Kom itetu lotniczego w  r. ub.

Anglja chciała na razie jedynie ograniczenia 
liczby płatowców  w  służbie czynnej w  jednostkach  
lądowych 1-ej linji i to ty lko  w  samej metropolji. 
W  ten sposób nie byłoby w cale żadnych ograniczeń  
dla personelu lotniczego, żadnych ograniczeń dla 
lotnictw a wojskowego w  kolonjach i dla lotnictwa  
morskiego-, a z lotnictwa m etropolji ograniczonoby 
faktycznie ty lko  nieznaczną część sprzętu lotniczego 
(w jednostkach 1-ej linji, t. j. w yłącznie eskadrach  
i ich związkach).

Projekt francuski, w przeciw ieństw ie do angiel­
skiego żądał ograniczenia całego wogóle lotnictw a  
wojskowego (lądowego i morskiego) i to nietylko co 
do materjału, lecz także i co do personelu, przyczem  
m aterjał miał być ograniczony według globalnej su­
my KM  napędu mechanicznego, a personel w  spo­
sób zróżniczkowany, t. j. z podziałem na oficerów, 
podoficerów  i szeregowców (ograniczenie kadr za­
wodowych i specjalistów). Od zróżniczkowania p er­
sonelu na pilotów  i nie pilotów  Francuzi odstąpili, 
uważając to za obosieczne i niezbyt korzystne dla 
siebie (ograniczenie możliwości mobilizacyjnego roz­
winięcia jednostek lotniczych).

W alk a  o metodę ograniczenia lotnictw a była 
upartą. P rzy tej okazji rozpętały się spory o lotnictwo  
cywilne, przyczem  podkreślano z naciskiem, że nie­
liczenie się z niem może zupełnie obalić ewentualnie  
przyjętą konwencję o ograniczeniu zbrojeń wogóle, 
gdyż państwa, zagrożone przez nadm ierny (szcze­
gólnie nieusprawiedliwiony gospcdarczo i sztucznie 
w ytw arzany olbrzymiemi subsydjami) rozwój lo t­
nictwa cywilnego swych sąsiadów, będą w ypow ia­
dać konwencję lub same robić w  ten czy inny spo­
sób zam askowane zbrojenia pow ietrzne (wyścig 
zbrojeń lotniczych).

Anglja poczyniła w  końcu pew ne ustępstwa, bo 
zgodziła się na ograniczenie personelu lotniczego, 
ale ty lko  ogólne (globalne, bez specyfikacji kadry  
oficerów  i  podoficerów) oraz na ograniczenie liczby  
i ogólnej siły napędowej w szystkich wogóle płatow ­
ców w ojskow ych (lądowych i morskich, m etropolital­
nych i kolonjalnych).

Nie osiągnięto natom iast powszechnego uzna-
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nia, że przy ograniczeniu zbrojeń należy „liczyć się“ 
z rozwojem  lotnictw a cywilnego oraz, że nadm ierny  
rozwój tego lotnictw a może być form alnie powodem  
do wypowiedzenia konwencji o ograniczeniu zbro­
jeń przez państwo, uważające się za zagrożone tym  
faktem  (propozycja francuska).

Najgwałtowniej opierali się tu nadawaniu w o­
jennego znaczenia lotnictwu cywilnem u —  Niemcy 
i S tan y  Zjednoczone Am. Półn. Opór Niemiec jest 
nazbyt dobrze zrozumiały, gdyż znane są powszech­
nie ich zam iary na tem polu, polegające na usilnem  
tworzeniu w  ten sposób zakazanych im przez T rak­
tat W ersa lsk i zbrojeń powietrznych. Sprzeciw  na­
tom iast A m erykanów  ma głównie podłoże rzeczy­
wiście gospodarcze (względy kom unikacyjno-kultu- 
ralne i przemysłowe).

Do porozumienia dojść nie zdołano i w opraco­
wanym przez Komisję wstępnym  projekcie konwen­
cji (1-e czytanie tego projektu) o ograniczeniu zbro­
jeń figurują w  dziale lotniczym  (podobnie jak też  
w innych) szeregi odmiennych tekstów , przyjętych  
przez różne grupy państw, a obok tego jeszcze za­
strzeżenia (rezerwy) poszczególnych krajów,

Dalszem uzgadnianiem interesów  i w ypracow y­
waniem ostatecznego tekstu  projektu konwencji zaj­
mie się Komisja Przygotow aw cza w  jesieni r. b. Z gó­
ry  jednak należy przew idyw ać, iż obrady tej 4-ej sesji 
Komisji nie będą iść łatw o w dziedzinie zbrojeń po­
wietrznych. W ydaje  się raczej prawdopodobniejsze 
w iększe uzgodnienie i osiągnięcie lepszych wyników  
w zakresie ,,starych'1 zbrojeń lądowych. Broń zaś 
nowa i mająca przed sobą niew ątpliw ie w ielką przy­
szłość, jaką jest lotnictwo, nie tak łatwo może do­
czekać się ograniczenia, bo większość państw pierw ­
szorzędnych woli tu zachować zupełnie w olną rękę  
w  lotnictw ie cywilnem, łatwo przekształcalnem  na 
w ojskowe, a naw et w  miarę możności nie ograniczać 
w niczem i lotnictw a bezpośrednio wojskowego.

Stąd dla nas w ypływ a jeden jedyny wniosek re ­
alny i słuszny —  musimy rozw ijać jaknajbardziej 
własne lotnictwo i narazie przynajmniej nie liczyć 
w cale na usunięcie zagrożenia nas przez lotnictwo  
ew entualnych naszych przeciw ników  w drodze mię­
dzynarodowych umów o rozbrojeniu.

Mr.

Z M ię d z y n a ro d o w y c h  z aw o d ó w  sp o rto w y ch  w  B yd go sz cz y

E skadra  l o tn i c z a ,  która t ow a r z y s z y ł a  zaw odn ik om  s p o r t ow ym  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  na  Z a w o d a c h  W  dn iu  31.V11I br.
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Ludność cywilna W przyszłej Wojnie chemicznej
P od tytułem  „G azy bojowe a ludność cywilna*' 

został w ydrukow any artyku ł por. Zdzisława 
M arynowskiego w Nr. 5 i 8 „Lotu Polskiego'*. 

W  tym artyku le por. M arynow ski porusza sprawę  
obrony ludności cywilnej przed gazami trującemi, 
ale czyni to— zdaniem mojem— w sposób nazbyt op­
tym istyczny i wymagający ośw ietlenia z innego 
punktu widzenia.

Por. M arynow ski m. in. pisze: „Do obrony przed 
gazami muszą się przygotować w szyscy obyw atele  
państwa**. Słusznie! Z tem w szyscy się zgadzamy. 
Lecz dalej już różnim y się z sobą, gdyż mój pogląd 
na spraw ę obrony przeciwgazowej jest całkiem od­
mienny. Mianowicie, por. Zdz. M arynow ski tw ierdzi: 
„Zagadnienie to nie jest trudne do rozwiązania. Ob­
rona przed gazami jest łatwa, możliwa dla każdego 
bez w iększych nakładów pieniężnych".

Otóż ja sądzę, że zagadnienie to jest bardzo trud­
ne do rozwiązania, organizacja zaś obrony przeciw ­
gazowej i przeprowadzenie jej praktyczne wymagać 
będzie znacznych kosztów pieniężnych. Spraw a ta u 
nas nie jest opracowana zupełnie, praw ie nie tknięta: 
jest to praw dziw y ugór, na którym  nieprzyjaciel w 
przyszłej wojnie może mieć obfite żniwo! Taki stan 
rzeczy trw ać będzie długo jeszcze, gdyż ogół miesz­
kańców naszego kraju odnosi się obojętnie do w łas­
nej obrony na w ypadek wojny.

Przed wojną św iatow ą w ojsko zupełnie nie b y­
ło przygotowane do obrony gazowej. P ierw sze tysią­
ce zatrutych żołnierzy w 1915 roku  na obu frontach  
(w kwietniu na froncie zachodnim i w maju na fron­
cie wschodnimi pobudziły dopiero do szukania środ­
ków zaradczych. Tak prawdopodobnie będzie z lud­
nością cyw ilną w  przyszłej wojnie. P ierw sze tysiące  
zatrutych mieszkańców, być może naraz w kilku  
miejscowościach, pobudzą innych do szukania ra ­
tunku.

Prof. M archlew ski w  odczycie swoim przed  
dwoma laty w  W arszaw ie powiedział: „Historyk
mówi, że niema dokładnego opisu pierwszego napa­
du trującego, gdyż ci. kt.órzyby mogli coś o tem po­
wiedzieć, leżą na polach Flandrji, gdzie obecnie 
kw itną maki".

Oby historyk nie powiedział w nrzyszłości o
nas, że „leżą nad W isłą, gdzie rosną w ierzbv"L.

Dalej por. M arynow ski odrzuca maski, gdyż rząd  
nie bedzie mógł w nie zaopatrzyć całej ludności, z 
powodu znacznej ceny (25—40 zł.) i szybkiego sto­
sunkowo psucia się. Również dlatego i sama ludność 
nie bedzie mogła nabyć tych przyrządów.

Dlatego por. M arynow ski zatrzym uje się na
uszczelnieniu pomieszczeń i tak  pisze: „Każde po­
mieszczenie, zajmowane przez ludzi w czasie wojny 
powinno być uszczelnione. Okna i drzwi uszczelnia 
się filcem, wojłokiem  lub też tekturą. Zamki przy

drzwiach zakłada się szmatami zmaczanemi w  w o­
dzie. Na szybach przykleja  się skraw ki papieru, ce­
lem zabezpieczenia ich przed w yleceniem  w  czasie 
wybuchów bomb. Lepiej jest zaopatrzyć okna w 
okiennice uszczelnione, zam ykane w  czasie napadu, 
względnie naw et przed napadem".

G dyby chodziło tylko o trucizny lotne, trw ające  
od paru minut do paru godzin, to od biedy można by­
łoby pogodzić się z taką obroną, przeprowadziwszy  
przedtem  odpowiednią organizację obserwacji, o 
której por. M arynow ski nie wspomina. Lecz n ieprzy­
jaciel lotnych trucizn używać nie będzie, bo nie 
osiągnąłby pożądanego celu. Natomiast używać bę­
dzie trucizn długotrwałych, jak iperyt, luizyt i t. p„ 
które, będąc roznoszone, mogą działać od paru dni 
do paru tygodni i naw et dłużej. Na takie trucizny  
proponowane uszczelnienie nie w iele pomoże, bo 
ludzie nie będą mogli siedzieć w uszczelnionem po­
mieszczeniu bez w yjścia przez całe tygodnie.

W ogóle, mówiąc o organizacji obrony przeciw ­
gazowej, należy przedtem  odpowiedzieć na dwa na­
stępujące pytania:

1) jakie miejsca najprawdopodobniej przeciwnik  
będzie atakow ał zapomocą bomb lotniczo-chemicz- 
nych?

2) jakich środków chemicznych użyje lotnictwo  
nieprzyjacielskie do atakow ania tych miejsc?

Odpowiadając na pytanie pierwsze, należy 
stwierdzić, że nieprzyjaciel będzie atakow ał te miej­
sca, które ważne są pod względem strategicznym. 
K oleje żelazne odgrywają pierwszorzędną rolę w 
prowadzeniu całej wojny, a szczególnie w pierwszych  
chwilach, gdy odbywa się mobilizacja i koncentracja  
sił zbrojnych. To też nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości, że z chwilą rozpoczęcia kroków  wojennych, 
nieprzyjaciel skieruje swoje lotnictwo na stacje ko­
lejowe, szczególniej — w ęzłowe oraz na wszelkie  
urządzenia i budynki kolejowe (w arsztaty, skła- 
dy i t. p.).

Jednocześnie lotnictwo nieprzyjacielskie atako­
wać będzie w iększe miasta, gdzie są skupione wła­
dze cyw ilne i wojskow e —  żeby przeszkodzić w  
przeprowadzeniu prawidłowej mobilizacji i żeby sze­
rzyć dezorganizację w życiu wewnętrznem  kraju. Da­
lej atakom lotniczym podlegać będą: lotniska i w szel­
kie urządzenia lotnicze, ośrodki przem ysłowe, 
szczególnie pracujące na potrzeby wojska, składy 
wojskowe, obozy ćwiczeń i t. p.

Do spełnienia tych zadań, lotnictwo używać bę­
dzie bomb kruszących, trujących i zaoalających. Bom­
by lotnicze obecnie sięgają do 4,000 kg. Bomba ta­
ka zaw iera m aterjału chemicznego do 70% jej cię­
żaru, t. j. bomba wagi 4,000 kg posiada w  sobie do 
2.800 kg m aterjału chemicznego. Taka bomba, na­
pełniona m aterjałem  kruszącym, tw orzy w  ziemi
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w yrw ę do 7-miu m etrów  głębokości i 18-stu m etrów  
szerokości. Od wybuchu jej w ylatują okna na znacz- 
nei przestrzeni, i nie zabezpieczą nas przed takiem  
działaniem żadne „skraw ki papieru, przyklejone na 
szybach".

Przypuśćm y, że bomb takich będzie niewiele, 
gdyż użycie ich przedstaw ia znaczne trudności, ale  
użycie bomb wagi 500— 2.000 kg iest dość łatw e i na­
leży orzyw idyw ać, że bedą one stosowane na szero­
ką skalę.

W  miastach, ośrodkach przem ysłowych, na sta­
d ach  kolejowych -r- tvch  naiorawdooodobnieiszvch  
miejscach naoadów  lotniczo-chemicznych, mieszka 
ludność cywilna. Musi ona w  celu przygotowania  
sie do obrony przeciwgazowej przeprowadzić odpo­
wiednią orrfanizacie, która wymaga w iele czasu 
i znacznych środków pieniężnych. Nie w ystarczy  
uszczelnienie okien i drzwi w  pomieszczeniach ludz­
kich i przyklejanie do szyb skraw ków  no ni e r u. Tu 
potrzebna iest praca długa, w ytrw ała  i w ykonyw ana  
według planu.

Tperyt. rozlany w  teren ie na przedm iotach tda- 
chach. ścianach, oknach, balkonach!, na podw ó­
rzach. ulicach i t. o. iest groźny w  ciarfu paru tygodni. 
Można go wprawdzie unieszkodliwić zanomocą 
chłorku-waona fwaona chlorowanego lub chlorku bie­
lącego!. lecz ci. k tó rzy  maia to robić, muszą b^ć zao­
patrzeni w  maski, nłaszcze, okryw ające ciało 
człow ieka od stóp do głów. i buty o drewnianvch  
podeszwach, z tećo samego m ateriału co płaszcz.

Przedstawiam  sobie organizację obrony p rzed w -  
gazowoi w  snosób nasteouiacv:

M ieszkańcy nrzedew szvstkiem  miast. stacvi ko­
lejow ych i ośrodków przem ysłowych, organizuia się 
i dzieła swe osiedla na kilka lub kilkanaście dziel­
nic zależnie od w ielkości osiedla. Na czele każdego 
osiedla stoi zarzad. w yb ran y przez o«fół m ieszkań­
ców. W  każdej dzielnicy Iest drużyna ratownicza, 
nosiadaiaca maski, specialne nłaszcze i buty oraz 
środki odkażaiace fwapno chlorowanel. Na czele 
drużyny stoi kierow nik oraz dwóch jego zastępców.

W szyscy są przygotowani do czekającej ich pracy 
na wypadek wojny. Oprócz tego w każdej dzielnicy 
są wybudowane schrony według odpowiedniego p la­
nu, lub przynajmniej wyznaczone m iejsca na schro­
ny i m aterjał do budowy. Mogą być schronami piwni­
ce, a le muszą być do tego celu odpowiednio przygo­
towane. W  tych właśnie schronach m ieszkańcy bę­
dą się ukryw ali w czasie napadu lotniczo-chemicz- 
nego.

Poza tem w każdem osiedlu jest drużyna ob­
serw acyjna, która z chw ilą wybuchu wojny we dnie 
i w  nocy czuwa nad tem, aby dane osiedle nie było 
zaskoczone atakiem  lotniczo-chemicznym. Drużyna 
ta  musi mieć odpowiednie przyrządy do obserwacji i 
alarmu.

Oto ogólny szkic planu obrony lotniczo-che- 
micznej. Jak  widzimy, wykonanie jego wym agać bę­
dzie w iele pracy, czasu i środków m aterjalnych, a 
przedewszystkiem  wiedzy, umiejętności i dobrej 
woli.

W iem, że plan tak i nieprędko będzie u nas 
przeprowadzony, a le również wiem, że w  k ilku  już 
m iejscowościach są robione próby i staran ia, aby ta ­
ką pracę rozpocząć, choćby narazie w małym za­
kresie.

Lotnictwo n ieprzyjacielsk ie, jak powiedziałem 
wyżej, najprawdopodobniej będzie działać za pomo­
cą bomb kruszących, tru jących i zapalających, obro­
na więc musi przew idzieć w szystk ie te środki.

Do tej p racy powinna być przedewszystkiem  
przygotowana policja i straż pożarna, oraz w szelkie 
organizacje społeczne o charakterze przysposobienia 
wojskowego. Poza tem  cała ludność, szczególnie 
tych osiedli, o których mowa była wyżej, musi być 
obznajmiona z zasadami obrony lotniczo-chemicznej.

Powyższy szkic stanowi tylko ram ki organizacji, 
wewnątrz których mogą być rozm aite kombinacje i 
pomysły. Trudno o nich mówić szczegółowo w kró t­
kim artyku le . W  każdym bądź razie celowe przepro­
wadzenie jak iejko lw iek  spraw y wym aga koniecznie 
organizacji,

Propaganda obrony przeciwgazowej na polskich kolejach

W pierwszych dniach sierpnia w  obecności p. w i­
cem inistra komunikacji inż. P herhardta na­
stąpiło uroczyste otw arcie ..koleiowego wa- 

rtonu Przeciwgazowego" na dworcu Głównym w  
W arszaw ie.

Idee urządzenia wagonu podjął Zarzad G łównv 
Tow. Obr. Przeciw gazow e’, ^ragnac w  ten sposób 
umożliwić nersonelowi kolejowem u, najbardziej 
narażonemu w  czasie wojny na ataki lotniczo-gazo- 
we dokładne zaznajomienie sie ze sposobami w alki 
i niebezpieczeństwam i bojowych środków chemicz­
nych.

Watfon został uposażony w e w szystkie ekspo­
naty z dziedziny ofenzyw v i obrony tfazowei w  ujęciu 
historycznego rozwoju. Poza tem znajdują sie tam  
tab1ice i ilustracie oparzeń i chorób, spowodowa­
nych orzez zatrucie.

W agon ohsłngu?e dwóch prelegentów  chemi­
ków, majacych do dysnozycji bogaty dział przezro­
czy oraz dwa film y: jeden instrukcvinv techniczny, 
drutfi propagandowy p. t. ,,Nie w ytru ją nas wrogo-• IIw ie .

A kcja  Tow. Obr. Przeciwgazowej została w Min.

Komunikacji przyjęta z ogromnem poparciem i to 
głównie dzięki p racy pełnej in ic jatyw y ze strony p. 
naczelnika Katolińskiego.

W  m iesiącu maiu został zorganizowany w W ar­
szawie przy Szkole Gazowej na Marymoncie specjal­
ny kurs informacyjny dla delegatów wszystkich dy- 
rekcvi kolei

W ten sposób dyrekcje otrzym ały wyszkolonych 
referentów obrony przeciwgazowej, których zada­
niem będzie w przyszłości rozwinąć na teren ie swo­
ich dyrekcyj iak najwydatniejszą akcję i propagandę 
w celu uświadomienia i w yszkolenia w obronie prze­
ciwgazowej wszystkich bez w yjątku  funkcjonarjuszy 
i pracowników kolejowych.

Wagon po objechaniu całego węzła w arszaw ­
skiego i przeprowadzeniu szeregu odczytów, poka­
zów i ćwiczeń wyjechał nakreślona marszrutą 
na Lublin, Lwów, Tarnopol', Stanisławów, S tryj i 
Zagłębię Naftowe.

Dnia 12 września wagon zostanie skierow any na 
Targi W schodnie do Lwowa, tfdzie równocześnie 
weźmie udział w W ystaw ie Komunikacvinei.

W  dniu tym przedstaw iciele wszystkich dyrek-
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cyj na wspólnej konferencji z delegatami Min, K o ­
munikacji i T ow arzystw a Obrony Przeciwgazowej 
zaznajomią się z urządzeniem wagonu i programem  
jego pracy — poczem w szystkie dyrekcje przystąpią  
we własnym zakresie do urządzania identycznych  
wagonów dyrekcyjnych, gdyż jeden wagon w  żaden 
sposób nie będzie mógł sprostać tak  trudnemu zada­
niu, jak objechanie wszystkich dw orców  i stacyj na 
terenie Rzeczypospolitej.

W agony dyrekcyjne zostaną urządzone z fun­
duszów Tow. Obr. Przeciwgazowej, zebranych z do­
brow olnych datków  i opodatkowań personelu kolejo­
wego.

K ażdy wagon otrzym a osobnego prelegenta z ra ­
mienia Zarządu W ojewódzkiego Oddziału T. O. P., 
opłacanego również z funduszów T. O. P.

Tak w ięc akcja powyższa praw ie zunełnie nie 
obciąża Skarbu  Państwa, a jest oparta na propagan­
dzie wśród ko lejarzy i rozumnem ujęciu spraw y ze 
strony Min. Komunikacji.

W agon obecny Zarządu Głównego T. O. P. ma 
doniosłe znaczenie nietylko dla kolei, gdyż p rele­
genci równocześnie organizują w ykłady i pokazy dla

policji i straży pożarnych oraz w  miastach w yśw iet­
lają filmy, propagując wśród całego społeczeństwa 
organizację T. O. P. i konieczność zapisywania się 
do niej.

Ja k  się dowiadujemy w  w ielu miastach, w  k tó­
rych  nie istniały K om itety T. O. P., dzięki inicjaty­
w ie prelegentów  wagonu zostały one świeżo zorga­
nizowane.

M inisterstw o Komunikacji równocześnie p rzy­
gotowuje cały szereg instrukcyj, przy pomocy któ­
rych zam ierza poprowadzić całą akcję w  kierunku za­
pewnienia tej najważniejszej arterji administracyjnej 
należytej obrony na wypadek strasznej przyszłej wojny.

TYDZIEŃ  O B R O N Y PR Z E C IW G A Z O W E J.
Zarząd Główny T. O, P. w yjednał w  Min. S^raw  

W ew nętrznych termin od 2-go do 9-go października  
b. r. w  celu zorganizowania na całym terenie R ze­
czypospolitej ,,Tygodnia Przeciwgazowego".

W  skład Kom itetu Głównego weszli pp: Kom. 
Rządu na m. st. W arszaw ę Jaroszew icz, gen. Mi- 
chaelis i Kuczyński, członek Zarządu W oj. Oddz. 
W arszaw skiego T. O. P.

W  przewidywaniu wojny chemicznej
Jak za pa t ru ją  s i ę  w e  F ra n c j i  n a  n i e b e z p i e c z e ń s tw o  w o j n y  c h e m i c z n e j ,  ś w i a d c z y  a r t yk u ł  p ió r a  z n a n e g o  p u b l i c y s t y  

p a r y sk i e g o ,  p .  L. C ha s s a i g n e ,  k tóry  w  t łu m a cz en iu  I sk ró c i e  p o d a j e m y .  R ed .

W s ty c z n iu  1922 r., k o n fe re n c ja  w  W a sz y n g to n ie , w  p r z e w id y ­
w a n iu  rro b ro je n ia , u w a ż a ją c  z a  n ie w y s ta r c z a ją c e  a r t . 171 i 
172 b is  t r a k t a tu  W e rs a ls k ie g o  — tr a k ta tu , k tó r y  w  s to su n k u  

do w o jn y  ch em ic z n e j o g ra n ic z y ł  s ię  do z a le c e n ia  p o w ro tu  do 
p rz e p is ó w  b ard z o  n ie ja s n y c h  H ag i, — z b a d a ła  z k o le i i ten  
p ro b lem . E k sp e r c i, k tó ry c h  o p in ji z a s ią g n ię to , le k a r z e  i ch em i­
c y , b y l i  z d a n ia , że  je s t  n iem o ż liw em  w y d a ć  w  te j d z ie d z in ie  
p r z e p is y  s k u te c z n e  i u s ta n o w ić  p o w a ż n ą  k o n tro lę . N ie m ie li 
je d n a k  m o cy  d e c y d o w a n ia . D e c y z ja  n a le ż a ł a  do d y p lo m a tó w  i 
m ężó w  s ta n u , k tó r z y  d b a li p o zo rn ie  o w z g lę d y  h u m a n ita rn e . 
N a s tę p u ją c y  w n io se k  z o s ta ł  p r z y ję t y :

„ U ż y w a n ie  w  c z a s ie  w o jn y  g az ó w  d u sz ą c y c h , t r u ją c y c h  
lu b  t. p o d o b n ych , ja k o te ż  w s z e lk ic h  p ły n ó w  i m a te r ja łó w  a n a ­
lo g ic z n ych , je s t  s łu sz n ie  z a k a z a n e  p rz e z  o p in ję  c a łe g o  ś w ia t a  
i z a k a z  te n  sfo rm u ło w an y  z o sta ł  w  t r a k t a t a c h ,  z a w a r ty c h  p rz ez  
w ię k sz o ść  n a ro d ó w  c y w il iz o w a n y c h . M o c a r s tw a  p o d p isa n e  n a  
ty c h  t r a k ta ta c h ,  c h c ą c  b y  c a ły  ś w ia t  u z n a ł te n  z a k a z  za  w c ie -  
lo n v  do p r a w  lu d z k ic h , n a r z u c a ją c y  s ię  su m ie n iu  i  p r a k ty c e  
n a ro d ó w , o św ia d c z a ją , że  u z n a ją  ten  z a k a z  i u w a ż a ją  go za  
o b o w ią z u ją c y  je  p o m ię d z y  so b ą , w z y w a ją c  w s z y s tk ie  in n e  

p a ń s tw a  c y w il iz o w a n e , b y  p rz y łą c z y ły  s ię  do n in ie jsz e g o  p o ­
s ta n o w ie n ia " .

B y ł  to  p ró ż n y  w y s iłe k !
Czytamy oto w „U. S. A. Chemical and metallurgical En- 

gineering”:
„ R e z o lu c ja  k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j w  p rz e d m io c ie  z a ­

k a z u  w a lk i  g a z o w e j n ie  m oże b y ć  b r a n a  p o d  u w a g ę  in a c z e j, 
ja k  ty lk o  n a  p a p ie r z e , g d y ż  w  r z e c z y w is to ś c i n ie m a  sp o so b u  
w  r a z ie  n o w e j w o jn y  p rz e sz k o d z e n ia  u ż y c iu  g azó w  tru ją c y c h ."

W „U. S. A. M ilitary Engineer", czytamy:
„G az je s t  b ro n ią  n a js k u te c z n ie js z ą  z e  w s z y s tk ic h  z n an ych  

d o ty c h c z a s , ja k o te ż  n a jb a rd z ie j lu d z k ą , p o n iew a ż  zm arło  z z a ­
t ru ty c h  g a z a m i ty lk o  2% . W a lk i  g a z o w e  n ie  m o gą  b y ć  z n ie s io ­
n e  p rz e z  t r a k t a t y .  S ą  to  p o tężn e  ś ro d k i o b ro nn e , k tó r e  w  c z a ­
s ie  p o ko ju  n ie  p r z y s p a r z a ją  w ie lk ic h  k o sz tó w . K o n fe ren c ja  d la  
o g ra n ic z e n ia  z b ro jeń  p o d n io sła  z n a c z e n ie  w o jn y  ch em ic z n e j" .

W r e s z c ie  w  „U . S . A . In fa n try  Jo u rn a I " :
„N ie m ożn a w ą tp ić , że  w  p rz y sz ło śc i ś ro d k i w a lk i  c h e ­

m icz n e j b ę d ą  u ż y te  c z ę ś c ie j,  a n iż e l i w  w o jn ie  o s ta tn ie j . Pom im o  
d e c y z j i  W a sz yn g to n u , p o trz e b a  n asz e m u  k r a jo w i g ru n to w n eg o  
p rz y g o to w a n ia  do  w a lk i  ch em ic z n e j. K o rz y śc i s ą  t a k  w ie lk ie , iż  
k a ż d y  w ó d z  b ę d z ie  o d p o w ie d z ia ln y m , je ż e l i  n ie  p o tra f i z a p e w ­
n ić  ich  so b ie  w  p rz y sz ły c h  b itw a c h " .

T a k  p is z ą  w  k r a ju , g d z ie  s ię  o d b y ła  k o n fe re n c ja  W a ­
s z y n g to ń sk a ; p o z o s ta n ie  te ż  o n a  b ez  w ą tp ie n ia  c a łk o w ic ie  p la -  
to n ic zn ą .

Wszędzie widzimy przygotowania do udoskonalenia woj­

n y  ch em ic z n e j, z a c z e p n e j i o d p o rn e j; je s t  to  w y ś c ig  g o rą c z k o ­
w y, w  w ie lu  k r a ja c h  z u p e łn ie  ja w n y . W  A m e ry c e  z o sta ł  s tw o ­
rz o n y  „ C h em ic a l S e r v ic e  W a r f a r e " ,  z w y b itn y m  s p e c ja l is t ą ,  g e ­
n e ra łem  F r ie s  n a  c z e le . M a  on sw o je  k a d r y  ch em ik ó w , o f ic e ­
ró w , t e r e n y  d la  p rób , la b o ra to r ja .  R o z p o rz ą d z a  b u d że tem  
p rzesz ło  100.000.000 (sto  m iljo n ó w ) d o la ró w . I a b y  sp o łec z eń ­
stw o  a m e ry k a ń s k ie  z ro zu m ia ło  d o n io słość ty c h  p ra c , gen . 
F r ie s  z e sz łego  ro k u  n a k a z a ł  z ro b ić  d o św ia d c z e n ie  z a  p o m o cą  
bom b, je d y n ie  d y m ią c y c h , p o n ad  d z ie ln ic ą  a r y s to k r a ty c z n ą  B o s ­
tonu . W  te n  spo sób  m ie s z k a ń c y  m ie l i p rz ed sm a k , czem  b y ć  m o­
że  a t a k  g a z o w y  n a  m ias to .

W Anglji, pomimo w pływ u‘ lorda CeciTa, który stał się 
bojownikiem zakazu wojny chemicznej, organizacja niezależna, 
silna i bogata, w posiadaniu 170,000 f. sterlingów, popiera bezu­
stannie wszelkie doświadczenia z dziedziny chemji i fizjologji.

W e  W ło sz e c h ?  „ G a z e tte  R o y a le "  z a m ie śc iła  w  sw o im  
c z a s ie  d łu g i d e k r e t  o d n o śn ie  „ o rg a n iz a c j i, d z ia ła ln o śc i i a d m i­
n is t r a c j i  w o jen n ego  w y d z ia łu  c h e m ic z n e g o '. O b ejm u je  on 3 
s e k c je : ch em ic z n ą , te c h n ic z n ą  i  t e r a p e u ty c z n ą . K a ż d a  z n ich  
m a n a  c z e le  w y ż sz e g o  o f ic e ra , p o d le g a ją c e g o  w ła d z y  g e n e r a ­
ła , k tó re g o  z a d a n ie m  je s t  „ k ie ro w a n ie  d z ia ł a ln o ś c ią  w y d z ia łu , 
z d o b y w a n ie  w ia d o m o śc i o w s z y s tk ie m , co  s ię  d z ie je  z a g ra n ic ą , 
n a k a z y w a n ie  d o św ia d c z e ń  i  z a p e w n ie n ie  w y d z ia ło w i o d p o w ie d ­
n iego  sk ła d u  o só b " . J e s t  on o d p o w ie d z ia ln y m  p rz ed  p rez e se m  
R a d y  M in is tró w , b ez p o śred n io . S z c z e g ó ło w y  w " k a z  p o d a je  s ta n  
o so b o w y  w y d z ia łu .

W Rosji przygotowania do wojny chemicznej są b. daleko 
posunięte. Wszystkie uniwersytety wezwane zostały do współ­
pracy. Na każdym wydziale medycznym i filozoficznym znaj­
duje się laboratorjum dla doświadczeń gazowych.

Pozostają Niemcy. Lecz pod tym względem, jak i pod 
innemi, są one zagadką. Wprawdzie w budżecie Reichswehry 
niema rubryki badań chemicznych, lecz wiadomo, że całe Niem­
cy sa jedną olbrzymią fabryką chemiczna, o olbrzymiej pro­
dukcji, prawie że nieograniczonej, spotęgowanej jeszcze po woj­
nie. Laboratorja są znakomicie zaopatrzone, i prace pokojowe 
mogą być w każdej chwili przekształcone na prace wojenne.

N iem a w ą tp liw o ś c i,  iż  p o łączo n e  firm y  „ In te re ss e n  G e- 
m e in sch a ft ," , z k a p ita łe m  700 m iljo n ó w  m a re k , p o ś w ię c a ją  cz ę ść  
sw e j d z ia ła ln o śc i te c h n ic z n e j b ad a n io m  g a z ó w  b o jo w ych .

Major angielski Lefebure, w chwili zawierania traktatu 
wersalskiego, przewidując czem mógłby się stać nowy konflikt 
zbrojny państw, nie zawahał się zażądać całkowitego zniesie­
nia przemysłu chemicznego w Niemczech. Lecz żądanie jego 
poszło w zapomnienie, tak jak i żądanie ukarania odpowie­
dzialnych za wojnę.



W  d a l sz ym  c i ą g u  , ,K a r t e l i  z p o d r ó ż y  na  W s ch ó d ” M i e c z y s ł a w a  J a r o s ła w sk i e g o ,  które sp o tk a ł y  
s i ę  z lak iem  z a in t e r e s o w a n i em  w ś r ó d  n a s z y c h  c z y t e l n ik ów ,  d a j e m y  m a l o w n i c z y  op is  l o tu  n a d  p rz e ­
ł ę c z ą  Taurusu ,  o d z n a c z a j ą c y  s i ę  w sz y s tk i em i  z a l e t a m i  p ió r a  t e g o  au tora .

F o t o g r a f  j a  t y t u ł o w a  i lu s t r u j e  z i e l o n y  m e c z e t  z f a j a n s o w y m  m in a r e t em  W Isn iku .
R ed .

B y ł a  w c z e s n a  g o d z in a  p o go d n ego  r a n k a  i  s ło ń ce  d o b rze  
ju ż  p rz y p ie k a ło  n a  p la ż y , k ie d y śm y  w s ie d l i  do n ie w ie l­
k ie g o  s am o lo tu  ty p u  m y ś liw sk ie g o  n ieo p o d a l p o r tu  w  A le -  

k s a n d re c ie . P rz e s trz e ń , k tó r ą  z a m ie rz a liś m y  p rz e b y ć , w y n o s iła  
z a le d w ie  około  150 k ilo m e tró w , c e l n ie o m a l b y ł  w id o c z n y  — 
to łań cu ch  g ó rsk i T a u ru su , p rz e z  k tó r y  c z a su  o s ta tn ie j w o jn y  
p r z e b it y  z o s ta ł  o s ta te c z n ie  s ie d e m d z ie s ię c io w y lo to w y  tu n e l d la  
d ro g i b a g d a d z k ie j.

M o rz e  fa lo w a ło  ła g o d n ie  ja s p is o w ą  sw o ją  to n ią , od s tro n y  
L ib a n u  w ia ł  le k k i ,  p o m yś ln y  w ia t r ,  lo tn ik  b y ł  w  d o b rem  u sp o ­
so b ie n iu , ja  z a ś , ja k  w o g ó le  k a ż d e g o  lo tn ik a , t a k  o b d a rz a łem  
i  tego  n ieo g ra n ic z o n em  z au fan iem . P u szczo n o  w  ru ch  śm igło , 
m o to r z a w a r c z a ł  i  w  c ią g u  n ie s p e łn a  tr z e c h  m in u t s ta r to w a liś m y  
ju ż  w  k ie r u n k u  n a  m orze , u n o sz ąc  s ię  n ie b a w e m  p o n ad  m a s z ta ­
m i ż a g lo w c ó w  i  k o m in am i p a ro w có w , o raz  o s ią g a ją c  tę  w y s o ­

k o ść , z k tó re j w o d a  m o rsk a  w y d a w a ła  s ię  c iem n o  - s z a f iro w ą  
p ła sz c z y z n ą , le ż ą c e  z a ś  k u  p ó łn o cy  g ó ry  T a u ru s u  z a b ie l ił y  s ię , 
n ib y  s z e ro k a  k o ro n k o w a  r a m a  m o rsk iego  p e jz aż u .

Po d w u d z ie s tu  m in u tach  d o s ię g n ę liśm y  p rz e c iw le g łe g o  
b rz eg u  z a to k i a le k s a n d r e c k ie j ,  k ie r u ją c  s ię  t e r a z  n a ^ M e rsy n ę  
i  T a rs , a  z o s ta w ia ją c  n iz in n ie  po łożon ą A d a n ę  po w sch o d n ie j 
s tro n ie  n a sz e j d ro g i p o w ie trz n e j.

N a p ła s z c z y ź n ie  te j , z r z a d k a  ty lk o  p o fa lo w a n e j w y c ią g n ię -  
tem i o d n o żam i g ó rsk ic h  łań cu ch ó w , z ie le n ią  s ię  n a jż y ź n ie js z e  
ch o ć m a la r y c z n e  t e r e n y  d z is ie js z e j T u rc ji, g d z ie  fe rm e rz y  - o b ­
s z a rn ic y  p la n tu ją  b a w e łn ę  i  p sz e n ic ę , o g ro d n ic y  zaś. p rz e w a ż n ie  
p o m a ra ń c z e  i  o liw k i. To te ż  c ie ń  n asz e g o  sam o lo tu  ś liz g a  s ię  
po  k ę d z ie r z a w e j z ie le n i , tu  i o w d z ie  z a le d w ie  p o p rz ec in a n e i 
sm u gam i w a r tk ic h , s p a d a ją c y c h  ze z b o c z y  T a u ru su  s tru m ie n i. 
M ie js c a m i z ie le ń  ta  n a b ie r a  b a r d z ie j in te n sy w n e j b a r w y  złoto- 

żó łte j — to  d rz e w a  p o m a ra ń c z o w e , 
o b sy p a n e  w p ro s t o w ocem , k tó ry  po 
p rz e trw a n iu  łag o d n e j z im y  te ra z  d o ­
p ie ro  w  w io sen n y ch  p ro m ie n ia c h  jdo - 
g rz e w n e g o  s ło ń ca  | s z yb k o  d o jrz ew a . 
W  m ia rę  p o trzeb  p o m a ra ń c z e  s ą  z b ie ­
r a n e  p rz ez  o g ro d n ik ó w — fa lla c h ó w , ł a ­
d o w an e  n a  s ta tk i p rz ez  z a s tę p y  sp ro ­
w a d z a n y c h  tu  s p e c ja ln ie  z d z ik ie g o  
K u rd y s tan u  k u rd ó w  i t ą  n a jc z ę ś c ie j 
d ro g ą  p ły n ą  k u  portom  z a c h o d n ie j i 
p ó łn o cn e j T u rc j i , s k ą d  ju ż  ro z s y p u ją  
s ię  po w s z y s tk ic h  je j w i la je t a c h . N a 
e k sp o r t  T u rc ja  p o m a ra ń c z  p r a w ie  n ie  
p o s ia d a , p ro d u k u je  je  b o w iem  w  n ie ­
w ie lk ie j  i lo ś c i i  drogo . D ość p o w ie ­
d z ie ć , że  p o m a ra ń c z a , z d ję ta  w  A d a -  
n ie  c z y  w  M e rs y n ie  w p ro s t z d rz e w a  
n ie  je s t  ta ń sz a , n iż  u p ie rw sz e g o  le p ­
szego  p rz e k u p n ia  w  ko szu  n a  u l ic a c h  
W a r s z a w y . T a n ie  s ą  n a to m ia s t  d a k t y ­
le , f ig i i o liw k i. D a k ty le  p o ch o d zą  
je d n a k  z g a jó w  B a s o ry  i d o c ie r a ją  tu  
k a r a w a n a m i w ie lb łą d ó w , f ig i ro d z ą  s ię  
n a jo b f ic ie j w  o k o lic a ch  S m y rn y  i B ru s- 
s y , a  fo liw k i. . .  z a b ie r a ją  g r e c y  i n a  
w y s p a c h  sw o ich  p r z e r a b ia ją  n a  o liw ę  
n ic e js k ą . P o d s ta w ą  z a ro b k ó w  o k o lic z ­
n e j lu d n o śc i s ą  n a to m ia s t  p la n ta c je  b a ­
w e łn y . To te ż  k ie d y  n ad c h o d z i o k re s  
s p rz e d a ż y  p ię k n e g o  je j k w ia tu : w a ty  
w  s z a r e j łu sc e , s e tk i o słó w , m ułów  i 
w ie lb łą d ó w  c ią g n ą  w  k ie ru n k u  n a j-
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w ię k s z y c h  fa b ry k , o c z y sz c z a ­
ją c y c h  ją  z f te j łu sk i i z ia rn a .
S ta m tą d  ju ż  w  o lb rz ym ich  
w a ń tu c h a c h  p rz e d o s ta je  s ię  
do w ie lk ic h  m a g a z yn ó w  e k ­
s p e d y c y jn y c h  w  M e rsy n ie  i 
ł a d o w a n a  n a  o k r ę ty  d a le k o ­
b ie ż n e , d o c ie r a  do L iv e rp o o lu  
i w re s z c ie  d o ... Ł o d z i. N ie s te ­
t y , k ró tsz e j d ro g i n ie  zn am y , 
ja k k o lw ie k  b ez p o ś red n i t r a n ­
sp o rt d ro g ą  b a g d a d z k ą  je s t  
do ro z p o rz ą d z e n ia  P o lsk i n a  
b a rd z o  d o go d n ych  w a ru n k a c h .

Z a ję l iś m y  s ię  s p ra w a m i 
p rz em ysłu  c y l ic y js k ie g o , w  k tó ­
rym  i  f a b r y k a c ja  ty to n iu  o d g ry ­
w a  p o w a ż n ą  ro lę , a  ty m cz a se m  
n a s z  sam o lo t u n o s i s ię  ju ż  p o n ad  
t e re n e m  M e r s y n y , t a k  o d m ien n ym  
od r e s z ty  T u rc ji, a  z a lu d n io n ym  p rz e ­
w a ż n ie  p rz e z  w ie lk ie  f irm y  e k s p o r ­
to w e  i  im p o rto w e  z a g r a n ic z n e . Po 
c h w il i p r z e la tu je m y  n ad  s ta ro ż y tn ą  m ie ś ­
c in ą  T a r s , m ie js c e m  u ro d z e n ia  ap o sto ła  
P a w ła , g ro bem  słyn n ego  s z e jk a  M o h am m e­
d a  i  ru in a m i P o m p e jo p o lis , z k tó ry c h  p o z o s ta ły  
ty lk o  o lb rz y m ie  k o lu m n y  s ta ro ż y tn e j ś w ią t y n i 
N ie w ie lk a  t a  m ie śc in a , do n ie d a w n a  z a lu d n io n a  p rze 
w a ż n ie  p rz ez  p rz e d s ię b io r c z ą  lu d n o ść  c h rz e ś c ija ń s k ą  dziś 
o sp a le  le ż y  n ieo p o d a l b a g d a d z k ie j d ro g i ż e la z n e j i s ta  
ro ż y tn e g o  tr a k tu , k tó r y m  c ią g n ą ł  C y ru s  pod p ac h ę  z X e ’ 
n o fon tem , p ó źn ie j F r y d e r y k  B a rb a ro s s a  i in n i w o d z o w ie  
Z ach o d u  n a  P °d b o j W sch o d u , o b ecn ie  z a ś  z d ą ż a ją  k u o cv  
k a r a w a n a m i w ie lb łą d ó w  i o słów  p o p rzez  K a ra  B u n a r  
N igd e , C e s a re ję , S ło n ą  p u s ty n ię  i K irc h e r  do s to łeczn e ! 
A n g o ry  z t r a n s p o r ta m i o liw e k , p o m a ra ń c z  i  zb o ża  ze 
sk ó ram i, ty to n ie m , w e łn ą  i b aw e łn ą , a  w r a c a ją  s ta m tą d  
z z a s ta n o w ie n ie m  n a d  n o w ą  re fo rm ą  i. . .  b ez  fezó w  n a  
g o w ach . A n g o ra  je s t  b o w iem  m ia ro d a jn y m  p rz yk ła d e m  
d la  d z is ie js z e g o  ż y c ia  T u rc ji n ie ty lk o  w  z a k r e s ie  p o lit y c z ­
n ym , a le  za ro w n o  w  so c ja ln y m , k u ltu ra ln y m  a  n a w e t 
r e lig i jn o -o b y c z a jo w y m . A  d ro g i p ro w a d z ą c e j p rzez  p rz e ­
łęcz  T a u ru su , z a ro w n o  ko ło w e j ja k  i k o le jo w e j, p o trzeb u je  
d la  ro zn o sz en ia  po ca łym  k r a ju  r e fo rm a to rsk ie j id e i K e- 
m a la  r a s z y .

W z la tu je m y  co raz  w y ż e j, a  w ła ś c iw ie  z n a jd u je m y  s ię  
c o ra z  m ze , p o n ad  lą d e m , bo g ó ry  z z a d z iw ia ją c ą  s z y b ­
k o ś c ią  w y r a s t a ją  z c y l i c y js k ie j  ró w n in y  i p ię t rz ą  s ię  co ­
r a z  g ro ź n ie ,, co ra z  b a rd z ie j d z ik o . R o ś lin n o ść  p o łu d n io w a  
z a n ik a  w p ro s t w  o czach , co raz  w ię c e j w id a ć  ju ż  n ag ich  
p ro s to p ad ły ch  ś c ia n , u w ie ń c z o n y c h  ty lk o  z rz a d k a  k a r ło ­

w a t ą  so sn ą  i ch w as te m , a  o b sy p a n y c h  o d łam k am i z w ie ­
t r z a ły c h  sk a ł , śródż i k tó ry c h  p o ru sz a ją  s ie  b ia łe  p la m y  
s tad  o w cz y ch  i  k o z ich .

N ieb aw em  je d n a k  i  te  b ia łe , ż y w e  je sz c z e  p la m y  
u s tę p u ją  m ie js c a  in n ym . S ą  to  ju ż  p la m y  śn ieg u , k tó ry , 
u le g a ją c  c iep łym  podm uchom  p u s ty n n eg o  L ib an u , p r z e ta ­
p ia  s ię  w  s e tk i s tru m ien i, z n a c z ą c y c h  s ię  n a  g ran ito w e m  
podłożu , n ib y  s ie ć  n a  n ie  z a rz u c o n a , p ie n ią c y c h  s ię  
w  g łę b o k ic h  k o t lin a c h ,1 s p a d a ją c y c h  k a s k a d a m i w  p rz e ­
p a ś c ie  i n ik n ą c y c h  w  p o d z iem ia ch  gór. J e s t  to o s ta tn i 
e ta p  ż y c ia  n a tu r y  n a  p o łu d n io w ych  z b o czach  T au ru su  
w  o k o lic a c h  G iu lek  B o gh as  i tu ż  n ie o p o d a l s ły n n y c h  
w ró t  c y l ic y js k ic h  (P y la e  C i lic ia e ) .

S am o lo t p ły n ie  co ra z  w y ż e j p o n ad  n a je ż o n e m i o strzem  
cy p ló w  gó ram i, g d y ż  n ap rz e c iw k o  n as , o c ie r a ją c  s ię  o n ie , 
p ęd z i c z a rn a , n a s ią k n ię ta  śn ieg iem  ch m u ra .

Z im no, z a w ija m y  s ię  w  fu tra  i, w z d y c h a ją c , m a rz y ­
m y o p la ż y , k tó rą  o p u śc iliśm y  p rz ed  n ie s p e łn a  go d z in ą  
po o rz e ź w ia ją c e j m o rsk ie j k ą p ie l i .  C h m u ry  p ę d z ą  z z a ­

w ro tn ą  s z y b k o ś c ią  n a  n a s , p ilo t  u c ie k a  p o n ad  
n ie ... N ie w id z im y  już  n ic , pod n am i k łę b ią  

s ię  b ru d n o -s z a re  p ła c h ty . M o rze , g ó ry , 
k o t l in y ,  c a ła  ró ż n o b a rw a  g a m a  p e jz a ż u  

p rz e p a d ła  w  je d n e j c h w il i. G orze j! 
Z n ie n a c k a  su n ie  n a  n a s  n o w y  p o ­

c is k  b ru d n y c h  m g ie ł, po c h w il i 
w p a d a m y  w eń , ja k  w  w ilg o tn ą  w a ­

tę , c is k a m y  s ię  w  p ra w o , w  l e ­
w o , w s k a ź n ik  w y s o k o śc i n ie  

m oże n a s  d o k ła d n ie  ju ż  z o r ­
ie n to w a ć . .. B y ć  m oże, że 
s z c z y ty  gó r s ą  tu ż  p od  n a ­
m i, b y ć  m o że , że z n a jd u ją  
s ię  n a p rz e c iw k o  n a s , g ro ź ­

n e , n ie u s tę p l iw e .. .  W z b i­
ja m y  s ię  je s z c z e  w y ż e j ,  
b y  ic h  u n ik n ą ć , a  
w y ż e j c h m u ry  c o ra z  
g ę s ts z e , c o ra z  d o k u c z ­
l iw s z e . Z im no ś c in a  n am  
k re w , w ilg o ć  o s ia d a  n a  
s k r z y d ła c h  w  p o s ta c i 
sz ro n u ... Z a w ra c a ć , u c ie ­
k a ć ?  A le  w  k tó r ą  s t ro ­
n ę ?  N ag le  r o z d z ie r a  s ię  
n a  je d n o  m g n ien ie  o ka  
p o n ad  n am i g ę s ta  z a s ło ­
n a  ch m ur. P ę d z im y  w  
p ro m ie n n ą  lu k ę  ja sn o śc i

(w  o w a lu )  
P rz od ow n ik  karawany .

P r z e j ś c i e  n a  Tau ru r i e .
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S z la k ie m  k o le jo w y m  su n ie  s z a r y  w ą ż  w a g o n ó w , su n ie  
w p ro s t  n a  w y r a s t a ją c e  p rz e d  n im  ś c ia n y ,  n ib y  o s t r y  b o r  ja k ie j ś  
p o tw o rn e j m a sz y n y , w w ie r c a  s ię  w  g r a n it  i  z n ik a  w  je g o  
w n ę trz u , b y  p o  c h w il i  w y s k o c z y ć  o s trz e m  z  p r z e c iw le g ł e j s t r o ­
n y , w  n a s t ę p n ą  w p a ś ć  g r a n ito w ą  o p o k ę  i  t a k  d a le j ,  d a le j  w a l ­
c z y ć  a ż  do  s k u tk u  z n a g ro m a d z e n ie m  ty c h  p rz e sz k ó d  n a tu r y .

C z a s a m i łeb  te g o  z w in n e g o  p o tw o ra  w b i ja  s ię  w  je d n ą  
ś c ia n ę  s k a ł y , p o d c z a s  g d y  o d w ło k  je g o , w i ją c  s ię  z ło ś l iw ie , m i­
g o ce  s ta lo w ą  p o w ło k ą  g r z b ie tu  z  d ru g ie j je s z c z e  s tro n y . N ib y  
p o tę ż n e  sz yd ło  z b ie r a  t e  g r a n ito w e  k o r a le  —  o lb rz y m y , z s z y ­
w a  je  w  je d e n  w ie n ie c ,  p r z e z n a c z o n y  d la  u c z c z e n ia  p o tę g i w o li 
lu d z k ie j ,  lu d z k ie j  w y t r w a ł o ś c i  i  g e n ju sz u .

I t y lk o  n ie ru ch o m o  s t e r c z ą  w  p o d o b ło cz n e j d a l i  w ie lk ie  
b ia ł e  c z a p y  w ie c z n y c h  ś n ie g ó w  p r z y k r y w a ją c e  g ło w y  s ę d z iw y c h  
k o lo só w , ja k b y  n ie  r o z u m ie ją c y c h  te j  z a p a m ię ta ło ś c i c z ło w ie ­
k a ,  k t ó r y  w ż a r ł  s ię  w  ich  s e r c a  i  g n ę b i je  i  o b la tu je  i  d u d n i 
w  ic h  w n ę t r z a c h  ■— k ilo fe m , m o c ą  ro z s a d z a ją c y c h  m a sz y n  i  m o cą  
t y s ią c z n y c h  p o m ysłó w  n is z c z e n ia  n a tu r y .  Z a d u m a ły  s ię  w ie k o w e  
o lb rz y m y  i  p o n u ro  z p o d n ie b n e j p e r s p e k t y w y  p o g lą d a ją  w  g łąb  
p o z o s ta w io n y c h  lu d z k o ś c i d la  ig r a s z e k  tu n e ló w , A  p o b ła ż liw y  
u śm ie ch  w  p o s ta c i s z c z e lin  w y k r z y w ia  c z a se m  ic h  zn u d zo n e  
o b lic z a . I k i e d y  u ś m ie c h n ie  s ię  t a k  k tó r y ś  z  n ich  -m ocn ie j, w t e ­
d y  w a l i  s ię  n a r a z  c a ł a  t a  d z iw n ie  m o z o ln a  p r a c a  c z ło w ie k a  i n a  
d łu go  zn ó w  z a le g a  c is z a  ś ró d  z im n yc h  s k a ł , z an im  n a d e jd ą  n o ­
w e  z a s tę p y  ty c h  w ie c z n y c h  b u r z y c ie l i .

T y m c z a s e m  z a ś  o lb rz y m  g r a n ito w y  w e s tc h n ie  ta m  w  g ó rze  
z u lg ą , że  go  t a  p c h ła  g ó r sk a  p r z e s t a ł a  w e  w n ę t r z u  ł a s k o ta ć .

O, n ie !
B o  o to  i  t u  ju ż  t e r k o c z e  m u  p o n a d  sam em  u ch em  n o w y  

p o m ysł t e jż e  p rz e m y ś ln o ś c i lu d z k ie j  i  ja k  b ą k  d o k u c z liw y  u w i­
ja  s ię  p o n a d  k ie l ic h e m  b ia łe g o  k w ia tu ,  ż e  z d a je  s ię ,  l a d a  c h w i­
l a  z a c z e p i i  n ie s k a z i t e ln ą  b ie l  je g o  s ta r c z e j ,  n ie t y k a ln e j  c z u ­
p r y n y , z w ic h rz y  j ą  s w o ją  n a t a r c z y w o ś c ią  b a r d z ie j ,  n iż  w ic h e r  
L ib a n u , k t ó r y  je s ie n n ą  tu  p o rą  p r z e la tu ją c ,  w y d z w a n ia  po  s z k le  
ś n ie g ó w  w ie c z n y c h  ja k ie ś  p o n u re  i  ję k l iw e  a r a b s k ie  s w e  m e- 
lo d je .

T a k  w y g lą d a  T a u ru s  z p e r s p e k t y w y  le c ą c e g o  p o n a d  n im  
sam o lo tu .

U n o s im y  s ię  tu ż , tu ż  p o n ad  n a jw y ż s z e m i s z c z y ta m i, p o - 
g lą d a ją c  w  z ie ją c e  ch ło d em  p rz e p a ś c ie , n ib y  w  u l ic e  N ew -

M  e r  s y n a .  R u i n y  P o m p e o p o l i s .

W e j ś c i e  d o  g m a c h u  s z k o l n e g o  n a  W s ch o d z i e .

s ło n ec z n e j i . . .  z b ie r a m y  n a  s k r z y d ła  c ię ż a r  w ilg o tn e g o  ś n ie ­
g u ! J e d n a  c h w ila  z a s ta n o w ie n ia .  P i lo t  w y g lą d a ,  b a c z n ie  o b s e r ­
w u je  p r z e s t rz e ń ... W o k o ło  z a le g a  g ro b o w a  c is z a  —  to  
m o to r p r z e s t a ł  d z ia ła ć . S p a d a m y  n a  s k r z y d ła c h  t y lk o  i  n a  
s te r a c h , n ib y  w  gró b  c ie m n y  p o p rz e z  k ł ę b y  ch m u r,.. D a­
je m y  n u ra  w  dół, m oże z n a jd z ie m y  s ię  n a r a z  n a  o s tr z a c h  g r a ­
n ito w y c h  c y p ló w  n a d z ia n i ,  ja k  s a r d y n k a  n a  w y k a ł a c z k ę . . .  M o ­
z ę .. .?  N ie ! U d a ło  s ię . P o d  n am i z a ś n ie ż o n e  k a p t u r y  g ra n ito w y c h  
g a rb u s ó w ! M o to r  s c h w y c ił  b ie g , p r a c u je . . .  M a ła  r z e c z , s p a d ­
l iś m y  t y lk o  ja k ie ś  400  m e tró w  w  dó ł... G d y b y śm y  n ie  b y l i  z d e ­
c y d o w a l i  s ię  n a  to  d o b ro w o ln ie , m o ż n a  b y ło  z a b łą k a ć  s ię  
w  c h m u ra c h  i  w ró c ić  ju ż  n ie  z  w ła s n e j w o li.

A  ch o d z iło  n am  p r z e c ie ż  o o b e jr z e n ie  ty c h  c h ło n ą c y c h , 
w ilg o tn y c h  c z e lu ś c i,  ty c h  p ro s to p a d ły c h  ś c ia n  k i lk u s e tm e t r o ­
w y c h , n a w e t  w  s k r ó c ie  p e r s p e k t y w y  s p r a w ia ją c y c h  w r a ż e n ie  
g ro z y , s tw a r z a ją c y c h  w ą s k ie  k o r y t a r z e  - s z c z e l in y , n a  m ro cz - 
n em  d n ie  k tó r y c h  w i je  s ię  w  z ło ś l iw y c h , w a lc z ą c y c h  z e  s k a ln y m  
te re n e m  s k r ę ta c h  r z e k a  T a r b a s -C z a i .  D z iko  p r z e s k a k u je  s p ie ­
n io n a  w o d a  p o p rz e z  s z a r ą  l in ję  t r a k tu ,  to  zn ó w  p o d  c io s a n y m  
w  g r a n ic ie  to re m  k o le i  b a g d a d z k ie j ,  k tó r a  p r z e w ie s ił a  p r z e z  n ią  
n ie z l ic z o n e  sw o je  m o s tk i, o k u ła  ją ,  o k o p a ła , s c e m e n to w a ła , 
c h w y t a ją c  j ą  w  m oc n ie u s tę p l iw e g o  k o r y t a .  R z e k a , t r a k t  k o ło ­
w y , k o n n e  ś c ie ż k i  i  to r  k o le jo w y  w a lc z ą  z  so b ą  w  k o t l in ie  o 
s z e ro k o ś c i k i lk u n a s tu ,  n ie r a z  z a le d w ie  k i lk u  m e tró w , to  p n ą c  
s ię  je d n o  p o  d ru g ie m , to  z n ó w  p o z w a la ją c  s ię  s m a g a ć  ż e la z n y m  
p rę to m  szyn .

C h w ila m i r z e k a  g in ie  g d z ie ś  p o d  n a w ia s e m  s k u w a ją c e g o  ją  
m o s tk a , s p a d a  w  r o z w a r t y  p od  n im  łu k  i  z  ło sk o tem , p ie n ią c  
s ię ,  u c ie k a  w g łą b  z ie m i, a b y  po  p r z e b y c iu  k i lk u n a s tu  p ro s to ­
p ad ły c h  m e tró w  w d ó ł  w y r w a ć  s ię  z n ó w  n a  ś w ia t ło  d z ie n n e  
i z g rz y te m  p ie n ią c e j s ię  m o c y  c is n ą ć  w  o d w ie c z n e  o lb rz y m y , 
o d w ie c z n e  je j w ro g i i  o d w ie c z n e  s ą s ia d y . . .  ż y w ic ie le ,  p r z y k r y t e  
tam  h en  w  g ó rz e  b ie l ą  ś n ie g ó w  n ie to p n ie ją c y c h .
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Yorku z wyżyny kilkudziesięciopiętrowych gmachów. Przeska­
kujemy nowe napaści ciemnych chmur i płyniemy już po chwili 
ponad najwyższą placówką przełęczy Taurusu, stacją kolejo­
wą — Ulu Kyszla. Ku niej dzień w dzień po stromych ścież­
kach jarów, po zboczach, piargach i upłazach płyną kolebiące 
się monotonnie sznury wielbłądów, osłów i mułów jucznych, 
aby po zrzuceniu skór, wełny i bawełny, po przenocowaniu w 
zimnym hanie zawrócić, unosząc przywiezione tu z dalekich 
krain Zachodu towary. Mrowisko ludzkie, niczem na jarmarku. 
Ale podczas kiedy tam nad brzegiem Śródziemnego morza w 
dolinach A leksandretty i Mersyny nawpół nagie ciała leniwie 
prażą się w słońcu, tu zakutani w baranie tułupy, owinięci w 
chusty z szerści wielbłądziej rzeźko przedeptują z nogi na no­
gę — ci sami przecież południowcy: turcy, kurdowie, arabi, 
fellachowie, druzi i kto ich tam jeszcze policzy i odgadnie.

Byleby prędzej zrzucić wańtuchy, byleby prędzej podkar- 
mić zwierzęta, rozgrzać skostniałe ręce nad mangałem *), napić 
się herbaty, zabrać przywieziony pociągiem towar i zsunąć się 
z lodowatej przełęczy hen w dół, gdzie grzeje i usypia słońce...

Z nad Ulu Kyszla wzbijamy się w górę, aby spojrzeć z 
perspektywy ponadobłocznej w szafir wód morza Śródziemne­
go i porównać z jego ciepłą barwą zastygłą biel Taurusu.

Co za przestrzeń! Cóż za rozkosz dla wzroku! Cóż za u- 
czucie pełne ludzkiej dumy!

Tam, ku tym modrzejącym horyzontom szybuje nasz lekki 
ptak, niosąc na swych skrzydłach wesoły, beztroski śmiech 
człowieka, który tyle już zdołał wydrzeć tajemnic naturze.

M ieczysław  Jarosław sk i.

*) Blacha mosiężna z węglami.

Silna L. O. P. P. — to silne lotnictwo? 
s i ln e  lotnictwo — to s i ln a  P o lsk a !



246 L O T  P O L S K I Nr.  9

U d z i a ł  l o t n i c t w a  p o l s k i e g o  w m ięd z y n a ro d o w ych  
k o n k u r s a c h  l o t n i c z y c h

W sierpniu b. r. wojskow e lotnictw o polskie 
weźmie udział w  dwóch m iędzynarodowych  
konkursach lotniczych, a mianowicie:

a) w  m iędzynarodowym  konkursie lotniczym  
w Zurychu,

b) w  locie okrężnym  Małej Ententy i Polski.
Dla bliższego zaznajomienia naszych czytelników

z temi konkursami, omówimy je szczegółowo.

I, Międzynarodowy konkurs lotniczy w Zurychu,

A erok lub  Szw ajcarji organizuje po raz drugi ten  
konkurs, k tóry składa się z dwóch części: konkursu  
krajowego, rozgrywanego między 12 a 14 sierpnia, 
i międzynarodowego, rozgrywanego między 15 a 21 
sierpnia.

Polska brała już udział w pierwszym  konkursie 
w r. 1922. M ianowicie dzisiejszy szef Dep. Lotnictwa  
płk.-pil. R ayski reprezentow ał w ówczas lotnictwo  
polskie na konkursie w  Zurychu, zdobywając cały  
szereg nagród. Było to wogóle pierwsze w ystąpienie  
lotnictw a polskiego na konkursach m iędzynarodo­
wych.

W  roku bieżącym  Polskę reprezentow ać będą 
na konkursie w  Zurychu trzej oficerow ie 11 pułku  
lotn. z Lidy, zapisani do w szystkich niżej opisanych 
konkursów, a mianowicie: płk.-pilot Je rz y  Kossow ­
ski, d-ca pułku, kpt.-pil. Bolesław Orliński, bohater 
lotu W arszaw a —  Tokio —  W arszaw a, i por.-pił. 
A leksander Cichocki, uczestnik lotu do stolic Państw  
Bałtyckich w  początku roku bież. W szyscy trzej na 
płatowcach ,,Spad 6 1 “ z silnikiem Lorraine-D ietrich
450 KM.

Spad 6 /

Lotnicy nasi dnia 8 sierpnia opuścili W arszaw ę  
i drogą przez K raków  —  W iedeń — Ingolstadt udali 
się do Zurychu, gdzie w ylądow ali 12 siernnia.

Na konkurs m iędzynarodowy składają się trzy  
zawody;

1) 1 o t n a o k o ł o  A l p  na trasie Zurych (Dii- 
bendorf] —  Thoune —  Bellinzona —  Zurych.

Lot ten ze względu na teren  zaliczyć należy do 
bardzo trudnych konkursów.

Do konkursu tego zgłosiło swój udział 32 pilo­
tów, a m ianowicie: (poza Polską) Niemcy (1 samolot 
Huffler 160 KM), Francja (1 Spad 450 KM), Holandja 
(4 F okkery  C. V. 450 KM), W łochy (3 t i a t y  A  22 
550 KM), Jugosław ja (3 P otezy XXV 450 KM), Szw e­
cja (1 Triplace K. 39 450 KM), Czechosłowacja (4 sa­
moloty) i Szw ajcarja (9 sam olotów różnych typów).

Ja k  z zestawienia tego w ynika, konkurencja jest 
bardzo duża. Szczególnie Szw ajcarzy, k tórzy dobrze 
znają teren  i z lotami w  terenach górskich są spe­
cjalnie oznajmieni, stanowią bardzo poważną konku­
rencję, szczególnie w  wypadku niesprzyjającej po­
gody.

2) K o n k u r s  a k r o b a c j i  p o w i e t r z n e j .
R ozgryw ka konkursu polega na w ykonaniu ca­

łego szeregu nakazanych figur oraz pewnej ilości do­
wolnych.

Do konkursu zgłosiło się 30 pilotów, a miano­
wicie (poza Polską): Niemcy (2 sam oloty Schw albe  
112  KM  i 86 KM, 1 samolot Udet Flamingo 84/96 
KM, 1 samolot Huffler 160 KM), Francja (1 Dewoitine  
300 KM, 1 M orane-Saulnier 130 KM, 1 Spad 450 KM  
i 1 Delage), W łochy (3 Fiat A  20 400 KM), Jugosła­
w ja (3 Dewoitine D. 9 420 KM), Czechosłowacja (4 
samoloty), Szw ajcarja (7 Nieuport Bebe 160 KM  
1 Hanriot 110  KM  i 1 A . C. 1 420 KM).

I tutaj silna konkurencja,
3) K o n k u r s  s z y b k o ś c i  —  polega na dwu- 

krotnem  przebyciu przestrzeni Diibendorf (Zurych) 
Boćhteb — wzgórze Eschenberg — K loten —  Diiben- 
dorf, łącznie 130 km.

Do konkursu staje 23 pilotów, a mianowicie (po­
za Polską): Niemcy (1 Huffler 160 KM), Francja (1 
Nieuport Delage i 1 Dewoitine 400 KM), Holandja 
(3 F okkery  C. V. 450 KM), W łochy (3 F iat A . 20 
400 KM), Czechosłowacja (4 samoloty) i Szw ajcarja  
(6 Dewoitine D. 19, 1 A . C. 1 420 KM ?i 1 M. 8 400 KM).

Ja k  w ynika z pow yższych zestawień, konkuren­
cja jest dla naszych lotników  bardzo duża we 
w szystkich trzech konkursach.

II, Lot Małej Ententy i Polski,
Lot ten, organizowany przez A erok lub  Jugosła- 

wji, nosi zupełnie inny charakter, niż lo ty  w  Zury­
chu. Je s t on lotem  na dystans, trasa  jego prowadzi 
nad obszarem kilku państw  i udział w  nim wziąć 
mogą jedynie sam oloty w ojskow e Małej Ententy  
i Polski.

Trasa lotu została ostatecznie ustalona następu­
jąco: Belgrad —  B ratislava —  Praga — K raków  —  
W arszaw a i zpowrotem . Zrazu przew idziany był lot 
pow rotny z W arszaw y przez Lwów —  Jassy  —  Bu­
kareszt —  Belgrad, lecz po wycofaniu się z udziału 
w locie lotnictw a rumuńskiego trasa  została ustalo­
na w  obydwie strony przez Pragę.
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Z HUMORU LOTNICZEGO FRANCUSKIEGO
„B roń  n as , B o że, od p rz y ja c ió ł , od n ie p rz y ja c ió ł  b o w iem  o b ro n im y s ię  sam i!.

j ,O u )a c j a l ‘ d la  z w y c i ę z c y  A t lan tyku (,,Curano")

Lot ma się odbyć dnia 27 i 28 sierpnia, przyczem  
noc z 27 na 28 lotnicy spędzą w  W arszaw ie.

Do dnia 24 sierpnia w szyscy uczestnicy lotu 
winni się znaleźć na lotnisku w  Belgradzie.

M iędzy 24 a 27 sierpnia odbędzie się wstępny  
konkurs na wysokość, a m ianowicie: uczestnicy mu­
szą, przy pełnem obciążeniu, osiągnąć w ysokość 
400 m, w  czasie mniejszym niż 28 minut. Uczestnicy, 
którzy tem u w arunkow i nie uczynią zadość, będą 
w yłączeni z lotu Belgrad —  W arszaw a.

Do konkursu dopuszczone są tylko seryjne dwu- 
siedzeniowe sam oloty wojskowe.

W szystk ie te postanowienia stanowią poważne 
utrudnienia, zmuszają bowiem  do brania m aterjałów  
pędnych na w szystkich lotniskach.

Za czas lotu liczy się czas od startu  w  Belgra­
dzie do lądowania w  W arszaw ie i od startu  w  W a r­
szawie do lądowania w  Belgradzie.

Ilość uczestników  jest określona na m aksym al­
nie 5 samolotów z każdego biorącego udział pań­
stwa, a mianowicie: Jugosławji, Czechosłowacji
i Polski.

Lotnictwo polskie reprezentow ać będą 4 samo­
lo ty  typu Breguet XIX B 2, z silnikiem Lorraine- 
Dietrich 450 KM, z następującem i załogami:

por.-pil. Kazim ierz Kalina z Kom. Nadz. Techn. 
por.-obs. Kazim ierz Szałas z I. B. T. L.,

kpt.-pil. K aro l Orłoś z Ofic. Szk. Lot., 
kpt.-obs. R yszard W oroniecki z Ofic. Szk. Lot.,

por.-pil. Franciszek Żwirko z i p .  lot., 
kpt.-obs. W ładysław  Popiel z i p .  lot.,

kpt.-pil. Tadeusz Ja rin a  z 6 p. lot., 
por.-obs. Je rz y  Czechowski z 6 p. lot.
Poza tem, jako członek Ju ry  lotu z ramienia

B r ć g u e t  X I X  B.  2

Polski w Belgradzie wyznaczony został mjr. S. G. 
Bogdan Kwieciński z Dep. Lotnictwa.

Na lokalnych kom isarzy w yznaczeni zostali: dla 
K rakow a d-ca 2 p. lot. płk.-pil. Ja n  M alczewski, 
dla W arszaw y d-ca 1 p. lot. płk.-pil. Jan  Sendorek  
i kdt parku 1 p. lot. ppłk. inż. M ieczysław  Pietraszek.

Lot ten ogólnej długości 3000 km jest bardzo 
ciekaw y, ponieważ w  nim zmierzą swoje siły lotnicy 
wojskowi trzech zaprzyjaźnionych państw.

Lotnicy polscy udają się do Belgradu przez 
Lwów — Jassy  —  B ukareszt w dniu 22 sierpnia, gdzie 
ich już oczekiwać będzie mjr. S. G. Kwieciński. 

Pow rót lotników  nastąpi około 1 września.
Na lo t ten ufundował Pan M inister Spraw  W o j­

skow ych nagrodę honorową.
W  przyszłym  numerze omówimy w ynik lotu.
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O B R O T Y  L O . R R

OKSATIOUt nHANCIUCO

tu m u i
I DCKWODY OC.OLMC.
IA  C0 TKAT1OI1 «  u .  SewtM U t t Ć t l f tA lA

IOZCHOWT OCOLHE
V  TCH aDMIIUSTRA<7A IM O lO N O lt t

OtMlHtt CtNĆBALT\ ti^HIRlSTtATlOO 
t  COMWH

INSTYTUC7C LOTNICZE.
IUłTITOTWM AtPOt1AUTIQUCS.

ha m m ucn lotu..instytuty naukow wbmol w i

wópcnm poup us ta rm m om  AtmnAunwa^ lotimnoua

1 026 . : 0 2 4 .0 0 0 1
1 9 & 5 « . : 4 9 7 ,  2 1 4  
1 9 2 4 . . :  5 5 1 , f 5 6

L. O .P .P .  w świetle statystyki
Suche cyfry mówią czasem więcej, niż soczyste 

opisy.
Podając szereg wykresów statystycznych, doty­

czących działalności Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa, sądzimy, że, przemawiając bezpośrednio w y­
mową liczb, zainteresują one bardziej może naszych

czytelników, niż sążniste 
sprawozdania.

W ięc naprzód: o b r o t y  
L. O. P. P.

Składki i dochody ogólne w y­
niosły w r. 1926 — 2,189,950  
zł. (w r. 1925 — 2,122,079 zł., 
w r. 1924 — 1,063,421 zł.)

Rozchody ogólne (w tem 
administracja i ruchomości) 
wyniosły: w r. 1926—2,132,004  
zł. (w r. 1925 —  2,121,623 zł., 
w r. 1924 —  1,022,522 zł.)

L i c z b a  c z ł o n k ó w  i 
p r z y j a c i ó ł  w r. 1926 — 

402,260 (w r. 
1925-261,218; 
w r. 1924 —  
150,262). 

Imponująco 
U l l O W g  p rz e d s ta w i a

się dział: I n- 
s t y t u c j e 
l o t n i c z e .

W ięc lotnis­
ka i lądowiska: 

Jn| w r. 1924 by-
ło ich zale- 

g&Ji p k. dwie 2, w r.
Hjk 1925 jest ich

M pW K B  już 6, w roku
t K 1926 —  15.

Stacje ben­
zynowe: w r. 
19 2 4 —!l, w r.

c o n r t t t n e t f  » ć c ia u i .

1926*.:
1 9 2 5  B.t
1 9 2 4 . .

1.857!
1,020.

5 2 0 .

1925—3,'w r. 1926— 7.
Hangary: w roku

1924 — 3, w r. 1925 
5, w r. 1926 — 8.

Szkoły pilotów i 
mechaników: w r. 1925 
2 szk. z 212  słuch; w 
r. 1926 — 3 szk. z 
350 słuch.

Kursy modelarskie: 
w r. 1924 — 4 kursy 
z 80 słuch.; w r. 1925 
30 kursów z 400 słu­
ch.; w r. 1926 — 100  
kursów z 4000 słuch,

U K O I Y  P t L m O W ,  M E C U A M lira ftr.

CCOLCt atMLOTCt „ « MĆCAMKICHk

K U M Y  M ODCIARtKIE.
COUDS „ MOtELC*
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L. O. P. P. dans la lumiere 
de la statistigue

Les chiffres nus sont souvent plus eloąuentes 
que des descriptions les plus detaillees.

Nous donnons ci-dessus une suitę de tables sta- 
tistiąues concernant l'activite de la Ligue de la De- 
fense Aerienne et croyons que la directe eloquence 
des chiffres sera peut-etre plus interessante pour nos 
lecteurs que de Iongs comp- 
tes-rendus.

Commenęons par les o p e ­
r a t  i o n s  f i n a n c i e r e s .

Cotisations et retienus gene- 
raux montaient en 1926 a
2,189.950 zł., (en 1925 a
2,122,079 zł., en 1924 a
1,063,421 zł.).

Depenses generales (admi- 
nistration et mobiliaires y  
compris) montaient en 1926 
a 2,132,004 zł. (en 1925 a 
2,121,623 zł., 
en 1924 a
1,022,522 zł.).

N o m b r e 
d e  m e m- 
b r e s e t  d'a- 
m is  en 1926 
402,260 (en 
19 2 5 -2 6 1 ,2 18  
en 1924 —
150,262).

La section: 
in s t i  tu t io n s  
a e r o n a u t i -  
q u e s  est bien 
imposante.

Ainsi; ae- 
rodromes et 
champs d’at- 
terissage: en

LICZBA CZŁONKÓW 
I PRZYJACIÓŁ

IX NOMBRC « MCMBBBIn DANII.

L C m iitirA . U ^iCtW iflTA. ITACPE HAMŁASOl’.

A D K W C O K O  C  C H A rtK  PA TT CR M U A Cl.

i W ł *  &

P O Jftr . „  LW ITAILLCKDn U A M CA Ri

m 5 « , 4

tUBWEHOC RAIDOW.
nMwecmcMł  ̂c/m.

SUBWENCJE. STYPEND3A M  INŻYNIERÓW, MA 
WYNALAZKI.
wwcmorn o scboiis — ... memamiummon\ deoouocrtci.

1924 on n'en comp- 
tait que 2, en 1925 
il y en a 6, en 1926-15.

Points de ravitaille- 
ment: en 1924 — 1, 
en 1925 —  3, en 
1926 — 7.

Hangars: en 1924-— 
3, en 1925 — 5, 
en 1926 — 8.

Ecoles de pilotes el 
de mecaniciens: en
1925 — 2 ecoles, 212  
eleves, en 1926 — ó 
ecoles, 350 eleves.
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W YDAW NICTW A W Y t Y A W Y .

WiOBY LOTKIK:
ISSAn.:35,000

1W5. 4e;»00 ,
oęsan.-so.oo© /msouo&ooo

S926b.,180,OG3
INHC WmWMKTWfe 
1924 ... 14,000.
1925..: 36,000 .
1926..: 60,000 f g j |

Subwencje raidów: w r. 1925 — 4,000 zł., w r. 
1926 — 16,000 zł.

Subwencje stypendja dla inżynierów i na wyna­
lazki: w r. 1924 — 525,764 zł., w fr . 1925 — 826,842  
zł,, w  r. 1926 — 916,000 zł.

Na Instytucje Lotnicze i Instytutu Naukowe wydano: 
w r. 1924 — 356,758 zł., w r. 1925 — 497,226 zł., 
w r. 1926 — 924,000 zł.

Wykłady fachowe: w r. 1924 — 520, w r. 1925 
1020, w r. 1926 — 1837.

Niemniej imponująco wygląda dział: P r o p a ­
g a n d a .

W ięc odczyty (ilość): w r. 1924 — 727, w r. 1925 
1220, w r. 1926 — 2529.

Wydawnictwa (ilość): „Lot Polski" w r. 1924 —
60.000, w  r. 1925 - -  108,000, w r. 1926 — 180,000; 
„Młody Lotnik" — w r. 1924 — 35,000, w r. 1925
40.000, w r. 1926 — 60,000; inne wydawnictwa: w r. 
1924 24,000, w r. 1 9 2 5 -3 6 ,0 0 0 , w  r. 1 9 2 6 -6 0 ,0 0 0 .

Wysiawy (ilość): w r. 1924 — 2, w r. 1925 — 7, 
w r. 1926 — 9.

Samoloty (ilość): w  r. 1924 — 2, w r. 1925 — 4, 
w r. 1926 — 12.

Awionetki (ilość): w  r. 1925 — 1, w r. 1926 3.
Wzloty (ilość): w r. 1924 — 127, w r. 1925 — 

699, w r. 1926 — 1149.
Tak się przedstawia w świetle statystyki dzia­

łalność Ligi Obrony Powietrznej Państwa za okres 
trzech lat (1924 — 1926),

W ierzym y, że w następnem trzechleciu cyfry te 
co najmniej się potroją!

Cours de modelage: en 1924 —  4 cours, 80 par- 
ticip., en 1925 —  30 cours, 400 part., en 1926 100 
cours, 4000 part.

Suboentions pour les raids: en 1925 —  4,000 zł., 
en 1926 —  16,000 zł.

Suboentions et bourses pour ingenieurs et pour les inoen- 
tions: en 1924 —  525.764 zł. en 1925 —  826.842 zł. 
en 1926 —  916.000 zł.

Depenses pour les Institutions Aeronautiques et 
Scientifiques en 1924 — 356.758 zł. en 1925 — 497.226  
zł. en 1926 —  924.000 zł.

Conferences'1 speciales: en 1 9 2 4 —  520, en 1925 —  
1020, en 1926 — 1837.

La section: P r o p a g a n d ę  est aussi tres impo- 
sante.

A insi conferences: en 1924 —  727, en 1925 —  
1220, en 1926 —  2529.

Źditions (nombre d'exemplaires): „Lot Polski" en 
1924— 60.000, en 1 9 2 5 - 1 0 8 .0 0 0 , en 1926— 180.000  
„Młody Lotnik" en 1924—35.000, en 1925— 40.000 
en 1926— 60.000; autres editions: en 1924—24.000
en 1925— 36.000, en 1926— 60.000.

Expositions (nombre): en 1924 —  2, en 1925 —  7, 
en 1926 —  9.

Aoions (nombre): en 1924-2, en 1925-4, en 1926-12.
Aoionettes (nombre): en 1925 —  1, en 1926 — 3.
Vols (nombre): en 1924— 127, en 1925 — 699, en 

1926 — 1149.
Voila le tableau de l'activite de la Ligue de la 

Defense Aerienne pour la periode de trois ans (,1924 
1926), dans la lumiere de la statistiąue.

l A y O L O T Y W I L O T YI l l O I C ł U Ł Ó iC t

ACDOPLANl AVSf»MMOTSt. yokł.

191*1.! 11T. 
192»o.: 699.

PROPAGANDA.
LA MOPA6AMBC
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P IE N I L D / S  D O S Z C IIC Z A S  Z Ł B H A N y C H  U Ż Z L A  L IC A ;

-ONABlTkOm LOTNISK lADOWmt

/» LI EOROLO r. IC7 NE
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Z a r z ą d  G łó w n y  L. O. P. P.
N ie p isz e m y  o b sz e rn ie j o d z ia ła ln o śc i Z a rz ąd u  G łów nego , 

o d sy ła ją c  n a sz y c h  c z y te ln ik ó w  do s p ra w o z d a n ia  Z arz . Gł. n a  
W a ln e  Z g ro m ad zen ie  i do b iu le ty n ó w  d ru k o w a n y c h  co  m ie s ią c  
w  „ L o c ie  P o lsk im " . P o ś w ię c a ją c  dużo  m ie js c a  d z ia ła ln o śc i n a ­
szych  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h , o g ra n ic z a m y  s ię  je d y n ie  do 
n o ta tk i o d w ó ch  n a jw a ż n ie js z y c h  p r a c a c h  Z arząd u , d o k o n an y ch  
w  o s ta tn ic h  c z a sa c h .

,JrXrA % n / \ o li

L ic a . a a  p r z e d  s o d a  w i e l k i e  z a d a n ia ,  k t ó r y c h  s p e ł n i e n i a  o c z e k u j e  o n  n i e j
v £% 7»  c a l e  . s p o ł e c z e ń s t w o .
I W ’  Za p i s u j c i e  s i e  w ie c  n a  j e j  c z ł o n k ó w , p o p i e r a j c i e  j e j  c e l e  i w s p ó ł d z i a ł a jc i e  z• * '  r . , ^  .  D n » t u .  i u : i  i r t v  n n r o c i  1N l\ BO n  s i l e  u g i  l e ł s  p o l e g a  p JC Z Z Z N yt

KA OBROHY POWIETRZNO 
PAŃSTWA.

W a r s z a w a

K urs zak o ń czo n o  u ro c z y ś c ie  w  d n iu  13-go s ie rp n ia  b . r. w  
s a li  w y k ła d o w e j sz k o ły  im . K o n a rsk ie g o , p rz y  u l ic y  L eszn o  72.

N a u ro c z y s to ś c i z a m k n ię c ia  b y ł  o b e cn y  p. w ic e -m in is te r  
k o m u n ik a c ji E b e rh a rd t . P rz e m ó w ie n ie , z a m y k a ją c e  w y k ła d y , 
w yg ło s ił  cz ło n ek  Z a rz ą d u  G łów n ego  L .O .P .P ., p, in ż . R u d z iń -  
sk i, z w r a c a ją c  s ię  z s e rd e c z n y m  i  g o rą c y m  a p e le m  do s łu c h a ­
cz y , b y  p ro p a g o w a li w  ca łe j P o ls c e  id e ję  L ig i, je j p r a c e  i z a d a ­
n ia . N a p rz e m ó w ie n ie  to  o d p o w ied z ia ł  s łu c h a c z  k u rsu , d e le g o ­
w a n y  z  L w o w sk ie g o  K o m ite tu  W o j., prof. M a le c , d z ię k u ją c  
t a k  Z a rz ą d o w i G łów nem u, ja k  te ż  w s z y s tk im  w yk ła d o w c o m , za  
o rg a n iz a c ję  k u r s u  i  z a  t r u d y  p o d ję te  p rz y  w y k ła d a c h  i  p rz y  
o p ro w a d z a n iu  i  o b ja śn ia n iu  s łu c h a c z y  po lo tn isk a c h  i  po lo tn i­
c z yc h  z a k ła d a c h  p rz em ys ło w y ch , W  k o ń c u  k i lk a  c ie p ły c h  słów , 
s k ie ro w a n y c h  do u c z e s tn ik ó w  k u rsu , p o w ie d z ia ł  p. w .-m in is te r  
IlD erhard t.

N a z a k o ń c z e n ie  o d b y ła  s ię  w sp ó ln a  fo to g ra f ja  s łu ­
c h a c z y  i  w y k ła d o w c ó w , z k ie ro w n ik ie m  k u rsu , p rof. W ito sz y ń -  
sk im  n a  c z e le .

F o to g ra f ję  tę  d a je m y  n a in n em  m ie jscu .

P r o p a g a n d o w a  e k s p e d y c j a  s a m o c h o ­
d o w a  je s t  ju ż  p rz y  p r a c y  i o b je ż d ż a  w s ie  i  m ia s te c z k a  W o ­
je w ó d z tw a  W a r sz a w s k ie g o .

F o to g ra f ję  z je d n e g o  ta k ie g o  p o s to ju  d a je m y  n iż e j.

S p ro s to w a n ie . W  n u m erz e  s ie rp n io w y m  „L o tu "  n a  str , 
213 do  n a p isu  p od  fo to g ra f ją  n a s z e g o  sam o lo tu  p ro p a g a n d o ­
w eg o  z a k r a d ł a  s ię  o m y łk a , k tó r ą  p ro s tu je m y .

A  m. p o w in n o  b y ć : „ ...d r . V a c q u e re t ,  w ic e -p r e z e s  Z a­
rz ą d u  G łó w n ego , gen . d e  H e n n ig -M ic h a e lis , p rof. W ito s z y ń s k i , 
c z ło n k o w ie  Z arz. Gł. i  t . d ." .

A fisz  p r o p a g a n d o w y  Z a rządu  G ł ó w n e g o  L. O. P .  P

K u r s  p r e l e g e n t ó w ,  k tó r y  ro z p o cz ą ł  s ię  w  d n iu  
1-go s ie rp n ia  b. r ., z g ro m ad z ił  3 0 -tu  s łu c h a c z y  z c a łe j R z e c z y ­
p o sp o lite j, w y s ła n y c h  p rz e z  K o m ite ty  W o j. W y k ła d o w c a m i n a  
k u r s ie  tym  b y li :  p p : inż. R u d z iń sk i, p łk . B o łsu n o w sk i, in ż . 
Z a le w sk i, k p t . W itk o w sk i,  k p t . K a lte n b e rg , d y r . B a l iń s k i , red . 
R e l id z y ń s k i,  p ilo t  W o y n a  i  in n i. Z a in te re s o w a n ie  k u r s e m  w śró d  
s łu c h a c z y  b y .o  b a rd z o  d u ż e . P r e le k c je ,  t r a k tu ją c e  o n a jw a ż n ie j­
s z y c h  z a g a d n ie n ia c h  lo tn ic z y c h , o rg a n iz a c ji i c e la c h  L ig i, t e c h ­
n ic e  p rz e m a w ia n ia , p o d a n e  p rz e z  w y k ła d o w c ó w  w  p rz y s tę p n e j 
i z w ię z łe j fo rm ie , p r z y c z y n ią  s ię  n ie w ą tp l iw ie  d o  tego , że  
p rz y s z li p re le g e n c i, n a le ż y c ie  p rz y g o to w a n i, s z e rz y ć  b ę d ą  id e ję , 
ja k ą  r e p r e z e n tu je  L ig a  O b ro n y P o w ie trz n e j P a ń s tw a , i  p o z y sk a ­
ją  d la  n ie j ja k  n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  cz ło n kó w .

K O M ITE T STO ŁECZN Y.

P re lim in a rz  b u d ż e to w y  n a  ro k  1927.

P re lim in a rz  b u d ż e to w y  K o m ite tu  S to łe c z n eg o  L. O. P . P . 
n a  ro k  1927 p rz e w id u je  w  r u b r y c e  „ w p ły w y "  sum ę 500.000 zł., 
k tó r a  u z y s k a n a  m a b yć  z e : s k ła d e k  c z ło n k o w sk ich  n a  ro k  1927 
w ra z  z p o z o s ta ło śc ią  z ro k u  1926— zł. 255.000, „ T y g o d n ia  L o t­
n ic z e g o "  i  in n y ch  im p rez  lo tn ic z y c h  —  zł. 80.000, sp rz e d a ż y  
m a re c z e k , z n a c z k ó w  i  w y d a w n ic tw  L ig i —  zł. 25 .000, s p e c ja l­
n ych  im p re z , p o sz cz e g ó ln ych  K ół —  zł. 20.000, o ra z  s k ła d e k  
c z ło n k o w sk ich  od K ół W o j. K o m ite tu  K o le jo w ego , z ty tu łu  
b u d o w y  In s ty tu tu  A e ro d y n a m ic z n e g o  i in n y c h  ro b ó t in w e s ty ­
c y jn y c h  —  zł. 110.000.

M im o , iż  K o m ite t K o le jo w y  u z y s k a ł  n a  o s ta tn ie m  W a ln em  
Z g ro m ad zen iu  L ig i p r a w a  K o m ite tu  W o jew ó d z k ie g o , a  tem  
sam em  —  m ożność b ez p o ś red n ie g o  d y sp o n o w a n ia  z e b ra n em i 
p rz ez  K o m ite t fu n d u szam i, to  je d n a k  p ra c o w n ic y  k o le jo w i 
w y r a z i l i  ch ę ć  p r z y c z y n ie n ia  s ię  do p o w ię k s z e n ia  fu n d u szó w  
K o m ite tu  S to łec z n eg o .

W o b e c  tego , p rz y jm u ją c  p od  u w a g ę  w y ż e j p o d an e  w p ły ­
w y , K o m ite t S to łe c z n y  p rz e w id u je , że  o g ó ln a  su m a  do ch o d ó w  
d o s ię g n ie  p ó ł  m i l j  o n a  zł.

J a k  w id a ć  z  p o w y ż sz y ch  p o z y c y j, około  70%  o gó ln ych  
w p ły w ó w  K o m ite tu  s ta n o w ić  b ę d ą  s k ła d k i c z ło n k o w sk ie , a  
w ię c  w p ły w y  s ta łe , k tó r e  g w a r a n tu ją  m o ż liw o ść  r e a l iz a c j i  
p ro g ram u .

Co s ię  t y c z y  w y d a tk ó w , to  n a jw a ż n ie js z e  p o z y c je  s t a ­
n o w ią : s u b sy d ja  n a  b u d o w ę  lo tn is k a  n a  O k ęc iu  — zł. 100.000, 
o ra z  n a  In s ty tu t  A e ro d y n a m ic z n y  —  zł. 80.000.

In ne p o z y c je  p r z e d s t a w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o : n a  ro zw ó j 
m o d e la r s tw a  w  sz k o łac h  zł. 20 .000, b u d o w a  w a r s z ta tu  lo tn i-
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E k sp e d y c j a  s a m o c h o d u  p r o p a g a n d o w e g o  L. O. P .  P .  p r z y  p r a c y  na  p r o w in c j i

cz eg o  zł. 25 .000, p ro p a g a n d a  zł. 16.000, s y b s y d ja  d la  w y n a ­
la z c ó w  i  k o n s tru k to ró w  zł. 15.000, s ty p e n d ja  n a u k o w e  zł, 12.000.

P o n a d to  b u d ż e t o b e jm u je  w y d a tk i  n a  a d m in is tr a c ię , m u­
zeum  lo tn ic z e , sy b sy d ju m  d la  „M ło d ego  L o tn ik a " , o rg a n iz a c ję , 
w y d a w n ic tw a  i  t. d.

W p ła ty  do' Z a rz ąd u  G łów n ego  L, O. P . P . w y n io s ą  w  ro k u  
1927 zł. 152.000, n a  r e a l iz a c ję  o gó ln ego  p ro g ram u  L. O. P . P .

N a sum ę tę  z ło żą  s ię :  d o ch ó d  z  „ T y g o d n ia  L o tn ic zego  
o ra z  40%  s k ła d e k  cz ło n k o w sk ich .

O gółem  w y d a tk i  K o m ite tu  S to łe c z n eg o  L. O. P . P . w  ro k u  
1927 w y n io s ą  490.000 zł., t a k , że  p rz e w id y w a n y  b u d ż e t  z a m ­
k n ię ty  b ę d z ie  b e z  d e f ic y tu  (z e w e n t . p r z e w id z ia n ą  n a d w y ż k ą  
około  10.000 zł.).

W zrost liczby członków.

W  c ią g u  ro k u  1926 l ic z b a  cz ło n kó w  K o m ite tu  S to łe c z ­
nego  z w ię k s z y ła  s ię  do ść  z n a cz n ie , m im o, iż  o k re s  te n  b y ł  
w  d z ie ja c h  L ig i m om en tem  p rze ło m o w ym , p rz y c z e m  in s ty tu c ja  
m u s ia ła  w a lc z y ć  z l ic z n e m i tru d n o śc iam i.

W  ro k u  1925 lic z b a  cz ło n kó w  w y n o s iła  42 .089, w  tem  
18.523 W a r s z a w s k i K o m ite t K o le jo w y .

W  ro k u  1926 lic z b a  cz ło n kó w  z w ię k s z y ła  s ię  do 44.279, 
w z ro s t  w ię c  w y n o s i 2 .190 o sób . L ic z b a  c z ło n k ó w  K o m ite tu  
K o le jo w eg o  p o z o s ta ła  b e z  zm ian y .

Co s ię  t y c z y  Kół, to  z i lo ś c i  150, ja k ie  z a r e je s t r o w a n e  b y ły  
w  K o m ite c ie  n a  t e r e n ie  W a r s z a w y , w  dn . 1.1 1926 r. z l ik w i­
d o w an o  15 K ół, k tó r e  w s k u te k  r e d u k c ji  p e rso n e lu  d an e j in ­
s ty tu c j i ,  p rz y  k tó re j b y ł y  z o rg a n iz o w a n e , w z g lę d n ie  in n y ch  
p rz yc z yn , n ie  zd o ła ły  z g ru p o w a ć  p rz e w id z ia n e j w  S t a tu c ie  
m in im a ln e j l ic z b y  cz ło n kó w .

Z o rgan izo w an o  n a to m ia s t  40 n o w ych  Kół L. O. P. P 
w  s to lic y , z  l ic z b ą  cz ło n kó w  3.146 osób.

O sta tn io , d z ię k i w y s o c e  o b y w a te ls k ie m u  s ta n o w isk u  
c z y n n ik ó w  k ie ro w n ic z y c h  P o lic ji  P a ń s tw o w e j, u d a ło  s ię  z o rg a r  
n iz o w a ć  K o lo  N r. 5 L. O. P. P ., o b e jm u ją c e  w s z y s tk ic h  fu n k c jo - 
n a r ju sz ó w  P o lic ji  n a  t e r e n ie  W a r s z a w y , a  k tó r e  w y d a tn ie  
z w ię k s z y ło  k a d r y  K o m ite tu  S to łe c z n eg o  L. O. P . P ., g d yż  
p rz y sp o rz y ło  1.799 n o w y ch  cz ło n kó w .

W ielkie dzieło L. O. P. P.: Instytut Aerodynam iczny,

N a jw ię k sz em  d z ie łem , ja k ie m  m oże p o s z c z y c ić  s ię  L ig a  
O b ron y P o w ie trz n e j P a ń s tw a , a  z w ła s z c z a  K o m ite t S to łe c z n y , 
je s t  In s ty tu t  A e ro d y n a m ic z n y , p ie rw s z a  te g o  ro d z a ju  p la c ó w k a  
w  k r a ju , a  je d n a  z n ie l ic z n y c h  w  E u ro p ie .

B ez  is tn ie n ia  In s ty tu tu  A e ro d y n a m ic z n e g o  n ie  m ożna 
so b ie  w p ro s t  w y o b ra z ić  r a c jo n a ln e j i  o w o cn e j p r a c y  n ad  w y ­
tw o rz e n iem  p o lsk ie g o  ty p u  p ła to w c a , k o m u n ik a c y jn e g o , c z y  
sp o rto w eg o .

P ie rw s z y m  k ro k ie m  n a  p o lu  u s a m o d z ie ln ie n ia  je s t  zb u d o ­
w a n ie  o d p o w ied n ic h  ła b o ra to r jó w , do  rz ę d u  k tó ry c h  n a le ż y  
p rz e d e w sz y s tk ie m  In s ty tu t  A e ro d y n a m ic z n y .

B u d o w ę  In s ty tu tu , k tó re g o  in ic ja to re m  i tw ó rc ą  je s t  
z n a n y  u c z o n y  p o lsk i, p ro fe so r  P o lite c h n ik i w a r s z a w s k ie j  C z e ­
s ła w  W ito s z y ń s k i , ro z p o cz ę to  n a  w io sn ę  1925 ro ku .

N a jw ię k s z a  c z ę ś ć  ro b ó t z  o s ta te c z n e m  w yk o ń cz e n iem  
gm ach u , w y k o n a n a  z o s ta ła  w  ro k u  1926. O b ecn ie  k o m p le to ­
w a n e  s ą  u r z ą d z e n ia  la b o r a to r y jn e .

U ro c z y s te  p o ś w ię c e n ie  i  o tw a r c ie  In s ty tu tu  A e r o d y n a ­
m iczn ego  o d b ę d z ie  s ię  w  dn. 4 w rz e śn ia  r. b. n a  ro z p o c z ę c ie  
„IV  T y g o d n ia  L o tn ic z eg o " .

D o ty c h c z a so w y  k o sz t  b u d o w y  In s ty tu tu  w y n ió s ł  około  
1 m iljo n a  z ło ty ch , w  czem  K o m ite t S to łe c z n y  w y d a tk o w a ł  
p rz esz ło  pół m iljo n a .

„III Tydzień L o tn iczy".

W  d n ia ch  10 —  17 p a ź d z ie r n ik a  ub . r . o d b y ł s ię  „III T y ­
d z ie ń  L o tn ic z y " , k tó r y  n a  t e r e n ie  s to l ic y  p rz e p ro w a d z o n y  b ył 
s iłam i Z a rz ą d u  i b iu r a  K o m ite tu  S to łe c z n eg o  L. O. P. P .

W p ły w  z „ T y g o d n ia "  p o s tan o w io n o  o p rzeć  n a  d o b ro w o l­
n ych  o f ia ra c h  sp o łe c z e ń s tw a , t a k  d ro b n ych , ż e b y  n ie  p r z e ­
k r a c z a ł y  n ic z y je j m o żn o śc i p ła tn ic z e j.

W  m yś l te j z a s a d y  w  o k r e s ie  „III T y g o d n ia  L o tn ic z eg o "  
w e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  b iu ra c h  in s ty tu c y j p ań s tw o w y c h , k o m u ­
n a ln y c h , u ż y te c z n o ś c i p u b lic z n e j, n a  d w o rc a c h  k o le jo w y c h , 
w  k o m is a r ja ta c h  P o lic ji  P a ń s tw o w e j i t . p . s p rz e d a w a n e  b y ły  
m a re c z k i do  ra c h u n k ó w , p o d ań , w y c ią g ó w , k o n c e s y j, b ile tó w  
k o le jo w y c h  i  t. p ., ja k o  d o b ro w o ln a  o f ia r a  n a  r z e c z  L ig i.
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Propaganda.

J e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  d z ia łó w  
K o m ite tu  S to łec z n eg o  L . O. P. P . je s t  
p ro p a g a n d a , n a  k tó r ą  położono  s p e c ja ln y  
n a c is k .

N a p ie rw sz e m  m ie js c u  p o s ta w ić  n a ­
le ż y  a k c ję  p ra so w ą , ja k ą  p rz e p ro w a d z a  
p rzesz ło  od ro k u  K om itet S to łe c z n y , a k ­
c ję  u w ie ń c z o n ą  d o d a tn ie m i r e z u lta ta m i, 
k tó r a  ro z w ija  s ię  z d n ia  n a  d z ień .

K o m ite t S to łe c z n y  p o s ia d a  około  
1000 w y c in k ó w  z p r a s y , s z e re g  a r ty k u łó w  
rz e c z o w y c h  o lo tn ic tw ie  o ra z  o c e la c h  i z a ­

d a n ia c h  L ig i O b ron y P o w ie trz n e j; w y d a je  p o n ad to  w ła s n y  
o rg an  —  m ie s ię c z n ik  „M ło d y L o tn ik ” , k tó r y  ro z p o cz ą ł  już  
c z w a r ty  ro k  is tn ie n ia . P ism o  to , w y d a w a n e  w  s z a c ie  b a rd z o  
e s te ty c z n e j i  r e d a g o w a n e  n a d e r  p rz y s tę p n ie , p rz ez n acz o n e  
je s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  d la  d o r a s ta ją c e j  m ło d z ież y  i m a z a  z a ­
d a n ie  b u d z ić  w  te j o s ta tn ie j z a m iło w a n ie  do  lo tn ic tw a .

D z ię k i u p rz e jm o śc i P o lsk ie g o  R a d io , K o m ite t m a  m ożność 
n a d a w a n ia  k a ż d o ra z o w o  k o m u n ik a tó w  p ra so w y c h  p rz ez  ra d io . 
N ie z a le ż n ie  od tego , w y g ła s z a n e  s ą  c z ę s to  o d c z y ty  p rzez  ra d io  
o lo tn ic tw ie  i  L. O. P. P .

W ie lk ą  u w a g ę  zw ró co n o  ró w n ie ż  n a .  s z e rz e n ie  p ro p a ­
g a n d y  z a  p o m o cą  o d c z y tó w  o lo tn ic tw ie , i lu s t ro w a n y c h  b o ­
g a to  p rz e ź ro c z a m i i  o d p o w ied n ie m i f ilm am i. O d czy tó w  ta k ic h  
w ygło szono ' od d n ia  1 s ty c z n ia  1926 r . aż  do c h w il i o b ecn e j 
około  400, w y s łu c h a ło  ich  z a ś  b lisk o  50.000 osób.

K o m ite t o rg a n iz u je  ró w n ie ż  w y c ie c z k i  do C en tr . W a r ­
s z ta tó w  L o tn ic z yc h , n a  lo tn isk o , o ra z  do In s ty tu tu  A e ro d y ­
n am iczn ego , c e le m  z a p o z n a n ia  sw yc h  cz ło n kó w  z poziom em  
p o lsk ie g o  lo tn ic tw a .

W  m aju  r . b. K o m ite t S to łe c z n y  z o rg a n iz o w a ł  pod  W y ­
sok im  P ro te k to ra te m  P. P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j w ie lk ą  
„ W y s ta w ę  L o tn ic z ą " , o k tó r e j p is z e m y  w y ż e j.

P o n ad to  K o m ite t su b sy d ju je  p o c z y n a n ia  S e k c j i  L o tn ic ze j 
S tu d e n tó w  P o lite c h n ik i W a r s z a w s k ie j ,  g d z ie  o sta tn io  w y b u ­
d o w an o  d z ię k i tem u  p ła to w ie c  k o n s t ru k c ji p. J e r z e g o  D rz e ­
w ie c k ie g o , k tó r y  w y k a z a ł  w ie le  z a le t  i  z a r e je s t ro w a n y  z o sta ł 
w  M in . K o m u n ik ac ji, ja k o  p ie r w s z y  p o lsk i ty p  sam o lo tu  sp o r­
to w ego .

K o m ite t S to łe c z n y  L. O. P . P . ro z p o cz ą ł  p o n ad to  b u d o w ę  
sp e c ja ln y c h  w a r s z ta tó w  lo tn ic z y c h  d la  u m o ż liw ie n ia  d a ls z e j, 
o w o cn e j p r a c y  cz ło n k ó w  S e k c j i  L o tn ic z e j S tu d . P o lite c h n ik i. 
D z ięk i o f ia rn o śc i cz ło n kó w  K o la  Nr. 7, k tó r z y  o f ia ro w a li n a  
te n  c e l  22 .000 zł., c a ł a  s p r a w a  z o s ta n ie  tem  s z y b c ie j z r e a l i ­
z o w an a .

W y sta w a  lotnicza w  „Ł o b zo w ian ce” *). K O M IT E T  W O JE W Ó D Z K I.

*) P is a l iś m y  o n ie j o b sz e rn ie  w  
n u m erze  c z e rw c o w y m  6 (45) „L o tu  P o l­
s k ie g o ” . (P rz y p . red .) W a ln e  Z eb r a n i e  K o m i t e t u  S t o ł e c z n e g o  (przeu) . g e n .  O lsz ew sk i) -

Z p ró b n y ch  lo tó w  a w io n e tk i k o n s tr . J .  D rz ew ie c k ie g o . P o śro d k u  
(w  s tro ju  p ilo ta )  k o n s tru k to r  D rz e w ie c k i.

P ł a t o w i e c  s p o r t o w o - s z k o ln y  z s i ln ik i em  A nzan i 45  K M ,  k on s t ruk c j i  
s tu d e n t a  P o l i t e c h n ik i  w a r s z a w sk i e j , p a n a  J. D r z e w i e ck i e g o , w y k o n a n y  
w w a r s z t a ta c h  S ek c j i  L o t n i c z e j  S t u d e n t ó w  P o l i l .  W arsz . ,  dz i ęk i  s u b s y -  
d jum  K o m i t e t u  S t o ł e c z n e g o  —  p o  l i c z n y c h  u d a t n y c h  l o t a c h  w y s u w a  s i ę  
na c z o ł o  p o l sk i c h  k o n s t r u k c y j , p r z y n o s z ą c  c h l u b ę  z a r ów n o  konst ruktorow i ,  

j a k  i S ek c j i  L o tn i c z e j .
T e j  o s t a t n i e j  p o ś w i ę c i m y  w  n a jb l iż sz ym  n um e rz e  s p e c j a l n y  art ykuł.

M e to d a  p o w y ż sz a  o k a z a ła  s ię  c e lo w ą  i w  r e z u lt a c ie  
p rz y n io s ła  p o k a ź n y  r e z u lt a t  f in a n so w y , w y n o sz ą c y  50 .171,42 zł, 
c z y s te g o  z y sk u , p rz y  m in im a ln y ch  w p ro s t  k o sz ta c h , bo z a ­
le d w ie  13.811,32 zł.

W  d n ia c h  od 2 m a ja  do  1 c z e rw c a  r . b. o d b y ła  s ię  
w  „ Ł o b z o w ia n c e"  W y s t a w a  L o tn ic z a , z o rg a n iz o w a n a  p rzez  
K o m ite t S to łe c z n y  L. O. P , P.

W y s ta w a  p rz y g o to w a n a  i o p ra c o w a n a  z o s ta ła  b a rd z o  
s ta r a n n ie  i  o b e jm o w a ła  r z e c z y w iś c ie  w s z y s tk ie  g a łę z ie  n a s z e ­
go p rz e m y s łu  lo tn ic z e g o .

P ro te k to r a t  n ad  w y s t a w ą  o b ją ł P . P r e z y d e n t  R z p lite j , 
k tó r y  te ż  o so b iśc ie  d o k o n ał a k tu  o tw a r c ia  w  d n iu  2 m a ja  r. b„ 
w  o b e c n o śc i p r z e d s t a w ic ie l i  r z ą d u , se jm u , k o rp u su  d y p lo m a ­
ty c z n e g o , w ła d z  m ie jsk ic h , g e n e r a l ic j i ,  p r a s y  i t. p.

W y s t a w a  c ie s z y ła  s ię  d użem  z a in te re so w a n ie m  p u b lic z ­
n o śc i, cz ego  d o w o d em  je s t , ż e  z w ie d z iło  j ą  p rze sz ło  60.000 
o sób , w  tem  w ie le  w y c ie c z e k  p ro w in c jo n a ln y c h , n a w e t  z n a j­
o d le g le js z y c h  z a k ą tk ó w  P o lsk i.

Z ad an ie m  w y s t a w y  b yło  z a z n a jo ­
m ie n ie  ja k  n a js z e r s z y c h  w a r s tw  sp o łe ­
c z e ń s tw a  z p o z io m em  n a sz e g o  p rz e m y s łu  
lo tn ic z e g o , ze  s to p n iem  jego  s a m o d z ie l­
n o śc i, o ra z  z w y n ik a m i p r a c  d o k o n a n y c h  
w  P o ls c e  n a  p o lu  lo tn ic tw a .

W y s ta w a  z a d a n ie  sw e  sp e łn ia ła  c a ł ­
k o w ic ie  i  s t a ł a  s ię  d o n io słym  m om entem  
p ro p a g a n d o w ym , je d n a ją c  L id z e  p o k a ź n ą  
lic z b ę  n o w y c h  cz ło n kó w .

E sk ad ra lotnicza L. O. P. P.

W a rsz , K o m ite t W o j. L .O .P .P . p o s ia d a  ze  w s z y s tk ic h  je d ­
n o s tek  o rg a n iz a c y jn y c h  L ig i n a j l ic z n ie js z ą  e s k a d rę  lo tn ic z ą . 
S k ła d a  s ię  ona o b e cn ie  z  4 p ła to w có w .

W  sk ła d  e s k a d r y  K o m ite tu  w c h o d z ą  3 p ła to w c e  typ u  
szk o ln ego  „H an rio t"  H. D. 14 z s iln ik ie m  „L e R h ó n e” 80 K M , 
n o sz ące  m ia n a ; „ S o łta n ”, „T o m an o w sk i"  i „ K u ja w ia k " , o raz  
je d en  p ła to w ie c  m e ta lo w y  „ A v ia t a “ z s i ln ik ie m  „ M a rk “ 55 KM , 
im ie n ia  „ P .o c k ”.

N az w am i p o w y ż sz e m i o zn aczo n o  p ła to w c e  w  m y ś l ż y c z e ­
n ia  o f ia ro d o w có w , k tó re m i s ą : P o lic ja  P a ń s tw o w a  W o j. W arsz , 
(„S o łtan " , „ T o m an o w sk i”), K o m ite t P o w . W ło c ła w s k i L .O .P .P . 
t ,,K u ja w ia k " ) , o raz  K o m ite t P ow . P ło ck i L .O .P .P . („ P ło c k ”).



254 L O T  P O L S K I Nr.  9

P ła to w c e  te  s łu ż ą  do p rz e p ro w a d z a n ia  p ro p a g a n d y  lo t ­
n ic z e j, k tó r a  ze  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w  o k a z a ła  s ię  n a js k u te c z n ie j­
szą .

N a p ro p a g a n d ę  lo tn ic z ą  s k ł a d a ją  s ię  d w a  ro d z a je  im p rez ;
1) p rz e lo ty  n ad  p o sz cz eg ó ln em i m ie js co w o śc ia m i z rz u c e n ie m  
u lo te k  i  2) lo ty  p a s a ż e r s k ie .

W a rsz . K o m ite t W o j. L .O .P .P ., ro z p o rz ą d z a ją c  w ła s n ą  e s ­
k a d r ą , w y k o rz y s tu je  o b y d w a  sp o so b y  p ro p a g a n d y  ja k  n a js k r u ­
p u la tn ie j .

W y n ik i o s ią g n ię te  p rz y  p o m o cy  e s k a d r y  K o m ite tu  s ą  
im p o n u jąc e . W y s t a r c z y  w sp o m n ieć  ż e  p ła to w c e  K o m ite tu  W o ­
je w ó d z k ie g o  p r z e le c ia ł y  w  lin j i p o w ie trz n e j p rz e s t  zeń  14.443 
km , r ó w n a ją c ą  s ię  w ię c  p r a w ie  p o ło w ie  o b w o d u  k u l i  z ie m sk ie j.

J e ż e l i  z w a ż y m y , że  te re n e m  d z ia ła ln o śc i e s k a d r y  b yło  w  
90%  W o j. W a r s z a w s k ie , to  p rz e s t rz e ń  t a  je s t  n a p ra w d ę  im p o ­
n u ją c a .

N ie z a le ż n ie  od p rz e lo tó w  d o ko n an o  do c h w il i o b e cn e j 839 
lo tó w  p a s a ż e r sk ic h , b e z  n a jm n ie js z eg o  w y p a d k u  i k u  n a jw ię k ­
szem u  z a d o w o le n iu  p a s a ż e ró w .

N a d o k o n an ie  p rz e lo tó w  i  lo tó w  p a s a ż e r s k ic h  zu ży to  o- 
gó łem  290 godz. 42 m in. cz a su .

N a w e t n a jw ię c e j k o n s e rw a ty w n i i sk ło n n i z n a tu r y  do 
u p rz e d z e ń  lu d z ie  z o s ta li p rz e k o n an i w ła sn em  d o św ia d c z e n ie m  
o b e z p ie c z e ń s tw ie  i w yg o d a c h  tego  ro d z a ju  k o m u n ik a c ji,  a  L i­
g a  i L o tn ic tw o  z y s k a ły  w  n ich  g o rą c y c h  z w o le n n ik ó w  i g o r li­
w y c h  p ro p a g a to ró w  id e i s tw o rz e n ia  s iln eg o  lo tn ic tw  ro d z i­
m ego .

„ B y liśm y  ś w ia d k a m i —  m ó w ią  p r a c o w n ic y  K o m ite tu  i  p i­
lo c i —  k ie d y  7 0 - le tn i s ta r z e c , p r z y g lą d a ją c  s ię  lo to m  p a s a ż e r ­
sk im , u rz ą d z a n y m  w  je d n e j z  m ie js co w o śc i W o j. W a r sz .,  p o m i­
mo sw eg o  p o d esz łego  w ie k u  z d e cv d o w a ł  s ię  o d b y ć  p rz e ja ż d ż k ę  
p o w ie trz n ą  i  po w y lą d o w a n iu  w y sz e d ł  z sam o lo tu  z a c h w y c o n y " .

F a k t  p o d a n y  n ie  je s t  o d o so b n io n ym . W s z ę d z ie , gd z ie  K o­
m ite t  W o j. u rz ą d z a ł  lo ty  p a s a ż e r s k ie , z y s k a l iś m y  w ie lu  s y m p a ­
ty k ó w , sp o łec z eń s tw o  z a ś  w ym o w n ie  p rz ek o n ało  s ię  o w ie lk ie j  
p rz y sz ło śc i, ja k a  c z e k a  lo tn ic tw o , o raz  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
p rz y sz ły c h  w o jen  p o w ie trz n y ch .

W a rsz . K o m ite t W o j. L .O .P .P ., z b ie r a ją c  k u  p o tę d z e  k r a ­
ju , o w o c e  sw e j p ro p a g a n d y , m usi je d n a k  s ta le  c z u w a ć , a b y  z a ­
ró w n o  sam e  a p a r a t y ,  ja k  i ich  o b słu ga , o d p o w ia d a ły  c a łk o w i­
c ie  z a d a n iu .

K o m ite t z d a ie  so b ie  d o k ła d n ie  s p r a w ę  z o p ’ a k a n y c h  s k u t ­
kó w , ja k ie b y  w y n ik n ą ć  m ogły z n a jm n ie js z e g o  n ie d o p a trz e n ia , 
p rz ez  co p ro p a g a n d a  z a m ie n ił a b y  s ię  w  a n ty p r o p a g a n d ę .

Z tego  w z g lę d u  w s z y s tk ie  p ła to w c e  s p ra w d z a n e  s ą  co  m ie ­
s ią c  d ro b ia z g o w o  p rzez  s p e c ja ln ą  K o m isję  T e ch n ic z n ą , z ło żo ­
n ą  z w y b itn y c h  fa c h o w c ó w  w o jsk o w y ch .

W  sk ła d  K o m isji T e ch n ic z n e j w ch o d z ą ; pp . p rz e w o d n i­
c z ą c y  p p łk .- in ż . P ie t r a s z e k , o raz  p o ru cz n ik  S u c h o s  i  st. m a j­
s te r  w o jsk o w y  s ie rż . G ie r lic k i. J a k o  p ilo c i, l a t a j ą  n a  sa m o lo ­
ta c h  K o m ite tu  W o jew ó d z k ie g o  d o św ia d c z e n i in s tru k to ro w ie  pp 
J .  W a lc z a k ,  Z. P o p ła w sk i i  L. P o w s iń sk i, s ie r ż a n c i - p ilo c i I-go  
p u 'k u  lo tn ic z e g o , k tó r z y  m a ją  ju ż  za  so b ą  s e tk i  go d z in  lo tu  i- 
o d z n a c z a ją  s ię  n a jw y ż sz e m i k w a l if ik a c ja m i,  z a ró w n o  pod w z g lę ­
dem  fa ch o w ym , ja k  i m o ra ln ym .

N ad a p a r a ta m i c z u w a  s ta le  m ec h a n ik  K. P isk o rz , z a a n g a ­
ż o w a n y  do p o trz eb  e s k a d ry .

K O M IT E T  D Y R E K C Y J N Y  P. K . P.
P ra c o w n ic y  D y re k c j i K o le i P a ń s tw o w y c h  w  W a r s z a w ie  

od sam ego  p o c z ą tk u  p o w s ta n ia  L . O. P . P . p r z y s t ą p il i  do  z a ­
p is y w a n ia  s ię  n a  c z ło n k ó w  i  w  n ie k tó ry c h  m ie js c a c h  p r a c y  z a ­
c z ę li tw o rz y ć  o d ręb n e  K o ła  K o le jo w e .

W  d ru g ie j p o ło w ie  1924 r. n a  t e r e n ie  m. s t. W a r s z a w y  
is tn ia ło  6 K ół K o le jo w y ch , w c h o d z ą c y c h  w  sk ła d  K o m ite tu  
S to łec z n eg o , p o s ia d a ją c y c h  ogółem  1258 cz ło n kó w .

W  n ie k tó r y c h  m ie js c a c h  p r a c y  n a  p ro w in c ji ogół p r a ­
co w n ik ó w  k o le jo w y c h  p rz y s tą p ił  do o p o d a tk o w a n ia  s ię  n a  
c e le  z w ią z a n e  z  o b ro n ą  p o w ie t r z n ą  P a ń s tw a . N a jw ię k s z ą  
w  tym  k ie ru n k u  o fia rn o ść  i  n a jp ie rw s z ą  in ic ja t y w ę  w y k a z a ł a  
P a ro w o z o w n ia  st. S ie d lc e , g d z ie  m a sz y n iśc i z a d e k la r o w a li  po 
5 zł., a  p o m o cn icy  m a sz y n is tó w  p o  3 z ło te  m ie s ię c z n ie .

D op iero  je d n a k  od c h w il i u z y s k a n ia  z e z w o le n ia  b. p r e ­
z e s a  D y re k c ji,  in ż . K . M ik u lsk ie g o  n a  p o t r ą c a n ie  s k ła d e k  
cz ło n k o w sk ich  z  l is t  p ła c y  n a  u p o sa ż e n ie , co  m iało  m ie js c e  
27 s ie rp n ia  1924 r., o tw ie r a  s ię  n a  t e r e n ie  D y re k c j i n o w y  
o k re s  w ła ś c iw e g o  ro z w o ju  L . O. P . P .

W  W a r s z a w ie  p rz y c z y n ił  s ię  z n a k o m ic ie  do ro z w in ię c ia  
a k c j i  z a p isó w  n a  s z e r s z ą  s k a lę  „I T y d z ie ń  L o tn ic z y " , z o rg a n i­
z o w a n y  s a m o d z ie ln ie  p rz ez  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  n a  s t a ­
c ja ch  W a rsz . (3-go) O d d z ia łu  E k sp lo a ta c y jn e g o  w  sam e j W a r ­
s z a w ie  i  w  p ro m ie n iu  s tu  k i lk u d z ie s ię c iu  k i lo m e tró w  od n ie j, 
k tó r y  p ró c z  p o k aź n eg o  d o ch o d u , p rz yn ió s ł  p o w a ż n e  w y n ik i 
p ro p a g a n d o w e .

W  d n iu  5 l is to p a d a  1924 r . z w o łan e  zo sta ło  O gó lne Z gro ­
m a d z en ie  O rg a n iz a c y jn e  d e le g a tó w  z p o śró d  p ra c o w n ik ó w  k o ­
le jo w y c h . D e le g a c i r e p r e z e n to w a li  w ó w c z a s  8475 z o rg a n iz o w a ­
n ych  cz ło n kó w  L . O. P . P . Z g ro m ad z en ie  u c h w a liło  w y o d r ę b ­
n ie n ie  o rg a n iz a c ji k o le jo w e j w  o so b n y  K o m ite t au to n o m icz n y  
n a  p ra w a c h  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  i  w y s t ą p ie n ie  w  tym  c e ­
lu  o o d p o w ie d n ią  z m ian ę  s ta tu tu .

N astę p n e  Z g ro m ad zen ie  O gó lne w  d n iu  15 k w ie tn ia  
1925 r. r e p re z e n to w a ło  ju ż  14.376 cz ło n kó w , a  w  p a ź d z ie rn ik u  
tego ż  ro k u  o gó ln a  ilo ść  cz ło n k ó w  L . O. P . P . d o s ię g ła  18.523.

Od tego  je d n a k  cz a su , s z c z e g ó ln ie j w  k o ń c u  ro k u  1925 
i  n a  p o c z ą tk u  1926 r ., d a tu je  s ię  u b y te k  lic z b y  cz ło n kó w  
L. O. P . P . do 15.893. T a k i n ie p o m y ś ln y  d la  s p r a w y  o b ró t r z e ­
c z y  w y w o ła n y  z o sta ł  o g ó ln ie  zn an ym  k ry z y s e m , ja k i p rz e sz ła  
L ig a  o ra z  o g ra n ic z e n ie m  z a k re s u  d z ia ła ln o śc i K o m ite tu , k tó r y  
z o sta ł  w tło c z o n y  w  r a m y  K o m ite tu  P o w ia to w e g o  i  p r z y d z ie ­
lo n y  do K o m ite tu  S to łe c z n eg o .

J e d n a k ż e  d z ię k i g ru n to w n e j s a n a c ji ,  ja k a  n a s tą p ił a  w  L i­
d ze  i o d z y sk a n iu  p e łn ego  z a u fa n ia  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e z  n o w e 
w ła d z e  L. O. P . P ., o ra z  d z ię k i n ie s tru d z o n y m  i en e rg ic z n y m  
zab ieg o m  w ic e p r e z e s a  D y re k c j i P . K. P ., in ż . E. Z ie n k ie w ic z a , 
ja k o  d e le g a t a  K o m ite tu , k tó r y  p o tra f ił  p rz e k o n ać  Z g ro m ad ze­
n ie  O gó lne L . O. P . P. z dn . 27 i 28 l is to p a d a  1926 r . o k o ­
n ie c z n e j p o trz e b ie , d la  d o b ra  o rg a n iz a c ji i  je j d a ls z e g o  p o ­
m yś ln ego  ro zw o ju , p rz y z n a n ia  K o m ite to w i D y re k c y jn e m u  
P. K. P . w  W a r s z a w ie  p ra w  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o , od p o ­
c z ą tk u  ro k u  b ież . s y tu a c ja  z a c z y n a  s ię  z m ie n ia ć  n a  le p sz e  
w  spo sób  co ra z  b a r d z ie j w id o c z n y .

I lo ść  cz ło n k ó w  n ie  m a le je , le c z  s t a le  w z ra s ta .
K o m ite t D y re k c y jn y  P . K. P . w  W a r s z a w ie  o b e c n ie  z w ią ­

z a n y  je s t  do k o ń c a  ro k u  b ie ż . z o b o w ią z a n ia m i, p rz y ję te m i 
w o b e c  K o m ite tu  S to łec z n eg o , co p o w o d u je , ż e  n a  r a c h u n e k  
tego ż  c a łk o w ic ie  w p ła c a  s k ła d k i c z ło n k o w sk ie , n a  p rz e w i­
d z ia n e  w  b u d ż e c ie  K o m ite tu  S to łe c z n eg o  c e le .

N ie p r z e s z k a d z a  to  je d n a k  p rz y g o to w y w an io m  K o m ite tu  
D y re k c y jn e g o  do p r a c y  n a  la t a  n a s tę p n e . P r a c u je  K o m isja  p ro - 
p a g a n d o w o -o rg a n iz a c y jn a , u m ie sz c z e n i s ą  s łu c h a c z e  n a  k u r ­
s a ch  p re le g e n tó w  L .O .P .P ., p r z y g o to w y w a n e  s ą  p r o je k ty  p ra c .

J a k  w id a ć  z  p o w y ż sz e g o , d o ty c h c z a s  K o m ite t, p o za  z b ie ­
ra n iem  fu n d u szó w  d la  L. O. P . P ,, n ie  m ia ł in n ego  sz e rsz e g o  
p o la  do  d z ia ła n ia . F u n d u sz e  z b ie r a  w  sum ach  p o k a ź n yc h . S u ­
m y z b ie ra n e  z o s ta ły  z u ż y te  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  b u d o w ę  In ­
s ty tu tu  A e ro d y n a m ic z n e g o  w  W a r s z a w ie , co  zo sta ło  s tw ie r ­
d zo n e p isem n ie  i p rz e z  K o m ie te t S to łe c z n y  i p rz e z  Z arz ąd  
G łów n y. I s tn ie n ie  z a ś  In s ty tu tu  A e ro d y n a m ic z n e g o , s ta n o w ią ­
cego  ch lu b ę  d z ia ła ln o śc i L, O. P , P ., do k tó re g o  b u d o w y  
w  z n a cz n e i m ie rz e  p rz y c z y n il i  s ię  p r a c o w n ic y  k o le jo w i W a r ­
s z a w sk ie j D y re k c j i P , K, P ., m oże s łu sz n ie  n a p a w a ć  ich  z a -  
s ’ u ż o n ą  dum ą.

S u m y  w p ła c o n e  p rz ez  K o m ite t D y re k c y jn y  P , K, P. w  W a r ­
s z a w ie  w y n o sz ą ;

w  ro k u  1924 —  44,524.07
1925 —  198,247.63
1926 _  143,549.77 

R a z em  —  386,321.47

K o m ite t D y re k c y jn y  P . K. P . w  W a r s z a w ie  z o rg an iz o w a ł 
w  K o łach  L .O .P .P . do  d n ia  31.X II 1926 r . 40%  ogółu  p r a ­
c o w n ik ó w  D y re k c j i,  w  tem  58%  ogółu p ra c o w n ik ó w  e t a to ­
w yc h , o ra z  26%  n ie e ta to w y c h . K o m ite t s t r u k tu r ę  o rg a n iz a c ji 
L. O. P . P. o p arł n a  o rg a n iz a c ji a d m in is tr a c ji  k o le jo w e j i  c a łą  
D y re k c ję  p o d z ie lił  n a  58 Kół.

J ed en  z dw ó ch  w a g on ów  O b jazdow e j  W ys taw y  L o tn i cz e j  K om it e tu  Woj. 
L. O. P. P .  w  Poznan iu
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P o z n a ń
Z d z ia ła ln o śc i K o m ite tu  W o j. L . O. P . P .

Po u s tą p ie n iu  p ie rw s z e g o  Z a rz ą d u  K o m ite tu  W o j. w  P o ­
zn an iu , w  c z e rw c u  1926 r., W a ln e  Z e b ra n ie  c z ło n k ó w  w y b ra ło  
d ru g i z k o le i Z a rz ąd  w  s k ła d z ie  n a s tę p u ją c y m : in ż . G ru e tz m a- 
ch er , d y r e k to r  W yd z . m ech . D y re k c j i P. K. P . — p re z e s ; p łk . 
S . G. p il. A b ż o ito w sk i , d -c a  3 p . lo tn . — w ic e p re z e s ; r a d c a  
w o je w ó d z k i M o rz y c k i — s k a rb n ik ; m jr. S . G. p il.  R o m eyk o  — 
s e k r e t a r z ;  c z ło n k o w ie : d r. W n ę k  (Izba S k a rb o w a ) , w ic e k u r a ­
to r  S te in , k s . d r. N a ry ś k ie w ic z , p o r. re z . W a w r z y n ia k  (p rezes  
Z w iąz k u  L o tn ik ó w ), inż. T u łacz , inż. M o k rz y c k i ( f a b r y k a  „ S a ­
m o lo t" ), pp łk . p il. A b a k a n o w ic z  (3 p . lo tn .) —  d w a j o s ta tn i 
n a  w ła sn e  ż y c z e n ie  z Z a rz ą d u  u s tą p i l i .

K asę  K o m ite tu  p o w ie rz o n o  r a d c y  w o jew . B lo ch o w i, b iu ­
ro  —  por. re z , lo tn , S z ty b lo w i.

N ow y Z arz ąd  n a  p ie rw sz e m  sw em  z e b ra n iu  s p re c y z o w a ł  
z a d a n ia  K o m ite tu  w  n a s tę p u ją c y c h  p o s tu la ta c h : 1) w zm o żen ie  
ś ro d k ó w  o b ro n y  p o w ie trz n e j, 2) p ro p a g a n d a  id e i  te j o b ro n y  
w  sp o łe c z e ń s tw ie  w ie lk o p o lsk ie m , 3) z o rg a n iz o w a n ie  a k c j i  
L. O. P , P . n a  w s i. D a le j n a le ż a ło  u s t a l ić  p la n  d z ia ła n ia , w y ­
ł ą c z a ją c y  ro z p ro sz e n ie  sz cz u p ły ch  s to su n ko w o  fu n d u szó w  K o ­
m ite tu , ja k  ró w n ie ż  k o n c e n t ru ją c y  c a ł ą  p r a c ę  w  p ew n ych , n ie ­
l ic z n y c h  i n a jw a ż n ie js z y c h  k ie ru n k a c h .

R o z u m o w an ia  Z a rz ąd u  sz ły  d ro g ą  n a s tę p u ją c ą . O brona 
p a ń s tw a  o p ie ra  s ię  o t r z y  g łó w n e  c z y n n ik i: 1) w o jsk o , 2) p r z e ­
m ysł w o je n n y  i 3) r e z e rw y .

W s z y s tk ie  t r z y  z o s ta ły  o b ję te  p la n e m  d z ia ł a n ia  Z arząd u . 
Ze w z g lę d u  n a  p o ło ż en ie  g e o g ra f ic z n e  w o je w ó d z tw a  p o z n ań ­
sk ie g o , o to czo nego  z tr z e c h  stro n  p rz e c iw n ik ie m  t a k  n ie b e z ­
p iec z n y m , ja k im  s ą  N iem cy , ja k  ró w n ie ż  b io rą c  pod u w a g ę  
p r a c e  ju ż  w y k o n a n e  lu b  ro z p o cz ę te , za ró w n o  p rz e z  R z ąd , ja k

i p rzez  L ig ę , z a  n a jw a ż n ie js z y  c z y n n ik , n a  o k re s  co n a jm n ie j 
ro cz n y , u z n an o  —  w o jsko .

W  d z ie d z in ie  p ro p a g a n d y  z d e c y d o w a n o  p o ło ż yć  n a c is k  n a  
k o n ta k t  o so b is ty  c z ło n k ó w  Z a rz ąd u  lu b  osób  p rz e z  Z arząd  
p o w o łan ych  z K o m ite tam i i  K o łam i n a  p ro w in c ji. D uże z n a ­
c z e n ie  p r z y w ią z y w a ł  ró w n ie ż  Z arz ąd  do p ro p a g a n d y  d ru k iem .

T rz e c ie  w re s z c ie  z a g a d n ie n ie  — w c ią g n ię c ie  do p ra c y  
L. O. P . P . w s i —  u ją ł  Z a rz ąd  w  fo rm ie  p ro je k tu  o rg a n iz o ­
w a n ia  t. zw . „cz ło n kó w  z b io ro w y ch "  w  gm in ach  i o b sz a ra ch  
d w o rsk ich .

P ie rw s z e  k ro k i Z a rz ą d u  n ie  b y ły  ła tw e . K am p an ja  p rz e ­
c iw k o  L id ze , p o d ję ta  je sz c z e  w  r. 1925, p o d w a ż y ła  z a u fa n ie  
do in s ty tu c j i  n a w e t  w  ta k  u św iad o m io n em  sp o łe c z e ń s tw ie , ja k  
w ie lk o p o ls k ie . S k ł a d k i m a la ły , K o m ite ty  lo k a ln e  z a le g a ły  
z n ad sy łan ie m  ju ż  z e b ra n y c h  p ie n ię d z y . H asło : p ie n ią d z e  w ie l ­
k o p o ls k ie  w in n y  p o z o sta ć  w  K s ię s tw ie — b yło  b a rd z o  p o p u la rn e . 
K ilk a  w y ja z d ó w  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  n a  p ro w in c ję , s z e re g  
k o n fe re n c y j w  Z a rz ą d z ie  z p re z e sa m i K o m ite tó w  lo k a ln y c h  
zd o łały  p o ło ż en ie  n ie c o  p o p ra w ić .

W ie lk ą  pom oc o k a z a ł  Z a rz ą d o w i w o je w o d a  p o z n a ń sk i hr. 
B n iń sk i, w y d a ją c  s z e re g  o d ezw  do in s ty tu c y j i sp o łe c z e ń s tw a  
o raz  p rz e k a z u ją c  do d y s p o z y c j i Z a rz ąd u  z n a c z n ą  k w o tę  p ie ­
n iężn ą , t a k  z w a n y  „ fu n d u sz  e s k a d r y  w ie lk o p o ls k ie j" .

D z ię k i te j p om ocy i p o w o d z en iu  p ra c  w s tę p n y c h  Z arząd u  
m ożna b yło  p rz y s tą p ić  do  r e a l iz a c j i  u łożonego  p ro g ram u .

R e a l iz a c ja  p ro g ram u .

I. Wzmożenie środków obrony powietrznej.
P u n k t ten  z r e a liz o w a n o  w  lw ie j  c z ę ś c i n a  k o rz y ś ć  

w o j s k a .
Z akoń czo no  p rz e d e w sz y s tk ie m  ro z p o c z ę tą  z  w io sn ą  1926 

r. b u d o w ę  d w ó ch  h a n g a ró w  m u ro w a n y ch  o w y m ia rz e  około

W yci e czka  so ł t y sów  pow. Poznańsk iego  na lo tnisku w Ł a w i c y  p od  Poznan iem
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P an  P rez yd en t  R zp l i t e j  w hanga rz e  u fundow anym  przez Kom it e t  Woj. 
L. O. P. P .  w  Poznan iu  3 - c i em u  p. lo tn.

70 m X 30 m, ko ­
sztem  ca  150,000 
zło tych  O becnie 
h an g ary  te  m ie­
szczą 3 e sk ad ry
0 pełn ych  s ta ­
n ach . H angary  
w ykończono w 
sierpn iu  1926 r.
1 w  dniu św ię ta  
pułkow ego 3 p. 
lotn. (29.8) zos­
ta ły  one u ro czy ­
śc ie  pośw ięcone.

Poza obecne- 
mi n a  św ięc ie  
w ładzam i c yw il-  
nem i i  w ojsko- 
w em i w ojew ódz­
tw a poznań sk ie­
go, o raz człon­
kam i sam orzą­
dów w o jew ódz­
tw a, z a sz czyc ił  
św ięto  sw o ją  o- 
becn ością  szef 
D e p a r t a m e n t u  
L otn ic tw a M. S. 
W ojsk ., pułk. S .
G. p ilo t in żyn ie r  
R aysk i.

W  k ilk a  m ie­
s i ę c y  p ó ź n ie j  
h an g a ry  zw iedz ił 
Pan  P rezyden t
R zeczypospo lite j, żyw o in te re su ją c  s ię  ko n stru k c ją  h an ­
garów  i ogó lną d z ia ła ln o śc ią  K om itetu.

N astęp ną w ie lk ą  o f ia rą  na rzecz  w o jsk a  było asygn o w a- 
n ie 120.000 zł. na n iw e la c ję  lo tn isk a  w  Ł aw icy  pod P o zn a­
niem.

Ogółem zn iw elow ano : p rzestrzen i m iędzy  h an g aram i ca
50.000 n r ; w yrów n ano  lo tn isko  ca 25 h a ; zasyp an o  dół ca
12.000 m3; p rzestrzeń  m iędzy hangaram i skan a lizow an o  za 
sum ę ca  8.000 zł.

N iw e lac ja  całego  lo tn isk a  w ym aga  n ak ładu  o w ie le  
w iększego  k ap ita łu , w ięc  Z arząd  zam ie rza  w  roku  b ieżącym  
w yasyg n o w ać  z budżetu  norm alnego  jeszcze  30.000 zł., jak  
rów n ież ko ntynuow ać te  p race  w  la ta c h  następ n ych .

Przyznano  rów n ież 20.000 zł. na n iw e la c ję  is tn ie jących  
lo tn isk  pom ocniczych  w  O strow ie i Ja ro c in ie . P rac e  te  są 
w toku.

Na u rząd zen ie  in s ta la c y j tech n icznych  i szko lnych  (szko­
len ie  fachow e) o trzym ało  w ojsko  w  r. b. 50.000 zł., p rzew i­
dzianych  norm alnym  budżetem .

P o p i e r a n i e  p r z e m y s ł u  l o t n i c z e g o  zn a­
lazło  sw ój w y ra z  w  zaku p ie  p rzez K om itet dw óch p łatow ców  
typ u  H anrio t w  fab ryc e  „Sam olo t", ko sztem  c a  50.000 zł.

N ap raw a jednego z nich (przym usow e ląd o w an ie  z uszko ­
dzen iem  p łato w ca) kosztem  c a  5,000 zł. p rzep row adzona b yła  
rów n ież w  fab ryce  „Sam olo t".

P r z y g o t o w a n i e  r e z e r w  w sp ie ra  K om itet d rogą 
p unktualn ego  w p łacan ia  60% sk ład ek  i w p iso w ych  n a leżn ych  
Z arządow i G łównemu, o raz subsyd jów  d la  C yw iln ej Szkoły 
m echan ików  w  B ydgoszczy ; ogółem od dn. 1 lip c a  1926 r. do 
dn ia  1 w rześn ia  b. r. ok. 65.000 zł.

K om itet W oj. rów n ież u d z ie la ł pom ocy m ate rja ln e j C y­
w iln ej S zko le  p ilo tó w  w  Ł aw icy  pod Poznaniem .

W sp ie ra  K om itet ró w n ież  Z w iązek  L otn ików  d ro gą z a ­
m ów ień w  d ru k arn i Z w iązku , p ren u m eraty  o rganu tego  Z w iąz­
ku, czasop ism a „Lotn ik", o raz kró tko term in ow em i pożyczkam i. 
Poza tem  Zarząd su bsyd ju je  dw óch studen tó w -tech n ikó w  lo t­
n iczych .

II. P ropa ganda  lotnicza.
W yko n yw ał ją  Z arząd  d ro gą odczytów  (około 120), w y ­

g łaszan ych  p rzez  fach o w ców -o ficerów  3 p. lo tn ., o raz p oka­
zów  w y s ta w y  lo tn icze j, m ieszczące j s ię  w  dw óch w agonach  
i p odróżu jące j n ie ty lk o  po całej W ie lko p o lsce , le c z  an gażo ­
w anej ró w n ież p rzez  w ojew ództw o  L ub elsk ie .

W ygłoszono k ilk a  o dczytów  o lo tn ic tw ie  zapom ocą ra d ia  
poznańskiego .

N ajw iększe  r e ­
zu lta ty  d a ła  p ro ­
p agan d a  zap o ­
m ocą p łato w ­
ców . Komitet, 
oprócz 2 p łato w ­
ców  w ytw órn i 
„Sam olo t", z ak u ­
p ił od w o jska 
trzec i — typu  A l­
batros B II; e s ­
k a d ra  ta  w  roku 
ub. w yko n ała  204 
lo ty  p a sa ż e rsk ie  
o raz 30 lotów  
p ropag. z ro z ­
rzucen iem  u lo ­
tek  (60.000). Ten 
rodzaj p ro p agan ­
d y  w ym aga  d a l­
szego p rzygo to ­
w an ia  s ie c i lo t­
n isk  pom ocni­
czych .

P ro p  a g  a n d ę  
d ruk iem  p ro w a­
dzi Komitet prze- 
d e w s z y s t k i  em  
przez swój or­
g a n -  m iesięczn ik  
„W iadom ości L. 
O. P. P." D zięk i
w c iąg n ięc iu  do 
w sp ó łp racy  k i l ­
ku  w yb itn ych  fa ­Walne Z gr om adz en i e  K om it e tu  Woj. L. O. P . P .  w Poznan iu  12. VI 1927 f.

P rz y lo t  sz e fa  Dep. IV Lotn. M. S. W ojsk■ płk- O. pi l. inż. R a y sk i e g o
na p o św i ę c e n i e  h an ga rów  u fu nd ow an y ch  przez L .O .P .P ,  W Poznaniu ,
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chow ców  lo tn ic tw a  poziom „W iadom ości"  je s t b. w ysok i. Do­
w odzi tego  zam ów iem e „W iadom ości"  p rzez in n e  K om itety  W oj., 
jak  B ia ły sto k  i N ow ogródek, o raz K om itet Poznań—m iasto .

Członkom L. O. P. P. K om itetu W ojew ó dzk iego  Poznań 
„W iadom ości"  ro zsy ła  się  b ezpłatn ie .

O gólny n ak ład  w yn o si 40.000 egz.
Poza tem  Z arząd  w yd ał dw ie  k s ią ż e c z k i — n ow ele  lo tn i­

cze : M. D. Szczudłow sk i i S. M . G rabow sk i „O statn i lot
K lin-B om a" i S. M . G rabow sk i „Żółwie w  ae ro b u sie" ; b ro ­
szurkę  B. G ra je ta  „O b udow ie  sam olotów  — m odeli" i w reszc ie  
tłum aczen ie  z fran cusk iego  b. pow ażnej p ra c y  H uism an ‘a „Za 
ku lisam i lo tn ic tw a" .

III. Za in teresowan ie  wsi obroną pow ietrzną państwa.
P un kt ten  re a liz u je  Z arząd  d ro gą o rgan izac ji „członków  

zb iorow ych". A czko lw iek  podobne o rgan izac je  n ie  są  p rzew i­
dz ian e  sta tu tem , d a ją  one doskonałe re z u lta ty  ta k  m ate rja ln e , 
jak  i w  k ie ru n k u  uśw iado m ien ia  w si. P ra c a  ta  n ie  je s t jeszcze  
ukończona, lecz  zap o w iad a  się bardzo  dobrze. N iektó re gm iny 
i o b szary  dw o rsk ie  na te ren ie  jednego  ty lk o  p o w ia tu  d e k la ­
ru ją  do 6.000 zł. roczn ie.

Droga w y tk n ię ta  p rzez Zarząd w  r. 1926, zn a lazła  później 
c a łk o w itą  ap ro b atę  W aln ego  Z ebran ia  L. O. P. P. w  dn. 27 — 
28.XI 1926 r.

O czek iw ać n a leży , że n a jb liż sze  W a ln e  Z ebran ie  rów nież 
p rzy jm ie  w yp ró b o w an y  w  w o jew ó dztw ie  poznańskiem  system  
w sp ó łp racy  L. O. P. P. ze w sią , t. j. in s ty tu c ję  „członków  
zb iorow ych".

Nowe władze Komitetu W oj.
W  m yśl now ego sta tu tu , w  roku  b ież. R ad a  N adzorcza 

K om itetu W ojew ó dzk iego  L. O. P. P. w  Poznaniu p rzesta ła  
istn ieć . Poza tem  p rezes Z arządu inż . G ruetzm acher i s e k re ­
ta rz  mjr. S. G. R om eyko zo sta li p rzen ie s ien i poza obręb  w o ­
jew ó dztw a poznańskiego .

A żeb y  dać możność W alnem u Z ebran iu  (w d. 12.VI.27 r.) 
sw obodnego w yp o w ied zen ia  się  co do sk ładu  Z arządu Komi­
te tu  W oj., w szy scy  członkow ie Z arządu złożyli sw e m andaty.

Po ud z ie len iu  u stęp u jącem u Z arządow i abso lu torjum , 
w yb ran o  now y Z arząd  w  sk ładz ie  pp.: w o jew oda hr. B n ińsk i; 
gen. dyw . D zierżanow sk i, d -ca  O. K. VII; inż. G ruetzm acher, 
dv rek to r W ydz . m ech. D. K. P. Poznań; pułk. S. G. p ilo t S . 
A bżołtow ski, d -c a  3 p. lotn. w Ł aw icy ; M o rzyck i. rad c a  w o ­
jew ó dzk i; S te in , w ic e k u ra to r  O kręgu Szko lnego ; Schołl, b u r­
m istrz m iasta  Szam otuły ; dr. W nęk  — Izba S k a rb o w a  Poznań; 
ks. dr. N aryśk iew icz ; inż. R uc iń sk i, p rezes D. K. P. Poznań; 
D ietl, s ta ro sta  ino w ro cław sk i; kp t. p il. K ładko.

Z astęp cy  pp.: dvr. P osisch il — D. K. P. Poznań; B ega le , 
s ta ro sta  k ra jo w y ; B ien iew sk i, sek re t, p rez. Izby S karb o w e j; 
K ułakow sk i, d y rek to r fab ryk i S o lv a y  w  M ątw ach .

Nowv Zarząd ap robow ał program  d z ia łan ia  poprzedn iego  
Z arządu p o le ca ją c  p rezyd jum  Z arządu śc isłe  jego  w vkonvw an le,

S. Abżołtowski. 
p ’k. S. G. p ilo t.

Kurs n au k i o lo tn ic tw ie  w  K rakow ie ,

r B udow a hangaru  w  K rakow ie

i  "i
: /  ' l y t  7 1  h
• » i i f c ź w i
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Fot. Nr.f l. K om is ja  e gz a m in a c y jn a  oraz s łu cha cz e .  — W pierw sz ym  
rządzie s i edzą : I) pułk. M a lcz ew sk i , d - ca  2  p. lo tn . ;  2) inż. Bar-  
wicz, p rez es  D. K . P . ;  3) ppłk. p i lo t  S chn e id er ;  4) p. Pa czow sk i , 
dyrektor g imnaz jum  VIII; 5 )  inż. Ka cz yń sk i . w. p rez e s  Kom ite tu  
P ow . ;  6) por. pi lot  Halewski, o rganizato r  K ur su ; 7) kpi• Pawłowsk ii
_ 8) m jr  Qomęs\ 9) p ro f ,  Rutkowski» W) p r o f . Bandurski*

Fot. Nr. 8. K om is ja  na lo tnisku wo jskowem w R ak ow i ca ch :  1) inż. 
K ró l ,  w. p rez es  Kom it e tu  W oj . 2) płk• M alcz ewsk i ,  d - c a  2  p. 
lo tn . ;  3) p. Greger,  p rez es  Izby Skarbowej; 4) p ro f .  S te l la -Saw ick i ; 
5) ppłk. S chn e id er ;  6) mjr. Domes ;  7) p. Nowicki . rad ca  budowni­
c tw a ;  5) kpt. Romanowsk i;  9) por. Halewski ;  10) p. Zakrzowieck i;

II) sekr. M otarsk i•

Kraków
Kurs nauki o lotnictw ie w Krakowie.

W  czas ie  od 3 lu tego  do 19 cze rw ca  b. r. odbył się  w  
K rakow ie  pod o p iek ą  K uratorjum  O kręgu Szko lnego  kurs 
n auk i o lo tn ic tw ie  d la  n au c zy c ie li szkół średn ich  i pow szech­
nych. Na ku rs  zgłosiło się  34 słuch aczy . U kończyło ku rs i pod­
dało się  egzam inow i 12 słuchaczy , k tó rzy  z d a li z dobrym  w y ­
nikiem .

W ykładan o  na k u rs ie  n a stęp u jące  p rzedm io ty : 1) en cy- 
k lo p ed ja  lo tn icza  (w yk i. pułk. S ch n eid er), 2) s iln ik i lo tn icze  
(w ykł. kp t. P aw łow sk i), 3) budow a p łatow ców  (w yk i. por. H a­
lew sk i), 4) teo r ja  p la to w ca  i a e ro d yn am ika  (w ykł. por. H a­
lew sk i), 5) tech no lo g ja  (w ykł. prof. B andursk i), 6) m o de lar­
stw o lo tn icze  i w a rsz ta ty  (w ykł. p. K siążek ), 7) ry su n k i tech ­
n iczne (w ykł. prof. B andursk i).

D nia 19 c ze rw ca  b. r. odbył się  egzam in. F o to grafja  Nr. 
1 p rzed staw ia  Kom isję egzam in acy jn ą  o raz  słuchaczy .

W ystaw a lotnicza w Krakowie.
W ystaw a  lo tn icza , u rządzo n a p rzez  K om itet m ie jsk i L.

O. P. P., skup iła  w  p aw ilo n ie  p a rk u  Jo rd an a  szereg  ek sp on a­
tów  w  m alow niczo  i e fek tow n ie  p rzyb ran ych  sto iskach . W y ­
s taw a  d z ie li s ię  na dw a zasadn icze  d z iały : w o jsko w y, pod k ie ­
runkiem  kp t. R om anow skiego  o raz lo tn ic tw a  sportow ego i p rac  
m łodzieży n a polu lo tn ic tw a , pod k ierun k iem  por. - p il. H a- 
lew sk iego .

D ział w o jsko w y rep rezen to w ał się  pow ażn ie  d z ięk i po­
p arc iu  dow ódcy 2-go pułku lotn ,, pułk. M a lczew sk iego . W y ­
staw io n o  p łato w ce  w o jsko w e: B reguet XIX, z pełnem  uzbro je­
niem , k tó ry  rob ił n a zw ied za jących  potężne w rażen ie , jako  
p łato w iec , n a k tó rym  pułk. R ay sk i i kp t. O rliń sk i w sław ili 
im ię lo tn icze  P o lsk i w  św iec ie , d a le j p ła to w iec  A nsaldo  
A. 300 — 4, w ys taw io n y  przed  W y s ta w ą  w  m alow n iczym  pun­
k c ie  p arku  na tle  z ie len i.

F o to grafja  Nr. 3 p rzed staw ia  sto isko  fo tografji lo tn i- 
czej • p ra c a  p, M aysen h a lte ra , k tó ry  e fek tow n ie  rozm ieśc ił 
p race  fo tograficzne d la  ce ló w  w o jskow ych  i  pom iarow ych , d a ­
jąc  szczegółow e zd ję c ia  teren ó w , fo tografow anych  z po­
w ie trza , o długości 50 kim . Nadto p race  z z ak resu  film ów lo t­
n iczych , p rzezroczy , fotografji a rty s tyc zn e j lo tu  oraz liczn ie  
zgrom adzony sp rzęt ae ro fo tograficzny .

Fo to grafja  Nr. 4 p rzed staw ia  sto isko  rad io te leg ra f ii i te- 
lefonji, k tó re  dało p rzeg ląd  używ an ych  typ ó w  s ta c y j pokłado ­
w ych   ̂ lo tn iczych  w  lo tn ic tw ie  po lsk iem  i zagran icznem . 
W d z ia le  tym  ustaw iono  rów n ież rozgłośn ik i. S to isko  bron i lo t­
n iczej dało p rzeg ląd  te jże , a  n a jw ięk sze  za in te re so w an ie  w zbu­
dziły  bom by lo tn icze , z a c zy n a ją c e  się  od m ałych  m yszek  lot* 
n iczych , ą  ko ń czące  n a  p ą ru se t k ilo g ram o w ych  p igułkach ,



258" L O T  P O L S K I Nr.  9

F otograf ja  Nr, 2 p rzed staw ia  sto isko  siln ików , k tó re  z a ­
jęło sp ec ja ln ą  część  W y s taw y  i skupiło  ta k  p rzeg ląd  h is to ­
ryczn y  u żyw an ych  daw n ie j u n as siln ików , jak  i now oczesne 
siln ik i.

S ze reg  eksponatów , ja k  ro zp ię ty  spadochron  z m an ek i­
nem , nad to  drobn ie jsze  ek sp o n a ty  uzup ełn iały  całość lo t­
n ic tw a  w ojskow ego .

D ział lo tn ic tw a  cyw iln ego , to szereg  sto isk , u rządzonych  
p rzez różne firm y i szkoły. Bardzo  efek tow n ie  um ieszczono 
sam olo t P. W . S. 3. (B iała P o d laska) obok B regueta , co dało 
możność porów n an ia  obu typ ó w  p łatow ców .

Nie b rak ło  rów n ież s to isk a  lo tn ic tw a  san ita rn ego , k tó re  
dało p rzeg ląd  z fo tografji i s ta ty s ty k i p rac  tego  działu  lo t­
n ic tw a  d la  dobra ludzkośc i. D ział ten  w  p rzyszłośc i p os iadać  
b ędz ie  w  K rakow ie  sw o ją  h is to rję  p rzez zam ierzone ufundow a­
n ie  w k ró tce  sam olotu san itarnego  d la  W o jew ó dztw a K rako w ­
skiego .

F o to grafja  Nr. 5 p rz e d staw ią  sto isko  K om itetu S to łecz ­
nego w  W arsz aw ie . S to isko  lo tn ic tw a  ko m un ikacy jnego , u rz ą ­
dzone p rzez P. L. L. A ero lo t p rzed staw iło  s ta ty s ty k ę  w  b a rw ­
nych o b jaśn ien iach .

K io ik  u l i cz n y  L. O. P. P . w e L wow ie

S to isk a  m łodzieży z nap isem  „C ześć młodym Ikarom " (fo­
tografja  Nr. 6) sp raw iły  w szystk im  n iesp o dz iankę , gdyż d ały  
tak  dużo eksponatów , że m łodzież szkół k rak o w sk ich  o siąg ­
n ęła  reko rd  w  P o lsce  (przeszło 200 m odeli, b ardzo  sta ran n ie  
w yko n anych ).

N ie b rakło  na W ys taw ie  sto isk a  „Lotu P o lsk iego " , i 
„M łodego L o tn ika  , k tó re  d ały  p rzeg ląd  p ra sy  lo tn icze j w  P o l­
sce , a uzupełn iła to l ite ra tu rą  lo tn iczą  firm a G ebethner i 
W olff. Na zako ń czen ie  W y s ta w y  L otn icze j, dn ia  3 lip c a  b. r., 
odbył s ię  ko nkurs m odeli lo tn iczych  -—* p rac  m łodzieży szko l­
nej. Z pow odu silnego  w ia tru  ko nku rs n ie  zo stał ukończony.

F o to grafja  Nr. 7 p rz e d staw ia  zd jęc ie  J u r y  i  uczestn ikó w  
ko nkursu  p rzed  w ejśc iem  n a  W ys taw ę .

O tw arc ia  W y s taw y  dokonał p. w o jew o da k rak o w sk i Da- 
ro w sk i w  o becności pp: gen. W ró b lew sk iego , inż. K róla, w i­
c ep reze sa  W oj. K om itetu L. O. P. P„ pułk. Sm o raw iń sk iego , 
pułk. M alczew sk iego , ppłk. S ch n e id ra , z a s tę p cy  k u ra to ra  L e ­
w ick iego , inż. K aczyń sk iego , w ic ep rez esa  K om itetu M ie jsk iego .

Budowa hangaru.

Z adan iem  L ig i O brony P o w ie trzn ej P ań stw a  jes t u rz ą ­
dzan ie  i  n iw e la c ja  lo tn isk , b udo w a hangaró w , szko len ie  p ilo ­
tów , m echan ików  i t. d.

K rako w sk i W o jew ó dzk i K om itet L. O. P. P. postanow ił 
p rzy stąp ić  do budow y h angaru  lo tn iczego  w  R ako w icach . P ro ­
jek to w an y  h an gar p om ieści 15 sam olotów . Koszt b udo w y w y ­
n ies ie  około 180.000 zł.

Celem  w yb ran ia  teren u  pod budow ę hangaru  i p rzy jęc ia  
p lan ó w  budow y odbyła się  dn ia  30 lip c a  b. r. z ram ien ia  W oj. 
K om itetu w  K rakow ie  K om isja na lo tn isku  w o jskow ym  w 
K rakow ie  — R ako w icach .

Na fo to grafji Nr, 8, zd ję te j na m iejscu , w idz im y w ym ie­
n ioną K om isję.

Lwów
Z działalności Komitetu W ojewódzkiego L. O. P. P.

W  k ró tk ie j n o ta tce  p ragn iem y n aszk ico w ać  n a sz ą  d z ia ­
łalność w  b ież. roku  ad m in is tracy jn ym  i p o dz ie lić  s ię  z sze ­
rokim  ogółem czy te ln ikó w  n aszem i rea ln em i zdobyczam i, 
a tak że  zw ró c ić  uw agę  n a b ieżące  ogólne zad an ia  o rgan izac ji 
n a naszym  te ren ie .

P lan o w a i sy s tem a tyczn a  p raca , w  ja k ą  po o k res ie  o rg a ­
n izacy jn ym  i p ropagandow ym  w esz ła  L. O. P. P., w ym aga  sze ­
regu  p racow n ikó w , k tó rzy b y  tę  sz a rą  codz ien ną p racę  p ro w a­
dz ili i  jej s ię  p o św ięc ili. Ju ż  ze sw ego  c h a rak te ru  p ra c a  ta, 
jako  żm udna i c iężka , w ym aga  jed n o stek  do idei p rz y w ią z a ­
nych  i w y trw a łych , Tych  p racow n ikó w  zab rakło  w  ostatn im  
roku  i jednem  z w ażn ych  zadań  n aszych  b ędz ie  szereg i ich 
p o w iększyć  i do p rac y  w  L. O. P. P. now ych  p racow n ikó w  
w c iąg n ąć . W  m ie jsce  tych , k tó rzy , z ap a liw sz y  się now ą ideą , 
rzucon ą p rzez L. O. P. Pf w  społeczeństw o , w  now ych w a ­
ru nkach  p ra c y  — o styg li, w e jść  m uszą lu dz ie  now i — w ytrw a li.

D alszą n aszą  tro sk ą  b ędz ie  zap o b iec  ro zb ic iu  dz ia ła ln o śc i 
d la  k tó re j stw orzona je s t n asza  o rgan izac ja , na szereg  now ych 
ko m ite tów , s to w arzyszeń  i t. d., z tem i sam em i ce lam i. T w o­
rzen ie  bow iem  now ych o rgan izacy j dezo rjen tu je  społeczeństw o  
i n iw ecz y  często  p lan y  i p ro gram y L. O. P. P.

W reszc ie  zdo b yc ie  d la  L. O. P. P., n a leżn e j je j z uw ag i 
na je j do tych czaso w ą dz iała lno ść  — jej o rgan izac ję  i program , 
s ta łe j, s iln e j p o d staw y  i głosu w  sp raw ach  lo tn ic tw a  — będzie  
tak że  jednem  z w ażn ych  n aszych  zadań .

Pow yższe  u w ag i n asun ęły  się  nam  na t le  nasze j tego ­
rocznej d z iała ln o śc i, k tó rą  szk icow o p o staram y się  p rzed staw ić .

Budow ę C yw ilnego  P ortu  Lotn iczego  L. O. P. P, rozpo­
czę liśm y i p ro w ad z iliśm y w  1926 r., a w  roku b ież. w yk o ń cza ­
my ko m p letn ie  h angar, p od ręczn y w a rsz ta t  o raz b udynek  
ad m in is tracy jn y . Z Cyw . P o rtu  L. O. P. P. k o rz y s ta ją  już 
uczn iow ie  K ursu m echan ików , Z w iązek  A w ia ty c zn y  Stud . Po ­
lite ch n ik i; tu o d b yw a ją  się ćw iczen ia  p rak tyczn e  o raz buduje 
się  szyb o w ce .

J a k  ro ku  poprzedn iego, zo rgan izow aliśm y i w  roku b ie ­
żącym  Kurs m echan ików  lo tn iczych , na k tó ry  uczęszczało  42 
słuchaczy. K o rzys ta jąc  z n ab y tych  dośw iadczeń , ro zszerzy liśm y 
program  kursu , w p ro w ad za jąc  p rzedm io ty  now e — a  w  sz cze ­
gólnością zgó rą 30 godzin p o św ięc iliśm y rad io te ch n ice ; k ażd y  
z uczn iów  p rzy  końcu k u rsu  m ontow ał ap a ra t  odbio rczy.

Dużą w agę  p rzyk ład a liśm y  do szerzen ia  id e i L. O. P. P. 
wśród m łodzieży. U w aża jąc  zaś m odelarstw o  lo tn icze  za je - 

en z w a ln ych  środków  w  te j d z iedzin ie , o rgan izo w aliśm y je. 
Dla uczn iów , d e lego w an ych  p rzez  k ażd e  gim nazjum , o tw o rzy­
liśm y Kurs in struk to ró w  m o d e la rstw a  lo tn iczego , k tó ry  uko ń ­
czyło 14-tu uczestn ikó w  z postępem  bardzo  dobrym .

. R ów nocześn ie  p ro w ad z iliśm y k u rsa  ogólne m o delarstw a 
lo tn iczego  w  2-ch g im naz jach  o raz w  K orpusie kadetó w , 
w tym  ostatn im  uczn iow ie  pod k iero w n ic tw em  naszego  in ­
stru k to ra  w yb u d o w a li szyb o w iec , k tó ry  w  n iedługim  czasie  
b ędz ie  w yp ró b ow any .

Z w iązek  A w ia ty c zn y  S tud . P o litech n ik i, k tó rem u pom aga­
m y finansow o, po w yb udo w an iu  jednego  szyb o w ca, d z ięk i n a ­
szem u p op arc iu  — buduje obecn ie  d rugi.

B udow a szyb o w có w  p rzez  m łodzież, z w ie lk iem  zapałem  
kontynuow ana, o tw o rzyła  p rzed  nam i zagad n ien ie  szyb o w iska . 
W spó ln ie  ze  Z w iązkiem  A w ia tyczn ym  S tud . P o litech n ik i rozpo­
czę liśm y p oszuk iw an ie  odpow iedn iego  teren u . A k c ja  n asza 
d a je  podstaw ę do p rzypuszczeń , że szybow isko  n a  jes ień  b ę­
dzie  mogło być o tw arte .

W  lip cu  b. r. u rząd z iliśm y  p ie rw szy  w e L w ow ie  konkurs 
m odeli la ta ją c y c h . Skrom na n a raz ie  ilo ść  uczestn ikó w  ko n ­
kursu , bo 10-ciu z 16-tu m odelam i — w yk a z a ła  jedn ak , iż 
postępy w  d z iedz in ie  m o d e larstw a  n a naszym  te ren ie  s ą  w ie l­
k ie . Z w ycięzców  n agrodz iliśm y sreb rnem i o raz  bronzow em i 
żetonam i i k s iążk am i z l ite ra tu ry  lo tn icze j.

Z n aszych  K om itetów  P o w iatow ych , k tó re  m o delarstw o  
lo tn icze  p ropagu ją , zasługu je  na w yró żn ien ie  K om itet w  Dro­
hobyczu, k tó ry  zo rgan izow ał k u rsy  m o d e la rstw a  w  szkołach  
w  D rohobyczu i B orysław iu .

W  w ys ta w ie  lo tn icze j w  W arsz aw ie  o raz sportow ej w e 
Lw ow ie, b ra liśm y  udział, w y s ta w ia ją c  p rac e  n aszych  kursó w
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Wystawa lotnicza w K r  alkowie

Fot. Afr- 2, Sto isk0 s iln ików Fot. Nr. 5. Sto isko Kom ite tu  S t o ł e c z n e g o  L. O. P. P .

Fot. Nr. 3. Sto isko j o t o g r a f j i  l o tn i cz e j  Fot. Nr. 6. Sto isko m łodz ieży

Fot. Nr. 4. Stoisko ra d i o t e l e g ra f j i  I ra d io t e l e f o n j i Fot. Nr. 7 . Ju r y  i u c z e s t n i c y  konkursu m od e l i  l o tn i cz y ch
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Kurs m echan ików  l o tn i cz y ch  we Lwowie .  S ek c ja  rad io techn ik i U cz e s tn i c y  Kursu  meahanikóu) lo tn i cz y ch ,  urządzon ego  przez K om ite t
Woj. L. O. P . P .  w e  Lwowie

Hangar  L. O. P. P . u fundowany  przez fu nk c j on a r iu sz y  K o l e i  Państw , 
okręgu Lwowsk iego

m odelarsk ich , szyb o w ce w yko n an e  p rzez  Zw. A w ia t. Stud. 
P o litech n ik i i K orpus K adetów , o raz w yd aw n ic tw a  L. O. P. P.

P rac u ją c  tak że  w  dz iedz in ie  obrony p rzec iw gazo w ej, zor­
g an izo w aliśm y m iesięczn y  kurs tej obrony, n a  k tó ry  u czę szcza ­
ło 300-tu słu ch aczy  Po k u rs ie  odbył się  egzam in  o raz pokaz 
a tak u  gazow ego  d la  pub liczności.

R e a lizu jąc  p rogram  budow y lo tn isk , p rzygo tow u jem y lo t­
n isk a  w  D rohobyczu, C hodorow ie, B óbrce, K rośnie, G ródku 
J a g ie l l . ,  P rzem yślu .

Na m ocy m andatu  Ogólnego Z gom adzenia L. O. P. P. 
p rzygo to w a liśm y p lan y  Szko ły  m echan ików  lo tn iczych , a  po 
usun ięc iu  trudnośc i, k tó re  n ap o tka liśm y  w  ro zp o częc iu  budo­
w y  — m am y zam ia r je szcze  w  roku b ież . budow ę te j szkoły 
rozpocząć,

A. T.

Wilno
L. O, P. P. na Wileńszczyźnie.

In ic jato rem  i fak tyczn ym  tw ó rcą  L ig i O. P. P. na te ren ie  
W o jew ó d ztw a W ileń sk iego  b ył ś. p. K az im ierz  Z aw isza , póź­
n ie jszy  p ie rw sz y  p rezes K om itetu  W oj. W ileń sk iego  L. O. P. P.

Z aczątk i o rgan izacy jn e  d a tu ją  s ię  od je s ien i 1923 roku. 
D zięk i n ieustannym  zab iegom  ś. p. Z aw iszy  w  p rędk im  sto ­
sunkow o cza s ie  udało  się  w c iągn ąć  do p ra c y  szereg  osób ze 
sp o łeczeń stw a w ileń sk iego , zw ołać p ie rw sze  O gólne Zgrom a­
dzen ie  i w yb rać  już na p oczątku  s ty cz n ia  1924 r. p row izo­
ryczn y  Zarząd.

Dom adm in i s t r a c y jn y  na lotn isku L ig i  Obrony Pow ie trzn e]  Pańs twa
we Lwowie

P o stęp y  o rgan izac ji w  W iln ie  szły  w  szyb k iem  tem pie . 
S ze reg  osób i in s ty tu c ji, z W ile ń sk ą  D yrek c ją  K o lei P ań stw o ­
w ych  i D yrek c ją  L asów  P ań stw o w ych  n a cze le , zgłaszało  swój 
ak ces  do L ig i. D zięk i tem u już w  k w ie tn iu  tegoż ro ku  odbyło 
s ię  d ru g ie  Ogólne Z grom adzen ie, n a  k tó rem  obrano  p ie rw szy  
Z arząd  K om itetu W oj.

T e raz  p a lą c ą  s taw a ła  się  k w e s t ja  w c ią g n ię c ia  do L. O. 
P. P. głuchej i zap ad łe j p ro w in c ji w ileń sk ie j, s tw o rzen ia  tam  
sta łych  p lacó w ek  L ig i w  p o stac i K om itetów  P o w iatow ych  
i Kół G m innych. A żeb y  dop iąć  tego  ce lu , n a leżało  rzuc ić  n a j­
p op u larn ie jsze  i jedn o cześn ie  dostępne d la  św iadom ości ogółu 
hasło . H asłem  tem  b yła  zb ió rk a  n a  sam olot Ziem i W ileń sk ie j. 
Z biórkę tę  uskuteczn iono  w  m aju 1924 r. W  w yn ik u  je j o s ią ­
gn ięto  sum ę p o trzeb n ą n a zakup  p ła to w ca  typ u  P o tez  VIII, 
k tó ry  obecn ie  znajdu je  s ię  w  d ysp o zyc ji Z arządu Gł. i  nosi 
n azw ę „Z iem ia W ileń sk a" , o raz  zo rgan izow ano  K om itety  P o ­
w ia to w e  w Ś w ięc ian ach , p o w iec ie  W ileń sko -T ro ck im , D ziśnień- 
skim  i W ile jsk im . W  p arę  m ie s ięcy  potem  K om itet Pow. W i- 
leń sko -T ro ck i już z w łasn ej in ic ja ty w y  o rgan izu je  zb ió rkę  li 
ty lk o  na sw ym  te ren ie  n a  zakup  drugiego  sam olotu , rów nież 
typ u  P o tez VIII, n oszącego  n azw ę „Sam olo t sam orządów  po­
w ia tu  W ileń sko -T ro ck iego " .

Z organ izow any w je s ien i 1924 r. I-szy  T ydzień  L otn iczy  
d a je , jak  n a w a ru n k i w ileń sk ie , św ie tn e  w yn ik i finansow e, 
p rz e k ra c z a ją c e  sum ę 74.000 zł. Jed n o cześn ie  p o w sta ją  Komi­
te ty  P o w iato w e w O szm ianie, B rasław iu  i P o staw ach .

R ok 1925, to rok w ytężo ne j p ra c y  n ad  s ta b il iz a c ją  szybko  
rozrosłej o rgan izac ji i zw iększen iem  ilo śc i członków . Poza tem  
Z arząd  K om itetu p rzystęp u je , poza p rzekazyw an iem  funduszy 
Z arządow i Głównemu, do w yk o n yw an ia  re a ln ych  częśc i pro-
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gram u , o rgan izu jąc , p rzy  pom ocy prof U ni­
w ersy te tu  S te fan a  B atorego  w  W iln ie  p. K a­
z im ie rza  Ja n tz e n a  w ile ń sk ą  S ta c ję  A ero lo - 
g iczną, p ie rw szą  tego rodzaju  c yw iln ą  p la ­
ców kę w  P o lsce .

D rugi T ydz ień  Lotn iczy , choć, d z ięk i b a r­
dzo c iężk im  w arunkom  ekonom icznym , fin an ­
sow o d a je  w yn ik i słab sze, n iż w  roku  1924, 
n iem niej zn ako m icie  p rzyczyn ia  się  do 
w zm ożen ia p ro p agan d y  lo tn icze j na prow in ­
c ji, d z ięk i o trzym anem u z Z arządu  G łówne­
go sam olo tow i. W  tym  też  roku  p ow sta ją  
w W iln ie  p ie rw sze  m o delarn ie  lo tn icze .

W  roku  1926 p rzekazan e  zo sta ją  K om ite­
tow i p rzez W ładze  W ojskow e lo tn isko  i h an ­
g a r na P o rubanku  pod W ilnem . H angar w  sta- P i e c z ę ć  K om it e tu  — 
n ie  o p łakanym  z połam aną podłogą, w a lą c e m i 
się śc ian am i i  p rz e c ie k a ją cy m  dachem . N iezw łoczn ie też Z a­
rząd  K om itetu p rzystęp u je  do gruntow nego rem ontu, a racze j 
p rzeb udo w y hangaru , z am ien ia jąc  c a łą  s ta r ą  podłogę d re w n ia ­
ną, o p ow ierzchn i 1850 m2, n a podłogę b etonow ą. T ak  sam o 
b eto nu ją  się  śc ian y  do w yso ko śc i 3 m, uzupełn ia  s ię  n ad w e ­
rężona w  n iek tó rych  m ie jscach  ko n stru kc ja  że lazn a , buduje  
się  beto no w y g a raż  n a lo tn isku .

D la S ta c ji A ero log iczne j zakup io ne zo sta ją  now e instru - 
m enta, u m o ż liw ia jące  je j, poza sam em i pom iaram i, p ro w ad ze­
n ie p rac  o c h a rak te rz e  naukow ym . B ezp łatny  lo k a l znajdu je  
S ta c ja  p rzy  O bserw atorjum  A stronom icznem  U. S . B.

M o de larn ie  lo tn icze  ro zw ija ją  s ię  św ietn ie , co um ożliw ia 
m odelarzom  w ileń sk im  p rzy jąć  ud z ia ł w  I-szym  W szechp o l­
skim  K onkursie  M o deli L otn iczych , gdzie  u zysk u ją  III nagrodę.

W  ro ku  b ieżącym , poza dalszem  p row adzen iem  rozpo­
czę tych  p rac , Z arząd  K om itetu  p rzystęp u je , w  m yśl w skazań  
Z arządu G łównego, do zn ak o w an ia  m ie jscow ości, w yb o ru  i e w i­
denc jon ow an ia  teren ó w  n ad a ją cych  się  na p ro w izo ryczn e lą ­
do w iska  i t. d. D ziałalność p ro pagan dow a ro zw ija  s ię  coraz 
b ardz ie j w  k ie ru n ku  p ro pagan dy sam olo tow ej, czego  w ym ow ­
nym  w yrazem , poza szereg iem  usku teczn ion ych  lo tów  p ro p a­
gandow ych  i p asaże rsk ich , s ą  zo rgan izow ane ostatn io  p rzy 
w spółudzia le  11-go m yśl. p, lotn . pop isy lo tn icze  n a  Porubanku.

W i l n o  z

Zawody lotnicze w W ilnie.

N ieb yw ałą  a t ra k c ją  d la  W iln a  b y ły  z a ­
w ody, a racze j pop isy lo tn icze  11-go m yśl, 
p. lotn . zo rgan izow ane w spóln ie z Komitetem 
W oj. W ileń sk im  L. O. P. P. 10 lip c a  b. r. n a  
P orubanku.

Pogoda dop isała , z a ś  n azw isk a  p ilo tów  
11-go m yśl. p. lotn ., z asem  lo tn ic tw a  pol­
sk iego  kp t. p ilo tem  B o lesław em  O rlińsk im  
n a cze le , śc iągn ęły  na lotn isko  tłum y pu­
b liczn ości, sp ragn ionej zb lisk a  zo b aczyć  w y ­
czyn y  n aszych  bohaterów  p ow ietrza .

Popisy rozpoczęły s ię  dem o nstrac ją  lotów  
grupow ych . U kazał się na n ieb ie , w śród  o- 

ry s.  pro f .  R u sz cz y ca  g łuszającego  w arko tu  s iln ikó w , w sp an ia ły  
k lu cz  siedm iu sam olotów , k tó ry  po zatoczen iu  

ko ła  nad  m iastem , lekko  opuścił s ię  n a lo tn isko . W  chw ilę  
potem  w zb iły  s ię  w  p o w ietrze  d w ie  tró jk i, budząc  ogólne 
zdum ien ie  p recyzy jn o śc ią  w yko n yw an ych  ew o lucyj. N astępn ie 
ko le jno  w a lc z y l i  kp t. O rliń sk i z por. C ichockim , kp t. Pam uła 
z kpt. P io trow iczem  i inn i. P rzed  oczam i pub liczności ro zw i­
nął się w  całe j sw ej w sp an ia ło śc i i grozie obraz w a lk i po­
w ie trzn e j. Posłuszne w oli p ilo tów  sam o lo ty  p rz y b ie ra ją  w prost 
n iesam o w ite  p ozyc je , w iją c  się  w  n a jp rzeróżn ie jszych  sk rę ­
tach  i w irażach , to o p ad a jąc  z zaw ro tn ą  sz yb k o śc ią  w  dół, 
to znów w zb ija ją c  s ię  w  górę.

D alszy punkt program u, n a jc iek aw sz y  d la  szerszego  ogółu, 
stan ow iła  ak ro b ac ja . P rzeróżne k o rko c iąg i, loopingi, b eczk i, 
p rzew ro ty  po osi i p rzez skrzydło  n a stęp u ją  po sob ie  z tak  
zaw ro tn ą  szyb ko śc ią , że trudno uch w yc ić  ko n iec  jedne j i po­
czą tek  d rug ie j ew o luc ji; ch w ilam i sam olo ty , zda  się , w prost 
cudem  u trzym u ją  się  w  p ow ietrzu . Z achw yt pub liczności n ie  
m a g ran ic , w y ra ż a  się  on też  w  d ługo trw ałych  o k lask ach , w i­
ta ją c y ch  pow rót każdego  p ilo ta .

Na zako ń czen ie  odbyło się  n ad er e fek tow ne zb ijan ie  b a ­
lon ików  w  pow ietrzu .

N iezw yk le  urozm aicona i efek to w n a całość pop isów  na 
długo pozostan ie  w  p am ięc i sp o łeczeń stw a w ileń sk iego .

Po zakończen iu  popisów  uskuteczn iono  n a  sam olocie  
L. O. P. P. szereg  lo tów  p asaże rsk ich , unosząc w  pow ietrzne 
p rzestw o rza  sp ragn ionych  d a lszych  w rażeń  w iln ian .

l o t u  p t a k a

P l a c  k a t e d r a l n y  l p a ł a c  r e p r e z e n t a c y j n y
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Ukończenie  I - g o  £ursu instruktorów modela rstwa  []l o t n i c z e g o , zorganłzow. przez Kom . Woj. L O. P. *P. w  Nowogródku
la tem  1926 roku

NowogródeK
Z działalności Komitetu W oj. L. O. P. P.

K om itet V£ Ojewódzki w  N ow ogródku ro zw ija  sw ą 
dz iała lno ść  w śród  n ad er n ie sp rz y ja ją cy ch  w arun kó w . Sam  
teren  W o jew ó dztw a le ż y  w  t. z w . p a s ie  p rzyfrontow ym  i do 
dziś dn ia  je szcze  ty s ią c e  ludności zam ieszku je  z iem ian k i i t. p.

tru d n o  sp o dziew ać s ię  o fiarności po ludności, k tó ra  n ie 
ma dachu  nad  g io w ą. W śród  ludności m ie jsk ie j — lep ie j s y ­
tuow anej n ap o tyk a  K om itet rów n ież n a  p rzeszkody ze w zględu  
na d y s lo k ac ję  u rzędów  d rug ie j in stan c ji.

W iadom o bow iem , że n a  K resach  n a jw ięce j p o p ie ra ją  
L. O. P. P. m asy  u rzędn icze . P o n iew aż jed n ak  D yrek c ja  K o­
lei, D yrek c ja  Poczt i T e leg ra fó w  zn a jd u ją  się  w  W iln ie , Dy­
re k c ja  L asów  P ań stw o w ych  w  B ia ło w ieży  i W iln ie , Główny 
U rząd  Z iem ski w  Grodnie', D, O. K. w  G rodnie i B rześc iu , Ku- 
ra to r ja  Szko ln e  w  B rześc iu , B iałym sto ku  i W iln ie , część  S ą ­
dów Poko ju  p rz y n a le ż y  do W iln a , — n ic też  dziw nego, że 
w sze lk ie  fundusze, z eb ran e  w  tych  u rzędach , o d p ływ a ją  z  n a ­
szego teren u  do K om itetów  ościennych .

S p raw a  ta  je s t p a lą c a  i w ym aga  n atych m iasto w ego  z a ­
ła tw ie n ia  — n ie w ą tp liw ie  też  Z arząd  G łówny L. O. P. P . z a ­
ła tw i ją  w  sen sie  pozytyw nym .

Mimo jed n akże  ta k  c iężk ich  w arun kó w  m ate r ja ln ych  Ko­
m itet W oj. p o s iad a  obecn ie  7 K om itetów  P o w ia to w ych  z 89 
Kołami, i w  roku  ub. ze sw ych  skrom nych  funduszów  p rze ­
prow adz ił:

a) m iesięczn y  ku rs  in s tru k to ró w  m o d e lars tw a  lo tn iczego , 
k tó ry  ukończyło  24 n au c zy c ie li;

b) p rzy  9 zak ład ach  nauko w ych  prow adzone b y ły  m ode­
la rn ie  lo tn icze , w  k tó rych  p racow ało  z gó rą  400 uczn i, w y ­
konu jąc z ud z ie lan ych  im  b ezp ła tn ie  m ate rja łó w  po k ilk a  
m odeli la ta ją c y c h ;

c) su b syd ju je  C yw iln ą  Szkołę Obsługi L otn icze j p rzy  
11-ym m yśl. pułku  lotn . w  L idz ie ;

d) ud z ie lił  zapom ogi na b ib ljo tek ę  tegoż pułku;

Przy lo t  samolo tu do H an cew icz

e) p rzezn aczył rożne n agrody  n a  zaw o dy  lo tn icze ;
f) d ążąc  do sz e rzen ia  p ro pagan dy  w śród  n a jszerszych  

m as ludności, w ygłoszono 102 o dczyty , ilu stro w an e  p rzezro ­
czam i;

g) p rzep ro w adza  obecn ie  zn ako w an ie  m ie jscow ości;
h) su bsyd ju je  s ta le  In sty tu t A ero dyn am iczn y ;
i) buduje w łasnem i siłam i ląd o w isk a  w  Słon im ie i B a ­

ran o w iczach ;
j) u d z ie lił  szeregu  stypend jów .
Z aznaczyć n a leży , że, pom im o tak  trudn ych  i w y ją tk o ­

wo c iężk ich  w arun kó w , ilo ść  członków  L ig i s ta le  w zras ta , 
d z ięk i w y ją tk o w e j en e rg ji n iek tó rych  członków  Z arządu, tak  
K om itetu  W ojew ódzk iego , jak  i P o w iatow ych , o raz  n iezm ordo­
w ane j p ra c y  odnośnych Kół.

Je s te śm y  p rzekonan i, że w  k ró tk im  bardzo  czas ie  te ren  
W o jew ó d ztw a N ow ogródzkiego sku p i w  o rg an izac ji L. O. P. P. 
do 20.000 członków .
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Kura modelarsk i Przy g imnaz jum  pańsłu). w Słonimie .

T arnopol
Z działalności Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P,

K om itet W oj. L. 0 .  P. P. w  Tarnopolu  ro zw ija  sw ą  d z ia ­
łalność n a polu rozbudow y lo tn ic tw a  polskiego- n a te ren ie  
W o jew ó dztw a T arnopo lsk iego  od r. 1925.

Głównym celem  i zadan iem  d z ia ła ln o śc i L. O. P. P. jest 
w c iąg n ięc ie  jak  n a jsze rszych  w a rs tw  ludności w  sz e reg i człon­
kó w  L ig i i z ap ew n ien ie  podstaw  finansow ych , k tó reb y  jej 
um ożliw iły  w yko n an ie  zadań  w  z a k re s ie  rozbudow y lo tn ic tw a  
polsk iego .

Z agadn ien ie  obrony i po tęg i P ań stw a  w  dzisie jszem  
u k sz ta łto w an iu  s ię  p aństw  w  ogólności, a  szczegó ln ie  w  s y ­
tu ac ji, w  ja k ie j zn a jdu je  s ię  P o lska , w ym aga  w ie lk iego  n ak ła ­
du p ra c y  w  ce lu  u św iad o m ien ia  całego  N arodu o w ażności 
tej sp raw y . C ała ludność P ań stw a  musi b yć  za in te re so w an a  
problem em  rozw o ju  lo tn ic tw a , ze w zg lęd u  n a d ecyd u jące  jego 
zn aczen ie  w  cz a s ie  w ojny. M uszą b yć  zeb ran e  duże fundusze, 
p rzeznaczone na kupno teren ó w  pod lo tn iska , budow ę i u trz y ­
m an ie p o trzebnych  h angarów , budynków  i u rządzeń  lo tn iczych . 
Z akładane b yć  m uszą k u rsy  szko len ia  m echan ików  i p ilo tów .

1 e  i szereg  innych  zam ierzeń , m a jących  n a  ce lu  rozbu­
dow ę i p odn ies ien ie  po tęg i lo tn ic tw a  po lsk iego , s ą  isto tnym  
celem  d z ia ła ln o śc i L ig i O brony P o w ie trzn ej P ań stw a

W  w yko n an iu  tych  zadań  K om itet W oj. w  czas ie  sw ej 
2 - le tn ie j d z ia ła ln o śc i zo rgan izow ał na te ren ie  W o jew ó dztw a 
T arnopo lsk iego  18 K om itetów  P o w iatow ych , z a  pośredn ic tw em  
k tó rych  założono 182 Kół m ie jscow ych , obe jm ujących  6.161 
członków  L. 0 .  P. P.

Rozw ijano  dużą p ropagandę lo tn ic tw a  w  d rodze w yk ła ­
dów, lo tów  p ropagandow ych , p lak a tó w , ro zsp rzedaży  broszur, 
p rzed staw ień  film ow ych  i t. d. Z organizow ano S ek c ję  p rzec iw ­
gazow ą, k tó ra  p rzep ro w adza  6 -tygo dn iow e k u rsy  p rzec iw g a ­
zow e w  p oszczegó lnych  m ie jsco w ościach  W o jew ó dztw a d la  
w yk sz ta łcen ia  p re legen tó w , k tó rzy  sam oistn ie  za jm ą się  p rzy ­
gotow an iem  ludn ości cyw iln e j do obrony na w yp ad e k  w ojny 
o raz  p ro p agan dą  p o lsk iego  p rzem ysłu  chem icznego.

D otychczas odbyto  3 k u rsy  d la  p re legen tó w  w  Tarnopolu, 
Złoczow ie i B rzeżanach , k tó rych  w ysłuchało  405 uczestn ikó w . 
W yk ład ó w  p ub licznych  z dz iedz iny  p rzec iw gazo w ej w ysłu ­
chało na te ren ie  W o jew ó dztw a 7.000 osób.

Główne zam ie rzen ia  K om itetu W oj. sk ie ro w an e  są  na 
w yb udo w an ie  lo tn isk  w  B rodach  i B rzeżan ach  oraz lądo w isk  
w  T arnopolu , B uczaczu  i S to jano w ie .

Ponadto  o rgan izu je  K om itet W oj. ku rs  m o de larsk i i m e­
chan ików  lo tn iczych .

P rogram  rozbudow y lo tn isk  jes t rozłożony na trzy  la ta , 
kosztem  około 400.000 zł.

Lotn isko  w  B rodach  urządzone zo stan ie  w  b ież. roku.
D la w yk o n an ia  p rogram u p rac  L. O. P. P. w  Tarnopolu 

p rzezn aczo ny je s t  w  b u d żec ie  K om itetu  W oj. n a  rok 1927 fun­
dusz w  k w o c ie  120.000 zł.

W  dn iu  8 k w ie tn ia  b. r. odbyło  się  Ogólne Z grom adzenie 
K om itetu W oj, L. O. P. P. w  T arnopolu , na k tó rem  przez 
p rz y ję c ie  budżetu  i z a tw ie rd zen ie  p ro gram u p rac , o raz  przez 
w yb ran ie  Z arządu, k tó rego  członkow ie d a ją  g w aran c ję  ow oc­

Kuts  modelarsk i PTZU g imnazjum państw , w Lidzie.

nej p racy , położono trw ałe  fundam enty pod d a lsz y  w yb itn y  
rozw ój K om itetu .

W  c iężk ich  w arun kach  o rgan izacy jn ych , d z ięk i w yb itn e ­
mu poparc iu , in ic ja tyw ie  i pom ocy p rezyd jum  Z arządu, zdo­
był K om itet W o jew ó d zk i L. O. P. P. n ie ty lko  popu larność d la  
id e i rozbudow y lo tn ic tw a  p o lsk iego  w  sp o łeczeń stw ie  W o je ­
w ództw a T arnopo lsk iego , a le , śm iało m ożna tw ierdz ić  że z po 
śród ogółu zagadn ień  społecznych , rep rezen to w an ych  przez 
szereg  in s ty tu cy j i sto w arzyszeń , id e ja  L. O. P. P. w yb iła  się 
na p lan  p ie rw szy , tak , że dziś rozw ój L igi, w raz  z p rzysposo­
b ien iem  w ojskow em , stan ow i przedm io t sp ec ja ln e j op iek i 
i  tro sk i czynn ików  p aństw o w ych  i o b yw ate lsk ich .

Kielce
I-sze Koło M iejscowe Kolejarzy L. O. P. P,

W  dn iu  24.VI. 1925 r., na o rgan izacy jn em  zeb ran iu  n ie ­
liczn ych  w ów czas członków  L. O. P. P., p raco w n icy  ko le jow i, 
bez ró żn icy  p rzyn a leżn o śc i zw iązko w ej, za ło ży li I-sze Koło 
K o le jarzy  L, O. P. P. w  K ie lcach . Do zarząd u  Koła pow oła­
no pp: K rzyżanow sk iego  (prezes), P o lita  (sek re tarz ), B udył- 
km a (skarbn ik ), R a lfa , S ta rzyń sk ieg o , J a ń c a  i  C hojnow skiego 
(członkow ie); do Kom. R ew izy jn e j pp: T raczew sk iego , Sow iń ­
sk ą  i S iw k a . W kró tce  potem  pp: S ta rz y ń sk i i S iw e k  w ys tąp ili, 
a  n a  ich  m ie jsce  w yb ran o  p. T om aszew sk iego .

D ziałalność K ola p o legała  p rzed ew szystk iem  na z jed n y­
w an iu  członków  L igi. W  tym  ce lu  m. in. w ydan o  odezw y do 
Z w iązków  Z aw odow ych ko le jow ych  i do Z aw iadow ców  s ta c y j, 
k tó re  odniosły ten  sku tek , że gdy  w  końcu 1925 r. n a leżało  
do L. O. P. P. 87 k o le ja rz y , w  dniu dorocznego  W aln ego  Zgro­
m adzen ia członków  Koła, t. j. 4.111.1927 r., liczono ich 465, a 
obecn ie  550. P rócz tego  Koło organ izow ało  „T ygodn ie lo tn i­
cze" n a  te ren ie  ko le jow ym  i o d czyty  o lo tn ic tw ie ; p rzed staw i­
c ie le  K ola p racu ją  w  K om itetach  P ow iatow ym  i W ojew ó dz­
kim  L. O. P. P. w  K ie lcach  (pp: K rzyżanow sk i, P o lit, i Bu-
dyłk in ) i z ab ieg a ją  o sz yb k ie  z rea lizo w an ie  p ro jek tu  budow y 
lo tn isk a  w  K ie lcach , co je s t p rzew id z ian e  na 1928 rok. Koło 
p renum eru je  czasop ism a lo tn icze , jak : ; „Lot P o lsk i ., ^Lot­
n ik" i „M łody Lotn ik".

S k ład k i członkow sk ie  zb ie ran e  są  podług lis t, d o sta rcz a ­
nych p rzez  Z arząd  K oła k ażdo m iesięczn ie  do k a s  s tacy jn ych .

W p ływ y i w y d a tk i w yn o siły :
W  III i IV k w a rt . 1925 r. w p ływ y 2.374 zł. 34 gr. (w tem

z „Tyg. Lotn ." 1.382 zł. 84 gr.).
Za cały  1926 r. w p ływ y  2.032 zł. 48 gr. (w tem  z  „Tyg. 

Lotn ." 171 zł. 18 gr„ 1 fr„ 10 h.).
W  p ierw szem  półroczu 1927 r. w p ływ y  1.628 zł, 89.
W y d a tk i w  1925 r. — 33 zl. 80 gr., w  1926 •— 28 zł. 50 gr.
P ozostałe  sum y, zgodnie ze s ta tu tem  L igi, w płacono do 

K om itetu Pow. i W oj. L. O. P. P. w  K ie lcach .
Naogół Koło ro zw ija  s ię  bardzo  p om yśln ie  i p rze jaw ia  

ożyw ioną działa lność  p ro pagan dow ą na te ren ie  s ta c y j od 
K ie lc  do S ław ko w a, Z a jez ie rza  i O lsztyna, o raz  od S k a r ­
ży sk a  do S lo tw in  i Sando m ierza . Na p o d kreś len ie  zasługu je
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n ader pun ktua ln e  w p łacan ie  sk ład ek  p rzez  s ta c je : K ie lce
[k as je r  K rzyżanow sk i), S k a rży sk o  (zaw . W iszn iew sk i), N ie- 
k łań  (zaw . B aran ), Suchedn iów  (zaw . N agórski), Zagożdżon 
(zaw . Zeroń), G arb a tk a  (zaw . P lasko ta ), W ierzb n ik  (zaw , 
W itko w sk i), K oniecpol (zaw . Z yruk), M iechów  (zaw . C ynkę), 
S ław kó w  (zaw . N ow akow ski), W olbrom  (zaw . S o leck i), W łosz­
czow a (zaw . D obkowski), S itk ó w k a , (zaw . R adczuk).

Od o statn iego  W aln ego  Zgrom adzen ia członków , p ra c a ­
mi K ola k ie ru je  daw ny, uzupełn iony w  sw ym  składz ie , Z arząd : 
pn: K rzyżanow sk i (prezes), P o lit (sek re tarz ), B u d ylk in  (sk a rb ­
n ik), C ho jnow ski i J a g ie ls k i  (członkow ie), BudylkLnów na i  
T cm aszew sk i (zastęp cy ).

Kom. R ew iz . pp: K am ieński, Ż eber i K uszew ska.
C ześć w szystk im  tym  członkom, co przez n a leżen ie  do 

I-go Koła Kol. i w p łacan ie  50-cio  groszow ych  sk ład ek  ta k  w y ­
datn ie  dopom agają L idze do budow y Instytu tu  A ero d yn am icz ­
nego, lo tn isk , ląd o w isk  i h angarów , — do zak ład an ia  szkół 
p ilo tów  i m echan ików , s ta c y j m eteo ro log icznych  i t. p .! Cześć 
im, że ro zum ieją  doniosłość słów  P an a  P rezyd en ta  M o śc ic ­
k iego : ,,Nie w olno nam  n ie  do cen iać  w ie lk iego  zn aczen ia  L ot­
n ic tw a  i opóźniać się  z jego rozw o jem "! C ześć w szystk im  tym , 
co w sp ó łd z ia ła ją  w  o czyszczan iu  się  z daw nego  grzechu  — 
n ied b a ls tw a  o b yw a te li o siln ą , szyb ko  d z ia ła ją c ą  obronę R ze ­
czypo sp o lite j!

N iechaj n ie  będz ie  jednego  k o le ja rz a , k tó ry b y  n ie  stanął 
pod sz tan d aram i L ig i!

Z ap isu jcie  s ię  K o ledzy, n a je j członków . W p iso w e w yno ­
si jednorazow o 1 zł., a  sk ład k i m iesięczn e  z a led w ie  50 gr. 
C złonkow ie dożyw otn i w p łaca ją  jednorazow o  150 zł.

Zarząd  K om it e tu  Woj. L. O. P. P. w Łucka i K om is ja  budowlana:
I )  p rez es  Kom ite tu  Woj.,  w o j ew oda  wołyński W, Mech', 2) w i c e  p r e ­
z e s . m e c  A. S taniew icz ; członkowie  Zarządu: 3) starosta łucki B.
Bag iń sk i ;  4) m e c .  ]■ Leszczyński ; 5) w ic e -d y r ek to r  Zarz. Lasów  
Pańs tw .  ]  Feliński, 6) dyrek tor Banku d la  Handlu i P rz em ysłu  J.
Wojtan; 7) rabin [rządowy M. Gliklich ;  S) inspektor P o lsk - Dyr. 
Ubezp. Wzajemn. W. Ossowski; członkowie  K om is j i  B udow lan e j :  9) 
dyrektor Okr. Dyr. Rob. Publ. fi. K s iężopo lsk i;  / 0) inż. F . Kokesz,
I I )  inż. M. Lewandowski; 12) kierownik biura L. O. P. P . ] .  M a ­

łecki ; 13) instruktor Kom ite tu  Woj. W. Kośc ianowsk i .

ŁucK
L. O. P. P. na Wołyniu.

Mimo dość trudnych  w arun kó w  loka ln ych  mimo zn acz­
nej p rzew ag i liczeb ne j ludności w ie jsk ie j, k tó ra , zd a je  się , na 
całym  obszarze R zeczypo sp o lite j jednakow o  słabo in te re su je  
się rozw ojem  lo tn ic tw a , K om itet W o jew ó dzk i L. O. P. P. w  Ł uc­
ku  z roku n a rok ro zszerza  z ak res  sw o jej dz iała lnośc i.

Dość zn aczn y budżet roczny (136,000 zł.) p o zw ala  n a  stop ­
n iow e re a liz o w an ie  p rogram u lo tn iczego  Z arządu Głównego. 
W  roku bież. K om itet W oj. posunął te  sp raw y  naprzód, b udu­
jąc  bardzo  p iękn y  m urow any h angar. Po tężne w ym ia ry  (32 na

30 m) pozw o lą n a  w p ro w ad zen ie  n a jw ięk szych  sam olo tów  k o ­
m un ikacyjn ych . Poza tem  w r. b., o ile  fundusze pozw olą, p rzy ­
s tąp i K om itet do budow y pom ocniczych  b udynków : składu  
na benzynę i sm ary , w arsz ta tu , domu d la  adm in istrac ji. O bec­
n ie ko ńczy  się  p lan to w an ie  lo tn iska .

N ie u le g a  w ątp liw o śc i, że d z ięk i o bszarow i (70 ha) dosko­
nałej n aw ierzch n i, i  w ygodnem u p odejśc iu  ze w szystk ich  stron, 
Łuck p o siadać  b ędz ie  jedno z n a jlep szych  lo tn isk , p osuw ając  
w  ten  sposób sp raw ę ko m un ikac ji pow ietrzne j z K resam i.

K om itet W oj. k ład z ie  szczegó ln y  n ac isk  na k rz ew ien ie  
zam iłow an ia do lo tn ic tw a  w śród  m łodzieży przez zak ,ad an ie  
m odelarn i i w yg łasz an ie  p ogadanek . A b y  pójść na ręk ę  mło­
dzieży , K om itet założył sk ładn icę , k tó ra  w yd a je  m odelarniom  
m ate rja ły  bezpłatn ie .

K om itetów  P o w ia to w ych  je s t 10, Kół m ie jscow ych  168 — 
członków  8000. Poza tem  n a te ren ie  W ołyn ia  s ą  Koła, z w ią ­
zan e ze sw em i w ładzam i cen tra lnem i. Do tak ich  n a leżą : Koła 
P o lic ji P., L eśn ików , K o le jarzy . Koła te , zw łaszcza  P o lic ji P. 
i L eśn ików , p rzyczyn iły  się zn aczn ie  do budow y h angaru  
w  Łucku.

Do szerzen ia  p ro pagan dy w śród  m iejscow ego  spo łeczeń ­
s tw a  p rzy c zy n ia ją  się też  w  dużej m ierze  w yd aw n ic tw a  w łasne 
K om itetu W ojew ódzk iego , k tó re  rozchodzą się  w  znacznych  
ilo śc iach .

Białystok
Z działalności Komitetu W oj. L. O. P. P.

Rok 1926 n ie  był pom yślny pod w zg lędem  rozrostu  L igi 
n a  te ren ie  W o jew ó dztw a B iało stock iego .

Spo łeczeń stw o  m ie jscow e zobojętn iało  d la  sp raw  spo­
łecznych . W  re z u lta c ie  Z arządy w ie lu  K om itetów  p rzesta ły  
się  in te re so w ać  sp raw am i L ig i, d z iała lność  ich  zam arła  do tego 
stopn ia, że w  m aju  r. b. K om itet W o jew ó dzk i l ic zy ł z a led w ie  
4.200 członków , zam iast uprzedn io  p o s iadan ych  5.700. M usim y 
jed n ak  nadm ien ić, że K om itety : B iało stock i, B ie ls k i i D yrek- 
c y jn y  w  B iało w ieży  p raco w ały  i p racu ją  n ad a l n ad zw ycza j in ­
ten syw n ie .

S tw ie rd za ją c  ten  sm utny ob jaw  zam ie ran ia  d z iała lno śc i 
w ięk szo śc i K om itetów , K om itet W ojew ódzk i p rzyszed ł do 
p rzekonan ia , że d la  w zm ożen ia dz ia ła ln o śc i K om itetów  i Kół 
m ie jscow ych  po trzebny je s t in struk to r , człow iek  z odpow ied- 
niem  fachow em  w yksz ta łcen iem , k tó ryb y , s ta le  o dw iedza jąc  
K om itety P o w iatow e, u d z ie la ł rad , w skazó w ek , w yg łasz ał od­
c z y ty  o lo tn ic tw ie  i pom agał Kom itetom  p rzy  o rgan izac ji Kół 
m ie jscow ych .

Na pow yższe stan ow isko  został zaan gażo w an y  b. k ie ro w ­
n ik  tech n iczn y  K om itetu W ileń sk iego  L. O. P. P., kp t. - p ilo t 
rez. M ar jan  W ojew ódzk i.

Jed n o cze śn ie  Z arząd  K om itetu  W oj. p rzystąp ił  do szeregu  
p rac  reo rgan izacy jn ych .

W  7 p o w ia tach , gdzie K om itety  Pow. p rz e jaw ia ły  zb yt 
m ałą działa lność , zo sta li zam ianow an i K om isarze L igi. D ążąc 
poza tem  do in ten syw ne j p ropagandy w śród  uczące j s ię  mło­
dz ieży  o raz m ie jscow ej ludności, w  zw iązku  z b rak iem  facho ­
w ych  p re legen tó w  i znacznem i ko sztam i w ysy łan ia  ich na p ro ­
w inc ję , Zarząd K om itetu W ojew ódzk iego , p ragnąc  w yk o rzys tać  
w tym  k ie ru n k u  s iły  m ie jscow ej in te ligen c ji, p rzy stąp ił  do p er­
iodycznego  w yd aw n ic tw a  w zorow ych  odczytów .

P ie rw szy  o dczyt pod tytu łem  „Z w ycięsk i lo t", o p raco w a­
ny przez in s tru k to ra  K om itetu W oj. zo stan ie  w yd ru ko w an y  w 
ilo śc i 3.000 egz. i b ędz ie  ro zesłan y  przed  ,,IV-ym  Tygodniem  
L otn iczym " do w szystk ich  szkół, oddziałów  w o jsko w ych  i Kół 
L ig i n a  tery to rjum  W oj. B iało stock iego .

A k c ja  o dczyto w a sp o tkała  się z w ie lk iem  uznan iem  Ku­
ra to ra  O kręgu Szko lnego  w  B iałym stoku  p. G ąsio row sk iego  i 
poszczegó lnych  Inspektorów  Szko lnych , k tó rzy  zap ew n ili sw ą  
w spółpracę .

Co s ię  zaś ty c z y  w o jska , to D. O. K. III d ąży  in ten syw n ie  
do w sp ó łp racy  na tym  polu z K om itetem  W ojew ódzkim . P rócz 
tego  w yd aw an e  do tych czas „W iadom ości L. O. P. P .“ (d ruko ­
w ane w  Poznaniu) sw ą  t re śc ią  n iezupełn ie  n ad a ją  s ię  do pozio . 
mu um ysłow ego m ie jscow ej ludności, w obec czego  K om itet 
W oj., s to su jąc  się  do życzeń  p oszczegó lnych  K om itetów  Pow., 
p rzystęp u je  do d ruku  lo ka ln ych  w iadom ości. Poza tem  K om itet 
W oj. zam ierza  w  tym  roku zw ięk szyć  ilo ść  dotychczas, p o s iad a ­
nych m odelarn i, z ak ład a ją c  je  p rzy  w szystk ich  K om itetach  
Pow.

W  ,,IV -ym  T ygodn iu  L otn iczym " K om itet W ojew ódzk i z a ­
m ierza  w  porozum ieniu  z 11 pułk, lotn . u rządz ić  szereg  lotów  
p ropagandow ych  na p row incji o raz  zb io row ą w yc ieczkę  do Li- 
d y  celem  zw ied zen ia  P a rk u  Lotn iczego.

H a n g a r  w Ł u c k u



l o t  p o l s k i 265

Sosnowiec
L. O. P. P. w  Zagłębiu Dąbrowskiemu

M imo całego  szeregu  trudności o rgan izacy jn ych , spow o­
dow anych  p rzed ew szystk iem  c iężk iem i w arun kam i p rzem ys­
łu, działa lność  K om itetu O kręgow ego L. O. P. P. Z agłęb ia  D ą­
b row sk iego  s ta le  postępu je  naprzód : w z ra s ta  l ic zb a  jego  s ta ­
łych  członków , ro sn ą z roku n a rok jego w p ływ y  i  w yd a tk i, 
m ian ow icie  z 45,000 zł. w  r. 1925 do 60,000 zł. w  r. 1926 
i w reszc ie  do p re lim in ow anych  w  b udżec ie  1927 r. 75,000 zł, 
(b io rąc w  liczb ach  okrągłych ).

D ążąc do n a jb ardz ie j ko n kretn ych  i n am aca ln ych  w yn i­
ków  sw ej p racy , K om itet O kręgow y przechodził, ja k  i w ię k ­
szość innych  K om itetów , p rzez okres szeroko  om aw ianych  p ro ­
jek tó w  i zab iegów , m a jących  n a ce lu  n ab yc ie  sam olotu .

Nie doszło jed n ak  do tego , pon iew aż, w  zgodzie z ogól­
nym program em  L. O. P. P ., K om itet O kręgow y pow ziął o sta ­
teczn ą d ecyz ję  w yd an ia  p ien iędzy , przeznaczonych  n a ku p ­
no sam olotu , n a budow ę lo tn iska .

Nie m ając  sw ego w łasnego , p rzyczyn ił s ię  K om itet O krę­
gow y Z agłęb ia  do rozbudow y lo tn isk a  L. O. P. P. w  pobliżu 
K atow ic, p rzekazu jąc  K om itetow i Ś ląsk iem u  sumę 32,500 zł.

Na okres czasu  od 1927 do 1929 r. w łączn ie  K om itet O krę­
gow y u czestn iczy  w sp ó ln ie  z K om itetem  K ie leck im  w  budo­
w ie lo tn isk a  w  C zęstochow ie,

P ragn ąc  zaś ro zw inąć  zasad n iczy  program  dz ia ła ln o śc i L.
O. P. P. w  z ak re s ie  budow y lo tn isk  i lądow isk , postanow ił Ko­
m itet O kręgow y p rzystąp ić  jeszcze  w  r. 1927 do u rządzen ia  
stałego  ląd o w isk a  w  pobliżu Sosnow ca, w ychodząc  z założe­
n ia, że ta k ie  lądow isko  będz ie  o dpow iadać  k a rd yn a ln ym  po­
trzebom  lo tn ic tw a , n ie ty lko  cyw iln ego , lecz  i w ojskow ego.

Z ak łada jąc  n a raz ie  lądow isko , K om itet O kręgow y b ędz ie  
dążył do tego , ab y  je  p rzek sz ta łc ić  w na jb liż sze j p rzyszłości 
w lotn isko , k tó re , mimo, że b ędz ie  znajdow ało  się  w  n ie w ie l­
kiej o d ległości od K atow ic , b ędz ie  mogło odegrać  w yb itn ą  
ro lę  w  rozw o ju  lo tn ic tw a  polsk iego .

Poza tem  na całość p rogram u p rac  K om itetu Z agłęb ia 
sk ład a ją  s ię : 1) p ropaganda w  ce lu  p o zysk iw an ia  now ych  i  co ­
raz  liczn ie jszych  członków  i 2) szerzen ie  w ied zy  lo tn icze j.

D la ce ló w  sku teczn ej p ro pagan dy K om itet O kręgow y d ą ­
ży do w yk sz ta łcen ia  i zdo b yc ia  na sta łe  sw oich  w łasnych  pre­
legentów ; w  roku ub. z rea lizo w ał sp ro w adzen ie  W y s ta w y  lo t­
n icze j z P o znan ia (k tó rą  zw iedziło  b lisko  18,000 osób), a  w 
roku b ież. p rzy stąp ił  do w łasnego  p ropagandow ego  w yd aw ­
n ic tw a , k tó re , poza o siągn ięc iem  celów  propagandow ych , po­
w inno w  do datku  zas ilić  fundusze K om itetu.

D la szerzen ia  w  m asach  w ied zy  lo tn icze j K om itet O krę­
gow y w  p rzec iągu  2 ub iegłych  la t  szko lnych  zorgan izow ał k u r­
sy  lo tn ic tw a  i obrony p rzec iw gazo w ej p rzy  szko le  górn iczej 
w D ąbrow ie G órn iczej, zaan gażo w aw szy  d la  p rzep ro w adzen ia  
tego program u odpow iedn ie  s iły  p ro feso rsk ie .

W  roku b ież. zap o czątko w ał K om itet O kręgow y ku rsy  
m o delarstw a, k tó re  n a raz ie  o dbyw ały  się  ty lk o  w  Sosnow cu, w 
przyszłości zaś m a ją  b yć  ro zc iągn ię te  n a  całe  Z agłęb ie.

P rzez  d łuższy czas K om itet O kręgow y p rzesy ła ł do W a r­
sz aw y  co m iesięczn e sum y d la  szybszego uruchom ien ia i zo r­
gan izo w an ia  p rac  In sty tu tu  A erodynam icznego .

W reszc ie  w ie lk i n ac isk  k ład z ie  K om itet O kręgow y na 
zo rgan izow an ie  Kół m łodzieży szkolnej w  ce lu  p o zyskan ia  jej 
d la  lo tn ic tw a  p o lsk iego  i jego n a jw sp an ia lszego  rozw oju.

Stanisławów
Z działalności Komitetu W oj. Ł . O. P. P.

Na te ren ie  W oj. S tan isław o w sk iego  rozpoczęła działa lność 
L. O. P .P. w  ro ku  1925 zo rgan izow an iem  I. T ygodn ia L otn i­
czego.

W  dniu 16. III. 1925 z aw iąza ł s ię  p ie rw szy  tym czaso w y Ko­
m ite t W ojew ó dzk i w  S tan isław o w ie  i  rozpoczął o rgan izow an ie  
K om itetów  L. O. P. P. na te ren ie  W -tw a .

P rzez  c a ły  czas dz ia ła ln o śc i K om itetu  zorgan izow ano 18 
Kół p ow iato w ych , 17 Kół m ie jscow ych .

Członków liczy Komitet W oj. 8,799,

Zebrano do tąd  około 150.000 zł. na c e le  L. O. P. P., 
z czego około 90.000 zł. w ys ian o  do Z arządu Głównego.

Ponadto  subw encjonow ano budow ę Insty tu tu  A e ro d yn a ­
m icznego w  W arsz aw ie  i  udzielono zapom óg uczniom , k sz ta ł­
cącym  s ię  w  szko le  p ilo tów  w  Poznaniu.

W  roku  b ież. p rzystęp u je  K om itet do b udo w y w ie lk iego  
lo tn isk a  w  S tan isław ow ie .

Sk ład  Z arządu K om itetu  W oj. pp.: inż. W ik to r (prezes), 
K oncow icz (w icep rezes), S za rz yń sk i (skarbn ik ), J a s iń sk i (se­
k re ta rz ). C złonkow ie Z arządu pp.: płk. Ł ukow ski, M igocka, 
ppłk. Sopo tn ick i, B e lke , inż. Ł ach eck i, inż. K uźm iński, L ityń ­
sk i, insp. Żarski, M n ichow ski, F urm an k iew icz , W aw rzyn , dr. 
H am ersk i i D ąbrow ski.

T oruń
L. O. P. P. na Pomorzu,

T oruńsk i W o jew ó dzk i K om itet L. O. P. P. c a łą  sw ą  p ra ­
cę w y tęży ł w  k ie ru n k u  zdo b yc ia  jak  n a jw ięk sze j ilo śc i człon­
ków  — p raca  ta  d a ła  pożądany re zu lta t , gdyż ilo ść  członków 
została  zdw ojoną.

Ja k o  n astęp n y  punkt program u, postaw iono sob ie stw o ­
rzen ie  szeregu  lo tn isk  pom ocniczych — co zostało  rów nież 
uw ieńczone pow odzeniem , gdyż K om itet rozp o rządza już od- 
pow iedn iem i teren am i do ląd o w an ia , a  obecn ie  zb ie ra  fundu­
sze na rozbudow ę w spom nianych  lotn isk .

Na p o dkreś len ie  zasługu je  fakt, iż n a jb ard z ie j energ iczn ie  
p racu ją  p o w ia ty  p ogran iczne, a m ian ow icie  Sępó lno, Nowe- 
m iasto , T czew  i Chojnice.

Z działalności Komitetu Pow, L, O. P. P. w Sępólnie.

O r z e ł e k .  Na dzień  23,V b. r. zwołano zeb ran ie  or­
g an izacy jn e  w  gm inie O rzełek. Na zeb ran ie  p rzybyło  około 
50 osób.

Po w ygłoszen iu  re fe ra tu  o zad an iach  i  ce lach  w skazan ych  
sta tu tem  L. O. P. P. p rzystąp iono  do w yb o ru  zarząd u  Koła 
m iejscow ego.

Do Z arządu w esz li pp.: T abath , so łtys gm. O rzełek (p re­
zes); Szum ińsk i z O rzełka (sek re tarz ); K w asigroch  z O rzełka 
(skarbn ik).

M a ł a  C e r k w i c a .  Na 24.V b. r. zw ołano zeb ran ie  
o rgan izacy jn e  w  gm inie M ała  C erkw ica . Na zeb ran ie  p rzybyło  
70—80 osób.

Do Z arządu Koła m ie jscow ego  w esz li pp.: S zeffler , go ­
spodarz z M ałe j C erk w icy  (p rezes); S zw aw ło w sk i z M ałej 
C erk w icy  (sek re ta rz ); M łodzianow ski, n au czyc ie l z M ałej 
C erkw icy  (skarbn ik).

L u t o w  o. W  dniu 27.V b. r. odbyło się  zeb ran ie  o rga­
n iz acy jn e  w  gm inie Lutow o. Na zeb ran ie  przybyło  około 
40-tu osób.

Do Z arządu K oła m iejscow ego  w esz li pp.: S z lago w sk i, 
so łtys gm. Lutow o (prezes); M as iak  z L utow a (sek re tarz ); Do­
m ek z L u tow a (skarbn ik ).

Do K oła M iejscow ego  Lutow o przyłączono gm. W iśn ie ­
w a  i W iśn iew ka .

W a ł d o w o .  W  dniu 28.V b. r. odbyło się  zeb ran ie  
o rgan izacy jn e  w  gm inie W ałdow o. Na zeb ran ie  p rzyszło  35 osób.

Do Z arządu Koła m ie jscow ego  w esz li pp.: ks. ad m in istra ­
tor Z ygm anow ski z W ałdow a (prezes); E las, n au czyc ie l z W ał- 
dow a (sek re tarz ); Ż elaskow sk i em eryt, n au czyc ie l z W ałdow a 
(skarbn ik ).

Do Koła m ie jscow ego  W ałdow o przyłączono  gm. Nowe 
W ałdow o, Z alesie , S k a rp a  i W ilkow o .

W i e l o w i c z e ,  W  dniu 26.VI b. r. zaw iązało  się  
M ie jscow e Kolo L. O. P. P. n a  c a łą  p a ra f ję  k a to lic k ą  W ie lo - 
w icz  p rzy  u d z ia le  około 100 osób.

Z ebran ie  zaga ił m ie jsco w y k s . proboszcz P rzyb yszew sk i.
Do Z arządu Koła zo sta li w yb ran i pp.: Beym z Ja s trz ę b c a  

(prezes); ks. proboszcz Przybyszewski (wiceprezes); Dominow- 
sk i z W ie lo w icz  (sek re ta rz ); S e y d a k  z W ielow icz (skarbnik); 
.Jesse  z M łynków (I ławnik); Małek z W ielow icz (II ławnik),
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Ł ó d ź

Z działalności Komitetu W oj, L. O. P. P.

K om itet W o jew ó d zk i L . O. P. P. w  Łodzi, zo rgan izow any 
w 1924 r., d z iała lno ść  sw o ją  rozw inął n a  sz e rszą  sk a lę  w  tym ­
że roku, w  k tó rym  to cz a s ie  zo rgan izow ane zo stały  K om itety 
P o w iatow e w trzyn astu  p o w iatach  W o jew ó dztw a.

D ziałalność p o czą tko w a o gran iczała  s ię  do uśw iado m ien ia  
sp o łeczeń stw a o zad an iach  L. O. P. P. o raz do zb ie ran ia  fun­
duszów  n a ro zp o częc ie  zam ierzonych  p rac . W  ro ku  1924, d z ię ­
k i o fiarnośc i sp o łeczeń stw a łódzkiego  i ludności całego  W o je ­
w ództw a zebrano odpow iedn ie  fundusze na kupno teren ó w  pod 
Ł odzią (Lublinek , gm. W id zew ), o pow ierzchn i 105 morgów, 
pod budow ę i u rząd zen ia  p rzyszłego  lo tn iska . W  c iągu  r. 1925 
i częśc iow o  1926 te ren y  te  zo stały  zn iw elow ane , w ybudow ano  
h angar, zap o czątkow ano  u rządzen ie  s ta c ji m eteo ro log icznej, do­
prow adzono do n a leży tego  stan u  b udynek  d la  ad m in is trac ji 
lo tn iska .

S ta r a n ia  o uruchom ien ie  ko m un ikac ji lo tn icze j z Łodzią 
uw ieńczone zo stały  pom yślnym  sku tk iem  i z dniem  1. X. 26. 
Łódź o trzym ała  p o łączen ia  lo tn icze  z W arsz aw ą  i K rakow em .

W  roku  1925 — z in ic ja ty w y  Łódzkiego  Koła Tow. N au­
c z y c ie li Szkół Ś redn ich  i W yższych , k tó rego  p rezesem  jes t d y ­
rek to r Szko ły  H andlow ej K u p iectw a Łódzkiego  p. Ant. Idźkow - 
sk i rozpoczęto  zb ió rkę funduszów  w śród  m łodzieży Po lsk ich  
Szkół Ś redn ich  w  Łodzi na rozbudow ę lo tn isk a  łódzkiego . W 
c iągu  n iesp ełna półto ra roku  zebrano  sum ę zł. 39.000, za k tó rą  
w zn iesiono na lo tn isku  b udynek  w arsz ta to w o  - g arażo w y. W  
b udynku  tym , obok pom ieszczeń  na podręczn y w a rsz ta t  lo tn i­
czy  i garaż , zn a jd u ją  się ró w n ież pom ieszczen ia  m ieszka ln e , z
k tó rych  k o rz y s ta ją  zarów no p ilo c i w o jskow i, ja k  i p rzyd z ie len i
n a sta łe  p ilo c i P. L. L. A ero lo t.

W  tym że czas ie  w ybudow ano  3,2 km szosy od d rog i w io ­
d ące j z Łodzi do P ab jan ic , do lo tn iska .

D ziałalność poszczegó lnych  K om itetów  Pow. ro zw ija  się 
pom yśln ie . Ilość członków  L. O. P. P. s ta le  "w zrasta, tak , że 
obecnie K om itet W oj. lic z y  około 12.000 członków .

Lotnisko L. O P. P. w  Łodzi.

Prz em ów ien i e  J. E. ks biskupa T ym ien i e ck i e g o  do  z g r om adzone j  mło­
dz ież y  po lsk ich szkół I r edn l ch  w  Łodzi — po  p o św i ę c en iu  budynku« 

u fu n d ow a n e g o  z e  składek te jż e  młodzieży ,  na lotnisku łódzkiem  
L, O. P . P.

Z program u p rac  n a n a jb liż sze  3 -lec ie  rozpoczęto  p rzy ­
go to w an ia  do budow y lo tn isk a  w  Radom sku.

K om itet Pow . w  P io trko w ie , jak k o lw ie k  p lanem  p ow yż­
szym  n a raz ie  n ieo b ję ty , zakup ił z w łasn ych  funduszów  10 morg. 
z iem i pod p rzysz łe  lo tn isko , p o s iad a  ponadto 2 sam olo ty typ u

Lotnisko L. O. P. P. w  Łodzi.

N owowznie s ion y  budynek warsz ta lowo -adm in is l ra cy jn y ,  u fundow any  z o f iar  
i składek m łodz ieży  po lsk ich szkół śr edn i ch  w  Łodzi.

„A lbatro s" , n a  k tó rych  odbyw a s ta le  lo ty  p ropagandow e i p a ­
sażersk ie .

K om itet Pow. w  K aliszu  buduje w łasn ą  aw io n etkę , k tó ra  
w yko ń czon a zostan ie  w  ro ku  b ież.

Rok 1927 p rzechodzi d la  K om itetu W ojew ódzk iego  w  Ło­
dzi pod zn ak iem  zb ie ran ia  funduszu n a  budow ę C yw iln ej S zko ­
ły P ilo tów  w  Łodzi ja k a  uch w alo na zo sta ła  n a  W aln em  Zgro­
m adzen iu L. O. P. P. n a je s ien i 1926 r.

Lotnisko L. O. P P w Łodzi

Zarząd K om it e tu  Woj. Ł. O. P . P . w  Łodzi , po  p o św i ę c en iu  budynku  
w arsz ta tow o -adm im s lra c y jn eg o ,  z ks. biskupem Tym ien i e ck im  na cz e l e :  
I) ]. E. ks. biskup łódzki W. Tym ien i e ck i ;  2 )  m e c .  A lfr ed  Biłyk,  
p rez es  Kom it e tu ;  3) m e c .  Stan. Pawłowski,  w i c e -p r ez e s  K om ite tu ;  4) ku­
rator szkolny S tanisław Owiński, cz łonek Kom it e tu ;  5) dyr .  Ą. L eg i s ,  

skarbnik Kom ite tu ,
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Katowice n a  Ś lą sk u , o k tó re j p is a liśm y  o b sze rn ie  w  n aszym  n um erze  
gó rn o śląsk im .

W  dn iu  19 c z e rw c a  b. r., z o k az ji 5 -e j ro c z n ic y  p rz e ję c ia  
K o lei G ó rn o śląsk ich  p rzez  W ład ze  P o lsk ie , K o m itet u rząd z ił  
n a b o isku  k lu b u  sp o rto w ego  „Pogoń" w  K a to w ic ach  d w a  w ie l ­
k ie  w id o w isk a  p. n. „ W a lk a  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i" , z  u d z ia ­
łem  a r ty s tó w  sc e n  p o lsk ich , w o jsk a , p o w stań có w , sokołów , h a r ­
c e rz y , k o le ja r z y  i inn ych  o rg an iz a c y j, a  ta k ż e  e sk a d ry  2 p. lo tn . 
w  K rak o w ie , k tó ra  w y k o n a ła  sz e reg  e fek to w n ych  ew o lu cy j po­
w ie trzn ych .

N a p ro gram  tyc h  n ie z w y k le  m a lo w n iczych  i u d an ych  w i­
d o w isk  zło żyły  s ię  n a s tę p u ją c e  o b razy , z k tó ry c h  p o d a jem y  k i l ­
k a  zd ję ć  w  tym  n u m erze : 1] b itw a ; 2) w a lk a  p o z yc y jn a ; 3} a ta k  
n ie p rz y ja c ie la  i k o n tr - a ta k  p rz y  u d z ia le  m io taczy  m in, g r a n a ­
tów  rę c zn yc h , k a rab in ó w  m aszyn o w ych , a rm a t i sam o lo tó w ;
4) p o w itan ie  P o w stań có w , p o w ra c a ją c y c h  z p la c u  b o ju  o raz
5) p o w itan ie  w k ra c z a ją c y c h  W o jsk  P o lsk ich  n a  w yzw o lo n ą  
z iem ię  Ś lą sk ą .

U ro czysto ść , z k tó re j dochód  z a s il ił  fun dusze  L .O .P .P ., z a ­
k o ń czy ła  o ch o cza z a b a w a  lu d o w a , p o łączo n a  z różnem i n ie ­
sp o d z ian kam i, p rzy  d źw ięk ac h  4-ch  o rk ie s tr : w o jsk o w e j, p o li­
c y jn e j, k o le jo w e j i g ó rn icze j.

B raw o , ś lą s c y  k o le ja rz e !

P r ez e s  F ranc isz ek  K owa lsk i ,  s ekretarz R y sz a r d  S t e ck i Sam o lo t  p r o p a g a n d ow y ,  z bu d ow an y  przez  k o l e ja rz y  w Rybn iku na , ,T  
dzień  L o tn i c z y".

L. O. P. P. n a Ś ląsku .

W śró d  o rg an iz a c y j L. O. P. P . sz czeg ó ln ą  sp rę ż y s to śc ią  
o d z n a cz a ją  s ię  o rg an iz a c je  k o le jo w e  w o gó le , w śró d  n ich  zaś — 
obok D y re k c ji W a rsz a w s k ie j —  ś lą s c y  k o le ja rz e  w  sz cz eg ó l­
ności.

Ś lą s k i K om itet K o le jo w y  L .O .P .P ., pod en e rg iczn em  k ie ­
ro w n ic tw em  sw o jego  z a s ’użonego  p re z e sa  i w ic e -p re z e s a  pp : 
inż. D o b rzyck iego  i inż. R y b ic k ie g o , p o tra f ił  sk u p ić  w  sw o ich  
sz e reg ach  zgó rą  15,000 członków , w p ła c a ją c  n a sam ą  ty lk o  b u ­
do w ę lo tn isk a  w  K a to w icach  około 250,000 zł.

W yb itn ym  czynem  p ro p agan d o w ym  Ś lą sk ie g o  K om itetu  
K o le jo w ego  b yło  zo rg an iz o w an ie  R uchom ej W y s ta w y  L o tn icze j

Z arząd  Koła m ie jsco w ego  L. O. P. P. w  K ato w icach  (dep . w ag .) ' ]

M , C H A R N A S  

Członek Ś lą sk iego  K om it e tu  K o l e j o w e g o  L. O. P . P.

K w e s t j a  l o t n i c t w a  w  P o l s c e

P odstawą rozwoju Państwa, warunkiem zasadni­
czym, od którego przedewszystkiem zależy 
pokój i — związany z nim — normalny rozwój 

życia gospodarczego, jest kwestja lotnicza.
Problem to oczywiście trudny, w którym pół­

środki nie wystarczają; lecz i w tej dziedzinie, mimo 
niedomagań finansowych przedsięwzięto u nas prace 
bardzo poważne, rokujące dobrze o dalszym rozwoju 
polskiego lotnictwa. Że tak jest, dowodem tego są 
nawet tak nieprzyjazne nam głosy niemieckie, czułe 
na wszystkie nasze braki, a stwierdzające na tem 
polu duży postęp i chęć doścignięcia zagranicznych 
w tej dziedzinie zdobyczy.

Prace te są zaledwie w toku, natrafiają na duże 
zapory, jednak rezultaty ich w najbliższej przyszłości 
staną się dla ogółu widoczne,

Już to wogóle my nie wiemy właściwie, co się 
w Polsce dzieje. Nie zdajemy sobie sprawy z powol­
nego lecz stałego postępu. Widzimy jedynie strony 
ciemne, a zamykamy oczy na jasne, i tak się tworzy 
atmosfera niezdrowych nastrojów, na których prze­
dewszystkiem żeruje komunizm.

Przechodząc do właściwego problemu niniejsze­
go artykułu, t. j. do kwestji lotnictwa w Polsce, i prze­
biegając myślą okres czasu, gdy dla Europy wojna 
stała się tą linją graniczną, która między okresem 
przedwojennym a dzisiejszym postawiła przepaść ca­
łą, — widzimy, że w historji Polski lata te znaczą 
się słupem z granitu, którego żadna siła nie obali. 
Sprawiedliwości dziejowej stało się zadość i wielka 
zbrodnia, dokonana na Polsce, zmazana została po­
wrotem jej do bytu państwowego.
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Działacze Śląskiego Komitetu Kolejowego L O P P .

Zarząd K o ta  M ie j s c o w e g o  L. O. P. P. W K a tow i c a ch  (warszt. sygnał . ) .  Zarząd  K o ta  M ie j s c o w e g o  L. O. P . P .  W M ysłow i ca ch  (parowozownia) .]

Zarząd Koła  M ie j s c o w e g o  L. O. P. P. w Brzezinach  Śląskich. Zarząd K oła  M ie j s c o w e g o  L. O . P. P. W S iem ianow i ca ch :  prezes Mak-  
s ym i l jan  Skupin, sekre tarz Antoni R zy ch oń ,  skarbnik J ó z e f  Kahnert .

Z arząd  Koła M iejscow ego L. 0 .  P. P. w  G ierałtow icach

Prez es  J ó z e f  K o sa la ,  w i c e -p r ez e s  P a w e ł  Wiaterek* sekretarz Szcz epan Dulla , zast.  sekretarza J ó z e f  Owczar ek» skarbnik J ó z e f  M atuszek , zast . skar­
bnika Wiktor Dzierżęga .
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LW aln y  Zjazd de legató w  Ś ląsk iego  Kom. K olejowego L. O. P. P. w  K atow icach

W ręcz en ie  d yp lom ów  hon o r ow y ch  pp. inż. Dohrzyckiemu. p rez esow i  D.r; K .  P. i p r ez esow i  Ś ląsk iego  
Kom ite tu  K o l e j o w e g o  L. O. P. P.,  oraz inż. R yb i ck iem u , nacz. Wydz. M ech .  i w ice -prezesou i i

t e g o ż  Kom it e tu

Polska stanowi kresy Europy, chroniąc i zasła­
niając, jak przed w iekam i, narody zachodnie przed 
inwazją barbarzyństw a, i może nigdzie idea pokoju 
nie przeniknęła tak głęboko, jak właśnie w Polsce, 
która niczego innego nie pragnie, jak tylko, aby mo­
gła spokojnie dokonać w ielkiego dzieła swej odbu­
dowy. W dziele tem niemałą rolę może odegrać lot­
nictwo1. Żyjemy pod jego znakiem, a gd,r sio wspomni 
ostatnie lo ty Lindbergha, Chamberlina i Byrda — 
jeden może z najw iększych triumfów ludzkich, bo 
zwycięstwo człowieka nad Oceanem, — nr>rśl się gu- 
M noprostu w rozważaniu do iakich jeszcze nieśnio- 
nych nawet zdobyczy prowadzi nas samolot. Przed 
wojną przelot nad kanałem la Manche w ydaw ał się 
przedsięwzięciem  szalonem. A dziś?.. Rekord za re ­
kordem zdobywaią rycerze powietrza, a każdy bar­
dziej śmiały, bardziej fantastyczny- Zaiste, pokolenie 
nasze sięga po to, co zdawało się niedosięgalne, iści 
to, co zdawało się nieziszczalne!

Samolot jest n ietylko doniosłem narzędziem woj­
ny. W  czasie normalnym, pokojowym, jest on — rzec 
można — pulsem gospodarczym św iata, i może naj­
w iększym  w ynalazkiem  z punktu w idzenia praktycz­
nego. Szalenie szybki rozwój lotnictwa dla celów 
przemysłowych, zwłaszcza w Anglji, we Francji, Wło­
szech. w Belgji, Holandji. Stanach Zjednoczonych, do­
wodzi jak ważną rolę odgrywa lotnictwo na tem polu. 
Już pierwsze próby w tym  kierunku przyniosły re ­
zu ltaty świetne, wzmogły ogromnie rynki zbytu we 
wszystkich tych państwach, a porównując komunika­
cie samolotowa z innemi środkami komunikacwnemi, 
jak koleje, żegluga, można śmiało tw ierdzić, że lo t­
nictwo ma najw iększą przyszłość przed sobą.

W iedząc o tem, powinniśmy m yśleć o dorówna­
niu innym narodom w tym  kierunku, a zwłaszcza 
Niemcom, którzy pracują nader intensywnie. Po 
zniszczeniu im całego m aterjału lotniczego1, po ogra­
niczeniach T raktatu  W ersalskiego, uniem ożliw iające­
go im m. in. tworzenie lotn ictwa wojskowego, Niemcy 
nie założyli rąk bezczynnie, lecz zabrali się z niesły­

chaną energją do stworzenia lot­
nictwa komunikacyjnego, będą­
cego tylko pokryw ką lotnictwa 
wojskowego. S trac iw szy swoją 
na morzu przewagę, ten naród 
mocny a bezwzględny — wróg 
nasz odwieczny i śm iertelny 
pragnie zostać mocarstwem o po- 
tę łze powietrznej; ażeby to osiąg­
nąć, stosuje wszelkie możliwe 
udoskonalenia na polu techniki, 
zatrudnia całą armję; inżynierów 
i uczonych. Armja ta pracuje z 
największem natężeniem, a znaj­
duje poparcie w kołachrządowych 
i całem społeczeństwie, które nie 
wyrzekło się ani na chwilę swej 
polityki agresywnej i marzy o od­
wecie. Jeże li podkreślimy jeszcze 
cichą a wytężoną pracę Niemiec 
w i  dziedzinie gazów trujących, 
którą prowadzą pod płaszczykiem 
swego potężnego przemysłu che­
micznego, to łatwo pojmiemy, że 
w razie wojny staną się one nie­
słychanie groźnym przeciwnikiem, 

rozporządzającym doskonałemi aparatam i lotniczemi, 
potężnemi środkami chemicznemi i personelem św iet­
nie wyszkolonym. Ja k  pracują Niemcy na polu roz­
budowy lotnisk, dość powiedzieć, że zbudowali oni 
świeżo w ielk ie lotnisko w Szczecinie, które ma służyć 
dla linij lotniczych Szczecin — W rocław — Gliwice— 
Gdańsk — Królewiec oraz dla linij niem iecko-sowiec- 
kich i niem iecko-szwedzkich. To najw iększe lotnisko 
na wschodzie Europy zbudowane zostało olbrzymim 
nakładem kosztów, na cel ten osuszono ogromną 
przestrzeń moczarów.

Jak iż  możemy i powinniśmy wyciągnąć z tego 
wniosek?

A oto ten: kw estja silnego lotnictwa jest dla 
Polski kw estją życia i śm ierci!...

W  ujmowaniu problemów lotnictwa musimy do­
cenić należycie rolę nietylko inteligencji, lecz i sze­
rokich mas ludowych polskich. Płynie stąd bez­
względny nakaz pooierania na każdem polu i ze 
wszystkich sił Ligi Obrony Powietrznej Państwa — 
organizacji, której rozwój jest ściśle zw iązany z roz­
wojem naszego lotnictwa, a tem samem — rozwojem 
naszego Państwa.

Liga Obrony Powietrznej Państwa musi dążyć 
m. in. do ugruntowania przemysłu lotniczego w Pol­
sce, a to przez odpowiednie przygotowanie sił fa­
chowych, tworzenie specjalnych katedr w politechni­
kach, troskę o Instytut Aerodynam iczny i t. p. Część 
tych nrac została już podjęta, lecz do zupełnego ich 
zrealizowania jeszcze dużo wody upłynie. A jednak 
są to potrzeby wprost palące dla pełnego rozwoju 
naszego lotn ictwa; zw lekać z niemi nie można. W in­
no o- tem D&mipt.ać snołeczeństwo i zgrupować się 
pod sztandarem L. O. P. P. Dopiero po zrealizowaniu 
tych postulatów, będziemy mogli być spokojni o ju­
tro naszego lotnictwa.

W  ten sposób postępując, osiągniemy cel zam ie­
rzony i Liga Obrony Powietrznej Państwa stanie 
u szczvtu swej działalności.

K a tow ic e .
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a m y  z i emi . . .
(F ra gm en ty  z p rz ed s taw ien ia  p o d  g o ł em  n i eb em  u rz ądz on eg o  p rz ez  Śląski K om i t e t  K o l e j o w y  L. O. P  P .

w  dniu 19. VI b ■ r.).

P ow s ta ń c y  ś l ą s c y  W w a l c e  z n i ep rz y ja c ie l em , Wojsko polskie  wkracza przez bramę tr iumfa lną.

witAnrjĄfe
■jESfiw’

Fragmen t  z p rz e j ę c ia ,  G. Śląska przez władze polskie.

F ragm en t  p rzedstawien ia .  Widzowie  p od cza s  przedstaw ien ia .
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L U D W I K  H U M P O L A

Wr a ż e n i a  s ł u c h a c z a  k u r s u  p r e l e g e n ł ó u )  L. O. P.  P.
O zadowo len iu  i korzyśc ia ch , jak ie  ze św ie tn i e  z o r gan iz owan ego  przez Zarząd Główny L O. P. P. / un u  

p r e l e g e n t ó w  Wynieśli s łu cha cz e ,  — św ia d cz y  dobiln ie  pon iższy  artykulik P- Humpoli.
P .  Ludwik H um pola , znany działacz L. O, P. P. na te r en i e  Kulna , b y ł  w  r. 1925 odzna czon y  n .cda­

łem 3 - g o  maja  za ow o cn ą  p ra c ę  d la  Lig i .  R ed .

O trzym aw szy zaw iadom ien ie  ze sw ego K om itetu o m a­
jącym  się  odbyć k u rs ie  p re legen tó w  — w yruszam  w  podróż, 
w z iąw szy  z sobą trochę k s ią ż e k  lo tn iczych , p ap ie ru  i rzeczy  
osobistych .

Leszno 72... S zko ła  im. Ks. K onarsk iego , gdzie c z ek a ją  
już p rzygo to w an e d la  zam ie jscow ych  słuchaczy  k w a te ry . Ju ż  
w  p ierw szym  dn iu ro jno tam  i gw arno , a z je ch a li s ię  tu  słu ­
chacze  z całej P o lsk i. Bo w szak  góra z górą się  n ie  ze jdzie , 
lecz  człow iek  z człow iek iem  zaw sze. To te raz . A  co będz ie  
za la t  10, 20? Ś w ia t co raz s ta je  s ię  m n iejszy, p rzestrzeń  z a ­
n ika . Ju ż  52 godziny lotu. Co b ędz ie  ju tro ?  80, 100 godzin 
i tak  d a le j, do k rań có w  m ożliw ości, k tó re  są  bardzo  d a lek ie .

Z ram ien ia  Z arządu Głównego L. O. P. P. pp: K ow arz i 
W oyn a o p ieku ją  się  nam i tro sk liw ie .

P. płk. B ołsunow ski m ów i c ie k aw e  rzeczy  o h isto rji lo t­
n ic tw a . U proszony p rzez nas, w yk ład a  w  godzinach  do datko ­
w ych , n ie  szczędząc  zd row ia  i czasu . O pow iada nam o ste- 
ro w cach  i balonach . P o dziw iam y niezłom ne b oh aterstw o  p io ­
n ierów  lo tn ic tw a , sk łan iam y głow y z szacunk iem  przed  An- 
dreem  i jego tow arzyszam i, zag in ionem i pod b iegunem .

P. inż. Z a lew sk i w yk ład a  nam  ta k  zrozum iale  o budow ie 
sam olo tów  i siln ików , że żaden  ze słu ch aczy  n ie  pow ie po w y ­
k ład ach , że ko m p resja  je s t to... n a jlep sza  p a s ta  do obuw ia.

P. kp t. W itk o w sk i m ów i o w o jn ie  w  p ow ietrzu , o lo t­
n ic tw ie  kom un ikacy jnem  i o w p ływ ie  lo tn ic tw a  na c yw iliz ac ję .

P. inż .-kp t. K a lten b erg  w yk ład a  o gazach , w o jn ie  i obronie 
gazow ej. P rz y  w ąch an iu  „d e lik a tn ych "  p róbek  tych  m iłych 
ip e ry tó w  i innych  lu izy tó w  słab si słuchacze  w ąch a ją  f lako n ik i z 
p rzyzw o ite j odległości.

P. inż. R udz iń sk i p ow iedz iał nam  o L idze Obr. Pow. P ań ­
stw a, jej o rgan izac ji i t. d. Ś w ie tn e  to  p rzem ów ien ie  dz isia j już 
w yd an e  je s t drukiem .

P. dyr. B a liń sk i w skazał nam  w łaśc iw e  drogi w  d z ia ła l­
ności L. O. P. P.

P. red . R e lid zyń sk i w  2 godzinach  św ietnego  odczytu  pou­
czył nas ja k  p re legen t w in ien  p rzem aw iać  i ja k  p raco w ać  nad 
sobą, ab y  stać  się  dobrym  m ów cą.

U w ag i p, re d ak to ra  poch łan ia liśm y w prost, i p rz y s ię g liś ­
my sobie je  zap am iętać .

P. kp t. W oyn a zapoznał nas z m odelarstw em  lotn iczem .
Popołudniu następ o w ało  zw iedzan ie  p lacó w ek  p rzem ysło ­

w ych  lo tn iczych .
Z w iedziliśm y w ię c : In sty tu t A ero dynam iczn y , gdzie m ie­

liśm y zaszczy t u jrzeć  p rzy  p ra c y  ch lubę naszej n auk i p, prof. 
W ito szyń sk iego ; fab ryk ę  Skody , gdz ie  się  n a raz ie  m ontuje i 
rem ontu je  siln ik i, a  sk ąd  w  n ied 'ug im  czas ie  w y jd ą  już p o lsk ie  
siln ik i. Z obaczyliśm y C entr. W a rsz ta ty  Lotn icze , gdzie p odz i­
w ia liśm y  p łato w iec  inż. Z a lew sk iego  i aw jo n etkę  p. S k rab y .

W  h angarze  L. O. P. P. dum ą p rzep ełn iła  nas n asza  e s ­
k a d ra  p ro pagan dow a o raz n ow iuteńk i, im ponu jący  sam ochód 
p ro pagan dow y L O. P. P.

W ieczo rem  w id z ie liśm y  film p ropagandow y i słuchaliśm y 
rad ja  — w szystko  to  z czaro dz ie jsk iego  sam ochodu.

A b yśm y mogli u jrzeć  W arsz aw ę  i z góry, p rzezacn y  Za­
rząd  G łówny dał nam sam oloty. P. s ie rż -p ilo t P o w siń sk i w oził 
poczc iw ych  p re legen tó w  ja k  mógł n a jlep ie j i n a jw yże j.

Potem  w spó lna fotografja .
Z w iedziliśm y jeszcze  to w arz ys tw a  ko m un ikacji po­

w ie trzn e j: A ero lo t, F ranco-R oum aine  i A ero .
A ero lo t—ja k  słyszałem —ma budow ać now y sam olot m e­

ta lo w y  ko m un ikacy jny , ko n stru kc ji inż. M alinow sk iego . Szczęść 
Boże!

C hociaż ap aratom  Ju n k e rsa , jako  tak im , n ic zarzuc ić  n ie 
można, lep ie j i p rzy jem nie j będz ie , gdy po lsk i sam olo t kom un i­
k a c y jn y  w yko n an y  zo stan ie  w  W arsz aw ie , n ie zaś -— w  D essau...

W ieczo rem  jesteśm y na lo tach  nocnych. B regu e t XIV lec i 
sobie w  d a l nocy. R e flek to ry  go szuka ją . Z najdu ją i trzym a ją  
w  lin ji św ia tła . L ądu je  p rzy  św ie t le  re flek to ró w . Ł adn ie i g ład ­
ko. To s ta ry  w ilk  p o w ie trzn y  — por. Prodon.

O statn i dzień. G rom adzi s ię  Z arząd  G łówny i R ad a  Głów­
na L. O. P. P.

P. inż R udz iń sk i p rzem aw ia , poczem  n astęp u je  rozdan ie  
św iad ec tw .

Im ieniem  ku rsan tó w  p rzem aw ia p. prof. M alec . N astępuje  
pożegnan ie i odjazd. K ażdy ze słuchaczów  udaje  się  w sw o ją 
stronę, ab y  tam  k rzew ić  id e ję  s ilne j P o lsk i sk rz yd la te j, bo — 
silne  lo tn ic tw o  — to siln a  P o lska !

Z a k o ń c z e n i e  K u r s u  p r e l e g e n t ó w  L.  O.  P.  P.  W W a r s z a w i e
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C ały  p erso ne l szkoły został zm ob ilizow any na m iędzynaro ­
dow y m eeting  lo tn iczy , k tó ry  m iał s ię  odbyć w  czerw cu  
(1910 r.) na polach  C halońskich  w  pob liżu Reim s.
W  p rze jeźdz ie  b aw iliśm y  w  P aryżu . W  h ote lu  „B reb is", 

n a  B u lw arach , gdzie zak w a te ro w a ła  znaczna g rupa lotn ików , 
o raz  w  A ero k lu b ie  — było petno ludzi i gw aru .

Ś w ia tek  lo tn iczy  n a b ruku  p arysk im  p rzed staw ia ł się  
n ieco  b arw n ie j, n iż -— pomimo ruchu tu ry styczn ego  — w  bądź 
co bądź p row incjonalnem  P au . P rócz znajom ych tw a rzy  i t y ­
pów, spo tykałem  tu  w ie lu  dz ien n ik arzy , o ficerów  sztabow ych , 
dyp lom atów , b ank ie ró w , p rofesorów  i dam  z to w arzys tw a  
i  p ó łśw iatka .

S ta r s i p iloci u rośli na b ohaterów  i trak to w an i b y l i  jako  
„enfants g a te s" . A le  i my -— skrom ni uczn iow ie  — n ie b y ­
liśm y zan iedb yw an i.... P rzec ież  m ie liśm y zaszczy t n a leżeć  do 
u p rzyw ile jo w an e j k a s ty  „ les a v ia te u r s“, a lbo  „ les a f ia teu rs"  — 
jak  w ym aw ia ła  M -lle  M argo t, w p ra w ia ją c  tem  w  zach w yt 
rozbaw ione tow arzystw o ...

„ ę a  vous fa it  deco uvrir des charm an ts1horizons".
„Ouf... comme c ‘est b o n !“ — śp iew ał b ez tro sk i na pozór 

P aryż .
W  s to lic y  F ran c ji poznałem  w ów czas p ie rw szą  na św ie ­

c ie  k o b ie tę -p ilo tk ę , baronne de la  R oche. S zyko w n a t a  pani 
już p rzed tem  b yła  znana jako  sp o rtsm enka w  d z iedz in ie  auto - 
m obilizm u. P rzerzuc iła  s ię  na lo tn ic tw o , ja k  m otyl — z je ­
dnego k w ia tk a  na d rugi, b ard z ie j ja sk raw y .

Podobno ro lę  im p resa r ja  b aro n o w ej-p ilo tk i o dgryw ała  
f irm a br, V oisin , k o n ku ru jąca  w ów czas z firm ą br. Farm an .

V o isin ‘i f in an so w ali e le g a n c k i' salon  baronow ej, k tó ry  
m iał służyć jako  ośrodek p ropagandy lo tn ic tw a  i, o czyw iśc ie , 
sam olo tów  firm y Voisin.

W  sa lo n ie  baronow ej d e  la  Roche m iałem  sposobność 
sp o tkać  m. in . pp. D eu tsch -de-la -M eurth e  i M ille ran d . P ie rw szy  
z nich, o sem ick ich  ry sach  tw arzy , znany p ro tek to r fran cu sk ie ­
go lo tn ic tw a  — tw ierdz ił, że rozw ój lo tn ic tw a  u ltym atyw n ie  
doprow adzi do zn ies ien ia  g ran ic  państw o w ych  i rozpow szech ­
n ien ia  „ vo lap uc 'u ‘‘. M ille ran d , ó w czesn y  m in is te r S p raw  W oj­
skow ych , a  późn ie jszy  P rezyd en t R ep u b lik i F ran cu sk ie j — 
w id z ia ł w  lo tn ic tw ie  p rzed ew szystk iem  a tu t m ilita rn y  F ran c ji 
w obec m niej postępow ych  N iem iec.

Z pow yższem i dw om a k ie ru n k am i m yśli co do w pływ u 
lo tn ic tw a  na k sz ta łto w an ia  się ż y c ia  zb iorow ego spo tykałem  
się  n ie raz  w  dalszym  c iągu  mojej k a r je r y  lo tn icze j...

P odczas „II m iędzynarodow ego  m eetingu lo tn iczego" 
(1910 r.) w  R eim s, b iedn a baronne de la  R oche, p ilo tu jąc  dw u-

pamiętni/ęa)

p łato w iec  „V oisin", p rzy  lądo w an iu  u legła  h aw ar ji i złam ała 
sob ie  ram ię .

Zginął d z ie ln y  W ach te r na „A n to inette" . A lza tczyk  ten,
0 poprzedn iej k a r je rz e  m ech an ik a -p rak tyk a , c ie sz y ł s ię  ogrom ­
nym  au to ry te tem  śród p ilo tów  i konstruktorów . Jeg o  p ow ie­
d zen ia  i „ rad y"  cyto w an o  na w szystk ich  lo tn iskach  F ran c ji, 
U w ażan y  był za n a jb ard z ie j w ytraw n ego  i ostrożnego („pru- 
dent") p ilo ta . Na w ysoko śc i 300 m etrów  urw ało  mu skrzydło . 
W yp ad ek  ten  p rzesądz ił d a lszy  los jedn o płatow ca o tak  
p iękn ych  lin jach  i ta k  rek lam o w an ego , jak im  był „A n to inette" .

Istn iał w ów czas z aż a rty  spór pom iędzy zw o lenn ikam i 
jednopłatow ców  i dw upłatow ców . W yp ad ek  z W ach terem  
„ b ip lan iśc i"  u s iło w a li w yz ysk ać  jako  dowód n ie rac jo n a ln o śc i 
k o n stru k c ji jednopłatow cow ej w ogó le . W yn ik i jed n ak  „m e­
etingu" p rzem aw iały  stanow czo  za jednopłatow cam i. W iększość  
reko rd ó w  zo stała  zdo b yta  p rzez jednopłatow ce „B lerio t"
1 po r a z  p ie rw szy  w ów czas dem onstrow ane — „M orane" 
i „H anriot". Te d w ie  o sta tn ie  k o n strukc je  różn iły  się  od 
„ B ler io ta"  — b ard z ie j naprzód  w ysun ię tem  podw oziem , co 
zapob iegało  ta k  częstym  podów czas „kapotażom " jednopła­
tow ców .

Z w yc ięs tw a  sw e na ko nku rsach  1910 r. jednopłatow ce 
z aw d z ięcz a ły  jed n ak  p rzed ew szystk iem  s iln ik o w i „Gnóme" 
50 KM. B yła  to podów czas p raw d z iw a  sen sac ja  w  św iec ie  
lo tn iczym , że  tak  silne  m otory (NB. ów czesn e p o jęc ie  o sile  
motorów!!} d ały  się  w m ontow ać w  słab e  c ia łk a  ó w czesnych  
jednopłatow ców . S iln ik i „Gnóm e" bow iem , jak k o lw iek  już 
od roku b y ły  fab ryk o w an e  p rzez  b rac i Seg in  w  P aryżu , to 
jed n ak  u s taw ian o  je  ty lko  na dw upłatow cach  „ram ow ych", 
a  w ię c  „F arm anach", „V o is in ach“ i „Som m erach". R am ow a 
ko n stru kc ja  dw up ’ atow ców  bow iem  ze zw a la ła  na u s taw ian ie  
ich  z tyłu , za  s iedzen iem  p ilo ta , a  w ię c  w  m ie jscu  n a jb ard z ie j 
zb liżonem  do cen trum  c iężko śc i. Istp ia lo  w ów czas p rześw iad ­
czen ie , że to c en tra ln e  um ieszczen ie  s iln ik a  je s t jed yn ie  r a ­
cjonalne i że w obec tego  „kadłubow e" ko n stru kc je  jednopła- 
tow cow e, w ym ag a ją ce  um ieszczen ie  s iln ik a  z, przodu — nie 
m ają  p rzyszłośc i, z e z w a la ją c  n a  sto sow an ie  jed yn ie  bardzo  
lekk iego  i  słabego  s iln ik a  „A nzan i".

Otóż m eeting  w  R eim s 1910 roku  zadał kłam  tej teo rji 
i o d tąd  w szy s tk ie  sam olo ty , tak  jedno- jak  i dw upłatow ce , 
zaczę ły  p rzyb ie rać  ten  k sz ta łt  „kad łubow y", ja k i s ię  dziś 
pow szechn ie  sp o tyka .

Z R eim s w rac a liśm y  przez P aryż . Z atrzym aliśm y się 
na k ró tko , k ażd y  się  śp ieszył na sw o je lo tn isko , do sw oich 
w arsz ta tó w . W  h o te lu  „B reb is" i w  A ero k lu b ie  było m niej 
tłoku i gw aru . M -lle  M argo t śp ie w a 'a  już inn ą p iosenkę d la  
innych  słuchaczów ..,
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ne p izem ó w ien ie  do n aszych  dzie lnych  
pilotów , p o d k reś la jąc , że L iga w yz n ac z y ­
ła te  n agro dy  n a prośbę Dep. IV M. S. 
W ojsk ., pon iew aż obaj p ilo c i le c ie l i  pod 
Hagą L ig i; L. O. P. P. w obec b rak u  b ę ­
dącego  dopiero  w  tra k c ie  o rgan izac ji 
A ero k lu b u  zm uszona b yła  w łączyć  do 
sw ego program u szereg  zadań  A ero k lu ­
bu k tó re , o czyw iśc ie , z c h w ilą  p o w sta ­
n ia  tej in s ty tu c ji o d c iążą  L igę.

W rę cz a ją c  n agrody  por. K racz k ie w i­
czow i i por. Jan u szo w i, L.O .P.P. czc i z a ­
rów no ich  p ięk n y  w yczyn  sportow y, jak  
i sp o p u laryzo w an ie  sw ego im ien ia  z ag ra ­
n icą , k tó re  d z ięk i udz iałow i ich  w  z a ­
w odach  p rask ich  — pod i a g ą  L ig i — 
osiągnęła .

Po p rzem ów ien iu  p. dr. V acq u eret 
do ręczył obu pilotom  n agrody , z k tó - 
jy c h  rep ro duku jem y I-szą , udz ie loną 
por. K raczk iew iczo w i.

1 r Ruch n a  lin ja c h  P. L. L. M ies iąc jjli-
p iec  w yk az u je  reko rdo w e cyfry , podob­
n ie  jak  to było w  m iesiącu  czerw cu , ta k  
co do ilo śc i p asażeró w , ja k  tow aró w  i 
poczty, p rzew iez io n ych  sam olotam i ko- 
m un ikacyjnem i P. L. L.

Sam o lo ty  p rzeb ieg ły  p rzestrzeń  
99 395 km ., ilo ść  p asaże ró w  w ynosiła  
932. ilo ść p rzyw iez io nych  tow aró w  
26,100 kg, ilo ść  p rzew iez io ne j poczty  
w zro sła  do 1,906 kg.

R egu larno ść  podróży p ow ietrznych  
podn iosła się do 98,75% .

W  b ież. m ie s iącu  k u rsu ją  sam olo ty  na 
w szystk ich  lin jach , p rzy  tem  frekw en c ja  
tok  zn aczn ie  się  podw yższyła , że zacho ­
dz iła  p o trzeb a uruchom ien ia na n iek tó ­
ry ch  lin jach  drugiego  sam olotu . Pomimo 
to  w ie lu  p asaże ró w  było zm uszonych 
zrezygn ow ać  z p rze lo tu  z pow odu b raku  
m ie jsc, k tó re  n ie jdno kro tn ie  w yp rzed an e  
są na tydz ień  naprzód.

IV MIĘDZYNARODOWY KON­
GRES ŻEGLUGI POWIETRZ­

NEJ W  RZYMIE
W  o sta tn ie j ch w ili d a ta  o tw a rc ia  Kon­

g resu  została  p rzesu n ię ta  o c z te ry  dni. 
W  ten  sposób K ongres odbędzie  s ię  dn ia 
24—30 p aźd z ie rn ik a  r. b. W zb udza on 
ogrom ne Z ain teresow an ie  n a  całym  
św iec ie  w  kołach  zb liżonych  do lo tn ic t­
w a . Spo dz iew an e  s ą  liczn e  m em orjaly  
szczegó ln ie  w  k w es tja c h  p raw a  lo tn ic ze ­
go. O i le  nam  w iadom o, tym  razem  w y ­
n ik i p o lsk ich  p rac  p raw n iczych  n a te r e ­
n ie  lo tn ic tw a  zo stan ą  uw idoczn ione na 
K ongresie , a  to w  p ostac i m em orjału w  
sp raw ie  m iędzynarodow ej re g u la c ji od­

p ow iedz ia lno śc i p rzew ożącego , złożone­
go p rzez adw . K a ita la .

o y lo o y  pożądane, by au to r tego m e­
m orjału, p o św ię ca ją cy  się , jak  w iadom o, 
sp ec ja ln ie  p raw u  lo tn iczem u, p rzy jął u- 
a z ia l  w  p racach  K ongresu w  ch arak te rz e  
d e le g a ta  R ządu  do sek c ji p raw n icze j.

MIĘDZYNARODOWA FEDE­
RACJA AERONAUTYCZNA 

(F. A- I.)
Podróż naoKoło Europy. Hr. de la

V au lx , p rzew o d n iczący  F. A . 1. zakoń ­
czył w  an iu  6 s ie rp n ia  sw o ją  podróż po 
sto lic ach  Europy. Lot odbył się  na Z6 
różnych sam olo tach  z p ilo tam i 17 k r a ­
jów , p rz eb y ta  p rzestrzeń  w ynosi około
13.000 km . Hr. d e  la  V au lx  pom inął w 
sw-ej podróży W arsz aw ę , p raw dopodo­
bn ie  p rzyp isać  to  n a le ży  sy tu ac ji, w  ja ­
k ie j zn a jdu je  s ię  A ero k lub  Po lsk i.

ANGLJA
Zawody •  p u h a r Królew sK i „Kings 

Cup Hace“. W ie lk i doroczny h and icap  
p ow ietrzny  o dbył s ię  30 lip ca  n a  ogól­
nej p rzestrzen i 870 km . Do zaw odów  
stanęło  26 konkuren tów , w  tem  dw ie 
pan ie , jed n akże  n ask u tek  n ieporozu­
m ień z k ró lew sk im  A erok lubem , o rga­
n izato rem  zaw odów  — n a t le  form uły 
hand icapu , w ycofało  s ię  siedm iu. T rzy 
sam olo ty zo stały  uszkodzone przed  w y ­
śc ig iem , tak , że ogółem ty lk o  16 a p a ­
ra tó w  stanęło  do sta rtu .

Zawodom to w arzyszy ła  m gła i s iln y  
deszcz, k tó re  też  p rzyczyn iły  się  do n ie ­
pom yślnych  rezu lta tó w : na 16 s ta r tu ją ­
cych , ty lko  6 sam olotów  przybyło  do 
m ety.

R e z u lta ty  zaw odów  b y ły  n a stęp u jące : 
1) W .-L . Hope, M oth, siln . C irrus I,
5 g. 50 min. 40 s. Ś redn ia  szybkość  150 
km/godz. 2) W .- J . M c. Donough, W est- 
land  - W idgeon  III, siln . C irrus II.

Ogólne za in te re so w an ie  w zbudził no­
w y  typ  aw io n etk i De H av illan d : „T iger 
M cth", p a r ex c e llen ce  w yśc igo w ej, o 
ro zp ię to śc i ty lk o  7.3 m i p ow ierzchn i 
nośnej 6,87 m2. S am o lo c ik  ten , z s iln ik iem  
C irrus, now ego typ u , 100 MK, osiągnął 
szybkość  270 km/godz., w sku tek  uszko ­
dzen ia jed n ak  m usiał p rze rw ać  lot.

F  E ryw atn e sam oloty. Ilość sam olotów , 
n a le żących  do osób p ryw atn ych  s ta le  
s ię  zw ięk sza  w  A n g lji. Do dn ia 1 m aja 
r. b. z are je stro w an o  ich  22, do 1 s ie rp ­
n ia  52.

P O L S K A

SuKces naszego lo tn ic tw a  na Kon- 
K ursie w  Z urychu. Do ch w ili zam kn ięc ia  
num eru urzędow ych  sp raw o zdań  z p rze ­
b iegu  ko nku rsu  lo tn iczego  w  Zurychu 
nie o trzym aliśm y. N ieo fic ja ln ie  w iad o ­
mo nam  jedn ak , że por. C ichocki z 11 płk, 
m yśl. w  L idz ie  zdobył dw ie  d ru g ie  n a ­

grody: jed n ą  w  lo c ie  nad  A lpam i, d ru gą  
w  zaw odach  szybkości.

W ręczen ie  nagród por. K raczK iew i- 
czow i i por. Ja n u szo w i. W  dn. 23. VIII br

v lo k a lu  Z arządu G łównego L.O.P.P. od-, 
była  s ię  p iękn a  uroczysto ść  w ręczen ia  
nagród  por. K raczk iew iczo w i i por. J a ­
nuszow i, zdobyw com  Ii-go  i V-go m ie j­
sca  w  M iędz. Z aw odach Balonów  w  P ra ­
dze czesk ie i.

W  uroczysto śc i w z ię li udz iał człon­
ko w ie  Z arządu G łównego L. O. P. P. o- 
la z , jako  p rze d staw ic ie l Dep. IV Lotn. 
M. S. W ojsk . — mjr, G rabow ski.

W ice -p rez es  Zarz. GL p. dr. V acqu e- 
re t  w ygłosił w  im ien iu  Z arządu serd ecz -

Nagroda Zarządu G łównego  L. O. P. P ,  dla  
por. [Kraczkiewlcza, z d o b y w c y  2 - g o  m i e j s ca  
w M/fdz. Z aw oda ch  B a lon ów  u> Pradze cz e sk ie j
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Nowa lin ja  lotn icza. Z początk iem  
s ie rp n ia  „Im peria l A irw ay s"  zap ro w a­
dziło ko m un ikac ję  lo tn iczą  m iędzy Lon­
dynem , a  jed n ą  z n a je legan tszych  fran ­
cusk ich  m iejscow ości k ąp ie lo w ych  •—- 
D eauv ille . L in ję  obsługują sam olot i 
w odnop latow iec .

79 ląd ow ań  w  ciągu jed n eg o  dnia
Znana an g ie lsk a  lo tn iczka , M rs. E lio tt- 
Lynn odbyła w  dniu 19 lip c a  n iezw yk łą  
podróż pow ietrzną . W ys ta r to w a ła  ona o 
godz. 3,20 z lo tn isk a  W oodford. ood 
M an cheste r i w y ląd o w ała  o godz. 21,27 w  
N ew castle , dokonaw szy podróży okólnej 
nad A n g lją , w  czas ie  k tó re j p rzeb yła  
około 2,000 km  i ląd o w ała  w e  w szy s t­
k ich  bez w y ją tk u  portach  lo tn iczych  a n ­
g ie lsk ich  o raz  na k ilk u n as tu  lo tn iskach .

[^ M a n e w ry  p o w ietrzne. W  ubiegłym  
m iesiącu  nad Londynem  i jego o ko li­
cam i odbyły się  n iezm iern ie  in te re su ją ce , 
ze w zg lędu  na sw e zad an ie  i p rzeb ieg , 
m an ew ry  p ow ietrzne . Od naszego  k o re ­
spondenta lon dyńsk iego  o trzym aliśm y 
obszerne sp raw o zdan ie , k tó re , d la  b raku  
m iejsca w  obecnym  num erze, p om ieśc i­
m y w  następnym .

A U ST R A LJA

Lot naoKoło A u stra lji. D w aj lo tn icy  
a u s tra li js c y  kpt. K ingsford Sm ith  i C. P. 
Ulm dokonali lo tu  w zdłuż b rzegów  A u­
s tra lj i  w  c iągu  10 dni. W yru szyw szy  19

cze rw ca  z S yd n ey  n a sam olocie  B risto l 
„T ourer" z s iln ik iem  S id d e le y  „Pum a" 
240 MK, lo tn icy  ląd o w a li 24 cze rw ca  w 
Broom e (A u stra lja  w schodn .j, n aza ju trz  
w Perth , 26-go w  Cork, zaś 29 p rz yb y li z 
pow rotem  do S yd n ey , p rzeb yw szy  w  ten  
sposób około 12,000 km  w  pow ietrzu .

CZECHOSŁOW ACJA.

Lotnictw o ̂  cyw iln e  czechosłow acK ie
s ta le  s ię  ro zw ija . N iedaw no m in isterjum  
robót pub liczn ych  zam ów iło w  W o jsko ­
w ych  Z akładach  L otn iczych  8 sam olotów  
p asaże rsk ich , p rzeznaczonych  d la  lo tów  
na lin jach  p aństw ow ych . S am o lo ty  zao ­
patrzone b ęd ą  w  s iln ik i Skoda - Lor- 
ra in e  450 MK i ob liczone są  na ośmiu 
p asażerów .

F R A N C J A

DooKoła 'Europy. M jr. W eiss i s ierż . 
A sso lan t dokonali o sta tn io  okólnej po­
d róży  naokoło E uropy, p rzeb yw a jąc  w  
8 dni — w tem  4T /2 godzin lo tu  — 
8550 km. Oto szczegó ły  e tap ó w : 11 s ie rp ­
n ia , P a ryż  — K raków , 1300 km , 12-go 
K raków  — O desa, 1000 km, 13-go, Ode- 
sa  — Rostów , 700 km , 14-go, R ostów  — 
K azań  1300 km, 15-go K azań  — M oskw a 
750 km, 16-go M oskw a—W arsz aw a  1400 
km, 17-go W arsz a w a  — G latz  (Ś ląsk) — 
Poznań 700 km. 18-go Poznań — P raga  
— P a ryż  1400 km.

Kabina ja d a ln a  w sam o lo c i e  L lor i et O lle i er

Lot dokonany został n a sam olocie 
P o tez 25 z s iln ik iem  L orra ine-D ietr ich  
450 MK.

P aryż  — {Kowno i z pow rotem . Po­
ru czn icy  R ene i A lfred  de  V itro lle s  na 
sam olocie  B reguet 19 z S iln ik iem  Lor- 
ra in e  - D ietrich  450 MK dokonali w 
dniu 5 sie rp n ia  lo tu  z P a ry ż a  do K owna 
b ez  ląd o w an ia . Po k ilkudn io w ym  pobycie  
w sto lic y  L itw y , w y ru sz y li oni w  pow ­
ro tn ą  drogę 9 s ie rp n ia  rano  i w ieczorem  
rów n ież b ez  ląd o w an ia , s tan ę li w  Le 
Bourget. Czasopism o „Les A ile s"  u w a ­
ża że lot ten ma w ie lk ie  zn aczen ie  p o li­
tyczn e  w  chw ili k ie d y  L itw a  „o d ryw a się 
od Sow ietów  i s ta ra  się  n aw iązać  s e r ­
deczn ie jsze  sto sunk i ze sw oim i polskim i 
sąs iad am i" .

. NiezwyKty w ypadeK. Jed n em u  z w y ­
b itn ie jszych  p ilo tów  w o jskow ych  fran ­
cusk ich , Van L aere , zd arzy ł s ię  n ie d aw ­
no w  czasie  do kon yw an ia  urzędow ych  
prób z dw upłatow cem  bojow ym  n iezw yk ­
ły w yp ad ek . O siągnąw szy  pułap 7000 m, 
ze rw ał on sob ie p rzy n iezręczn ym  ruchu, 
m askę ap a ra tu  z tlenem  i w  te jże  chw ili 
s tra c ił  przytom ność. K iedy  się  ocknął, s a ­
m olot był już n ied a leko  ziem i w  k o rk o ­
c iągu . V an L aere  zad arł a p a ra t  zbyt 
mocno, w sku tek  czego  jedno, ze sk rzyd eł 
oderw ało  się . D zięki spadochronow i p i­
lo to w i udało się opuścić n a  z iem ię, je d ­
n ak  z przygodam i, spadł bow iem  na 
drzew o i zaw isł n a gałęz iach , skąd  do­
p iero  go zd jęto . Z opresyj tych  w yszedł 
on ty lk o  lekko  ranny.

HOLANDJA

W ielK a l in ja  lo tn icza . Pod tym  ty tu ­
łem donosiliśm y w  zeszłym  num erze 
„Lotu P o lsk iego" o loc ie  A m sterdam  — 
B a ta w ja  p. V an L ea r B lack a . W  dniu 
6 lip c a  rozpoczął się lo t pow rotny i s a ­
m olot, za trz ym an y  ty lko  w  B asso rze 
p rzez cz te ry  dn i w sk u tek  burzy  p ia sk o ­
w ej, p rzyb ył do A m sterdam u 23 lip ca .

Podróż, d ługości 31.000 km, trw ała  
n iesp ełna 40 dni. Zasługuje na p o d k reś le ­
nie, że dokonaną zo sta ła  n a sam olocie 
kom un ikacy jnym , w y ję tym  b ez  żadnych  
p rzeró b ek  ze służby n a h o lendersk ie j 
lin ji lo tn icze j.

T ren o w an ie  do lo tów  w  m gle. K ró lew ­
sko - H o lenderska L in ja  L otn icza  K. L. 
M sto su je  c ie k aw ą  m etodę d la  w yć w i­
czen ia  sw o ich  p ilo tów  w  lo tach  w mgle
i nocy. Sam olot, typu , używ anego  przez 
L in ję, o patrzon y  w  podw ójne o rgany 
ste ro w e , je s t tak  urządzony, że jeden  z 
p ilo tów  ma o tw arte  pole w id zen ia  n ao ­
koło, zaś d rug i w idz i ty lko  sw o ją  t a ­
b licę  z in strum en tam i. Po w zn ie s ien iu  się 
w  p ow ietrze , ten  d rug i obejm uje k ie ro ­
w an ie  sam olotu pod k ierun k iem  sw ego 
to w arzysza , w  ten  sposób, że posiłku je 
się  w yłączn ie  sw em i p rzyrządam i. 
W szyscy  p ilo c i K. L. M . p rzecho dzą 
p rzez czas dłuższy ta k i tren in g  obznaj- 
m ia jąc  się  w  ten  sposób z la tan iem  

w ciem ności, w zg lęd n ie  m gle.

U staw a o subsyd jach  d la  lo tn ic tw a  
cyw ilnego została  za tw ierd zo n a  przez 
obie Izby ho lendersk ie . Z cyfr p rzed sta - 
w io '.v ch  Izbom d la  p o p arc ia  u s taw y  z a ­
sługu ją  n a  uw agę  n astęp u jące  d an e : w 
roku  o tw arc ia  K ró lew sk ie j L in ji Po­
w ie trzn e j (K. L. M.) 1920 ilo ść  p asażeró w  
w yn o siła  345, w  roku 1923 doszła do 
3937, zaś w  ub iegłym  zanotow ano 6275 
osób.
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J A  P O N J A.

Nowy In sty tu tjaerod yn am iczn y. Zbu­
dow any przed  k ilk u  la ty  w ie lk i p aństw o ­
w y  in s ty tu t ae ro d yn am iczn y  u legł w  c z a ­
s ie  t rz ę s ie n ia  z iem i w  1925 r. zupełne­
mu zn iszczen iu . O becnie jedne z n a j­
w iększych  zakładó w  lo tn iczych  Jap o n ji, 
K aw an issi zbudow ały now y in s ty tu t zao ­
p atrzo ny w e w szy s tk ie  najnow sze u rz ą ­
dzen ia.

N I E M C Y

Nowy reKord długości lo tu  usta lo n y  
został p rzez  lo tn ików  J . R is t ic sa  i C. 
E dzarda. S ta r to w a li oni w  dniu 3 s ie rp ­
n ia  na sam olocie  Ju n k e rs  L 33, z sześcio - 
cy lind row ym  siln ik iem  Ju n k e rsa  320 MK 
z lo tn isk a  w  D essau i k rą ż ą c  na p rze ­
strz en i D essau — L ipsk (około 100 km ] 
ląd o w a li 5 s ie rp n ia  po p rzeb yc iu  52 g. 
23 min w  p ow ietrzu . D otychczasow y r e ­
ko rd  — 51 g. 11 m. n a leżał do C. Cham - 
b er lin a  i B. A co sta .

Podw ójne fiasKo lo tu  przez A tlan - 
tyK. Do n a jp o w ażn ie jszych  w spółzaw o­
dn ików  do p rze lo tu  z E uropy do A m e­
ry k i z a licz yć  n a le ż a ’ o dw a sam olo ty 
Ju n k e rsa  typ u  L 33 z s iln ik iem  Ju n k e rs  
L V 320 MK, z k tó rych  jeden , jak  p i­
szem y w yże j, zdobył św ia to w y  reko rd  
długości lotu.

W obec go rączkow ych  p rzygo tow ań  
francusk ich  lo tn ików , N iem cy n ie  ch c ia - 
Lr dać się w yp rzed z ić  i, mimo n ie sp rzy ­
ja ją c y ch  w arun kó w  atm osferycznych , oba 
sam olo ty : „E uropa" p ilo to w an y  p rzez I. 
R is t ic sa  i C. E dzarda, z dz ienn ikarzem  
am erykań sk im  jako  p asażerem  oraz 
„Brem en" z p ilo tam i kp t. Poehlem  i A. 
Loosem i p rzed staw ic ie lem  „N orddeut- 
scher L lo yd 'u “ (k tó ry  częśc iow o fin an ­
sow ał w yp raw ę) w  dniu 14 s ie rp n ia  s ta r ­
to w ały  z lo tn iska  zak ład ó w  Ju n k e rsa  
w  D essau, „E urona" o 18.20, „Brem en" 
o sześć m inut później. Oba sam oloty, 
esko rto w an e  przez w ie lk i p łato w iec  p a ­
saż e rsk i tyn u  G 31, z p rzed staw ic ie lam i 
zak ładó w  Ju n k e rsa  i p ra sy  w z ię ły  kurs 
na nółnoco-zachód.

Nad lądem  pogoda b yła  znośna, k ie ­
dy  jed n ak  „Europa" zn a laz ła  się  nad 
m orzem  Północnem , o to c z y L  ją  gęste  
obłoki i n ap o tkała  siln ą  burzę. Z n ie ­
w yjaśn ion ych  p rzyczyn  siln ik  w  tym

m om encie p rzesta ł d aw ać  się  d ław ić , 
ta k  że lot o dbyw ał się  na pełnym  gaz ie . 
W  tych  w arun kach  p iloci, o b aw ia jąc  
się , że n aw et w  raz ie  p o p raw ien ia  się 
pogody, może im z ab rakn ąć  b en zyn y  nad 
O ceanem , p ostan o w ili z aw ró c ić  i o godz, 
23-ej ląd o w a li w  B rem ie . P rzy  ląd o w a­
niu sam olot zaczep ił s ię  o p lo t i uszko ­
dził sob ie  ogon i śmigło.

„Brem en ‘, k tó ry  le c ia ł  w ięce j na pół­
noc, niż „E uropa", un iknął w p raw dz ie  
burzy, le c ia ł  jedn ak  nad A n g lją  i Irlan - 
d ją  w  tak  gęste j m gle, że m usiał d la 
o rjen to w an ia  się trzym ać się  w ysokośc i 
z a led w ie  k ilk u  m etrów  nad ziem ią. Lot 
w  tych  w arun kach  nad oceanem  był 
n iem o żliw y ze w zg lędu  na w zb ałw an io - 
n ą jego pow ierzchn ię , to też , po p rze ­
b yc iu  k ilk u  k ilom etrów , „Brem en" z a ­
w ró cił i le c ą c  przez południow ą A nglję , 
Duwr i B e lg ię , ląd o w ał szczęś liw ie  w 
D essau o godz. 16.24, po 22 godzinach 
podróży.

Spraw ozdan ie z działa lności L uft- 
Hansy za 1926 roK w yk az u je  p o w ięk sze ­
n ie  ruchu p asaże rsk iego  o 50% , zaś to ­
w aro w ego  i ro cztow ego  o 100% w sto ­
sunku do- roku 1925. R achunek  s tra t  i 
zvsków  w yka.zn ie zvsk b rutto  b lisko  7 
m iljonów  m arek , ko szty  w yn o siły  około 
1'/ m iliona m arek , odpisano około 51/s 
m ili. m arek .

■ D ornier bu d u je  w odnoułatow iec  
6000 MK. W  szw a jc a rsk ich  zak ład ach  
D orn iera p racu ją  obecn ie  nad budow ą 
o lb rzym iego  w odnopłatow ca z c iężarem  
użytecznym  około 7,000 kg. Do napędu  
służy ag rega t s iln iko w y  o m ocy 6— 7000 
MK. Załogę stan o w ić  ‘b ędz ie  6 ludzi. A - 
p a ra t  m a służyć do ko m un ikac ji t ra n s ­
a t la n ty c k ie j, le c z  n ie  p a saże rsk ie j, a le  
pocztow ej i tow aro w ej.

Ruch na lotnisK u w  B erlin ie. Na b er­
liń sk im  p orcie  lo tn iczym  Tem pelhofer 
F e ld  s ta r tu je  i p rz y b yw a  codzienn ie po 
18 sam olotów , u trzym u jąc  ko m un ikację  
na n astęp u jących  sz lak ach : 1) G dańsk — 
K ró lew iec  — M oskw a, 2) W ro cław  — 
G liw ice — Brno — W ied eń , 3) L ipsk — 
M onachium , 4) S zczec in  — K alm ar — 
Sztokholm , 5) M agdeburg  — K olonja —- 
B ru k se la  — Londyn, 6) H anow er — 
A m sterdam  — Londyn, 7) S tu ttg a rt  — 
Zurych — G enew a — M ad ryt, 8) Es­
sen — K olonja — P aryż , 9) G dańsk —-

N i e  d a m y  z i e m i . . .
t

K ró lew iec  — K łajpeda, 10) Drezno — 
P rag a  — W iedeń , 11) F iirth  — M ona­
chium , 12) L ub eka — K openhaga — 
M alm ó, 13) E rfurt — F ran kfu rt n. M„ 
14) H am burg, 15) B run św ik  — Essen, 
16) W ro cław , 17) L ipsk — Chem nitz. 18) 
Drezno.

STAN Y ZJEDNOCZONE.

Z am ów ienie lo tn ic tw a  .^morskiego.
D epartam ent m orski (U. S. N avy D epar­
tam ent) udz ie lił zam ów ień  sw em u p rze ­
m ysłow i lo tn iczem u n a 54 sam olo ty i 48 
siln ików , na ogó lną sum ę 1,647,478 doi. 
(około 15 m iljonów złotych). W szystk ie  
zam ów ione s iln ik i są  chłodzone po­
w ietrzem .

CieKawe dośw iadczenie. W  dniu 
1 s ie rp n ia  lo tn ik  C ham berlin  dokonał 
p ie rw szy  p ołączen ia  pow ietrznego  m ię­
dzy  okrętem  a lądem  stałym . W yru sz yw ­
szy z Nowego Jo rk u  na p okładz ie  o k rę ­
tu „L ev ia th an "  z sam olotem  F o kker VII, 
H artow ał on z pokładu na w ysokości 
F ire  - Island , t o : jest w  od ległości 160 
km  od New - Jo rk u  i po godzin ie i sze ­
snastu  m inutach  ląd o w ał na lo tn isku  
C urtiss - f ie ld .

Dla um ożliw ien ia  s ta rtu , na p ok ła­
dzie  o k rę tu  zbudow any został w ąsk i 
d rew n ian y  pom ost o 3% -w ej pochyłości, 
35 m długi, k tó ry  zastąp ił do tychczas do 
tego  ce lu  używ an e  k a tap u lty . D zięki te ­
mu pochylen iu , szyb ko śc i okrętu  i sp rz y ­
ja jącem u  w ia tro w i, sam olot o derw ał się 
od pom ostu już po 23 m etrach .

P róba ta  o tw ie ra  sam olo tow i now ą 
formę p rak tyczn ego  zasto so w an ia . W o ­
b ec  znacznej ró żn icy  w  szyb ko śc i tych  
dwóch środków  ko m un ikacv ;n w h : 130
do 140 km/godz. (sam olot) i 35 do, (40 
(okręt) — sam olot, s ta r tu ją c y  o 24 go­
dziny później niż okręt, może go dopę- 
dz,ić po 8 — 9 godzinach, sk ra c a ją c  w  
ten  sposób b ądź poczcie , bądź p a saże ­
ro w i ro d rć ż  o całe  24 godziny.

W Ł O C H Y .

M arkiz De Pinedo g enerałem . W  uzna­
n iu w y ją tk o w ych  zasług d la  lo tn ic tw a 
w łoskiego  m ark iz  De P inedo został m ia­
now any generałem .

P o c h ó d  K oła  P a l e k  p o d c z a s  p r z e d s t a w i e n i a  L.  O, P.  P.  w K a t o w i c a c h
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sIV-rr TYDZIEŃ LOTNICZY
Tak W dniach 4  — 11 września h. r. pomaszeruje uświadomione społeczeństwa polskie, niosąc swoje

ofiary na Ligę Obrony Powietrznej Państwa

O d  R e d a k c j i

W numerze bieżącym rozpoczynamy druk sensacyjnej powieści utalen­
towanego autora K. A. Czyżowskiego p. t. „Lotnik Jerzy Jur“, zawierającej 
opis egzotycznych przygód dzielnego polskiego lotnika.

Druk tej pierwszej na łamach „Lotu“ powieści, którą z równem zain­
teresowaniem czytać będą dorośli, jak i młodzież, przyjmą czytelnicy nasi 
niewątpliwie z uznaniem, jako przejaw stałej troski redakcji o ożywienie 
pisma i uprzystępnienie go szerokim sferom.

„Lotnik Jerzy ]ur“ będzie ozdobiony artystycznemi ilustracjami p. Sta­
nisława Biedrzyckiego.



K.  A.  C Z Y Ż O W S K I

L o t n i k  J e r z y  J u r
1) C zęść p ierw sza .

KREOLKA.

I. Klucz do M onterrey.

Ma leń k a  o sada G. pod M o n terrey  była 
ta k  w ojsk iem  przepełn iona, że w  je j 
d rew n ian ych  p udełkow atych  dom kach 

w rzało ja k  w , ulu.
Rozpuszczone tygodn iow ym  przym uso­

w ym  w yp o czyn k iem  i w yposzczone rów nie 
długim  postem  żołdactw o, obsiadało  p lacko - 
w ate  c ien ie  o lbrzym ich  kak tu só w  i k ilk u  
pom arańcz , za legało  c ien ie  m alu tk ich  domków, 
b y le  s ię  ty lk o  jako  tako  ustrzec  p rzed  żarem  
słońca.

A  zew sząd  ro z legały  się  p rzek leń stw a i w y ­
rz ek an ia  n a głód i je szcze  gorsze p ragn ien ie .

Ju ż  w  p ie rw s z y m d n iu  w y je d li docna 
w szystek  p ro w ian t o sady i w yp ili c a ły  zapas 
puląue*), a  te raz  p rzychodziło  im n a m arnej 
ćw ierć  porc ji żo łn iersk ich  such aró w  schnąć 
w  p iek ie ln ym  u p a le  i c zekać  aż  s ię  pow stań ­
com przyduszonym  z trzech  stron do rzek i 
R io S . Ju a n  zechce  w yzd ych ać  z głodu, 
lub  d ać  s ię  pożreć aligatorom .

W łaśc iw ie  n aw e t dobrze n ie rozum ieli, 
d laczego  ich  tu, w  o d ległości za ledw o  pół 
d n ia  d rog i od bogatego M o n terrey  trzym ają .

C ała zaś ta jem n ica  p o legała  n a  tem , że 
ludność M o n terrey  w  liczb ie  przeszło 60 tys.
m ieszkańców , sp rz y ja ła  pota jem nie pow stańcom , co mogło zbyt 
łatw o  w yw o łać  n ieb ezp ieczn e  d la  w o jsk  rząd o w ych  e k sc e sy . 
O za ję c ie  te j | s to lic y  stanu mógł się  pokusić  ty lko  w ie lk i od­
dział, k tó ry  podobno był już w£drodze z S a lt illo . C opraw da

droga ta  była 
żm udna, gdyż 
p o w stań cy  i lud­
ność m ie jscow a 
zn iszczy li tor ko ­
le jo w y , a d ro ży­
na w iodła stno- 
memi i p rzepast- 

u rw isk a -nem i 
mi.

Na ciągłem  
spodziew an iu  się  
głów nych sił m i­
nął już tydz ień  
ca ły  i sy tu ac ja  
staw ała  się co­
ra z  groźn ie jszą .

Maleńka osada  G. p o d  M on te r r e y ...

O sada G. stan o w iła  k lu cz  od te j strony 
do M o n terrey , Lktórego  w z ięc ie  decydow ało  
o p rzech y len iu  się  sza li w o jenn ej. P rz yp a rc i 
głodem i o lb rzym ią, w ezb ran ą  rz ek ą  poza 
p lecam i, p o w stań cy  la d a  ch w ila  mogli się 
w ażyć  na o stateczność, t. j. a ta k  na o sadę 
G., co w p raw d z ie  byłoby chw ycen iem  się 
b rzy tw y , a le  w  raz ie  zw y c ię s tw a , mogłoby 
się s tać  k a ta s tro fą  d la  w o jsk  „rządo ­
w yc h ’1,

O tych  sp raw ach  jed n ak  w iedz iało  z a ­
ledw o k ilku  ty lko  o ficerów , sp ija ją c yc h  w ła ­
śn ie  jak iś  o b rzyd liw y  m oszcz w  narożnym  
hande lku .

— S łuchaj Lu-Lu, je ś li n ie  chcesz, abym  
ci tą  b u tlą  łeb ro ztrzaskał, to w ynoś mi się 
w  tej ch w ili z oczu!

W ysch ły  C h ińczyk  Lu-Lu, p o p raw ia ją c y  
w łaśn ie  s ia tk ę  m oskitow ą w  oknie, łypnął 
skośn ie oczym a i, ja k  ko pn ięty  p ies, chył­
kiem  w yszed ł z izb y .

— Nie podoba mi się  ten  żółty p ies! — 
m ruknął H arry  B ill, ochotn ik i Jan k e s .

— M asz ra c ję . T y lko  p atrzy , ja k ą  b y  
nam  oddać p rzysługę , — odrzucił o ty ły  po­
ru czn ik  Tompson.

— W ysta rczyło b y  ty lk o  donieść G uate-

— Słuchaj , Lu, j e i l i  n ie  ch c e sz ,  abym c l  tą butlą  
łeb roztrzaskał..1 k i.

*) R odzaj wód-

m oke’ow i o nastro ­
ju n aszych  w ojsk , 
a on by już o re sz ­
c ie  p om yślał sam !— 
odezw ał się ponuro 
kom endant oddzia­
łu, k ap itan  Chibo- 
cas.

N erw ow y po­
ruczn ik  B ere  nie 
w ytrzym ał już dłu­
żej i z całej siły  
w yrżn ął p ięść  ą  w
stół.

— A  ja  w am  
m ów ię, że dokąd na 
lin ach  tk w ią  moje 
d w a b a lo n y , dotąd 
psu n a b u ty  s ię  n ie 
zda c a ła  odw aga 
tych  guatem ock ich  
szczurów ! — i b łysz- 
czącem i o c z y m a  
w pił s ię  w  k ap itan a  
C hibocas. W  t ym sam ym  czasie . .
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O stry w zrok p rzyw ró cił przytom ność do­
w ódcy.

— B ere  m a ra c ję . D zięk i jego balonom  
i reflektorom , w  prom ien iu d z ie s ięc iu  k ilo ­
m etrów  żadn a ż yw a  dusza n ie może się  n ie ­
postrzeżen ie  ku nam  p rzem kn ąć . G dyby 
ch c ie li szturm ow ać, m u sie lib y  całym  o ddz ia­
łem, a w ted y  n ie  u sz lib y  nasze j a r ty le r ji  
i k arab ino m  m aszynow ym .

— Zatem zdrow ie}balonów ’ B e re ’a i jego 
reflek to rów ! — rzuc ił po jednaw czo  Tomp- 
son.

I z brudnych  sz k lan ek  w y c h y lil i  aż do 
dna jeszcze  b rudn ie jszy  moszcz.

— Z resztą n as i już p ew n ie  dochodzą do 
M o n terrey . Co n a jw y ż e j jeszcze  dw a dni 
b ędz iem y czek a li.

Z aw ołany stukiem  szk lan ek  Lu-Lu, p rzy ­
niósł im, k u lą c  się w  sobie,, św ieży  dzban 
m oszczu.

II. O bdartus.

W  tym  sam ym  czas ie , w  zac isznym  poko iku e leg an ck ie j 
k aw ia re n k i n a „p łaca"  w  M o n terrey , obradow ało  zupełn ie in ­
ne tow arzystw o .

W  k ą c ie  z ak ry tym  p ie rz a s tą  p a lm ą s ied z ia ł jed en  w y ­
n ędzn iały , w  napół w ojskow em  ub ran iu  o bdartu s i trzech  
gen tlem anów , sączących  słom kam i lim on jadę.

Tuż za o lb rzym iem i, o slon iętem i s ia tk ą  oknam i w rzał 
ruch u liczny , a  oni szep tem  n iem al rad z ili.

-— N iem a rad y . N ajdalej po ju trze  do jd ą  i za jm ą M o n ter­
rey , a  w te d y  gen erał G uatem oka, w raz  z w am i w szystk im i, 
p rzepad ł jak  am en w  p ac ie rzu , — szepnął b a rc zy s ty  b runet.

■— U ła tw ijc ie  nam  za jąć  M o n terrey , a w ted y  oni p rze ­
p ad li, — rzuc ił obdartus.

— To n iem ożliw e. Ludność boi s ię  i je s t  p raw ie  b ezbron ­
ną. Poza tem  ten  p rze k lę ty  C hibocas m a d w a  b a lo n y  i trzy 
b a te r je  na południu o sady , n ie  da w ięc  sob ie  b y le  bandz ie  c y ­
w ilnej za jść  tyłów , — odrzekł such y b londyn  w  monoklu.

— B a, g d yb y  n ie te  b alony, już daw no b y lib yśm y  Chibo- 
c a sa  szturm em  w z ię li.

— C zyż n ie  m ożecie ich ze­
s trz e lić ?

■— Za mało m am y na to am uni­
cji.

W! tem  m ie jscu  m ilcz ący  d o tych ­
czas, sp a lon y  n a m iedź, trzec i 
gen tlem en , o w yb itn ie  sło w iań ­
skim  typ ie  chrząkn ął i m im ow oli 
w szy scy  sp o jrze li k u  n iem u.

— Cóż ty  J e r z y  n a  to ?  — za ­
p y ta ł  go b runet.

— Hm, coś b y  się  może dało 
pom yśleć.

— R adź pan, rad ź ! — szepnął 
gorąco  obdartus.

A le  J e r z y  J u r  podniósł się 
od stołu i zw róc ił s ię  do b londy­
n a w  monoklu.

— Pozw ól, B ill, n a  ch w ilę  roz­
m owy.

R o zm aw ia li dość d ługą chw ilę  
n a  osobności, poczem  p rzy s ied li 
s ię  z pow rotem  do sto lik a .

-— C zy droga z M o n te rrey  do 
G. jes t p rzez n ich  też  strzeżo ­
n ą ?  — zap y ta ł b londyn.

— T ak . W  odległości 5 km. od 
G. dokoła s to ją  p lacó w k i. M u sia ­
łem p rzed z ie rać  się  u rw iskam i, — 
odparł obdartus.

— Nic n ie  szkodzi, — oznajm ił 
Ju r . — P isz pan  m eldunek do g e ­
n era ła  G uatem oka, że dz is ie jsze j 
n ocy zn ikną balo n y z nad  o sady G., 
n iech  w ięc  podchodzi do szturm u.

—  Z nikną b a lo n y ? !—zdum iał się 
obdartus.

— P ow iedziałem . P isz  pan m el­
dunek i w ręcz  go pan B illo w i, k tó ­
ry  go odda w aszem u generałow i, Linl^a zerwała się.-.

III. Ryzykowny skok.

Ju ż  słońce dobrym  skosem  złociło łby 
dw óch potężnych  gór C erro  de la  S il la  i 
C erro  de la  M itra , gdy z p om iędzy nich, z 
lo tn isk a  w  M o n te rrey  w zb ił s ię  le k k i i 
zg rab n y  sam olot i w  p ro stej l in ji poniósł się 
w prost ku  północy, w  k ie ru n k u  o sady  G.

S zyb ko  zn ik ła z ie leń  p rzecudnych  ogro­
dów m iasta  i tu rk o czący  śm igłem  p tak  w y ­
sunął się  ponad d z ik ie  sk a lis te  podnóże 
S ie r r y  M ąd re  O rien ta l, p oczern iałe  na 
k rań cach  puszczam i kak tuso w em i.

Ze sk rzące j s ię  w  słońcu żó łtaw ej, 
m onotonnej n iem al p łaszczyzny , n ag le  na 
p ółnocy w ych yn ęły  c ien ie  dom ków i p lam y 
d rzew  G. Na ja k ie ś  trz y  k ilo m etry  przed  o- 
sadą , tuż p rzy  drodze, u k ry ta  w  p om arań ­
czow ym  i cy tryn o w ym  sadz ie , s ta ła  s a ­
m otna, ja k  oaza, ja k a ś  sch lu dna ferm a. Z t y ­
łu za  n ią , aż po d a le k i zw ał sk a lis ty , ro z­

c iągało  się po le  ku ku ryd zy . .
P ilo t, k tó rym  był ów b londyn  w  m onoklu z k aw ia rn i, od­

w ró cił s ię  k u  s iedzącem u poza so b ą Ju ro w i i  r ę k ą  w sk aza ł mu
b ia ły , k am ien n y  dw orek .

J u r  k iw n ął głow ą n a  znak zrozum ien ia, n astęp n ie  p rz y t­
kn ął do oczu lo rn e tę  i w p a trz y ł s ię  w  rozkoszną zad rzew io n ą  
zagrodę. Tuż za ogrodem , n a  sk ra ju  pola kuku rydzo w ego  stało 
k i lk a  potężnych  stogów  siana.

T eraz  Ju r  w yrzu c ił  d ługą n a 20—30 m. lin kę , p rz y tw ie r­
dzoną siln ie  do nogi s iedzen ia . L in ka zw isła  w  dół ap ara tu , 
w yg in a ją c  się od pędu k u  tyłow i.

W  ślad  za lin k ą , J u r  sam  w ydo b ył się  z kad łu b a  i, o p ie­
ra ją c  się  p róbu jącem u go zerw ać  w ich ro w i pędu , ręk am i i no­
gam i o toczył z w isa ją c ą  lin k ę  i, b u ja ją c  n a  n ie j w  pow ietrzu , 
począł s ię  opuszczać ku  dołowi.

P o w ie trze , gn iew ne na jego  zuch w alstw o , sm agało  go c a ­
łym pędem , p od rzuca jąc  jak  p iłkę ku  spodow i ap ara tu . Nie 
zw aża jąc  jedn ak  na n ic, opuszczał s ię  co raz  n iżej. _ ,

W yp rężo n e m uskuły z całym  w ysiłk iem  d źw igały  c ię ż ­
k ie , rozpędzone ciało , c ien k a  lin a  rżnęła dłonie, zdaw ało  się , 
aż do ko śc i.

A p a ra t  tym czasem , skośnym  
ślizg iem  opuszczał s ię  ja k  p tak  o l­
brzym i, w p ro st nad polem  k u k u ­
ryd zy , k u  stogom  siana.

R ę ce  już o dm aw iały  posłuszeń­
stw a  i c iało  la d a  c h w ila  mogło ru ­
nąć. L in ka  p ręży ła  się  ja k  stru n a 
i g roziła  zerw an iem .

Je sz c z e , je szcze  k i lk a  m etrów  
k u  dołow i.

A le ...
A p a ra t , oddalony już ty lko  o ja ­

k ieś  trz y d z ie śc i m etrów  od ziem i, 
ab y  s ię  uchronić przed  ląd o w a­
niem  w  ku ku ryd zy , grożącem  bez­
w arun ko w o  rozb iciem , m usiał po­
d e rw ać  s ię  do lotu , w  chw ili, k ie ­
d y  stogi ro sły  już tuż  przed  nim , 
w  o d ległości k ilk u n as tu  m etrów .

Je d n a  sekun da, o strzegaw czy  
k rz yk  p ilo ta , n agły  w ark o t m oto­
ru, s iln e  sz a rp n ięc ie  m aszyny, J u r  
w śc iek łym  rzutem  c ia ła  obrócił się 
tw a rz ą  w  k ie ru n ku  pędu. A le  ró w ­
nocześn ie rozległ s ię  trzask , lin k a  
ze rw ała  się  i J u r  z szalonym  sko ś­
nym  pędem  z le c ia ł  k u  dołowi.

L in ka  ze rw a ła  s ię , n ie s te ty  o 
sekundę zaw cześn ie  i Ju r , m iast 
z e sko czyć  w  środek  stogu, coby 
o sta teczn ie  n ie  było zb yt n ieb ez- 
pdecznem, z le c ia ł  na tw a rd ą  i e la s ­
tyczn ą  śc ian ę  stogu, tuż p rzy  jego 
p o dstaw ie  i w p raw d z ie  już bez 
w śc iek łego  im petu , n iem niej b a r ­
dzo s iln ie  odrzucony, spad ł na k a ­
m ienne k lep isko .

Z ust jego w yb ieg ł jęk , o czy  
w  jednej sekun dzie  zo czyły  od lą-
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tu ją c y  ap a ra t , ja k ie ś  z ie lone i  czarn e  k ó łk a  i, z am yk a jąc  się , w  
ciem nej n iep am ięc i u tonęły.

Po długiej jak  w ieczność  chw ili, poczuł n a jp ierw  nawpół 
św iadom ie , potem  jed n ak  co raz  w yraźn ie j, coś zim nego i mo­
k rego  n a skron iach  i czo le.

O tw orzył zam gław ione oczy  i w  szarym , gęstym  zm roku, 
zo b aczył pochyloną nad sobą p iękn ą , śn iad ą  tw a rz  młodej 
K reo lk i. U śm iechała się  do n iego  i długą, w ą sk ą  dłonią sk ra ­
p la ła  mu tw arz , w o d ą  cze rp an ą  z garn uszka .

Po sporym  dopiero  czasie , zo b aczyw szy  stóg s ian a  przed 
sobą, p rzypom niał sob ie co zaszło.

O parł s ię  ręko m a o z iem ię i usiadł. W  p lecach , p ie rs iach  
i z ty lu  głow y, czuł dość d o tk liw y  ból. U śm iechnął s ię  jed n ak  i 
podz iękow ał p iękn ej n ieznajom ej:

•— D zięku ję  pan i, już m i lep ie j.
— W  tak im  raz ie , je ś li  p an  może, proszę pow stać i iść  za 

mną. N iech się  p an  n iczego  n ie  obaw ia.
— Ja k ż e ż  mi się  b ać  an io ia -o p iek u n a? — zażartow ał, pod­

nosząc się  rów nocześn ie  n a  nogi.
— Z am iast ż arto w ać , n iech  się  p an  lep ie j trzym a na no­

gach, ■— o dpo w iedziała  mu, w idząc , że sto i dość chw ie jn ie .
— B a, to n ie ja  s ię  chw ie ję , ty lko  z iem ia  zb yt p rędko  się 

k ręc i.
— No, d z ięk i Bogu, n ic  s ię  panu  złego n ie  stało , je ś li 

s tać  p ana n a  hum or!
Mimo jed n ak  tego  stw ie rd zen ia , u jęła  go pod ręk ę  i  po­

p row adz iła  ku  dom owi.
Nie w ied z ia ł, kto ona, z k im  sym p atyzu je , kogo ’ zastan ie  

w kam iennym  dom ku, ku  k tó rem u go w io d .a , — ta k a  jedn ak  do­
broć i ty le  w d z ięku  prom ien iow ało  od n ie j, że, n ie  z a s tan aw ia ­
jąc  s ię  zbytn io , d aw ał się  w ie ść  bezw o ln ie.

C opraw da lic z y ł  w ie le  na sym p atyzo w an ie  i sp rzy jan ie  
pow stańcom  m ieszkańców  tych  okolic.

Po kam ienn ych  schodkach  w esz li od ty łu  do dw orku, 
urządzonego z p ro sto tą , a le  z rozm achem  i fan taz ją .

P o sadziła  go na sto łku w  jad a ln i i p o staw iła  przed  nim 
sp o rą  fla szkę  w ina.

— Proszę, n iech  pan  w yp ije  to, zaręczam , że n ie tru ­
c izna.

— W ierzę , bo pocóżby m ię pan i o d ra to w ała , gdyb yś 
m iała  m nie potem  zab ić.

Pom inęła m ilczen iem  jego odpow iedź i, podczas gdy on 
z k ie lic h a  łakom ie ły k a ł  św ietn e , w ys ta łe  w  zim nej p iw n icy  
w ino, ona n iesp o dz ian ie  zagadn ęła :

— S k ąd  p an  w ied z ia ł, że tu  należało  panu z e sk o czyć?
U śm iechnął się  i o dpow iedział zgłup ia fran t:
— W idz iałem  m iękk ie  i w yso k ie  stogi.

N iech pan n ie  u d a je  że n ie  w ie  o co m i chodzi. Poco 
m am y g rać  w  z a k ry te  k a rty . Je s te m  k u zyn k ą  pułkow nika G a­
leny , z oddziału  g en e ra ła  G uatem oka.

S k ąd  pan i w ie , że może się  p rzede m ną p rzyzn ać  do 
tak ieg o  p o k rew ień stw a?

U śm iechnęła s ię  p rzeb ieg le .
G dyby p an  m iał do nich in te re s , a  n ie  ja k ą ś  sp raw ę 

n aszych  o ta jem n iczego  za ła tw ien ia , w y ląd o w ałb y  pan ucz ­
c iw ie  w  o sadzie , zam iast 
ryzyk o w ać  skok w loc ie .
A  zresztą , obserw ow ałam  
panów  przez [lo rn e tk ę  i 
poznałam  B illa . Jestem  
p rzeko nan a , że on panu 
w sk aza ł moje n iew in n e  
stogi.

— M a p an i ra c ję . P rz e ­
p raszam  za  moją o stroż­
ność, do ść j z resz tą  w obec 
mojego skoku  p ode jrzan ą , 
a le  n iew iedz ia łem  czy 
w łaśn ie  p an i jes t M artą  
G alen i.

— T ak  jes t i czekam  w 
czem  mam panu  dopomóc.

— P o kazu je  się , żeśm y 
się n ie o m ylili an i w  w y ­
borze stogów , an i w  o są ­
dzen iu ich  w ła śc ic ie lk i.

— Tem b ard z ie j, że 
je ś li m a pan ja k ie ś  za ­

d an ie , w  którem  dopomóc bym  panu  mogła, ab y  dokuczyć  tym  
djabłom , za ryzyk u ję  napew no n ie  m niej od pana.

— D zięku ję  pan i p iękn ie . Isto tn ie  może mi pan i dopomóc 
znakom icie .

W tem  jedn ak , zan im  dokończył tłum aczyć je j co i  jak , na 
k am ien iste j drodze za tę tn iły  k o p y ta  k ilk u n as tu  koni.

Oboje ze rw a li s ię  z m ie jsca  i o d sko czy li w  ty ł  izb y  od
okna.

T ę ten t za trzym ał się  p rzy  ferm ie.
K reo lka  o tw o rzyła  szybko  jak ą ś  szafę , w y ję ła  z n ie j mun­

dur i som brero  *) i, w e tk n ąw szy  to w  rę c e  J u r a  w yp ch n ęła  go 
szybko  do drug ie j izb y  i d rzw i za nim zam knęła n a  k lucz .

J u r  zn a lazł s ię  w  kuchni.
N ie tra c ą c  an i ch w ili czasu , spuścił w  okn ie od podw órka 

sto rę  i  p rze jrza ł trzym an y  w  ręk ach  tłumok.
B ył ’ 1 to żo łn iersk i m undur 

rządow y, mało zresztą  ró żn iący  
się od m unduru pow stańców .

Z rozum iaw szy podstęp p ię k ­
nej K reo lk i, w  p rzec iągu  m inuty 
p rzeb rał s ię  w  now y kostjum , 
copraw da, sk r a ja n y  n a o lb rzy­
m a, w ięc  trochę za  luźn y , d z ięk i 
czem u isto tn ie  n ab ra ł w yg ląd u  
p ospo litaka .

T eraz  z k ieszen i sw ego u b ra ­
n ia  p rzełado w ał ja k ie ś  p iln ik i, 
obcążk i, nożyce  i t. p. in stru - 
m enta, poczem  ub ran ie  zw inął, 
w c isn ą ł za  p iec  i spoko jn ie  
usiad ł n a  stołku.

T ym czasem  p rz y b y li ' jeźdźcy  
B y ł  to żołnierski mundur za s tu k a li w e d rzw i frontowe.

rządowy...  K reo lka , n ie śp iesząc  się
zbytn io , o tw o rzyła  je i z ap y ta ła  
n a ju p rze jm ie j, czego  sob ie życzą .

Sam otna ferm a le ż a ła  dość d a leko  poza o sadą, w  k tó re j 
kw ate ro w ało  w o jsko  rządow e, ta k  że d ach y  domów osady le d ­
w o się  zn aczyły  n a  horyzoncie .

P rz yb y li sp y ta li o m ie jsce  posto ju pułków  i o drogę do
nich.

K reo lka , ro b iąc  bardzo  k o k ie te ry jn ą  m inę, zap ro siła  ich 
do śro d ka  na k ie lisz e k  w in a .

C zterech  o ficerów  w  m alow n iczych  p łaszczach , n arzu co ­
nych  n a ram iona, zeskoczyło  z kon i i, p odaw szy  cug le  to w a­
rzyszącym  żołnierzom , w eszło  do ferm y.

K reo lka , w d z ięcząc  się  i u śm iech a jąc , g ra ła  św ie tn ie  ro lę  
gościnnej gospodyni.

W  jednej ch w ili stanęło  n a sto le  k i lk a  f la szek  tęg iego  w i­
na, w h isky , p u ląu e , k ie lich y , k lo sz  z ow ocam i i  se ry .

— P an ow ie  zap ew n e zdrożen i podróżą, z ech cą  p rzełknąć  i 
p rzeg ryźć  cośko lw iek ,

— Z tak  p iękn ych  rą czek  podane to  w ino , że  n ie  um iem y 
odm ów ić! — ukłonił s ię  z g a lan te r ją  m łody, cza rn y  H iszpan.

— C op raw da mało m am y czasu , trudno nam  jed n ak  n ie  
dać się  sku sić  tob ie, p iękn a  p an i! — próbow ał i sw ej ga lan - 
te r ji  w ysok i, z g ruba o cio san y  b londyn.

N ie pozosta li te ż  za  ko legam i w  ty le  i  dw aj in n i o ficero ­
w ie , jeden  tęg i, w ą sa ty  i 
łysy , d ru g i w ysok i, chu­
d y  i w ygo lony.

N ajb ardzie j jed n ak  
s ta ra ł s ię  b yć  rycersk im , 
a  b ył n a jw ięce j o dpycha­
jącym , pełen  tup etu  i z a ­
rozum iałości H iszpan. J e ­
go też  w łaśn ie  K reo lka  
w z ięła  sp e c ja ln ie  na 
oko.

— P an o w ie  zap ew n e 
z d a le k a ?

— O tak . Z sam ego 
p iek ła .

— Przep raszam , je ś li p y ­
tam  n ie  o sw o je rzeczy , a le  
po okurzen iu  .m undurów 
znać d a le k ą  drogę.

*) K ap elu sz o szero ­
k ich  sk rzyd łach ,. . .Z oba cz y ł  p o ch y l o n ą  na d  sobą piękną- śn iadą  twarz m łod e j  Kreolki.. .
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— J e s t  pan  
b ard zo  sp o strze ­
g aw c z a , — za ­
śm iał się H isz­
p a n .—M oże w ięc  
p an i nam  p ow ie , 
gdz ie  w  n a jb liż ­
sze j o k o lic y  sto ­
ją  w o jsk a  rep u ­
b l i k a ń s k i e ,  a 
gdz ie  p o w stań ­
c y ?  —  sp y ta ł 
p o dstęp n ie , spo­
g lą d a ją c  po to ­
w a rz y sz a c h .

— Dam p a ­
nom dow ód mej 
sp o strzegaw czo  - 
śc i, t y c z ą c e j s ię  
ty lk o  n a  s z y  ch  
w o jsk  (p o d k re ­
ś liła  w y r a ź n ie  
„ n a sz y ch -1), bo 
co do p o w stań ­
ców , sam i s ię  o 
n ich  n i e d ł u g o  
d o w ie c ie  w szy s t­
ko to, czego  ja  
n ie  w iem .

— A ch , w ię c  p an i je s t  po n asze j s tro n ie ?  —  u c ie sz y ł  s ię  
g ru b y  b londyn .

-— J a k ż e b y  mogło b yć  in ac ze j, w  k ra ju  w ie c zn ie  p rzez  
p o w stań có w  n iep oko jo n ym  i m a ltre to w an y m ? — zd z iw iła  się  
dość sz cze rze  n a  to , b y  je j u w ie rz y li .

Zdrożen i is to tn ie  d a le k ą  podróżą, sz yb ko  sp e łn ia li k ie l i ­
chy, co raz  m niej p an u jąc  n ad  słow am i, k tó re  z re s z tą  o na dość 
z g rab n ie  w y c ią g a ła .

— W czo ra j b y l tu  u m nie panów  k o le g a  n a k w a te rz e  
i p o c ie sza ł m ię, że  la d a  ch w ila  n a d c ią g n ie  g łów n a n a sz a  s iła  
i  z g n ie c ie  w re sz c ie  tego  p rz e k lę te g o  G uatem oka.

—  A  w ię c  n asze  p rzed n ie  pułk i s to ją  gd z ieś b ard zo  b lis ­
k o ?  — sp y ta ł  ły sy .

— O ta k , s tąd  z a led w o  k i lk a  k ilo m etró w . J e s t  tu  u  m nie 
je sz cze  żo łn ie rz  tego  pana , o k tó rym  w spom inałam . J e ś l i  p an o ­
w ie  zech cą , m oże w as  z ap ro w ad z ić .

— Z goda! Z goda! — D aw ać  go!
— P an o w ie ! Z drow ie p ięk n e j go spo dyn i!
— Z drow ie w a lk i  o n a sz ą  sp raw ę ! —  o d p o w ied z ia ła  

K reo lk a  dość głośno i w zn io sła  k ie lic h  do  góry,
—• A ch , g d yb y  to z u st p an i u s ły sz a ł  n asz  g en e ra ł ! — 

zaw o łał d ryb la s .
— M am  n ad z ie ję , że n iedługo  b ęd ę  m iała  o k az ję  pow ­

tó rzy ć !
— Isto tn ie  n iedługo , bo m oże już ju tro  w ieczo rem , a  n a j­

d a le j p o ju trze , — p o śp ie szy ł z w yzn an iem  b londyn .
— Co s ły s z ę ?  C zyżb y  już t a k  b lisko  b y ła  n a sz a  głów na 

s ił a ?  C hw ała  B ogu! — zaw o ła ła  z ta k im  en tuz jazm em , że ofi­
c e ro w ie , do b rze  już p od ch m ie len i, p o c zę li je j d o k ład n ie  i  cheł­
p liw ie  o p o w iad ać , sk ąd  i  ja k ie  c ią g n ą  s iły  i ja k  sp o d z iew a ją  s ię

w ro ga  zd u sić  z a  jedn ym  zam achem .
R ozm ow a w io d ła  s ię  n a  ty le  głośno, że, s ie d z ą c y  w  s ą s ie d ­

n ie j izb ie , J u r  s ły sz a ł i n o to w ał so b ie  w  p am ięc i k a ż d e  je j 
zd an ie .

P ie rw sz y  o p am ię ta ł s ię  H iszpan.

— No, n iech że  p an i p rz yw o ła  nam  tego  żo łn ie rza  — p rze ­
w odn ika.

K reo lk a  w ysz ła  ty ln em i d rzw iam i, obesz ła  k i lk a  izb  doko ­
ła  i, o tw o rzyw szy  od s ie n i d rzw i do izb y , w  k tó re j J u r  s ied z ia ł, 
d a ła  m u zn ak , b y  c icho  w yszed ł.

Po c h w ili już, Ju r , ro b ią c  ja k  n a jg łu p szą  m inę, s ta ł  p rzed  
o ficeram i.

— Z k tó rego  p u łk u ?  — z a p y ta ł  ostro  H iszpan.
J u r  w y p rę ż y ł  s ię  i o d p o w ied z ia ł n a  ch yb ił — tra f ił .
— Z o ddz iału  b a lo n ó w  s t r a ż y  p rzed n ie j.
— G dz ie  s to ic ie ?
— O c z te r y  k ilo m e try  s tąd , w  o sad z ie  G.
— P o w s ta ń c y ?
-— W id ać  ich  z b a lo n ó w  po d ru g ie j s tro n ie  p u szczy  nad  

rzek  ą.
— C zy w sz y s tk ie  t rz y  n asze  p u łk i s to ją  ra z e m ?
-— R azem .
— No, to  p ro w adź n as do n ich , o b yw ate lu .
Po c h w ili s ie d z ia ł  już  n a jedn ym  z ko n i, id ą cy c h  luzem  

i p ro w ad z ił c a ły  o ddz iał k u  o sadz ie .
P rz ed  o d jazdem  je sz c ze  p o d b ieg ła  do n iego  p ięk n a  

K reo lk a  i, p o d a ją c  ja k iś  p ak u n ek , z k tó reg o  s z y jk i f la szek  w y ­
g lą d a ły  p o w ied z ia ła :

— A  to  oddaj sw em u  panu.
J u r  u śm iech n ął s ię  g łup kow ato , z a śm ia li s ię  też  o ficero ­

w ie , c z y n ią c  b ez  obsłonek ro zm aite  a lu z je .

IV. S ta low e linki.
Noc b y ła  c iem n a, choć oko w yk o l, ja k k o lw ie k  n a  n ieb ie  

m igało m il ja rd  gw iazd .
O fice ro w ie  ła tw o  z n a le ź li k w a te rę  sz tab u , J u r  z a ś  b łąk ał 

s ię  po o sad z ie  pełne j zg ie łk u  i ruchu , k ie ru ją c  s ię  jed n ak  n ie ­
zn aczn ie  k u  s tan o w isk u  b a lo n ów .

W śró d  dom ków , p a liły  s ię  ja sn e  o gn iska , ch ro n iące  od 
z ab ó jczych  m osk itów .

Ż ołnierze w  ko szu lach  i spodn iach , u sad o w ien i w okó ł og­
n isk , g ra l i  w  k a r t y  i ko śc i, r z u c a ją c  je  n a  k am ie n ie  i  to rn is try .

T u  i  tam  k to ś śp iew ał, k to ś  k lą ł , k to ś  g ra ł n a  harm o n ice .
W re sz c ie  o sad a  s ię  sk o ń cz y ła  i ty lk o  k i lk a  nam iotów  

sz a rych  b łysk a ło  re f le k sam i dw óch  o sta tn ich  o gn isk .
J u r  p rz y s ta n ą ł  i  p o czął s ię  p iln ie  w p a try w a ć  w  o to czen ie .
D w a n am io ty  b y ły  zu pełn ie  podobne do s ie b ie . O bok n ich  

pod śc ian am i s ta ły  ja k ie ś  w o zy , le ż a ły  zw o je  lin , ja k ie ś  d źw ig ­
n ie , czy  ko zły  z k o rb am i i  ja k ie ś  o lb rz ym ie  p a le  p o w b ijan e  w 
z iem ię , od k tó ry c h  s te rc z a ły  w  gó rę  ja k b y  lin k i. J e d e n  nam iot 
od d ru g iego  b ył o d d a lo n y  o ja k ie ś  50 k ro kó w .

Ju r , ś le d z ą c  w y b ie g a ją c e  od p a li k u  górze  lin k i, n a  c iem - 
nem  t le  n ie b a  z au w aż y ł  je sz c ze  c iem n ie jsze , p ra w ie  czarn e , 
o lb rzym ie  b an ie .

C h w ała  Bogu!... B ył n a  m ie jscu  i b a lo n y  m iał p rzed  sobą.
L ecz  do p iero  t e r a z  z aczę ła  s ię  p raw d z iw a  jego  p rac a .
Je d n o  ogn isko  p a liło  s ię  słabo  i sam otn ie , w okó ł d ru g ie ­

go zaś s ied z ia ło  k ilk u n a s tu  żo łn ie rzy  p o dz ie lo n ych  n a  d w ie  
g ru p y  g r a ją c e  w  k a r ty .

J u r  ro zw in ą ł z aw in ią tk o , o fia ro w an e  m u p rzez  K reo lkę . 
B y ły  to c z te r y  f la c h y  w h isk y  i p u ląu e , o raz  o lb rzym i p la c e k  
k u k u ry d z ian y , z n ałożon ą w  środku  ja k ą ś  k o n serw ą .

P o w ty k aw sz y  b u te lk i w  k ie sz e n ie , ta k  jed n ak , ab y  z n ich  
sz y jk i w ys ta w a ły , J u r  g ry z ą c  p la c e k  z k o n se rw ą , podszed ł zu­
chw ałym  k ro k iem  do g ra ją c y c h  i s tan ą ł  za  nim i.

G ra ją c y  b y l i  jed n ak  ta k  z aab so rb o w an i g rą , że  n a ra z ie  
n ie  z w ró c ili u w a g i n a  p rz yb ysza .

U siad ł p om iędzy n im i ń a  z iem i i, p rz y p a tru ją c  s ię  grze , 
p oczął czyn ić  d ra ż n ią c e  u w ag i.

(c. d. n.).

— A to  od d a j  sw em u  panu.. .
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ZAKŁADY SKODY
W Y R A B I A J Ą

„SKODA-HISPANO-SUIZA 
„SKODA LORRAINE“ 

„SKODA-L“

Samoloty Duraluminowe

Samolot duraluminowy „SKODA-DEWOITINE”

POLSKIE ZAKŁADY SKODY
SP. A.KC.

Warszawa, HrólewsKa 10 Telefony: 10-44, 315-61.
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Registre du Commerce, Seine N° 53.157

23 Rue de Balzac — P A  R I S  (8°)
Telephone: CARNOT: 54-72 a 77 — INTER-CARNOT 95-96.

BIiBI
i

fi
b i
BI
i

i

h
BI

f

h
BI
BI
BI

E t a b lisse m e n t s  A eronautiques L ouis V in ay
67, Boulevard Bessieres — P A R IS  (17e)

T E L E P H O N E !  M A R C A D E T  17 -  0 2 3  
T E L E G R A H M E S  A E R O V I N A Y - 6 1 - P A R I S

B A L L O N S  D ’O B 3 E R V A T I O N  
B A L L O N S  O A P T J F S  
S P H E R I Q U E S ,  E T O .

PARACHUTES & EQUIPEM ENTS
1 „ A ” - L .  V IJN T A Y  

T y p e  } 
I „ O . R . ” V I N A Y - B L A N Q U I E R

VETEMENTS SPECIAUX DE BOĘD- 
„BO ĘEA L” E T  „SA LA M A N D ĘE”.
A T T E R R I S S E U K S  D ’ A V I O N S  A  C H E N I L L E S  

FOURNISSEUR des G O UVERNEMENTS FRANęAIS & ETRANGERS
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| La Ire Marnie du Monde Entier
L ’ A v i o n i n e

E S T  M A I N T E N A J X T  C O N S A C R Ź E  

ĆQUIPE[NT 9 8% DES A V I O N S  M O N D I A U X
J D R G tyF  U 5 Freras, 50, rua du Bois — CL I C H y  ♦
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I H E L I C E S  R E G Y

j ICARUS S. A  N0VI SAD.
♦i
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|  Przędzalnia lnu, Przędzalnia bawełny, Tkalnia, Pończoszarnia
4  W yroby ln iane, baw ełn iane, b ielizna stołowa, w yroby pończosznicze

płótno oponowe^ (surow e i im pregnow ane) filtracyjne, obuwiowe
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OPICIA PAPIEROWE
OD N A J S K R O M N I E J S Z Y C H - ^ "  
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Nr.  9 L O T  P O L S K I V*
Zjednoczone Zakłady Przemysłowe

K. Scheiblera i L  Grohmana
Sp. Akc.

w  Łodzi
Skrót telegraficzny — Zjednoczone Łódź 

Zarząd — Biuro Główne — ul. Targowa N2 65
Oddział Sprzedaży — ul. Fabryczna N2 6

S k ła d y  K om isow e:
| Poznań, ul. Wielka 8-1 Katowice, ul. Młyńska 12
| Lwów, Rynek 24 Kraków, ul. Mikołajska 9

Wilno, ul. Wielka 13

i
Z akłady w yrab ia ją :

1) przędzę bawełnianą, wątkową i osnowną, nit­

kowaną, pończoszniczą, farbowaną, gazowaną, 

merceryzowaną i t. d.

2) Tkaniny bawełniane wszelkiego rodzaju w sta­

nie surowym i bielonym, towary farbowane, 

drukowane, żakardowe i t. d.
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Poznańsko-Warszawski Bank Ubezpieczeń
I2Ł®« Sp. A K c. w  Poznaniu

Oddział w KatowicacH ul. 3-go Maja Nr. 13
Przyjmuje ubezpieczenia:

od szkód pożarow ych 
„ kradzieży^ z w łam aniem  
„ łup ieztw a 
„ szkód w odociągow ych 
„ następstw  n ieszczęśliw ych  w ypadków  
„ odpow iedzialności prawno-cy w ilnej 
„ uszkodzen ia ! sam ochodów (auto casco) 
„ uszkodzenia sam olotów

Jedyne Towarzystwo w Polsce| ubezpiecza jące samoloty

G w a r a n c j e  T o w a r z y s t w a
Oprócz rezerw  w kap itałach  i pap ierach  w artościow ych 

lO cennycb nieruchomości
C en tra la  jak  i O ddziały T ow arzystw a, znajdu jące się w Poznaniu, G rudziądzu, K atow icach, 

W arszaw ie, L w ow ie ,’ K rakow ie, Łodzij i W iln ie służą bezpłatnie w szelk iem i inform acjam i 
w spraw ach ubezpieczen iow ych .

n  1/ 7 i  A J a  ń  c  k  i Załatwia wszelkie operacjeantt Ziemian stu bankowe
Warszawa, ul. Kredytowa Nr. 1

B a n K  A m e r y k a ń s k i  w  P o l s c e
SpółKa Akcyjna

Warszawa, Królewska 3
B A N K  D E W I Z O W Y

Wykonywa wszelkie operacje w zakres bankowości 
wchodzące

D A T P I  A ** P o l s k i e  T o w .  A s e k u r a c y j n e  i  R e a s e k u r a c y j n e  S p ó ł K a  A k c y j n a  
f f Ł  JL R 1 A  W a r s z a w a ,  J a s n a  4 ,  t e ł .  2 9 - 9 1  i  1 4 1 - 9 2 .

P r z y j m u j e  d o  u b e z p i e c z e n i a :
1. Właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, demów, samochodów, teatrów, lekarzy, na­

uczycieli i myśliwych od odpow'edzialności prawno-cywilnej.
2. Samochody od uszkodzeń powstałych wskutek nagłego zewnętrznego wydarzenia orsz od cgnia, w y­

buchu i kradzieży całego samochodu lub poszczególnych części.
3. Od następstw i nieszczęśliwych wypadków osoby wszelkich zawodów i stowarzyszenia oraz doży­

wotne ubezpieczenia od wypadków na kolejach i okrętach.
O d d z ia ły  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  p r z y  O d d z i a ł a c h  W a r s z ;  w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  U b . z p .  S p  A k c .
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Bank Gospodarstwa Krajowego
C e n tra la  w  W a rszaw ie  ul. K ró le w s k a  3

W ydział Kredytów Długoterminowych O d d z i a ł  B u d o w l a n y
W  A R;S Z  A W  A W A R S  Z'A W  A' >

K r a k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  3 2  ul. S ie n n a  17

załatw ia operacje bankow e w szczególności:
1) Skup  i sp rzedaż  w ek s li. 5) P rzy jm o w an ie  do depo zytu  w sze lk ich  pa-

2) N ab yw an ie  i sp rzed aw an ie  na rach un ek  p ierów  w arto śc io w ych , dokum entów  oraz kosztow -
w łasn y  w a lu t obcych  o raz p ap ie ró w  w arto śc io - nosci. ,

i , , , r i i • « i 6) u d z ie lan ie  k red y tu  długo term inow ego  przezw ych  państw o w ych , kom unalnych  i innych . . . 1 7 & t »
em isję  lis tó w  zas taw n ych  i o b ligac ji kom unalnych .

3) Inkasow an ie  w sze lk iego  ro dza ju  należn o śc i. p a p ie ry  ^  w ystaw io n e  w pełnow ortościow ej

4) W yd aw an ie  p rzekazó w  na m ie jscow ości w  w a lu c ie , zaopatrzone są  w  g w aran c ję  S k a rb u  Pań-
P o lsce  o raz zag ran icą  położone. s tw a  o raz zab ezp ieczo ne h ipo teczn ie .

K apitał Z akładow y w raz z rezerw am i Banku w ynosi zł. 54.300.000.—

21 Oddziałów Prowincjonalnych
Korespondenci we w szystkich  w iększych  ^miastach św iata . —

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
INSTYTUCJA CENTRALNA — W A R S Z A W A , ul. Traugutta I I 

ODDZIAŁ GŁÓWNY -  W A R S Z A W A , ul. Traugutta 11

O D D Z I A Ł Y :  
we Lwowie, Poznaniu, Wilniej Grudziądzu, Lucku, 

Katowicach i Krakowie (w organizacji)
A dres te legraficzny Instytucji Centralnej: „CENTROPEBROL“ 

A dres- te legraficzny O d d z i a ł ó w :  „PEBRO L“
K ap ita ł  z ak łado w y 25 miljonów{[złotych.

udz ie la  długo term inow ych  p ożyczek  am o rtyzacy jn ych  w  8%  
lis tach  zas taw n ych  na kupno gruntu, n a  sp ła tę  u c iąż liw ych  d la  
gospo darstw  ro lnych  zobow iązań  p ien iężn ych , o raz  n a  n a jko ­
n ieczn ie jsze  in w e s ty c je  ro lne, n ad to  w łaśc ic ie lom  n ieruchom ości 
ziem skich  — w zw iązku  z p rzep ro w ad zan ą  przez nich p a rc e ­
la c ją  w łasn ych  m ają tkó w ;

za ła tw ia  w sze lk ie  o p erac je  bankow e; 
p rzy jm uje z lecen ia  g ie łdow e n a kupno i sp rzedaż  p ap ie ­
rów  procen tow ych , ak c y j, w a lu t zag ran iczn ych ; 
p rzy jm u je  w k ład y : z 3 m ies. term inem  w yp o w ied zen ia  
i n a  k s ią ż e c zk i o szczędnościow e za oprocentow an iem  
rocznem  6 od sta , z 1 m ies. term inem  w yp o w ied zen ia  za 
o p rocen tow an iem  rocznem  5 od sta , a  v is ta  za oprocen­
tow an iem  rocznem  4 od s ta .

8%  L is ty  Z astaw ne P ań stw o w ego  B anku R olnego m ają 
m a ją  w sz e lk ie  p raw a  p ap ie ró w  p up ila rn ych  i p rzy jm ow ane są 
przez S k arb  P ań stw a  na k au c je  i w ad ja .

8%  L is ty  Z astaw ne P ań stw o w ego  B anku R olnego  p rzy jm o ­
wane, są  na poczet p odatku  m ają tkow ego  od w s z y s t k i c h  
p łatn ików  tego  podatku .

8%  L is ty  Z astaw ne P ań stw o w ego  B anku  R olnego  zab ez ­
p ieczone h ip o tekam i gospo darstw  w ie jsk ich  o raz  całym  m a ją t­
k iem  P aństw ow ego  B an ku  R o lnego  i gw aran to w an e  przez 
S k arb  P ań stw a  — o p iew a ją  na złote w złocie, d z ięk i czem u 
są  b ezw zg lędn ie  zabezp ieczone przed  ew en tu a ln ym  spadk iem  
w a lu ty , a p rzyn osząc  dobre o procen tow an ie  (8% w  złotych w 
złocie), są pewną i korzystną lokatą kapitału.
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KONRAD LEKSAN
Świętochłowice, ul. Wolności Nr. 5*

T e l e f o n  N r. 1 1 - 1 0  K r ó l .  H u to , P. K .  O . 3 0 4 9 8 3  K o to -w ic e

D ru k a rn ia  In tro l ig a to rn ia
K s ięg a rn ia    SK ład  P ap ie ru

Dostarcza wszelk ie  druki d la urzędów, przemysłu i handlu.
W ykonu je  wszelkie prace introligatorskie.

Książki szkolne M agazyn  formularzy szkolnych. Przybory biurowe.

Z A K Ł A D Y

M E C H A N I C Z N E

E. PLAGĘ i T. LAŚKIEWICZ
-w L U B L I N I E

BUDOWA JEDNO I DWUOSOBOWYCH  
S A M O L O T Ó W  D L A  M .S. W O J S K .  
B U D O W A  S A M O L O T O W  T R A N ­
S P O R T O W Y C H  I S P O R T O W Y C H  

WSZELKIE KONSTRUKCJE WCHODZĄCE 
W  ZAKRES PRZEMYSŁU LOTNICZEGO

Warszawska Fabryka Fosforbronzu i Fosforbabitów

K. K. MIESZCZAŃSKI (spad,<ob|erca>
a  mm* w  z Io8Iorbronzu( bronzu, z  glinu i  jego stopów (podług

mosiądzu i miedzi.

w W arszawie ul. Leszno Nr. 119. Tel. fabryczny 198-82,
z glinu i jego stopów (podług 
wszelkich warunków technicznych).

B ia ły  metal). Babit i Fo sfo rb ab it.
Dla m o t o r ó w  Lo tn ic z y c h .  . . . . .  . . . . . .

S k ł a d  c h e m i c z n y  g w a r a n t o w a n y .  Oferty na k a ż d e  ż ą d a n ie .

B



Nr.  9 L O T  P O L S K I IX

PRZELOT PRZEZ ATLANTYK
LINDBERGHA, CHAMBERLINA I BYRDA

ODBYŁ SIĘ 

Z M A G N E T E M

SCI NTI LLA
W YŁĄ CZN E PRZED STA W ICIELSTW O  D  H PROLABOR W A R S Z A W Ai  a .  i  n v / Ł i n u v i \  M A R SZ A ŁK O W SK A  40

W A R SZ T A T Y  RE PARA CYJN E TEL. 73-15

Budowa Stacji 
płynów łatwopalnych
(benzyny, sm aró w  i t. p.) 

G W A R A N T O W A N E

bezpieczeństwo 
oszczędność 
sprawność działania 
łatwość obsługi 
ścisła kontrola  
bezwzględna czystość

URZĄDZANIE LOTNISK

BUDOWA HANGARÓW,

GARAŻY

DOSTAWA 1 MONTAŻ 
KONSTRUKCJI ŻELAZNYCH

WSZELKIE ROBOTY BUDO­
WLANE I INSTALACYJNE

G ó rn o ś lą sK i P rzem ysł M eta low y
Warszawa, Gal. Luxenburga Ol

S k r ó t  t e l e g r a f i c z n y i  C E N T R O M E T A L  T e l e f o n  y»  2 2 1 - 4 4 ,  2 4 - 7 - 5 4
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i ŚWIATOWY REKORD LOTU BEZ UDOWRNIK (52 g.)
U S T A L O N O  N A  S A M O L O C I E  J U N K E R S A  

PRZY UŻYCIU

Ś W I E C  I M A G N E T
B O S C H A

 ......   llllllllllli

ST U PR O CE N T O W E . BEZPIECZEŃSTWO
osiągają  samoloty. PolskiejŁLinji Lotniczej dzięki stosowaniu

niezawodnych
Ś W I E C  I M A G N E T

B O SC H A
Generalne Przedstawicie lstwo

I. KESTENBAUM -W ARSZAW A
Wilcza 29, tel. 170-87, 259-09

W łasne warsztaty reparacyjne wyrobów Boscha
Warszawa, Leszno 121,  tel. 286-13.

Przedsiębiorstwo IVobót Budowlanych
L E O N  M U R Ł O W S K I

W ie lK ie  H a jd u k i ,  u l. K r a k o w s k a  11 b  
Oddział w Katowicach

T e l .  H r ó l ,  H u t a  1 3 0 2  i  4 8 + .  l i o n t a :  B a n k  L u d o w y  W i e l K i e  H a j d u k i  

CzłoneK Ligi Obrony Powietrznej Państwa

DZIAŁ I. DZIAŁ II.
Roboty podziemne, naziemne, żelbetonowe Budowa Szos, drogi i roboty brukarskie

DZIAŁ III.
Fabryka wyrobów cementowych, sztucznego kam ienia i ferrazo.

YAHPYR O d k u r z a j c i e  „VAMPYR’EM"!
Żądajcie bezpłatnych i nieobowiązujących do 
kupna demonstracji we własnem mieszkaniu!

„Powszechne Towarzystwo Elektryczne A E 6”
Oddział Odkurzaczy i Froterek Elektrycznych

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 16/18
Telefon: 69-96

„ V A M  P Y  R ” niezbędny do odkurzania!


